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    Od tłu­ma­cza


Je­den z licz­nych mo­no­gra­fi­stów Bal­za­ca1 ana­li­zu­jąc dro­bia­zgo­wo wpły­wy, ja­kie mo­gły współ­dzia­łać w kształ­to­wa­niu się je­go two­ru, wy­mie­nia też owe „in­dyj­skie”2 po­wie­ści Co­ope­ra, tak do­brze nam pa­mięt­ne z dzie­ciń­stwa, a któ­re na po­cząt­ku XIX w. cza­ro­wa­ły świat li­te­rac­ki świe­żo­ścią mo­ty­wów i bar­wą wy­obraź­ni. Dziw­ne ze­sta­wie­nie. Na po­zór, cóż mo­że być wspól­ne­go po­mię­dzy ul­tra­cy­wi­li­zo­wa­nym spo­łe­czeń­stwem pa­ry­skim a owy­mi pier­wot­ny­mi miesz­kań­ca­mi puszcz No­we­go Świa­ta, ja­cy u au­to­ra Ostat­nie­go Mo­hi­ka­ni­na i Je­zio­ra On­ta­rio to­czą za­cię­te bo­je na chy­trość i zdra­dę. A jed­nak le Bre­ton skłon­ny jest po­dej­rze­wać, że ulu­bio­ne po­sta­cie Bal­za­ca, ów świat li­chwia­rzy, ad­wo­ka­tów, ban­kie­rów, re­jen­tów, no­szą nie­ja­ki od­cisk tej eg­zo­tycz­nej lek­tu­ry i że w Ko­me­dii Ludz­kiej, „prze­cha­dza się po Pa­ry­żu zbyt wie­lu Mo­hi­ka­nów w sur­du­tach i Hu­ro­nów w tu­żur­kach”.

 
Zda­je mi się, że w uwa­dze tej jest wie­le słusz­no­ści. Tre­ścią po­wie­ści Bal­za­ca jest czę­sto wal­ka jak gdy­by roz­ma­itych szcze­pów, za­miesz­ku­ją­cych wspól­ny las spo­łe­czeń­stwa. Te sa­me za­sadz­ki, pod­cho­dy, tę sa­mą ol­brzy­mią chy­trość, ja­ką zu­ży­wa­ją miesz­kań­cy puszcz, aby się tro­pić wza­jem lub chro­nić przed so­bą, Bal­zac prze­no­si w dzie­dzi­nę in­te­li­gen­cji. Spo­strze­że­nie to przy­po­mi­na­ło mi się tak­że w nie­jed­nym epi­zo­dzie Cier­pień wy­na­laz­cy. Te ko­ło­wa­nia Co­in­te­tów ko­ło swej ofia­ry, te głę­bo­ko ob­my­śla­ne pla­ny Pe­tit-Clau­da, pod­stę­py Céri­ze­ta, kontr­mar­sze wier­ne­go Kol­ba, ma­ją w isto­cie coś z „in­dyj­skich” po­wie­ści. Róż­ni­ca jest ta, iż u Co­ope­ra tro­pi się śla­dy stóp w tra­wach pre­rii, tu zaś ca­ła chy­trość roz­wi­ja się w dzie­dzi­nie my­śli ludz­kiej i fak­tów psy­cho­lo­gicz­nych, któ­re przed­sta­wia­ją wię­cej po­la dla nie­spo­dzia­nek, dla nie­obli­czal­nych zwro­tów; dla­te­go ak­cja opar­ta na te­go ro­dza­ju kom­bi­na­cjach ma nie­raz w so­bie coś na­cią­gnię­te­go. Tak i tu­taj; co chwi­lę przy­cho­dzi czy­tel­ni­ko­wi do gło­wy re­flek­sja kry­tycz­na, nie­po­zwa­la­ją­ca pod­dać się bez opo­ru su­ge­stii Bal­za­ca, za­zwy­czaj tak po­ry­wa­ją­cej. Mi­mo stwier­dzo­ne­go fak­tu, że ge­nial­ni lu­dzie, wy­na­laz­cy, ar­ty­ści, by­wa­ją na­iw­ni, trud­no nam prze­łknąć na­iw­ność Da­wi­da, któ­ry przez ca­ły czas ak­cji ani na chwi­lę nie za­sta­na­wia się, że na­wet przy naj­lep­szych wi­do­kach wy­na­laz­ku nie­po­dob­na mu bę­dzie obejść się bez ka­pi­ta­łu, tym sa­mym bez wspól­ni­ka, i bro­ni się wszyst­kim ra­cjo­nal­nym kom­bi­na­cjom, aby wkrót­ce póź­niej, po jed­nej no­cy spę­dzo­nej na pry­czy wię­zie­nia za dłu­gi, po­zwo­lić się zwią­zać i ostrzyc jak ba­ran. Kom­bi­na­cja Pe­tit-Clau­da, opar­ta na sztucz­nym try­um­fie Lu­cja­na, wy­da­je mi się bar­dzo prze­mę­dr­ko­wa­na, jak te­go omal nie do­wiódł bieg wy­da­rzeń (in­ter­wen­cja pa­ni du Châte­let na rzecz Da­wi­da). Nie bar­dzo też ro­zu­miem ka­ta­stro­fę spo­wo­do­wa­ną uwię­zie­niem: tak jak rze­czy sto­ją, wy­star­cza­ło prze­cież jed­ne­go sło­wa pre­fek­ta al­bo pre­fek­to­wej, aby go uwol­nić, w ni­czym zaś uwię­zie­nie to nie mia­ło po­wo­du wpły­nąć na ak­cję pre­fek­ta na rzecz tak wspa­nia­łe­go wy­na­laz­ku. Dla­cze­go za­tem Lu­cjan, za­miast iść się to­pić, nie bie­gnie w te pę­dy po ra­tu­nek do pa­ni du Châte­let, nie jest mi ja­sne. A ów Céri­zet, pod­słu­chu­ją­cy zza par­ka­nu zwie­rzeń dwóch szwa­grów, ten już w isto­cie na­zbyt jest „in­diań­ski”. Ca­ła ak­cja wy­da­je mi się moc­no prze­chy­trzo­na. Bal­zac po­peł­niał nie­raz w oce­nie spraw ludz­kich je­den błąd: on, któ­ry spa­lał tak ogrom­ną ilość in­te­li­gen­cji w swej twór­czo­ści, wy­po­sa­żał nią też czyn­no­ści dzia­ła­ją­cych osób swe­go świa­ta; po­nie­waż zaś sprę­ży­ną ludz­kich po­stęp­ków jest ra­czej wszyst­ko in­ne niż wy­trwa­ła, roz­waż­na i kon­se­kwent­na in­te­li­gen­cja, nie­raz psy­cho­lo­gia je­go scho­dzi na fał­szy­we to­ry. Fi­gu­ry Bal­za­ca są czę­sto ni­by ge­nial­ni sza­chi­ści ob­li­cza­ją­cy na pięt­na­ście po­cią­gnięć na­przód; pod­czas gdy w ży­ciu na­wet lu­dzie by­strzy ob­li­cza­ją za­zwy­czaj tyl­ko na jed­no. Po­wieść ni­niej­sza, sta­no­wią­ca łącz­nik mię­dzy Stra­co­ny­mi złu­dze­nia­mi, po­nie­kąd Oj­cem Go­riot, a dal­szy­mi ogni­wa­mi cy­klu, słab­sza jest od tych dwu ar­cy­dzieł. Nie czuć w niej owe­go roz­pę­du, ja­ki w naj­świet­niej­szych utwo­rach Bal­za­ca ogar­nia czy­tel­ni­ka, po­ry­wa go, osza­ła­mia, ka­że za­po­mnieć o wszel­kim kry­ty­cy­zmie. Ale, jak nie­raz wspo­mnia­łem, utwo­rów Bal­za­ca ani czy­tać, ani oce­niać nie na­le­ży od­dziel­nie: są to or­ga­nicz­ne czło­ny ol­brzy­miej ca­ło­ści. Po­trzeb­ne są te cier­pli­we gro­ma­dze­nia fak­tów i wy­da­rzeń, aby na­gle mo­gła z nich strze­lić świet­na bły­ska­wi­ca syn­te­zy. Dla pra­wych bal­za­ki­stów zresz­tą (a jest ich — jak się co­dzien­nie z przy­jem­no­ścią do­wia­du­ję — w Pol­sce co­raz wię­cej) in­te­re­su­ją­ce są na­wet te mniej na­si­lo­ne mo­men­ty twór­czo­ści pi­sa­rza: wol­niej, nie tak za­wrot­nie ob­ra­ca­ją­ce się ko­ła i try­by po­zwa­la­ją tym le­piej śle­dzić i roz­bie­rać jej me­cha­nizm. Naj­ży­wiej, naj­szcze­rzej w ca­łej po­wie­ści od­czu­ta jest hi­sto­ria pro­te­stu we­kslo­we­go: nie­jed­no­krot­nie wspo­mi­na­łem już o wa­run­kach fi­nan­so­wej eg­zy­sten­cji Bal­za­ca, nie po­trze­bu­ję te­dy pod­kre­ślać, jak bar­dzo jest wy­ję­ta spod sa­me­go ser­ca pi­sa­rza. Jest ona za­ra­zem wspa­nia­łym przy­kła­dem, do ja­kie­go stop­nia Bal­zac umiał rze­czy mar­twe prze­twa­rzać we współ­ak­to­rów swej Ko­me­dii.

 
Ro­man­tycz­ne spo­tka­nie Lu­cja­na z księ­dzem Kar­lo­sem Her­re­rą sta­no­wi dru­gi wa­riant owe­go Ku­sze­nia Sza­ta­na, któ­re wy­peł­nia­ło znacz­ną część Oj­ca Go­riot, i jest za­ra­zem przej­ściem do dal­sze­go roz­wi­nię­cia te­go pra­sta­re­go mi­tu na tle no­wo­żyt­ne­go Pa­ry­ża.



Boy 
Kra­ków, w paź­dzier­ni­ku 1919 
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    Cier­pie­nia wy­na­laz­cy



Na­za­jutrz Lu­cjan za­wi­zo­wał pasz­port, ku­pił tę­gi lesz­czy­no­wy kij i wziął na uli­cy d’En­fer bied­kę3, któ­ra za dzie­sięć su do­wio­zła go do Lon­ju­me­au. Ja­ko pierw­szy etap, prze­no­co­wał w ja­kiejś staj­ni, o dwie mi­le od Ar­pa­jon. Kie­dy do­bił do Or­le­anu, czuł się po­tęż­nie zmę­czo­ny i zbi­ty; za trzy fran­ki prze­woź­nik do­wiózł go do To­urs; na ży­cie w dro­dze wy­dał tyl­ko dwa fran­ki. Z To­urs do Po­itiers Lu­cjan szedł pięć dni. Ka­wał za Po­itiers po­sia­dał już tyl­ko pięć fran­ków, ale ze­brał resz­tę sił, aby wę­dro­wać da­lej. Jed­ne­go dnia Lu­cjan, za­sko­czo­ny przez noc na rów­ni­nie, po­sta­no­wił tam roz­bić obóz, kie­dy uj­rzał w pa­ro­wie ka­ro­cę cią­gną­cą się na wzgó­rze. Nie­spo­strze­żo­ny przez pocz­ty­lio­na, po­dróż­nych i lo­ka­ja na koź­le, zdo­łał się wci­snąć z ty­łu mię­dzy dwa tłu­mo­ki i usnął, uło­żyw­szy się tak, aby unik­nąć wstrzą­śnień. Ra­no, obu­dzo­ny słoń­cem, któ­re świe­ci­ło mu w oczy, i gwa­rem, po­znał Man­sle, ową mie­ści­nę, gdzie pół­to­ra ro­ku te­mu spie­szył ocze­ki­wać na pa­nią de Bar­ge­ton z ser­cem peł­nym mi­ło­ści, na­dziei i ra­do­ści. Zna­la­zł­szy się, okry­ty ku­rzem, w krę­gu cie­ka­wych i pocz­ty­lio­nów, zro­zu­miał, iż cze­ka go prze­pra­wa; ze­rwał się na no­gi, miał się ode­zwać, kie­dy wi­dok pa­ry po­dróż­nych, któ­rzy w tej chwi­li wy­sie­dli z ka­ro­cy, od­jął mu mo­wę: uj­rzał świe­że­go pre­fek­ta4 Cha­ren­ty, hra­bie­go Syk­stu­sa du Châte­let, i żo­nę je­go, Lu­izę de Nègre­pe­lis­se.


— Gdy­by­śmy by­li wie­dzie­li5, ja­kie­go to­wa­rzy­sza ze­słał nam przy­pa­dek! — rze­kła hra­bi­na. — Niech­że pan bę­dzie ła­skaw siąść z na­mi.


Lu­cjan skło­nił się zim­no tej pa­rze, rzu­ca­jąc jej po­kor­ne za­ra­zem i brze­mien­ne groź­bą spoj­rze­nie, i rzu­cił się w bocz­ną dro­gę ku Man­sle, chcąc do­bić do za­gro­dy, gdzie by mógł do­stać nie­co chle­ba i mle­ka, od­po­cząć i w ci­szy po­du­mać nad prze­szło­ścią. Miał jesz­cze trzy fran­ki. Au­tor Sto­kro­ci, gna­ny go­rącz­ką, biegł dłu­go bez od­po­czyn­ku; pę­dził rów­no z bie­giem rzecz­ki, roz­pa­tru­jąc się w oko­li­cy, któ­ra sta­wa­ła się co­raz bar­dziej ma­low­ni­cza. Oko­ło po­łu­dnia do­tarł do miej­sca, gdzie stru­ga, oto­czo­na wierz­ba­mi, two­rzy­ła ma­łe je­zior­ko. Za­trzy­mał się, aby na­sy­cić wzrok świe­żą i buj­ną zie­lo­no­ścią ga­iku, któ­re­go siel­ski urok od­dzia­łał na je­go du­szę. Ja­kiś do­mek, przy­le­ga­ją­cy do mły­na nad od­no­gą rzecz­ki, wid­niał mię­dzy wierz­choł­ka­mi drzew sło­mia­ną strze­chą, stroj­ną roz­chod­ni­kiem6. Pro­sty ten bu­dy­nek miał za je­dy­ną ozdo­bę kil­ka krze­wów ja­śmi­nu, prze­wier­cie­nia7 i chmie­lu, do­ko­ła zaś kwia­ty flok­su8 i wspa­nia­łe ja­rzy­ny. Na ka­mien­nej gro­bli, pod­par­tej gru­by­mi pa­la­mi, któ­ra chro­ni­ła go­ści­niec od wy­le­wów, uj­rzał sie­ci su­szą­ce się na słoń­cu. Kacz­ki pły­wa­ły po prze­zro­czej sa­dzaw­ce za mły­nem, mię­dzy dwo­ma stru­mie­nia­mi wo­dy szu­mią­cej w sta­wi­dłach9. Sły­chać by­ło draż­nią­cy swą mo­no­to­nią tur­kot mły­na. Na pro­stej ła­wie po­eta uj­rzał po­czci­wą, za­żyw­ną go­spo­się ro­bią­cą na dru­tach i czu­wa­ją­cą nad dziec­kiem, któ­re znę­ca­ło się nad ku­ra­mi.


— Mo­ja do­bra ko­bie­to — rzekł Lu­cjan, pod­cho­dząc — je­stem bar­dzo zmę­czo­ny, mam go­rącz­kę, a po­sia­dam tyl­ko trzy fran­ki; czy chce­cie ży­wić mnie czar­nym chle­bem i mle­kiem i dać mi le­go­wi­sko na sło­mie przez ty­dzień? Bę­dę miał czas na­pi­sać tym­cza­sem do krew­nych, któ­rzy przy­ślą mi pie­nię­dzy al­bo przy­ja­dą po mnie tu­taj.


— Chęt­nie — od­par­ła — oczy­wi­ście, je­że­li mąż się zgo­dzi. Hej tam, sta­ry, a chodź no!


Mły­narz wy­szedł, spoj­rzał na Lu­cja­na i wy­jął faj­kę z ust, mó­wiąc:


— Trzy fran­ki, ty­dzień? To już le­piej nic nie weź­mie­my od pa­na.


„Kto wie, czy nie przy­sta­nę na pa­rob­ka do mły­na” — rzekł so­bie po­eta, spo­glą­da­jąc na ten roz­kosz­ny pej­zaż, nim uło­żył się w łóż­ku przy­go­to­wa­nym przez mły­nar­kę, gdzie za­snął w spo­sób, któ­ry prze­ra­ził go­spo­da­rzy.


— Pie­trze, idź no zo­ba­czyć, czy ten mło­dy pan nie umarł; już czter­na­ście go­dzin, jak się po­ło­żył, ja nie śmiem tam wejść — rze­kła mły­nar­ka na­za­jutrz ko­ło po­łu­dnia.


— Ja my­ślę — od­parł mły­narz, koń­cząc roz­cią­gać sie­ci i roz­kła­dać in­ny sprzęt ry­bac­ki — że ten ład­ny chłop­czyk to mo­że ja­ki kom­pan od ko­me­dian­tów; ot go­lec.


— Z cze­góż to my­ślisz, sta­ry? — rze­kła mły­nar­ka.


— Ano, prze­cież nie jest ża­den ksią­żę ani mi­ni­ster, ani de­pu­tat, ani bi­skup; cze­muż ma rę­ce ta­kie bia­łe jak czło­wiek, co nic nie ro­bi?


— Dziw­no mi w ta­kim ra­zie, że głód go nie obu­dzi — rze­kła mły­nar­ka, któ­ra wła­śnie przy­go­to­wa­ła śnia­da­nie dla go­ścia, ze­sła­ne­go w wi­lię10 przy­pad­kiem do do­mu. — Ko­me­diant? — po­wtó­rzy­ła. — Gdzież by szedł? Toć11 jesz­cze nie po­ra na jar­mark w An­go­ulême.


Ani mły­narz, ani mły­nar­ka nie mo­gli po­dej­rze­wać, iż po­za ko­me­dian­tem, księ­ciem i bi­sku­pem ist­nie­je czło­wiek, za­ra­zem ksią­żę i ko­me­diant, czło­wiek ob­le­czo­ny wspa­nia­łym ka­płań­stwem, Po­eta, któ­ry na po­zór nic nie ro­bi, a mi­mo to kró­lu­je nad ludz­ko­ścią, kie­dy ją umiał od­ma­lo­wać.


— Któż by to mógł być? — rzekł Piotr do żo­ny.


— Mo­że to nie­bez­piecz­nie go trzy­mać? — spy­ta­ła go­spo­sia.


— Ba, zło­dzie­je ma­ją chyb­sze rę­ce, już był­by nas opo­rzą­dził — od­parł mły­narz.


— Nie je­stem ani księ­ciem, ani zło­dzie­jem, ani bi­sku­pem, ani ko­me­dian­tem — rzekł smut­nie Lu­cjan, któ­ry uka­zał się w tej chwi­li, a któ­ry mu­siał sły­szeć przez okno roz­mo­wę chłop­ków. — Je­stem bie­da­kiem opa­dłym z sił, któ­ry przy­był tu z Pa­ry­ża pie­cho­tą. Na­zy­wam się Lu­cjan de Ru­bem­pré, a je­stem sy­nem pa­na Char­do­na, po­przed­ni­ka pa­na Po­ste­la, ap­te­ka­rza z Ho­ume­au. Sio­stra mo­ja wy­szła za Da­wi­da Séchar­da, dru­ka­rza z pla­cu du Mûrier w An­go­ulême.


— Cze­kaj­że pan! — rzekł mły­narz. — Czy ten dru­karz to nie jest syn sta­re­go wy­gi, te­go, co to ma fol­war­czek w Mar­sac?


— Wła­śnie — od­parł Lu­cjan.


— Ład­ny oj­czu­lek, da­li­bóg — rzekł mły­narz. — Toć on, po­wia­da­ją, ka­że li­cy­to­wać sy­na do ostat­nie­go stoł­ka, a sam ma grun­tu za prze­szło dwie­ście ty­się­cy fran­ków, nie li­cząc te­go, co trzy­ma w poń­czo­sze.


Kie­dy du­sza i cia­ło zu­ży­ły się w dłu­giej i bo­le­snej wal­ce, go­dzi­na, w któ­rej si­ły się wy­czer­pa­ły, spro­wa­dza za so­bą al­bo śmierć, al­bo uni­ce­stwie­nie po­dob­ne do śmier­ci, ale w któ­rym zdol­na do opo­ru na­tu­ra od­zy­sku­je wów­czas si­ły. Lu­cjan, bę­dą­cy pa­stwą ta­kie­go prze­si­le­nia, zda­wał się bli­ski omdle­nia w chwi­li, gdy się do­wie­dział, mi­mo iż tak mgli­sto, o ka­ta­stro­fie spa­dłej na Da­wi­da Séchar­da, swe­go szwa­gra.


— Och, sio­stro! — wy­krzyk­nął. — Co ja uczy­ni­łem, mój Bo­że? Je­stem nędz­ni­kiem.


Na­stęp­nie osu­nął się na drew­nia­ną ła­wę, bla­dy i osła­bły, jak gdy­by miał umie­rać; mły­nar­ka skwa­pli­wie przy­su­nę­ła mu ku­bek mle­ka, zmu­sza­jąc go, by wy­pił; ale Lu­cjan po­pro­sił mły­na­rza, aby mu po­mógł po­ło­żyć się na łóż­ko, prze­pra­sza­jąc za kło­pot, ja­ki uczy­ni w do­mu swą śmier­cią, mnie­mał bo­wiem, iż na­de­szła ostat­nia go­dzi­na. Wi­dząc przed oczy­ma wid­mo śmier­ci, ów pe­łen wdzię­ku po­eta uczuł w ser­cu przy­pływ re­li­gij­nych uczuć: chciał mó­wić z księ­dzem, wy­spo­wia­dać się i przy­jąć sa­kra­men­ta. Skar­gi te, wy­ję­cza­ne sła­bym gło­sem przez chłop­ca o tak pięk­nej twa­rzy i zręcz­nej po­sta­ci, wzru­szy­ły pa­nią Pio­tro­wą.


— Słu­chaj no, sta­ry, sia­daj na koń i jedź po­pro­sić pa­na Mar­ro­na, le­ka­rza z Mar­sac; zo­ba­czy, co jest te­mu mło­de­mu pa­ni­czo­wi, któ­ry nie wy­da­je mi się w tę­giej skó­rze; spro­wa­dzisz tak­że pro­bosz­cza. Mo­że bę­dą wie­dzie­li le­piej niż ty, jak stoi spra­wa z tym dru­ka­rzem: toć Po­stel jest zię­ciem pa­na Mar­ro­na.


Po od­jeź­dzie mę­ża mły­nar­ka, prze­ko­na­na, jak wszy­scy lu­dzie wiej­scy, że cho­ro­ba wy­ma­ga od­ży­wia­nia, na­kar­mi­ła Lu­cja­na; nie wzbra­niał się, po­grą­żo­ny w gwał­tow­nych wy­rzu­tach, któ­re wy­rwa­ły go z pro­stra­cji12 przez wstrząs, wy­wo­ła­ny te­go ro­dza­ju to­pi­cum13 mo­ral­nym.


Młyn znaj­do­wał się o mi­lę od Mar­sac, sto­li­cy po­wia­tu, po­ło­żo­nej w pół dro­gi mię­dzy Man­sle a An­go­ulême, to­też za­cny mły­narz przy­wiózł nie­ba­wem le­ka­rza i pro­bosz­cza. Oso­bi­sto­ści te sły­sza­ły o sto­sun­kach Lu­cja­na z pa­nią de Bar­ge­ton. Po­nie­waż w tej chwi­li ca­ły de­par­ta­ment Cha­ren­ty roz­pra­wiał o mał­żeń­stwie tej da­my i o jej po­wro­cie do An­go­ulême z no­wym pre­fek­tem, hra­bią Syk­stu­sem du Châte­let, le­karz i pro­boszcz, do­wia­du­jąc się, że Lu­cjan jest u mły­na­rza, uczu­li gwał­tow­ną chęt­kę spe­ne­tro­wa­nia przy­czyn, ja­kie wstrzy­ma­ły wdo­wę po pa­nu de Bar­ge­ton od po­ślu­bie­nia mło­de­go po­ety, z któ­rym swe­go cza­su ucie­kła; chcie­li rów­nież do­wie­dzieć się, czy przy­był do ro­dzin­ne­go mia­sta, aby wspo­móc szwa­gra, Da­wi­da Séchar­da. Cie­ka­wość, ludz­kość, wszyst­ko jed­no­czy­ło się te­dy14, aby spro­wa­dzić ry­chłą po­moc umie­ra­ją­ce­mu po­ecie. To­też w dwie go­dzi­ny po wy­jeź­dzie mły­na­rza Lu­cjan usły­szał na ka­mie­ni­stym do­jeź­dzie do mły­na szczęk że­la­zi­wa, ja­ki wy­da­wa­ła bry­czusz­ka wiej­skie­go le­ka­rza. Obaj Mar­ro­no­wie uka­za­li się rów­no­cze­śnie, le­karz bo­wiem był bra­tan­kiem pro­bosz­cza. Lu­cjan uj­rzał te­dy w tej chwi­li oso­by zwią­za­ne bli­sko z oj­cem Da­wi­da Séchar­da, jak by­wa w ma­łym mia­stecz­ku, gdzie wszy­scy ho­du­ją wi­no. Sko­ro le­karz przyj­rzał się umie­ra­ją­ce­mu, zma­cał puls, obej­rzał ję­zyk, po­pa­trzył na mły­nar­kę, uśmie­cha­jąc się w spo­sób roz­pra­sza­ją­cy wszyst­kie oba­wy.


— Pa­ni Co­ur­to­is — rzekł — nie wąt­pię, że pa­ni mu­si mieć w piw­ni­cy ja­ką do­brą bu­tel­kę wi­na, w sa­dzaw­ce zaś ład­ne­go wę­go­rza. Niech­że je pa­ni po­da cho­re­mu, któ­re­mu nic nie bra­ku­je po­za trosz­ką prze­mę­cze­nia. Po tym le­kar­stwie nasz wiel­ki czło­wiek sta­nie nie­ba­wem na no­gi.


— Ach, pa­nie — rzekł Lu­cjan — mo­ja cho­ro­ba jest nie w cie­le, ale w du­szy! Ci za­cni lu­dzie po­wie­dzie­li mi coś, co mnie za­bi­ło, oznaj­mia­jąc nie­szczę­ście, ja­kie spa­dło na dom mo­jej sio­stry, Da­wi­do­wej Séchard. Na imię Bo­ga, pan, któ­ry, jak wspo­mi­na­ła pa­ni Co­ur­to­is, wy­da­łeś cór­kę za Po­ste­la, mu­sisz coś wie­dzieć o spra­wach Da­wi­da?


— My­ślę, że mu­si być w wię­zie­niu — od­parł le­karz — oj­ciec od­mó­wił mu po­mo­cy...


— W wię­zie­niu! — wy­krzyk­nął Lu­cjan. — I za co?


— Ano, z przy­czy­ny we­ksli za­skar­żo­nych w Pa­ry­żu, o któ­rych wi­dać za­po­mniał; ucho­dzi za czło­wie­ka, któ­ry nie bar­dzo wie, co ro­bi — od­parł pan Mar­ron.


— Zo­staw­cie mnie, pro­szę, z księ­dzem pro­bosz­czem — rzekł po­eta, któ­re­go fi­zjo­no­mia15 zmie­ni­ła się gwał­tow­nie.


Dok­tor, mły­narz i je­go żo­na wy­szli. Sko­ro Lu­cjan zo­stał sam ze sta­rym księ­dzem, wy­krzyk­nął:


— Za­słu­gu­ję na śmierć, któ­ra się zbli­ża, czu­ję to, oj­cze; je­stem nędz­ni­kiem, któ­re­mu nie zo­sta­je nic, jak tyl­ko rzu­cić się w ob­ję­cia re­li­gii. To ja, oj­cze, je­stem ka­tem sio­stry i bra­ta; bo Da­wid Séchard jest bra­tem dla mnie! Pod­pi­sa­łem we­ksle, któ­rych Da­wid nie mógł za­pła­cić... Zruj­no­wa­łem go. W strasz­li­wej nę­dzy, w ja­kiej się zna­la­złem, za­po­mnia­łem o tej zbrod­ni. Kro­ki, do któ­rych te we­ksle da­ły przy­czy­nę, wstrzy­ma­no wsku­tek in­ter­wen­cji pew­ne­go mi­lio­ne­ra. My­śla­łem, że je umo­rzył; wi­dzę, że sta­ło się ina­czej!


I Lu­cjan opo­wie­dział swe nie­szczę­ścia. Skoń­czyw­szy ten po­emat opo­wie­dzia­ny w go­rącz­ce, w isto­cie god­ny po­ety, bła­gał pro­bosz­cza, aby się udał do An­go­ulême i do­wie­dział się u Ewy, je­go sio­stry, i u mat­ki, pa­ni Char­don, o praw­dzi­wym sta­nie rze­czy, dla spraw­dze­nia, czy moż­na jesz­cze coś po­móc.


— Aż do twe­go po­wro­tu, oj­cze — rzekł, pła­cząc go­rą­cy­mi łza­mi — zdo­łam żyć. Je­że­li mat­ka, sio­stra, Da­wid nie od­trą­cą mnie, nie umrę.


Wy­mo­wa pa­ry­ża­ni­na, łzy tej strasz­li­wej skru­chy, wi­dok bla­de­go i nie­mal umie­ra­ją­ce­go z roz­pa­czy pięk­ne­go mło­dzień­ca, opo­wieść nie­do­li prze­kra­cza­ją­cych si­ły ludz­kie, wszyst­ko to obu­dzi­ło za­in­te­re­so­wa­nie i współ­czu­cie pro­bosz­cza.


— Na pro­win­cji, jak w Pa­ry­żu, dro­gi pa­nie — od­parł — trze­ba w po­ło­wie tyl­ko wie­rzyć te­mu, co lu­dzie ga­da­ją; nie prze­ra­żaj się więc po­gło­ską, któ­ra tu, o trzy mi­le od An­go­ulême, mu­si być bar­dzo nie­do­kład­na. Sta­ry Séchard, nasz są­siad, opu­ścił Mar­sac od kil­ku dni; praw­do­po­dob­nie za­tem zaj­mu­je się uła­dze­niem spraw sy­na. Spie­szę do An­go­ulême i przy­bę­dę oznaj­mić ci, czy mo­żesz wró­cić na ło­no ro­dzi­ny, wo­bec któ­rej wy­zna­nie two­je, żal po­mo­gą mi bro­nić twej spra­wy.


Pro­boszcz nie wie­dział, iż od pół­to­ra ro­ku Lu­cjan ty­le ra­zy się ka­jał, że żal je­go, mi­mo ca­łej gwał­tow­no­ści, nie przed­sta­wiał nic wię­cej jak tyl­ko sce­nę do­sko­na­le ode­gra­ną, i to ode­gra­ną z do­brą wia­rą! Po pro­bosz­czu zja­wił się le­karz. Roz­po­zna­jąc u cho­re­go prze­si­le­nie ner­wo­we, któ­re­go nie­bez­pie­czeń­stwo za­czy­na­ło mi­jać, rów­nież sta­rał się go po­cie­szyć; w koń­cu zdo­łał wpły­nąć na cho­re­go, aby się po­si­lił.


Pro­boszcz, któ­ry znał oko­li­cę i jej oby­cza­je, po­dą­żył do Man­sle, gdzie nie­ba­wem miał prze­jeż­dżać dy­li­żans z Ruf­fec do An­go­ulême; zna­lazł w nim miej­sce. Sta­ry ksiądz umy­ślił za­się­gnąć ję­zy­ka o Da­wi­dzie Séchar­dzie u wnu­ka swe­go, Po­ste­la, ap­te­ka­rza w Ho­ume­au, nie­gdyś współ­za­wod­ni­ka dru­ka­rza wo­bec pięk­nej Ewy. Wi­dząc tro­skli­wość, z ja­ką ap­te­ka­rzy­na wy­sa­dził sta­rusz­ka z ohyd­nej lan­da­ry, peł­nią­cej wów­czas służ­bę mię­dzy Ruf­fec a An­go­ulême, naj­mniej prze­ni­kli­wy widz był­by od­gadł, iż obo­je pań­stwo Po­stel hi­po­te­ku­ją przy­szły do­bro­byt na suk­ce­sji po księ­dzu.


— Wu­ja­szek już po śnia­da­niu? Nie zjadł­by wu­ja­szek cze­go? Nie spo­dzie­wa­li­śmy się wu­jasz­ka oglą­dać: cóż za mi­ła nie­spo­dzian­ka...


Na­stą­pi­ło ty­siąc py­tań. Pa­ni Po­stel zda­wa­ła się uro­dzo­na na żo­nę ap­te­ka­rza z Ho­ume­au. Te­go sa­me­go wzro­stu co ma­ły Po­stel, mia­ła czer­wo­ną twarz wiej­skiej dziew­czy­ny; fi­gu­rę mia­ła po­spo­li­tą, a ca­ła uro­da po­le­ga­ła na świe­żo­ści. Ru­de wło­sy, za­ra­sta­ją­ce ni­sko na czo­le, wzię­cie jej i wy­sło­wie­nie, ze­stro­jo­ne z tę­po­tą wy­ci­śnię­tą na okrą­głej twa­rzy o żół­tych nie­mal oczach, wszyst­ko to świad­czy­ło, iż po­ślu­bio­no ją dla na­dziei ma­jąt­ko­wych. To­też już po ro­ku rzą­dzi­ła w do­mu i, zda­je się, za­wład­nę­ła zu­peł­nie Po­ste­lem, uszczę­śli­wio­nym, iż wy­szpe­rał tę przy­szłą dzie­dzicz­kę. Pa­ni Le­onia Po­stel, z do­mu Mar­ron, kar­mi­ła syn­ka, uko­cha­nie sta­re­go pro­bosz­cza, le­ka­rza i oj­ca, ohyd­ne­go bęb­na, po­dob­ne­go do ro­dzi­ców.


— I cóż, wu­ju, co za­mie­rzasz ro­bić w An­go­ulême — rze­kła Le­onia — sko­ro nie chcesz nic jeść i że­gnasz się z na­mi za­raz po przy­by­ciu?


Za­le­d­wie za­cny du­chow­ny wy­mie­nił Ewę i Da­wi­da, Po­stel za­ru­mie­nił się, Le­onia zaś rzu­ci­ła na ma­łe­go czło­wiecz­ka owo spoj­rze­nie obo­wiąz­ko­wej za­zdro­ści o prze­szłość, za­zdro­ści, któ­rej ko­bie­ta, na­wet bę­dąc zu­peł­ną pa­nią mę­ża, nie za­nie­dbu­je ni­g­dy wy­ra­zić, dla za­bez­pie­cze­nia się na przy­szłość.


— Cóż cię ob­cho­dzą ci lu­dzie, wu­ju, że za­przą­tasz się ich spra­wa­mi? — rze­kła Le­onia z wi­docz­ną żół­cią.


— Są nie­szczę­śli­wi, mo­je dziec­ko — od­parł pro­boszcz; po czym od­ma­lo­wał Po­ste­lo­wi stan, w ja­kim zna­lazł Lu­cja­na u mły­na­rzy.


— Ho, w ta­kiej skó­rze wra­ca z Pa­ry­ża? — krzyk­nął Po­stel. — Bied­ny chło­pak! Miał gło­wę, mi­mo wszyst­ko, i am­bi­cję! My­ślał, że świat zdo­bę­dzie, a wra­ca z ni­czym. Ale cze­go on tu szu­ka? Sio­stra jest w ostat­niej nę­dzy, wszy­scy bo­wiem ci ge­niu­sze, Da­wid tak sa­mo jak Lu­cjan, to nie ma żad­ne­go po­ję­cia o han­dlu. Spra­wa je­go by­ła w try­bu­na­le; ja­ko sę­dzia, mu­sia­łem pod­pi­sać wy­rok... Moż­na po­jąć, jak mi to by­ło przy­kro! Nie wiem, czy w obec­nych oko­licz­no­ściach Lu­cjan bę­dzie mógł po­ka­zać się sio­strze; w każ­dym ra­zie po­ko­ik, któ­ry zaj­mo­wał tu­taj, jest wol­ny, ofia­ru­ję mu go chęt­nie.


— Do­brze, Po­stel — rzekł ksiądz, wkła­da­jąc na gło­wę swój pie­ro­żek16 i go­tu­jąc się opu­ścić sklep, uści­snąw­szy dziec­ko, któ­re spa­ło w ra­mio­nach Le­onii.


— Zo­sta­niesz pew­nie u nas na obie­dzie, wu­ju — rze­kła pa­ni Po­stel — nie uwi­niesz się tak szyb­ko, je­że­li ze­chcesz się tknąć in­te­re­sów tych lu­dzi. Mąż od­wie­zie cię ku­cy­kiem.


Pa­ra mał­żeń­ska spo­glą­da­ła za sza­cow­nym stry­jecz­nym dziad­kiem, idą­cym ku An­go­ulême.


— Do­sko­na­le się trzy­ma jak na swój wiek — rzekł ap­te­karz.


Pod­czas gdy czci­god­ny ka­płan wspi­na się na zbo­cze An­go­ulême, nie bez po­żyt­ku bę­dzie wy­tłu­ma­czyć sieć in­te­re­sów, któ­rej miał do­tknąć.


Po wy­jeź­dzie Lu­cja­na do Pa­ry­ża Da­wid Séchard, ten wół rów­nie wy­trwa­ły i in­te­li­gent­ny, jak ów, któ­re­go ma­la­rze przy­da­ją za to­wa­rzy­sza ewan­ge­li­ście17, chciał zro­bić szyb­ką i wiel­ką for­tu­nę, ja­kiej za­pra­gnął nie ty­le dla sie­bie, ile dla Ewy i dla Lu­cja­na. Pra­gnie­nie to się­ga­ło owe­go wie­czo­ra nad brze­giem Cha­ren­ty, kie­dy sie­dzie­li z Ewą na ba­rie­rze, w dniu, gdy od­da­ła mu ser­ce i rę­kę. Wpro­wa­dzić żo­nę w sfe­rę wy­kwin­tu i do­stat­ku, do któ­rej by­ła stwo­rzo­na, pod­trzy­mać sil­nym ra­mie­niem am­bi­cję szwa­gra, oto był pro­gram, wy­pi­sa­ny pło­mien­ny­mi gło­ska­mi przed je­go oczy­ma. Dzien­nik, po­li­ty­ka, ol­brzy­mi roz­wój księ­gar­ni, li­te­ra­tu­ry i wie­dzy, dą­że­nie do roz­trzą­sa­nia w pu­blicz­nej dys­ku­sji wszyst­kich in­te­re­sów kra­ju, ca­ły ruch spo­łecz­ny, któ­ry się roz­po­czął od cza­su umoc­nie­nia Re­stau­ra­cji18, wszyst­ko to mu­sia­ło wy­ma­gać pro­duk­cji pa­pie­ru nie­mal dzie­się­cio­krot­nej w po­rów­na­niu do ilo­ści, na któ­rej pod­sta­wie sław­ny Ouvrard19 na po­cząt­ku re­wo­lu­cji spe­ku­lo­wał, kie­ro­wa­ny po­dob­ny­mi mo­ty­wa­mi. Ale w ro­ku 1821 pa­pier­nie by­ły zbyt licz­ne we Fran­cji, aby moż­na by­ło mieć na­dzie­ję sta­nia się ich wy­łącz­nym po­sia­da­czem, jak to uczy­nił Ouvrard, któ­ry za­gar­nął naj­więk­sze fa­bry­ki, opa­no­waw­szy wprzó­dy ich wy­two­ry. Da­wid nie miał zresz­tą śmia­ło­ści ani ka­pi­ta­łów, ja­kich wy­ma­ga­ją po­dob­ne spe­ku­la­cje. W tej chwi­li za­czy­na­ły funk­cjo­no­wać w An­glii ma­chi­ny do wy­ra­bia­nia pa­pie­ru nie­ogra­ni­czo­nej dłu­go­ści. To­też nie by­ło pil­niej­sze­go pro­ble­mu niż do­sto­so­wać pa­pier­nic­two do po­trzeb cy­wi­li­za­cji fran­cu­skiej, któ­ra gro­zi­ła roz­cią­gnię­ciem dys­ku­sji na wszyst­ko i opar­ciem się na nie­usta­ją­cym wy­po­wia­da­niu się my­śli in­dy­wi­du­al­nej — praw­dzi­wa klę­ska, lu­dy bo­wiem, któ­re roz­pra­wia­ją, dzia­ła­ją bar­dzo sła­bo. I tak, rzecz oso­bli­wa, gdy Lu­cjan wcho­dził w kół­ka ol­brzy­miej ma­chi­ny dzien­ni­kar­stwa, z nie­bez­pie­czeń­stwem zo­sta­wie­nia w nich strzę­pów in­te­li­gen­cji i ho­no­ru, Da­wid Séchard, w za­ci­szu swej dru­kar­ni, ogar­niał roz­wój pe­rio­dycz­nej pra­sy w jej ma­te­rial­nych na­stęp­stwach. Chciał do­pro­wa­dzić środ­ki do har­mo­nii z re­zul­ta­tem, do któ­re­go zmie­rzał duch epo­ki. Po­glą­dy je­go, ka­żą­ce mu szu­kać for­tu­ny w fa­bry­ka­cji ta­nie­go pa­pie­ru, by­ły tak traf­ne, iż wy­pad­ki uspra­wie­dli­wi­ły je­go prze­wi­dy­wa­nia. Pod­czas tych ostat­nich pięt­na­stu lat biu­ro pa­ten­tów otrzy­ma­ło wię­cej niż sto zgło­szeń w za­kre­sie fa­bry­ka­cji pa­pie­ru. Bar­dziej te­dy niż kie­dy­kol­wiek prze­ko­na­ny o wa­dze te­go od­kry­cia, da­ją­ce­go nie­wiel­ki roz­głos, ale ol­brzy­mie zy­ski, Da­wid po wy­jeź­dzie szwa­gra uto­nął w wy­tę­ża­ją­cym za­ję­ciu, ja­kie ten pro­blem na­kła­dał każ­de­mu, kto go chce roz­wią­zać. Po­nie­waż urzą­dze­nie do­mu i po­dróż Lu­cja­na po­chło­nę­ły wszyst­kie za­so­by, Da­wid zna­lazł się od ra­zu po ślu­bie w naj­głęb­szej nę­dzy. Za­cho­wał ty­siąc fran­ków na po­trze­by dru­kar­ni, a na ta­kąż su­mę opie­wał we­ksel bę­dą­cy w rę­kach ap­te­ka­rza. Tak więc dla głę­bo­kie­go my­śli­cie­la pro­blem był po­dwój­ny: trze­ba by­ło wy­na­leźć ta­ni pa­pier, i to wy­na­leźć szyb­ko; trze­ba by­ło wresz­cie do­sto­so­wać ko­rzy­ści od­kry­cia do po­trzeb swe­go do­mu i swe­go warsz­ta­tu. Ja­kimż przy­dom­kiem uczcić mózg zdol­ny strzą­snąć okrut­ne tro­ski, ja­kie kry­je w so­bie i ko­niecz­ność ukry­wa­nia nę­dzy, i wi­dok ro­dzi­ny bez chle­ba, i co­dzien­ne wy­ma­ga­nia za­wo­du, tak żmud­ne­go jak za­wód dru­ka­rza, a rów­no­cze­śnie wciąż prze­bie­gać prze­strze­nie Nie­zna­ne­go z ża­rem i upo­je­niem uczo­ne­go, w po­ści­gu za ta­jem­ni­cą, któ­ra z dnia na dzień umy­ka się naj­sub­tel­niej­szym po­szu­ki­wa­niom? Nie­ste­ty! Jak się to oka­że, wy­na­laz­cy mu­szą zno­sić in­ne jesz­cze nie­do­le, nie li­cząc nie­wdzięcz­no­ści mas, któ­rym próż­nia­cy i głup­cy po­wia­da­ją o ge­nial­nym czło­wie­ku: „Był uro­dzo­ny, aby stać się wy­na­laz­cą, nie mógł ro­bić nic in­ne­go. Nie wię­cej na­le­ży mu się wdzięcz­no­ści za je­go od­kry­cie niż in­ne­mu za to, że się uro­dził księ­ciem! Da­je upust swo­im na­tu­ral­nym zdat­no­ściom! Zna­lazł zresz­tą na­gro­dę w sa­mej pra­cy”.


Mał­żeń­stwo po­wo­du­je w mło­dej dziew­czy­nie głę­bo­kie du­cho­we i fi­zycz­ne za­bu­rze­nia; ale wy­cho­dząc za mąż w miesz­czań­skich wa­run­kach śred­niej kla­sy, mu­si ona w do­dat­ku na­by­wać ob­cych jej do­tąd umie­jęt­no­ści i za­po­zna­wać się z in­te­re­sa­mi; stąd fa­za, w któ­rej, z ko­niecz­no­ści, po­zo­sta­je bier­ną ob­ser­wa­tor­ką. Mi­łość Da­wi­da opóź­ni­ła, nie­szczę­ściem, wy­cho­wa­nie Ewy; nie śmiał jej wy­znać sta­nu rze­czy ani na­za­jutrz po ślu­bie, ani na­stęp­nych dni. Mi­mo roz­pacz­li­we­go po­ło­że­nia, w ja­kim sta­wia­ło go skąp­stwo oj­ca, nie mógł się zdo­być na to, aby za­mą­cić mio­do­wy mie­siąc smut­nym wta­jem­ni­cze­niem Ewy w swo­je pra­co­wi­te rze­mio­sło i na­uka­mi po­trzeb­ny­mi dla żo­ny prze­my­słow­ca. To­też ty­siąc fran­ków, je­dy­ne ich mie­nie, ra­czej wsią­kło w go­spo­dar­stwo niż w dru­kar­nię. Nie­opatrz­ność Da­wi­da i nie­świa­do­mość żo­ny trwa­ły czte­ry mie­sią­ce! Obu­dze­nie by­ło strasz­li­we. W ter­mi­nie we­kslu Po­ste­la dom zna­lazł się bez gro­sza; Ewa zaś pa­mię­ta­ła na ty­le po­cho­dze­nie te­go dłu­gu, aby dla umo­rze­nia go po­świę­cić i swo­je klej­no­ci­ki ślub­ne, i sre­bro. W sam wie­czór spła­ty ob­li­gu Ewa po­sta­no­wi­ła roz­mó­wić się z Da­wi­dem w kwe­stii in­te­re­sów, za­uwa­ży­ła bo­wiem, iż mąż za­nie­dbu­je dru­kar­nię dla pro­ble­mu, o któ­rym mó­wił jej nie­daw­no. Od dru­gie­go mie­sią­ca mał­żeń­stwa Da­wid spę­dzał więk­szą część go­dzin w przy­bu­dów­ce w głę­bi dzie­dziń­ca, w po­ko­iku, któ­ry mu słu­żył do to­pie­nia ru­lo­nów. W trzy mie­sią­ce po przy­by­ciu do An­go­ulême wpro­wa­dził on, w miej­sce po­du­sze­czek do czer­nie­nia czcio­nek, na­czy­nie opa­trzo­ne sto­li­kiem i cy­lin­drem, w któ­rym przy­rzą­dza się i na­da­je far­bę za po­mo­cą ru­lo­nów z kle­ju i me­la­sy20. To pierw­sze udo­sko­na­le­nie ty­po­gra­fii by­ło tak nie­za­prze­czo­ne, iż uj­rzaw­szy je, na­tych­miast bra­cia Co­in­te­to­wie wpro­wa­dzi­li je u sie­bie. Da­wid umo­co­wał w tej kuch­ni dru­kar­skiej piec z ba­se­nem mie­dzia­nym, pod po­zo­rem oszczę­dza­nia wę­gla przy to­pie­niu ru­lo­nów, któ­rych za­rdze­wia­łe for­my sta­ły pod mu­rem i któ­rych nie prze­to­pił ani dwa ra­zy. Nie tyl­ko za­opa­trzył ten po­kój w moc­ne dę­bo­we drzwi, we­wnątrz wy­bi­te bla­chą, ale jesz­cze za­stą­pił brud­ne szyb­ki szkłem żłob­ko­wa­nym, tak aby nikt z ze­wnątrz nie mógł śle­dzić je­go za­trud­nień. Za pierw­szym sło­wem, ja­kie rze­kła Ewa w kwe­stii przy­szło­ści, Da­wid spoj­rzał nie­spo­koj­nie na żo­nę i wstrzy­mał ją ty­mi sło­wy:


— Mo­je dziec­ko, ro­zu­miem wszyst­ko, co mu­si w to­bie bu­dzić wi­dok za­nie­dba­nej dru­kar­ni i za­stój w mo­ich in­te­re­sach; ale wi­dzisz — cią­gnął, pro­wa­dząc ją do okna ich po­ko­ju i po­ka­zu­jąc ta­jem­ne schro­nie­nie — przy­szłość na­sza jest tam... Mu­si­my cier­pieć jesz­cze kil­ka mie­się­cy; ale cierp­my męż­nie; po­zwól mi roz­wią­zać pro­blem prze­my­sło­wy, któ­ry znasz i któ­ry po­ło­ży kres wszyst­kim utra­pie­niom.


Da­wid był tak do­bry, po­świę­ce­nie je­go bu­dzi­ło ta­ką uf­ność, iż bied­na ko­bie­ta, za­prząt­nię­ta, jak wszyst­kie ko­bie­ty, co­dzien­ny­mi wy­dat­ka­mi, wzię­ła so­bie za za­da­nie chro­nić mę­ża od kło­po­tów go­spo­dar­stwa; opu­ści­ła te­dy ład­ny bia­ło-nie­bie­ski po­ko­ik, w któ­rym, gwa­rząc z mat­ką, za­ba­wia­ła się ręcz­ną ro­bót­ką, i prze­nio­sła się do jed­nej z dwu drew­nia­nych kla­tek w dru­kar­ni, aby stu­dio­wać han­dlo­wą stro­nę rze­mio­sła. Czy to nie był he­ro­izm ze stro­ny ko­bie­ty już brze­mien­nej? Pod­czas tych pierw­szych mie­się­cy ro­bot­ni­cy, do­tąd nie­zbęd­ni, ode­szli je­den po dru­gim, opusz­cza­jąc nie­czyn­ną dru­kar­nię Da­wi­da. Za­wa­le­ni ro­bo­tą, bra­cia Co­in­te­to­wie za­trud­nia­li nie tyl­ko ro­bot­ni­ków miej­sco­wych, znę­co­nych wi­do­ka­mi wy­so­kich za­rob­ków, ale ścią­ga­li ich z Bor­de­aux, skąd zwłasz­cza przy­by­wa­li cze­lad­ni­cy, któ­rzy czu­li się na si­łach, aby skró­cić la­ta ter­mi­nu. Roz­pa­tru­jąc się w środ­kach dru­kar­ni, Ewa uj­rza­ła już tyl­ko trzy oso­by. Przede wszyst­kim Céri­zet, uczeń, któ­re­go Da­wid przy­wiózł so­bie z Pa­ry­ża, jak czy­nią pra­wie wszy­scy pro­ci21. Za­zwy­czaj wśród wiel­kiej licz­by ro­bot­ni­ków, któ­rych ma pod so­bą, prot przy­wią­zu­je się oso­bli­wiej do nie­któ­rych; ja­koż Da­wid za­brał z so­bą ucznia do An­go­ulême, gdzie Céri­zet wy­do­sko­na­lił się jesz­cze. Da­lej by­ła Ma­ry­na, przy­wią­za­na do do­mu jak pies po­dwó­rzo­wy; wresz­cie Kolb, Al­zat­czyk, nie­gdyś pa­ro­bek u Di­do­tów. Po­wo­ła­ny do woj­ska, Kolb zna­lazł się przy­pad­kiem w An­go­ulême, gdzie Da­wid po­znał go na ja­kiejś re­wii, w cza­sie wła­śnie, gdy służ­ba je­go mia­ła się skoń­czyć. Kolb za­szedł od­wie­dzić Da­wi­da i za­du­rzył się w gru­bej Ma­ry­nie, od­kry­wa­jąc w niej wszel­kie za­le­ty, ja­kich czło­wiek z je­go kla­sy szu­ka w ko­bie­cie: try­ska­ją­ce z po­licz­ków zdro­wie, si­łę god­ną męż­czy­zny, któ­ra po­zwa­la­ła Ma­ry­nie pod­no­sić bez trud­no­ści kasz­tę22 peł­ną czcio­nek, tę śle­pą uczci­wość, któ­rą tak ce­nią Al­zat­czy­cy, po­świę­ce­nie dla chle­bo­daw­ców bę­dą­ce do­wo­dem za­cne­go cha­rak­te­ru, oszczęd­ność wresz­cie, któ­rej za­wdzię­cza­ła sum­kę ty­sią­ca fran­ków, bie­li­znę, suk­nie i in­ne drob­ne sprzę­ty, iście pro­win­cjo­nal­nej schlud­no­ści. Ma­ry­na, tę­ga i za­żyw­na, li­czą­ca trzy­dzie­ści sześć lat, mi­le po­łech­ta­na aten­cja­mi23 ki­ra­sje­ra24 wy­so­kie­go na pięć stóp i sie­dem ca­li25, do­brze zbu­do­wa­ne­go, moc­ne­go jak koń, pod­su­nę­ła mu oczy­wi­ście myśl po­świę­ce­nia się dru­kar­stwu. W chwi­li gdy Al­zat­czyk otrzy­mał zwol­nie­nie z ar­mii, Ma­ry­na i Da­wid wy­ho­do­wa­li zeń już wca­le przy­zwo­ite­go niedź­wie­dzia26, mi­mo że nie umiał czy­tać ani pi­sać. Skła­da­nie ro­bót tak zwa­nych mia­sto­wych nie by­ło w tym kwar­ta­le tak ob­fi­te, aby Céri­zet nie mógł im na­star­czyć. Bę­dąc w jed­nej oso­bie ze­ce­rem, me­tram­pa­żem27 i pro­tem, Céri­zet wcie­lał to, co Kant28 na­zy­wa tro­ja­ko­ścią zja­wi­ska: skła­dał, po­pra­wiał swój skład, wpi­sy­wał za­mó­wie­nia i wy­sta­wiał ra­chun­ki; ale naj­czę­ściej, nie­za­trud­nio­ny, czy­ty­wał ro­man­se w swej klat­ce w głę­bi dru­kar­ni, cze­ka­jąc za­mó­wie­nia ja­kie­goś afi­sza lub za­wia­do­mień o ślu­bie. Ma­ry­na, wy­ro­bio­na przez sta­re­go Séchar­da, przy­go­to­wy­wa­ła pa­pier, wil­ży­ła go, po­ma­ga­ła Kol­bo­wi dru­ko­wać, roz­cią­ga­ła, przy­ci­na­ła, co jej nie prze­szka­dza­ło krzą­tać się w kuch­ni i śpie­szyć z ko­szy­kiem na targ wcze­snym ran­kiem.


Kie­dy Ewa po­le­ci­ła Céri­ze­to­wi, aby przed­ło­żył ra­chun­ki z pierw­sze­go pół­ro­cza, prze­ko­na­ła się, iż do­chód wy­no­sił osiem­set fran­ków. Wy­da­tek, li­cząc po trzy fran­ki na Céri­ze­ta i Kol­ba, któ­rzy po­bie­ra­li dzien­nie je­den dwa fran­ki, a dru­gi fran­ka, do­cho­dził sze­ściu­set fran­ków. Otóż, po­nie­waż koszt ma­te­ria­łu, ja­kie­go wy­ma­ga­ły za­mó­wie­nia, wy­no­sił sto i coś fran­ków, ja­sne by­ło dla Ewy, iż pod­czas pierw­szych mie­się­cy mał­żeń­stwa Da­wid stra­cił su­mę czyn­szu, pro­cent od ka­pi­ta­łu, ja­ki przed­sta­wia­ła war­tość in­wen­ta­rza i kon­ce­sji, za­słu­gi Ma­ry­ny, koszt far­by dru­kar­skiej i fil­cu uży­wa­ne­go w dru­kar­stwie, a chro­nią­ce­go czcion­ki przy zbyt sil­nym uci­sku pra­sy, i wresz­cie zy­ski, któ­re po­wi­nien mieć ze swe­go rze­mio­sła. Obzna­jo­miw­szy się z grub­sza ze środ­ka­mi i re­zul­ta­ta­mi, Ewa od­ga­dła, jak ma­ło wi­do­ków przed­sta­wia ten za­kład, ogo­ło­co­ny za­chłan­ną ener­gią bra­ci Co­in­te­tów, rów­no­cze­śnie fa­bry­kan­tów pa­pie­ru, dzien­ni­ka­rzy, uprzy­wi­le­jo­wa­nych dru­ka­rzy kon­sy­sto­rza29, do­staw­ców mia­sta i pre­fek­tu­ry. Dzien­nik, któ­ry dwa la­ta przed­tem Séchar­do­wie oj­ciec i syn sprze­da­li za dwa­dzie­ścia dwa ty­sią­ce, przy­no­sił obec­nie osiem­na­ście ty­się­cy rocz­nie. Ewa zro­zu­mia­ła wy­ra­cho­wa­nie ukry­te pod po­zor­ną wspa­nia­ło­myśl­no­ścią bra­ci Co­in­te­tów, któ­rzy zo­sta­wia­li dru­kar­ni Séchar­da dość ro­bo­ty, aby mo­gła ist­nieć, a nie dość, aby im ro­bi­ła kon­ku­ren­cję. Ująw­szy ster in­te­re­sów, za­czę­ła od spo­rzą­dze­nia do­kład­ne­go in­wen­ta­rza. Pu­ści­ła w ruch Kol­ba, Ma­ry­nę i Céri­ze­ta, aby upo­rząd­ko­wać pra­cow­nię, od­czy­ścić ją i za­pro­wa­dzić ład. Na­stęp­nie, pew­ne­go wie­czo­ra, kie­dy Da­wid wró­cił z włó­czę­gi po po­lach, pro­wa­dząc z so­bą ba­bę, któ­ra nio­sła ogrom­ny to­bół owi­nię­ty w szma­ty, Ewa od­by­ła z nim na­ra­dę co do wy­zy­ska­nia szcząt­ków, ja­kie zo­sta­wił im oj­ciec Séchard, przy­rze­ka­jąc za­jąć się sa­ma pro­wa­dze­niem in­te­re­sów. Za ra­dą mę­ża upo­rząd­ko­wa­ła we­dle ga­tun­ku i zu­ży­ła wszyst­kie reszt­ki pa­pie­ru, ja­kie zna­la­zła, dru­ku­jąc w dwóch ko­lum­nach, na po­je­dyn­czych ćwiart­kach owe po­pu­lar­ne ko­lo­ro­we le­gen­dy, ja­kie wie­śnia­cy przy­le­pia­ją na ścia­nach cha­ty: hi­sto­rię Ży­da Wiecz­ne­go Tu­ła­cza, Ro­ber­ta Dia­bła, Pięk­nej Ma­ge­lo­ny, opo­wia­da­nia o cu­dach. Ewa zro­bi­ła Kol­ba kol­por­te­rem. Céri­zet nie tra­cił chwi­li, skła­dał te na­iw­ne stro­ni­ce i ich rów­nie pro­ste ozdo­by od ra­na do wie­czo­ra. Ma­ry­na sa­ma po­ra­ła30 się z dru­kiem. Pa­ni Char­don ob­ję­ła za­ję­cia do­mo­we, Ewa bo­wiem ko­lo­ro­wa­ła ry­ci­ny. W dwa mie­sią­ce, dzię­ki spraw­no­ści Kol­ba i je­go uczci­wo­ści, pa­ni Séchard sprze­da­ła, na dwa­na­ście mil w oko­li­cy, trzy ty­sią­ce ćwiar­tek, któ­rych wy­rób kosz­to­wał ją trzy­dzie­ści fran­ków, a któ­re przy­nio­sły, li­cząc po dwa su31 sztu­ka, trzy­sta fran­ków. Ale sko­ro wszyst­kie cha­łu­py i karcz­my przy­stro­iły się w te dru­ki, trze­ba by­ło po­my­śleć o in­nej spe­cja­li­za­cji, Al­zat­czyk bo­wiem nie mógł się pusz­czać po­za gra­ni­ce de­par­ta­men­tu. Ewa, któ­ra prze­trzą­sa­ła wszyst­ko w dru­kar­ni, zna­la­zła zbio­rek ry­cin do ka­len­da­rza tzw. „Pa­ster­skie­go”, w któ­rym rze­czy przed­sta­wio­ne są za po­mo­cą zna­ków, ob­raz­ków i ry­cin w bar­wach czer­wo­nej, czar­nej lub nie­bie­skiej. Sta­ry Séchard, któ­ry nie umiał czy­tać ani pi­sać, za­ro­bił nie­gdyś spo­ro gro­sza, dru­ku­jąc tę książ­kę, prze­zna­czo­ną rów­nież dla nie­zna­ją­cych owej sztu­ki. Ka­len­darz ten, któ­ry sprze­da­je się po jed­nym su, skła­da się z jed­ne­go ar­ku­sza zło­żo­ne­go 64 ra­zy, co sta­no­wi eg­zem­plarz in 64°, li­czą­cy 128 stro­nic. Uszczę­śli­wio­na po­wo­dze­niem swych ulot­nych kar­tek (któ­re­mu to prze­my­sło­wi od­da­ją się z upodo­ba­niem wszyst­kie pro­win­cjo­nal­ne dru­kar­nie), pa­ni Séchard pod­ję­ła „Ka­len­darz Pa­ster­ski” na wiel­ką ska­lę, po­świę­ca­jąc na to swo­je zy­ski. Pa­pier „Ka­len­da­rza Pa­ster­skie­go” (wy­daw­nic­two, któ­re­go rocz­nie sprze­da­je się we Fran­cji kil­ka mi­lio­nów) jest bar­dzo po­spo­li­ty i kosz­tu­je oko­ło czte­rech fran­ków za ry­zę. Za­dru­ko­wa­na, ry­za ta, któ­ra za­wie­ra pięć­set ar­ku­szy, sprze­da­je się, li­cząc po su za ar­kusz, w ce­nie dwu­dzie­stu pię­ciu fran­ków. Pa­ni Séchard po­sta­no­wi­ła ob­ró­cić sto ryz na pierw­szy na­kład, co sta­no­wi­ło pięć­dzie­siąt ty­się­cy eg­zem­pla­rzy z dwo­ma ty­sią­ca­mi fran­ków do­mnie­ma­ne­go zy­sku. Mi­mo iż za­zwy­czaj roz­tar­gnio­ny, jak czło­wiek po­grą­żo­ny w głę­bo­kich ra­chun­kach, Da­wid zdu­miał się, za­glą­da­jąc do ha­li, że pra­sa ję­czy bez ustan­ku, Céri­zet zaś, cią­gle na no­gach, skła­da coś pod kie­run­kiem pa­ni Séchard. Dzień, w któ­rym za­szedł do dru­kar­ni, aby rzu­cić okiem na przed­się­bior­stwo pod­ję­te przez Ewę, był pięk­nym dniem trium­fu dla mło­dej pryn­cy­pa­ło­wej32: Da­wid uznał in­te­res z ka­len­da­rzem za wy­śmie­ni­ty. Dru­karz przy­rzekł swą po­moc w spo­rzą­dza­niu róż­nych farb, ko­niecz­nych przy ilu­stro­wa­niu te­go ka­len­da­rza, gdzie wszyst­ko prze­ma­wia do oczu. Wresz­cie pod­jął się sam prze­to­pić ru­lo­ny w swej ta­jem­ni­czej pra­cow­ni, aby — o ile w je­go mo­cy — po­móc żo­nie w jej wiel­kim drob­nym przed­się­wzię­ciu.


Z po­cząt­kiem tych wy­tę­żo­nych za­bie­gów przy­by­ły roz­pacz­li­wie li­sty, w któ­rych Lu­cjan za­wia­da­miał mat­kę, sio­strę i szwa­gra o swych nie­po­wo­dze­niach i nie­do­li pa­ry­skiej. Moż­na zro­zu­mieć te­dy, iż po­sy­ła­jąc te­mu spiesz­czo­ne­mu dziec­ku trzy­sta fran­ków, Ewa, pa­ni Char­don i Da­wid ofia­ro­wa­li po­ecie po pro­stu naj­czyst­szą swą krew. Przy­bi­ta ty­mi no­wi­na­mi i zroz­pa­czo­na, iż za­ra­bia tak ma­ło, pra­cu­jąc tak wy­trwa­le, Ewa nie bez prze­ra­że­nia przy­ję­ła wy­da­rze­nie, któ­re sta­no­wi zwy­kle szczyt ra­do­ści mło­de­go sta­dła. Czu­jąc się przy na­dziei zo­sta­nia mat­ką, po­my­śla­ła:


„Je­że­li mój dro­gi Da­wid nie osią­gnie ce­lu do chwi­li me­go po­ło­gu, cóż się z na­mi sta­nie?... I kto po­pro­wa­dzi roz­po­czę­te przed­się­bior­stwa na­szej bied­nej dru­kar­ni?”


„Ka­len­darz Pa­ster­ski” miał być go­to­wy przed No­wym Ro­kiem; ale Céri­zet, na któ­rym spo­czy­wał ca­ły skład, pro­wa­dził rzecz z po­wol­no­ścią tym roz­pacz­liw­szą, ile że pa­ni Séchard nie zna­ła się na ty­le na dru­kar­stwie, aby go upo­mi­nać, i za­do­wa­la­ła się ob­ser­wo­wa­niem chło­pa­ka. Sie­ro­ta, wy­cho­wa­ny w do­mu pod­rzut­ków w Pa­ry­żu, Ce­ri­zet do­stał się do fir­my Di­dot ja­ko uczeń. Od czter­na­ste­go do sie­dem­na­ste­go ro­ku ży­cia był wier­nym ra­bem33 Séchar­da, któ­ry go od­dał pod kie­ru­nek naj­zdol­niej­sze­go ro­bot­ni­ka i uczy­nił zeń swe­go pu­pi­la, swe­go dru­kar­nia­ne­go pa­zia. Da­wid za­in­te­re­so­wał się szcze­rze Céri­ze­tem, wi­dząc je­go in­te­li­gen­cję, i zdo­był je­go przy­wią­za­nie, do­star­cza­jąc mu nie­co roz­ry­wek i drob­nych przy­jem­no­ści, któ­rych bro­ni­ło mu ubó­stwo. Ob­da­rzo­ny dość mi­łą po­cią­głą twa­rzycz­ką, ru­dy­mi wło­sa­mi, nie­bie­skim okiem nie­co męt­nym, Céri­zet wniósł w an­gu­lem­ski za­ścia­nek oby­cza­je pa­ry­skie­go wy­gi. Ży­wy i cię­ty je­go umysł oraz wro­dzo­na zło­śli­wość czy­ni­ły go nie­bez­piecz­nym. Mniej do­zo­ro­wa­ny w An­go­ulême przez Da­wi­da, czy to że wiek je­go wzbu­dzał w men­to­rze wię­cej za­ufa­nia, czy że dru­karz li­czył na wpły­wy pro­win­cji, Céri­zet stał się bez wie­dzy opie­ku­na be­nia­min­kiem34 kil­ku ro­bot­nic i zde­pra­wo­wał się zu­peł­nie. Mo­ral­ność je­go, uro­bio­na w szyn­kow­niach pa­ry­skich, wi­dzia­ła w in­te­re­sie oso­bi­stym je­dy­ne pra­wo. Zresz­tą Céri­zet, któ­ry, we­dle po­pu­lar­ne­go wy­ra­że­nia, miał „sta­wać” do woj­ska na przy­szły rok, nie wi­dział przed so­bą przy­szło­ści; ro­bił dłu­gi w tej my­śli, iż za pół ro­ku zo­sta­nie żoł­nie­rzem i że wów­czas wie­rzy­cie­le nie bę­dą mo­gli go­nić za nim. Da­wid za­cho­wał pew­ną po­wa­gę w oczach chłop­ca, nie ja­ko chle­bo­daw­ca, nie dla­te­go, że go wy­cho­wał, ale dla­te­go że eks­u­licz­nik pa­ry­ski uzna­wał w Da­wi­dzie wy­so­ką in­te­li­gen­cję. Céri­zet zwą­chał się nie­ba­wem z ro­bot­ni­ka­mi Co­in­te­tów, po­cią­gnię­ty ku nim po­wi­no­wac­twem ro­bot­ni­czej blu­zy, du­chem za­wo­do­we­go bra­ter­stwa, sil­niej­szym mo­że w po­śled­niej­szych ni­że­li w wyż­szych kla­sach. W ob­co­wa­niu tym Céri­zet za­tra­cił tych nie­wie­le do­brych za­sad, ja­kie mu wsz­cze­pił Da­wid. Mi­mo to, kie­dy po­drwi­wa­no so­bie z je­go „ma­gli”, któ­rym to po­gar­dli­wym ter­mi­nem chrzci­li niedź­wie­dzie sta­re pra­sy Séchar­da, po­ka­zu­jąc mu dwa­na­ście wspa­nia­łych że­la­znych pras, któ­re funk­cjo­no­wa­ły w ol­brzy­miej ha­li Co­in­te­tów, gdzie je­dy­na ist­nie­ją­ca pra­sa drew­nia­na słu­ży­ła do od­bi­ja­nia ko­rekt, prot brał jesz­cze stro­nę Da­wi­da i rzu­cał z du­mą kpia­rzom te sło­wa:


— Przy swo­ich ma­glach mój sta­ry zaj­dzie da­lej niż wa­si ze swo­imi cac­ka­mi z że­la­za, spod któ­rych się sy­pią sa­me książ­ki do mo­dle­nia! On szu­ka ta­jem­ni­cy, któ­ra za­pę­dzi w ko­zi róg wszyst­kie dru­kar­nie Fran­cji i Na­war­ry!


— Nim to na­stą­pi, mi­zer­ny dwu­fran­ko­wy pro­ci­no, masz za pryn­cy­pa­ła by­łą pracz­kę! — od­po­wia­da­li mu.


— Phi! Ład­na jest — od­pie­rał Céri­zet — przy­jem­niej­sza do pa­trze­nia niż mor­dy wa­szych pryn­cy­pa­łów.


— Bar­dzo się na­kar­misz oglą­da­niem bu­zi pa­ni pryn­cy­pa­ło­wej!...


Z at­mos­fe­ry szyn­ku lub z bra­my dru­kar­ni, gdzie te przy­ja­ciel­skie sprzecz­ki mia­ły miej­sce, do­szły do bra­ci Co­in­te­tów po­gło­ski o po­ło­że­niu Séchar­da; do­wie­dzie­li się o wy­daw­nic­twie pod­ję­tym przez Ewę i uwa­ża­li za po­trzeb­ne osa­dzić w miej­scu przed­się­wzię­cie, któ­re mo­gło na­pro­wa­dzić bied­ną ko­bie­tę na dro­gę po­myśl­no­ści.


— Trze­ba ją tro­chę trzep­nąć po pal­cach, aby jej obrzy­dzić han­del — po­wie­dzie­li so­bie bra­cia.


Ów z bra­ci Co­in­te­tów, któ­ry pro­wa­dził dru­kar­nię, spo­tkał Céri­ze­ta i ofia­ro­wał mu czy­ta­nie ko­rekt dla ich fir­my po ty­le a ty­le od ar­ku­sza, aby ulżyć ich ko­rek­to­ro­wi, któ­ry nie mógł so­bie dać ra­dy z na­wa­łem pra­cy. Pra­cu­jąc kil­ka go­dzin w no­cy, Céri­zet za­ro­bił wię­cej u Co­in­te­tów niż u Da­wi­da przez dzień. Wy­ni­kło z te­go pew­ne zbli­że­nie mię­dzy Céri­ze­tem a Co­in­te­ta­mi, któ­rzy uzna­li w chłop­cu wiel­kie zdol­no­ści i wy­ra­zi­li ubo­le­wa­nie, iż znaj­du­je się w po­ło­że­niu tak ma­ło da­ją­cym wi­do­ków.


— Mógł­byś — rzekł mu raz je­den z Co­in­te­tów — zo­stać pro­tem w po­waż­nej dru­kar­ni, gdzie za­ra­biał­byś sześć fran­ków dzien­nie. Ze swo­ją in­te­li­gen­cją do­szedł­byś z pew­no­ścią do te­go, iż zy­skał­byś udział w in­te­re­sie.


— Na cóż mi się zda, że je­stem do­brym pro­tem? — od­parł Céri­zet. — Je­stem sie­ro­tą, sta­ję na przy­szły rok do woj­ska i je­że­li wy­cią­gnę los, któż mi opła­ci za­stęp­cę?


— Je­że­li po­tra­fisz stać się po­ży­tecz­nym — od­parł bo­ga­ty dru­karz — cze­mu nie miał­by ktoś za­li­czyć po­trzeb­nej su­my, aby cię zwol­nić?


— Z pew­no­ścią nie mój sta­ry! — rzekł Céri­zet.


— Ba, znaj­dzie mo­że se­kret, któ­re­go szu­ka...


Zda­nie to po­wie­dzia­ne by­ło w spo­sób zdol­ny obu­dzić naj­gor­sze my­śli w tym, kto je usły­szał; to­też Céri­zet rzu­cił fa­bry­kan­to­wi pa­pie­ru spoj­rze­nie rów­na­ją­ce się naj­prze­ni­kliw­sze­mu py­ta­niu.


— Nie wiem, nad czym on się tam bie­dzi — od­parł ostroż­nie, wi­dząc, iż sta­ry mil­czy — ty­le jest pew­ne, że szu­ka ka­pi­ta­łów nie w kasz­cie dru­kar­skiej.


— Słu­chaj, przy­ja­cie­lu — rzekł dru­karz, bio­rąc sześć ar­ku­szy „Pa­ra­fia­ni­na” i po­da­jąc Céri­ze­to­wi — je­że­li zdą­żysz to sko­ry­go­wać do ju­tra, zgar­niesz osiem­na­ście fran­ków. My nie je­ste­śmy źli lu­dzie, da­je­my za­ro­bić pro­to­wi wła­sne­go kon­ku­ren­ta! Ot, tak sa­mo mo­gli­by­śmy po­zwo­lić pa­ni Séchard pu­ścić się na in­te­res z „Ka­len­da­rzem Pa­ster­skim” i zruj­no­wać ją; otóż po­zwa­la­my ci jej po­wie­dzieć, że my­śmy się wzię­li do wy­da­nia „Ka­len­da­rza Pa­ster­skie­go”, i zwró­cić jej uwa­gę, że nie zdą­ży przed na­mi na targ ze swo­im to­wa­rem...


Moż­na zro­zu­mieć te­raz, cze­mu Céri­zet tak wol­no się po­su­wał ze skła­da­niem ka­len­da­rza.


Na wia­do­mość, że Co­in­te­to­wie umy­śli­li pod­ciąć jej bied­ną spe­ku­la­cyj­kę, na Ewę padł po­strach; chcia­ła wi­dzieć do­wód przy­wią­za­nia w zwie­rze­niu, ja­kie­go Céri­zet udzie­lił jej dość ob­łud­nie, za­po­wia­da­jąc gro­żą­cą kon­ku­ren­cję; ale nie­ba­wem spo­strze­gła u swe­go je­dy­ne­go ze­ce­ra ozna­ki cie­ka­wo­ści zbyt ży­wej, aby ją moż­na by­ło przy­pi­sać wy­łącz­nie je­go wie­ko­wi.


— Céri­zet — rze­kła doń pew­ne­go dnia — sta­jesz w pro­gu i cze­kasz na pa­na Séchar­da, gdy idzie na gó­rę, aby zo­ba­czyć, co ukry­wa; kie­dy wy­cho­dzi z pra­cow­ni, aby prze­ta­piać ru­lo­ny, za­glą­dasz w dzie­dzi­niec, za­miast koń­czyć skła­da­nie ka­len­da­rza. Wszyst­ko to nie jest ład­nie, zwłasz­cza gdy wi­dzisz, że ja, żo­na, sza­nu­ję je­go ta­jem­ni­ce i za­da­ję so­bie ty­le tru­du na to, aby mu zo­sta­wić swo­bo­dę w je­go pra­cy. Gdy­byś nie zmar­no­wał ty­le cza­su, ka­len­darz był­by skoń­czo­ny, Kolb mógł­by go już sprze­da­wać i bra­cia Co­in­te­to­wie nie zro­bi­li­by nam wiel­kiej krzyw­dy.


— Ech, pro­szę pa­ni, przy dwóch fran­kach, któ­re za­ra­biam tu­taj, czy pa­ni my­śli, że to nie dość, je­śli na­skła­dam za pięć fran­ków dzien­nie? Toć gdy­bym nie miał wie­czór ko­rek­ty dla bra­ci Co­in­te­tów, mógł­bym się ślicz­nie ży­wić otrę­ba­mi.


— Wcze­śnie za­czy­nasz być nie­wdzięcz­ny, zaj­dziesz da­le­ko — od­par­ła Ewa, ugo­dzo­na w ser­ce nie ty­le wy­mów­ką Céri­ze­ta, ile zu­chwal­stwem je­go to­nu, po­sta­wą peł­ną po­gró­żek i na­pa­stli­wym spoj­rze­niem.


— Ale z pew­no­ścią nie z ba­bą za pryn­cy­pa­ła, wów­czas bo­wiem mie­siąc rzad­ko ma trzy­dzie­ści dni.


Do­tknię­ta w god­no­ści ko­bie­ty, Ewa ob­rzu­ci­ła Céri­ze­ta pio­ru­nu­ją­cym spoj­rze­niem i wró­ci­ła do sie­bie. Kie­dy Da­wid ze­szedł na obiad, rze­kła:


— Czy ty je­steś pew­ny, mój dro­gi, te­go urwi­sa Céri­ze­ta?


— Céri­ze­ta? — od­parł. — Ech, toć to mój pu­pil, ja go uczy­łem, był mo­im chłop­cem do po­mo­cy. Ja go po­sta­wi­łem przy kasz­cie, sło­wem, za­wdzię­cza mi wszyst­ko, czym jest! To tak jak­byś spy­ta­ła oj­ca, czy jest pew­ny swe­go dziec­ka.


Ewa po­wie­dzia­ła wów­czas mę­żo­wi, że Céri­zet ro­bi ko­rek­tę dla bra­ci Co­in­te­tów.


— Bied­ny chło­piec! Mu­si prze­cież żyć — od­parł Da­wid z po­ko­rą chle­bo­daw­cy, któ­ry po­czu­wa się do wi­ny.


— Za­pew­ne; ale, mój dro­gi, oto róż­ni­ca mię­dzy Kol­bem a Céri­ze­tem: Kolb ro­bi po dwa­dzie­ścia mil dzień w dzień, wy­da­je pięt­na­ście lub dwa­dzie­ścia su, od­no­si nam sie­dem, osiem, cza­sem dzie­więć fran­ków za sprze­da­ne dru­ki i żą­da je­dy­nie fran­ka, po po­kry­ciu wy­dat­ków. Kolb ra­czej dał­by so­bie rę­kę uciąć, niż­by do­tknął sztan­gi u pra­sy Co­in­te­tów, i nie spoj­rzał­by na coś, co byś ty wy­rzu­cił na po­dwó­rze, choć­by mu kto da­wał ty­siąc ta­la­rów35, gdy Céri­zet wszyst­ko zbie­ra i prze­glą­da.


Pięk­ne du­sze z trud­no­ścią go­dzą się uwie­rzyć w zło, w nie­wdzięcz­ność, trze­ba im twar­dych lek­cji, nim po­zna­ją roz­cią­głość ludz­kie­go ze­psu­cia; na­stęp­nie zaś, sko­ro otwo­rzą się im oczy, wzno­szą się do po­błaż­li­wo­ści, któ­ra jest ostat­nim szcze­blem wzgar­dy.


— Ba! Ty­po­wa cie­ka­wość pa­ry­skie­go urwi­sa — rzekł Da­wid.


— Za­tem, mój dro­gi, bądź tak uprzej­my zejść do pra­cow­ni, przyj­rzeć się te­mu, co twój urwis zło­żył od mie­sią­ca, i po­wie­dzieć mi, czy przez ten mie­siąc nie po­wi­nien był zło­żyć ka­len­da­rza...


Po obie­dzie Da­wid uznał, iż ka­len­darz mógł być zło­żo­ny w cią­gu ty­go­dnia; na­stęp­nie, do­wie­dziaw­szy się, że bra­cia Co­in­te­to­wie go­tu­ją po­dob­ny, po­śpie­szył na po­moc żo­nie: ka­zał prze­rwać Kol­bo­wi sprze­daż ob­raz­ków i za­rzą­dził wszyst­ko w dru­kar­ni; sam pu­ścił w ruch for­mę, za po­mo­cą któ­rej Kolb od­bi­jał z Ma­ry­ną, gdy on sam od­bi­jał dru­gą z Céri­ze­tem, nad­zo­ru­jąc druk w roz­ma­itych ko­lo­rach. Każ­dy ko­lor wy­ma­ga od­dziel­ne­go tło­cze­nia. Czte­ry od­mien­ne far­by wy­ma­ga­ją czte­ro­krot­ne­go bra­nia na pra­sę. W ten spo­sób dru­ko­wa­ny, „Ka­len­darz Pa­ster­ski” przed­sta­wia na­kład tak kosz­tow­ny, że po­dej­mo­wać go mo­gą je­dy­nie pro­win­cjo­nal­ne dru­kar­nie, gdzie ce­na pra­cy ręcz­nej i pro­cent od uwię­zio­ne­go ka­pi­ta­łu są pra­wie żad­ne. Pro­dukt ten, mi­mo że tak po­spo­li­ty, jest te­dy nie­do­stęp­ny dru­kar­niom, z któ­rych wy­cho­dzą pięk­ne dzie­ła. Pierw­szy raz od usu­nię­cia się sta­re­go Séchar­da sły­sza­no dwie pra­sy na raz to­czą­ce się w sta­rej pra­cow­ni. Mi­mo iż ka­len­darz był w swo­im ro­dza­ju ar­cy­dzie­łem, Ewa mu­sia­ła sprze­da­wać go po dwa liar­dy36, bra­cia Co­in­te­to­wie bo­wiem da­wa­li do­mo­krąż­com swój po trzy cen­ty­my37: na kol­por­ta­żu od­bi­ła tyl­ko kosz­ty, za­ra­bia­ła na sprze­da­ży wprost przez Kol­ba; nie­mniej ca­ła spe­ku­la­cja za­wio­dła. Wi­dząc, iż stał się przed­mio­tem nie­uf­no­ści pięk­nej pryn­cy­pa­ło­wej, Céri­zet zbył się we­wnętrz­nie wszyst­kich skru­pu­łów i po­wie­dział so­bie „Po­dej­rze­wasz mnie, po­tra­fię się ze­mścić!” Ta­ka jest na­tu­ra pa­ry­skie­go urwi­sa. Céri­zet przy­jął te­dy od bra­ci Co­in­te­tów nie­pro­por­cjo­nal­nie wy­so­kie wy­na­gro­dze­nie za ko­rek­ty, po któ­re za­cho­dził wie­czór, a od­no­sił je ra­no. Wda­jąc się z ni­mi w co­raz po­uf­niej­sze roz­mo­wy, za­do­mo­wił się tam, za­czął się wresz­cie ko­ły­sać na­dzie­ją zwol­nie­nia od służ­by woj­sko­wej, któ­re mu uka­zy­wa­no ja­ko przy­nę­tę; nie tyl­ko bra­cia Co­in­te­to­wie nie po­trze­bo­wa­li go prze­ku­py­wać, ale sa­mi usły­sze­li z je­go ust pierw­sze sło­wa do­ty­czą­ce szpie­go­wa­nia i wy­zy­ska­nia ta­jem­ni­cy, któ­rej szu­kał Da­wid.


Wi­dząc, jak ma­ło mo­że li­czyć na Céri­ze­ta, a w nie­moż­no­ści zna­le­zie­nia dru­gie­go Kol­ba, Ewa, za­nie­po­ko­jo­na, po­sta­no­wi­ła od­da­lić je­dy­ne­go ze­ce­ra, w któ­rym ja­sno­wi­dze­nie ko­cha­ją­cej ko­bie­ty ka­za­ło się jej do­my­ślać zdraj­cy; ale po­nie­waż by­ła­by to śmierć dru­kar­ni, po­wzię­ła iście mę­skie po­sta­no­wie­nie: po­pro­si­ła li­stow­nie pa­na Méti­vie­ra, ko­re­spon­den­ta Da­wi­da Séchar­da, Co­in­te­tów i pra­wie wszyst­kich fa­bry­kan­tów pa­pie­ru w de­par­ta­men­cie, aby ogło­sił w „Dzien­ni­ku Księ­gar­skim” w Pa­ry­żu na­stę­pu­ją­cy anons:


Do od­stą­pie­nia dru­kar­nia w peł­nym ru­chu, wraz z ma­te­ria­łem i kon­ce­sją, w An­go­ulême. Bliż­szych szcze­gó­łów udzie­li p. Méti­vier, ul. Ser­pen­te.



Prze­czy­taw­szy nu­mer, w któ­rym znaj­do­wa­ło się to ogło­sze­nie, bra­cia Co­in­te­to­wie rze­kli so­bie:


— Ta ko­biet­ka ma gło­wę; naj­wyż­szy czas, aby­śmy się sta­li pa­na­mi dru­kar­ni, da­jąc Séchar­dom z cze­go żyć; ina­czej mo­gli­by­śmy zna­leźć prze­ciw­ni­ka w na­stęp­cy Da­wi­da; w na­szym zaś in­te­re­sie jest, aby­śmy za­wsze mie­li w tej fa­brycz­ce oko i ucho.


Pod wpły­wem tej my­śli bra­cia Co­in­te­to­wie wy­bra­li na roz­mo­wę z Da­wi­dem. Ewa, do któ­rej zwró­ci­li się bra­cia, uczu­ła ży­wą ra­dość, wi­dząc ry­chły sku­tek swe­go pod­stę­pu, nie ukry­wa­li bo­wiem za­mia­ru pro­po­no­wa­nia pa­nu Séchar­do­wi, aby ze­chciał przyj­mo­wać ro­bo­ty na ich ra­chu­nek; są prze­cią­że­ni, pra­sy nie mo­gą na­star­czyć za­mó­wie­niom, za­żą­da­li ro­bot­ni­ków z Bor­de­aux i czu­ją się na si­łach za­trud­nić trzy pra­sy Da­wi­da.


— Pro­szę pa­nów — od­par­ła Ewa, gdy Céri­zet po­szedł uprze­dzić Da­wi­da o wi­zy­cie — mąż mój znał u pa­nów Di­do­tów zna­ko­mi­tych pra­cow­ni­ków, uczci­wych i dziel­nych, wy­bie­rze so­bie z pew­no­ścią na­stęp­cę spo­śród naj­lep­szych... Czyż nie ko­rzyst­niej sprze­dać za­kład za ja­kie dwa­dzie­ścia ty­się­cy, któ­re da­dzą nam ty­siąc fran­ków ren­ty38, niż stra­cić ty­siąc fran­ków rocz­nie na sku­tek po­stę­po­wa­nia pa­nów? Czyż się go­dzi­ło wy­dzie­rać nam drob­ny zysk z na­sze­go ka­len­da­rza, któ­ry był zresz­tą od­wiecz­ną wła­sno­ścią tej dru­kar­ni?


— Ależ pa­ni, cze­mu pań­stwo nas nie uprze­dzi­li? Nie by­li­by­śmy wcho­dzi­li w szko­dę — rzekł uprzej­mie ów z bra­ci, któ­re­go na­zy­wa­no Wiel­kim Co­in­te­tem.


— Ech, daj­my po­kój, moi pa­no­wie! Wzię­li­ście się do ka­len­da­rza do­pie­ro wów­czas, kie­dy­ście się do­wie­dzie­li od Céri­ze­ta o mo­im pro­jek­cie.


Wy­ma­wia­jąc ży­wo te sło­wa, spoj­rza­ła by­stro na Wiel­kie­go Co­in­te­ta, któ­ry mi­mo wo­li spu­ścił oczy. W ten spo­sób Ewa zy­ska­ła pew­ność zdra­dy Céri­ze­ta.


Ów Co­in­tet, dy­rek­tor pa­pier­ni i ca­łe­go przed­się­bior­stwa, był o wie­le lep­szą gło­wą niż brat je­go Jan, któ­ry zresz­tą pro­wa­dził dru­kar­nię z wiel­kim spry­tem, ale któ­re­go zdol­no­ści moż­na by­ło po­rów­nać z uzdol­nie­niem puł­kow­ni­ka, gdy Bo­ni­fa­cy był ge­ne­ra­łem, dzier­żą­cym w dło­ni — za zgo­dą Ja­na — na­czel­ne do­wódz­two. Bo­ni­fa­cy, chu­dy i su­chy, o twa­rzy żół­tej jak świe­ca i po­cęt­ko­wa­nej czer­wo­ny­mi pla­ma­mi, z za­ci­śnię­ty­mi usta­mi i oczy­ma ko­ta, nie uno­sił się ni­g­dy; słu­chał z na­boż­nym spo­ko­jem naj­grub­szych obelg i od­po­wia­dał ła­god­nie. Cho­dził na mszę, do spo­wie­dzi i ko­mu­ni­ko­wał39. Pod ob­le­śny­mi po­zo­ra­mi, pod ze­wnętrz­ną mięk­ko­ścią ukry­wał on iście księ­żą am­bi­cję i wy­trwa­łość oraz chci­wość kup­ca po­że­ra­ne­go pra­gnie­niem bo­gactw i za­szczy­tów. Od ro­ku 1820 Wiel­ki Co­in­tet pra­gnął te­go, co ca­łe miesz­czań­stwo uzy­ska­ło wresz­cie z re­wo­lu­cją ro­ku 183040. Pe­łen nie­na­wi­ści do ary­sto­kra­cji, obo­jęt­ny w rze­czach re­li­gii, był on de­wo­tem, jak Bo­na­par­te był mon­ta­gnar­dem41. Kark je­go giął się ze zdu­mie­wa­ją­cą ela­stycz­no­ścią wo­bec szlach­ty i władz, dla któ­rych ro­bił się ma­ły, po­kor­ny, ustę­pli­wy. Wresz­cie — aby od­ma­lo­wać te­go czło­wie­ka ry­sem, któ­re­go zna­cze­nie po­tra­fią oce­nić lu­dzie ży­ją­cy w świe­cie in­te­re­sów — no­sił nie­bie­skie szkła, któ­ry­mi za­sła­niał oczy pod po­zo­rem ochro­ny przed bla­skiem w mie­ście, gdzie grunt i bu­dow­le są bia­łe i gdzie po­ło­że­nie sa­mo wzma­ga na­si­le­nie świa­tła. Mi­mo iż wzro­stu nie­wie­le po­nad śred­ni, wy­da­wał się du­ży z przy­czy­ny swej chu­do­ści, któ­ra ujaw­nia­ła przy­wa­lo­ny pra­cą tem­pe­ra­ment, myśl w nie­usta­ją­cej fer­men­ta­cji. Je­zu­ic­ką42 fi­zjo­no­mię uzu­peł­nia­ły ucze­sa­ne pła­sko wło­sy, szpa­ko­wa­te, dłu­gie, ucię­te na spo­sób księ­ży, oraz strój, któ­ry od sied­miu lat skła­dał się z czar­nych pan­ta­lo­nów43, czar­nych poń­czoch, czar­nej ka­mi­zel­ki i orze­cho­wej le­wit­ki (tak w tych stro­nach zo­wią sur­dut). Na­zy­wa­no go Wiel­kim Co­in­te­tem dla od­róż­nie­nia od bra­ta, któ­re­go zwa­no Gru­bym Co­in­te­tem, wy­ra­ża­jąc w ten spo­sób prze­ci­wień­stwo za­rów­no we wzro­ście, jak w zdol­no­ściach dwóch bra­ci, jed­na­ko zresz­tą nie­bez­piecz­nych. W isto­cie, Jan Co­in­tet, po­czci­wy gru­bas o fla­mandz­kiej twa­rzy44, ściem­nio­nej an­gu­lem­skim słoń­cem, ma­ły i krót­ki, brzu­cha­ty jak San­czo45, z uśmie­chem na ustach, bar­czy­sty, przed­sta­wiał ude­rza­ją­cy kon­trast z bra­tem. Jan róż­nił się od bra­ta nie tyl­ko fi­zjo­no­mią i in­te­li­gen­cją; wy­zna­wał za­sa­dy pra­wie li­be­ral­ne, re­pre­zen­to­wał le­we cen­trum, cho­dził na mszę tyl­ko w nie­dzie­lę i zna­ko­mi­cie się po­ro­zu­mie­wał z kup­ca­mi prze­ko­nań li­be­ral­nych. Nie­któ­rzy han­dlow­cy z Ho­ume­au utrzy­my­wa­li, że ta roz­bież­ność prze­ko­nań by­ła grą uło­żo­ną mię­dzy brać­mi. Wiel­ki Co­in­tet zręcz­nie wy­zy­ski­wał po­zor­ną ru­basz­ność bra­ta, po­słu­gi­wał się Ja­nem jak ma­czu­gą. Jan brał na sie­bie twar­de sło­wa, eg­ze­ku­cje, przed któ­ry­mi wzdra­ga­ła się ła­god­ność Bo­ni­fa­ce­go. Jan miał wy­dział gnie­wów, uno­sił się, wy­rzu­cał z sie­bie pro­po­zy­cje nie do przy­ję­cia, dzię­ki któ­rym po­praw­ki bra­ta wy­da­wa­ły się tym umiar­ko­wań­sze; w ten spo­sób, wcze­śniej czy póź­niej, za­wsze do­cho­dzi­li do ce­lu.


Ewa, z prze­ni­kli­wo­ścią wła­ści­wą ko­bie­tom, ry­chło od­ga­dła cha­rak­te­ry bra­ci, to­też wo­bec tak nie­bez­piecz­nych prze­ciw­ni­ków mia­ła się na ostroż­no­ści. Da­wid, uprze­dzo­ny już przez żo­nę, słu­chał z roz­tar­gnio­ną mi­ną pro­po­zy­cji wro­gów.


— Po­ro­zum­cie się, pa­no­wie, z żo­ną — rzekł, opusz­cza­jąc ga­bi­net, aby wró­cić do ma­łe­go la­bo­ra­to­rium — le­piej zna dru­kar­nię ode mnie sa­me­go. Ja zaj­mu­ję się spra­wą, któ­ra bę­dzie zy­skow­niej­sza niż ten mi­zer­ny za­kład i przy po­mo­cy któ­rej po­we­tu­ję so­bie to, co stra­cę na pa­nach...


— Jak­że to? — rzekł Gru­by Co­in­tet ze śmie­chem.


Ewa spoj­rza­ła na mę­ża, aby mu za­le­cić ostroż­ność.


— Bę­dzie­cie my­mi po­dat­ni­ka­mi, wy i wszy­scy kon­su­men­ci pa­pie­ru — od­parł Da­wid.


— Nad czym pan te­dy pra­cu­je? — spy­tał Be­ne­dykt Bo­ni­fa­cy Co­in­tet.


Sko­ro Bo­ni­fa­cy słod­kim i ob­le­śnym to­nem rzu­cił to py­ta­nie, Ewa znów spoj­rza­ła na mę­ża, upo­mi­na­jąc, aby nie od­po­wia­dał lub też zbył ich by­le czym.


— Szu­kam fa­bry­ka­cji pa­pie­ru o pięć­dzie­siąt pro­cent tań­sze­go od ce­ny dzi­siej­szej...


I od­szedł, nie za­uwa­żyw­szy spoj­rze­nia, któ­re wy­mie­ni­li bra­cia, jak gdy­by mó­wiąc: „Ten czło­wiek mu­si być wy­na­laz­cą: nie moż­na mieć ta­kie­go kar­ku i sie­dzieć bez­czyn­nie! — Wy­zy­skaj­my go! — mó­wił Bo­ni­fa­cy. — Ale jak?” — mó­wił Jan.


— Da­wid po­stę­pu­je z pa­na­mi jak ze mną — rze­kła pa­ni Séchard. — Oba­wia się wi­dać me­go imie­nia i kie­dy się ro­bię za­nad­to cie­ka­wa, rzu­ca mi ten fra­zes, któ­ry, osta­tecz­nie, jest tyl­ko pro­gra­mem.


— Je­że­li mąż pa­ni zdo­ła urze­czy­wist­nić ten pro­gram, doj­dzie do for­tu­ny z pew­no­ścią szyb­ciej niż dru­kar­stwem. Nie dzi­wię się już te­raz, że tak za­nie­dbu­je za­kład — od­parł Bo­ni­fa­cy, spo­glą­da­jąc ku opusz­czo­nej pra­cow­ni, gdzie Kolb, sie­dząc na tar­ci­cy, na­cie­rał krom­kę chle­ba czosn­kiem. — Bądź co bądź, nie by­ło­by nam zbyt na rę­kę wi­dzieć tę dru­kar­nię w rę­ku czyn­ne­go, ru­chli­we­go, am­bit­ne­go kon­ku­ren­ta; mo­że te­dy po­ro­zu­mie­li­by­śmy się z so­bą. Je­że­li, na przy­kład, zgo­dzi­li­by­ście się pań­stwo wy­na­jąć za pew­ną su­mę in­wen­tarz jed­ne­mu z na­szych lu­dzi, któ­ry pra­co­wał­by dla nas pod wa­szą fir­mą, jak się to prak­ty­ku­je w Pa­ry­żu, da­li­by­śmy te­mu chłop­cu do­syć ro­bo­ty, aby mógł pań­stwu pła­cić bar­dzo do­bry czynsz i sa­me­mu od­kła­dać nie­co...


— To za­le­ży od su­my — od­par­ła Ewa. — Ile ofia­ru­je­cie pa­no­wie? — rze­kła, pa­trząc na Bo­ni­fa­ce­go w spo­sób ma­ją­cy świad­czyć, że ro­zu­mie do­sko­na­le je­go plan.


— A żą­da­nia pań­stwa? — od­parł ży­wo Jan Co­in­tet.


— Trzy ty­sią­ce fran­ków pół­rocz­nie — rze­kła.


— Ech, dro­ga pa­ni, wszak mó­wi­ła pa­ni o sprze­da­ży dru­kar­ni za dwa­dzie­ścia ty­się­cy — od­parł sło­dziut­ko Bo­ni­fa­cy.


— Pro­cent od dwu­dzie­stu ty­się­cy wy­no­si tyl­ko ty­siąc dwie­ście, li­cząc po sześć od sta46.


Ewa umil­kła na chwi­lę, za­kło­po­ta­na: oce­ni­ła ca­łą wa­gę dys­kre­cji w in­te­re­sach.


— Bę­dzie­cie się pa­no­wie po­słu­gi­wa­li na­szy­mi pra­sa­mi, czcion­ka­mi, któ­ry­mi, jak te­go do­wio­dłam, umiem jesz­cze za­ro­bić to i owo — od­par­ła. — Przy tym ma­my cię­ża­ry: mu­si­my pła­cić czynsz pa­nu Séchar­do­wi, oj­cu Da­wi­da, któ­ry nie ob­sy­pu­je nas po­dar­ka­mi...


Po dwu­go­dzin­nej wal­ce Ewa uzy­ska­ła dwa ty­sią­ce za pół ro­ku, z któ­rych ty­siąc z gó­ry. Sko­ro wszyst­ko umó­wio­no, bra­cia oznaj­mi­li, że za­mia­rem ich jest wy­na­jąć in­wen­tarz Céri­ze­to­wi. Ewa nie mo­gła wstrzy­mać ge­stu zdu­mie­nia.


— Czy nie le­piej wziąć czło­wie­ka, któ­ry jest obznaj­mio­ny z za­kła­dem? — rzekł Gru­by Co­in­tet.


Ewa ski­nę­ła gło­wą bez od­po­wie­dzi i po­sta­no­wi­ła so­bie sa­ma czu­wać nad Céri­ze­tem.


— A za­tem, nie­przy­ja­cie­le w for­te­cy! — rzekł, śmie­jąc się, Da­wid, kie­dy przy obie­dzie żo­na przed­sta­wi­ła mu akt do pod­pi­su.


— Ba — od­par­ła — rę­czę za przy­wią­za­nie Kol­ba i Ma­ry­ny; tych dwo­je po­tra­fi upil­no­wać wszyst­kie­go. Zresz­tą wy­ci­snę­li­śmy czte­ry ty­sią­ce ren­ty z ru­cho­mo­ści, do któ­rych mu­sie­li­śmy do­kła­dać; masz przed so­bą rok cza­su dla zre­ali­zo­wa­nia swo­ich na­dziei!


— Stwo­rzo­na by­łaś, jak mi to po­wie­dzia­łaś tam nad rze­ką, na żo­nę wy­na­laz­cy! — rzekł Séchard, ści­ska­jąc czu­le rę­kę Ewy.


O ile Da­wid po­siadł su­mę po­trzeb­ną, aby prze­żyć zi­mę, o ty­le w za­mian zna­lazł się pod nad­zo­rem Céri­ze­ta i nie wie­dząc o tym, w za­leż­no­ści od fa­bry­kan­ta pa­pie­ru.


— Ma­my ich! — rzekł, wy­cho­dząc, dy­rek­tor pa­pier­ni do bra­ta-dru­ka­rza. — Nie­bo­ra­cy przy­zwy­cza­ją się po­bie­rać swój czynsz za dru­kar­nię, bę­dą na to li­czy­li, za­dłu­żą się. Za pół ro­ku nie od­no­wi­my naj­mu, zo­ba­czy­my wów­czas, co ten ge­niusz ma w brzu­chu; ofia­ru­je­my się wy­do­być go z kło­po­tu, two­rząc spół­kę do eks­plo­ato­wa­nia wy­na­laz­ku.


Gdy­by ja­ki szczwa­ny ku­piec mógł wi­dzieć mi­nę Co­in­te­ta, kie­dy wy­ma­wiał sło­wa: two­rząc spół­kę, zro­zu­miał­by, że mał­żeń­stwo mniej by­wa nie­bez­piecz­ne w me­ro­stwie47 niż w try­bu­na­le han­dlo­wym. Czyż to nie by­ło już nad­to, że ci za­ja­dli łow­cy by­li na tro­pie zwie­rzy­ny? Czyż Da­wid i je­go żo­na, na­wet wspo­ma­ga­ni przez Kol­ba i Ma­ry­nę, by­li w sta­nie obro­nić się sztucz­kom ta­kie­go Bo­ni­fa­ce­go Co­in­te­ta?


Kie­dy nad­szedł po­łóg pa­ni Séchard, pięć­set fran­ków przy­sła­ne przez Lu­cja­na, po­łą­czo­ne z dru­gą płat­no­ścią Céri­ze­ta, po­zwo­li­ły na­star­czyć wszyst­kim wy­dat­kom. Ewa, mat­ka jej i Da­wid, któ­rzy są­dzi­li już, iż Lu­cjan o nich za­po­mniał, do­świad­czy­li wów­czas ra­do­ści rów­nej tej, ja­ką im spra­wi­ły pierw­sze trium­fy po­ety, któ­re­go po­cząt­ki w dzien­ni­kar­stwie wię­cej jesz­cze na­ro­bi­ły ha­ła­su w An­go­ulême niż w Pa­ry­żu.


Uśpio­ny zwod­nym bez­pie­czeń­stwem, Da­wid za­chwiał się na no­gach, otrzy­mu­jąc od szwa­gra tę okrut­ną wia­do­mość:



Dro­gi Da­wi­dzie, zre­ali­zo­wa­łem u Méti­vie­ra trzy we­ksle pod­pi­sa­ne przez Cie­bie, wy­sta­wio­ne na mo­je zle­ce­nie, na je­den, dwa i trzy mie­sią­ce od da­ty. Mię­dzy tą ne­go­cja­cją a sa­mo­bój­stwem wy­bra­łem tę strasz­ną de­skę ra­tun­ku, któ­ra z pew­no­ścią przy­czy­ni Ci wie­le kło­po­tu. Wy­tłu­ma­czę Ci, w ja­kiej osta­tecz­no­ści się znaj­du­ję; bę­dę się zresz­tą sta­rał prze­słać Ci w ter­mi­nach po­trzeb­ne kwo­ty.


Spal mój list, nie mó­wiąc nic ani sio­strze, ani mat­ce, wy­zna­ję bo­wiem, iż li­czy­łem na Twój he­ro­izm, do­brze zna­ny Twe­mu zroz­pa­czo­ne­mu bra­tu


Lu­cja­no­wi de Ru­bem­pré





— Twój bied­ny brat — rzekł Da­wid do żo­ny, któ­ra pod­no­si­ła się wów­czas z po­ło­gu — jest w strasz­li­wych opa­łach, po­sła­łem mu trzy we­ksle po ty­siąc fran­ków, na je­den, dwa i trzy mie­sią­ce; za­cią­gnij je do ksią­żek.


Na­stęp­nie wy­szedł w po­le, aby unik­nąć wy­ja­śnień. Ale oma­wia­jąc z mat­ką to brze­mien­ne nie­szczę­ścia­mi ode­zwa­nie Da­wi­da, Ewa, już bar­dzo za­nie­po­ko­jo­na pół­rocz­nym mil­cze­niem bra­ta, po­wzię­ła tak złe prze­czu­cia, iż aby je roz­pro­szyć, zdo­by­ła się na he­ro­icz­ny krok. Eu­ge­niusz de Ra­sti­gnac przy­był wła­śnie spę­dzić kil­ka dni na ło­nie ro­dzi­ny; otóż mło­dy ele­gant wy­ra­żał się o Lu­cja­nie dość dwu­znacz­nie, a te pa­ry­skie no­wi­ny, ko­men­to­wa­ne przez wszyst­kie usta, do­szły tak­że do sio­stry i mat­ki po­ety. Ewa uda­ła się do pa­ni de Ra­sti­gnac, upro­si­ła o roz­mo­wę z jej sy­nem, któ­re­mu zwie­rzy­ła wszyst­kie swe oba­wy, pro­sząc o ca­łą praw­dę. Bied­na Ewa do­wie­dzia­ła się o sto­sun­ku Lu­cja­na z Ko­ra­lią, o po­je­dyn­ku z Mi­cha­łem Chre­stie­nem, spo­wo­do­wa­nym zdra­dą wo­bec d’Ar­the­za, po­zna­ła wresz­cie wszyst­kie oko­licz­no­ści ży­cia Lu­cja­na, ja­do­wi­cie ubar­wio­ne przez spryt­ne­go dan­dy­sa48, któ­ry umiał nadać swej za­wi­ści i nie­na­wi­ści po­zo­ry współ­czu­cia, przy­ja­ciel­ską for­mę nie­po­ko­ju ziom­ka o przy­szłość wiel­kie­go czło­wie­ka, wresz­cie bar­wę szcze­re­go uwiel­bie­nia dla je­go ta­len­tu. Roz­wiódł się nad błę­da­mi Lu­cja­na, któ­re po­zba­wi­ły go po­par­cia naj­wyż­szych oso­bi­sto­ści, jak rów­nież uni­ce­stwi­ły de­kret wra­ca­ją­cy mu na­zwi­sko i her­by ro­dzi­ny de Ru­bem­pré.


— Gdy­by brat pa­ni miał życz­li­we­go do­rad­cę, był­by dziś na dro­dze do za­szczy­tów, był­by mę­żem pa­ni de Bar­ge­ton; ale cóż pa­ni chce, opu­ścił ją, znie­wa­żył. Zo­sta­ła hra­bi­ną Syk­stu­so­wą du Châte­let, ku wiel­kie­mu swe­mu ża­lo­wi, ko­cha­ła bo­wiem Lu­cja­na.


— Czy po­dob­na?... — wy­krzyk­nę­ła pa­ni Séchard.


— Pa­ni brat to or­ląt­ko, ośle­pio­ne pierw­szy­mi pro­mie­nia­mi zbyt­ku i sła­wy. Kie­dy orzeł spa­da, któż zgłę­bi dno prze­pa­ści, któ­re go za­trzy­ma? Upa­dek wiel­kie­go czło­wie­ka mie­rzy się za­wsze wy­so­ko­ścią lo­tu.


Ewa wró­ci­ła prze­ra­żo­na tym zda­niem, któ­re prze­szy­ło jej ser­ce jak strza­ła. Zra­nio­na w naj­tkliw­sze punk­ty du­szy, za­cho­wa­ła w do­mu głę­bo­kie mil­cze­nie; ale nie­jed­na łza spły­nę­ła na li­ca i czo­ło dzie­cię­cia, któ­re kar­mi­ła. Tak trud­no jest roz­stać się ze słod­ki­mi złu­dze­nia­mi sio­strza­nej mi­ło­ści, iż Ewa nie wie­rzy­ła jesz­cze Eu­ge­niu­szo­wi de Ra­sti­gnac; chcia­ła usły­szeć głos praw­dzi­we­go przy­ja­cie­la. Na­pi­sa­ła za­tem wzru­sza­ją­cy list do d’Ar­the­za, któ­re­go ad­res dał jej w swo­im cza­sie Lu­cjan, w epo­ce en­tu­zja­zmu dla Bie­sia­dy. Oto od­po­wiedź, ja­ką otrzy­ma­ła:



Pa­ni!


Py­ta Pa­ni, ja­kie na­praw­dę ży­cie wie­dzie Lu­cjan w Pa­ry­żu, pra­gnie Pa­ni zdać so­bie spra­wą z je­go przy­szło­ści; aby mnie za­chę­cić do szcze­rej od­po­wie­dzi, do­no­si mi Pa­ni, co Jej po­wie­dział w tej mie­rze pan de Ra­sti­gnac, py­ta­jąc, czy po­wyż­sze fak­ty są praw­dzi­we. O ile mnie ty­czy, trze­ba spro­sto­wać, na ko­rzyść Lu­cja­na, ob­ja­śnie­nia pa­na de Ra­sti­gnac. Lu­cjan uczuł wy­rzu­ty, przy­szedł po­ka­zać mi kry­ty­kę mo­jej książ­ki, po­wia­da­jąc, że mi­mo nie­bez­pie­czeństw, ja­kie od­mo­wa roz­ka­zom je­go par­tii ścią­ga na bar­dzo mu dro­gą oso­bę, nie mo­że się zdo­być na to, aby ogło­sić ten ar­ty­kuł. Nie­ste­ty, Pa­ni, za­da­niem pi­sa­rza jest ro­zu­mieć na­mięt­no­ści, sko­ro czer­pie w tym chlu­bę, aby je wy­ra­żać; zro­zu­mia­łem te­dy, iż w kon­flik­cie uczuć mię­dzy ko­chan­ką a przy­ja­cie­lem przy­ja­ciel mu­si paść ofia­rą. Uła­twi­łem bra­tu Pa­ni je­go zbrod­nię, sam po­pra­wi­łem mor­der­czy ar­ty­kuł i da­łem mu zu­peł­nie wol­ną rę­kę. Py­ta Pa­ni, czy Lu­cjan za­cho­wał mój sza­cu­nek i przy­jaźń. Tu od­po­wiedź jest trud­niej­sza. Chło­piec ten jest na dro­dze do zgu­by. W tej chwi­li ża­łu­ję go jesz­cze; nie­ba­wem rad bę­dę o nim za­po­mnieć, nie ty­le dla te­go, co do­tąd po­peł­nił, ile dla te­go, co po­peł­ni jesz­cze. Lu­cjan to po­etycz­na gło­wa, ale nie po­eta; ma­rzy, a nie my­śli; mio­ta się, ale nie two­rzy. Jest to, niech mi Pa­ni po­zwo­li po­wie­dzieć, ko­bie­ciąt­ko, któ­re lu­bi błysz­czeć: kar­dy­nal­na wa­da Fran­cu­zów. To czło­wiek, któ­ry za­wsze po­świę­ci naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la dla przy­jem­no­ści olśnie­nia dow­ci­pem. Pod­pi­sał­by ju­tro pakt z sa­mym dia­błem, gdy­by ten pakt za­pew­nił mu na kil­ka lat świet­ne i zbyt­kow­ne ży­cie. Czyż nie uczy­nił już go­rzej, prze­fry­mar­czyw­szy49 swą przy­szłość za prze­lot­ne roz­ko­sze pu­blicz­ne­go ży­cia z ak­tor­ką? W tej chwi­li mło­dość, pięk­ność, po­świę­ce­nie tej ko­bie­ty — bo Ko­ra­lia go ubó­stwia — prze­sła­nia­ją mu gro­zę sy­tu­acji, któ­rej ani sła­wa, ani po­wo­dze­nie, ani ma­ją­tek nie są zdol­ne uspra­wie­dli­wić w oczach świa­ta. Otóż za każ­dą no­wą po­ku­są Lu­cjan bę­dzie wi­dział, tak jak dziś, je­dy­nie roz­kosz chwi­li. Niech Pa­ni bę­dzie spo­koj­na; ni­g­dy nie po­su­nie się do zbrod­ni, nie miał­by si­ły po te­mu; ale przy­jął­by zbrod­nię już go­to­wą, po­dzie­lił­by się zy­skiem, nie dzie­ląc nie­bez­pie­czeństw: rzecz ohyd­na w oczach wszyst­kich, na­wet w oczach zbrod­nia­rzy. Bę­dzie po­gar­dzał sa­mym so­bą, bę­dzie się ka­jał; ale w ra­zie po­now­nej po­trze­by roz­po­czął­by na no­wo; brak mu wo­li, jest bez sił prze­ciw roz­ko­szy, prze­ciw za­do­wo­le­niu swych naj­mniej­szych am­bi­cji. Le­ni­wy jak wszy­scy lu­dzie ba­wią­cy się po­ezją, mnie­ma, iż do­wo­dzi wiel­kie­go spry­tu, umy­ka­jąc się trud­no­ściom, za­miast je zwy­cię­żać. Zdo­bę­dzie się na od­wa­gę w pew­nej chwi­li, ale w in­nej zno­wu stchó­rzy. I tak sa­mo nie trze­ba ce­nić je­go od­wa­gi, jak wy­rzu­cać mu tchó­rzo­stwa; Lu­cjan jest har­fą, któ­rej stru­ny na­pi­na­ją się lub mięk­ną we­dle wa­hań at­mos­fe­ry. Po­tra­fi na­pi­sać pięk­ną książ­kę w pa­rok­sy­zmie gnie­wu lub upo­je­nia i nie dbać o jej po­wo­dze­nie, mi­mo iż pra­gnął go tak go­rą­co. Od pierw­szych dni przy­by­cia do Pa­ry­ża wdał się z mło­dym czło­wie­kiem bez za­sad, olśnio­ny je­go zręcz­no­ścią i do­świad­cze­niem wśród trud­no­ści li­te­rac­kie­go ży­cia. Ten pre­sti­di­gi­ta­tor50 opę­tał Lu­cja­na zu­peł­nie, wcią­gnął w ba­gno, któ­re, nie­szczę­ściem dlań, mi­łość ozło­ci­ła swo­imi cza­ra­mi. Zbyt ła­two uży­cza­ny po­dziw jest ozna­ką sła­bo­ści: nie wol­no pła­cić tą sa­mą mo­ne­tą li­no­skocz­ka i po­ety. Wszyst­kich nas zra­ni­ło pierw­szeń­stwo da­ne in­try­dze i li­te­rac­kie­mu szel­mo­stwu nad od­wa­gą i ho­no­rem tych, któ­rzy ra­dzi­li Lu­cja­no­wi przy­jąć wal­kę, za­miast pod­kra­dać suk­ces; rzu­cić się, na are­nę miast51 zo­sta­wać jed­nym z trę­ba­czy w or­kie­strze. Spo­łe­czeń­stwo jest, przez oso­bli­wy ka­prys, peł­ne po­bła­ża­nia dla lu­dzi te­go po­kro­ju; lu­bi ich, da­je się wziąć na ich pięk­ne po­zo­ry; od nich sa­mych nie wy­ma­ga nic, uspra­wie­dli­wia wszyst­kie błę­dy, przy­pi­su­je im za­le­ty na­tur peł­nych, wi­dzi w nich sa­me do­bre stro­ny, sło­wem, czy­ni z nich swo­je roz­piesz­czo­ne dzie­ci. Prze­ciw­nie, dla sil­nych i peł­nych na­tur oka­zu­je ono su­ro­wość bez gra­nic. Ba­wi się pa­ja­ca­mi, nie żą­da­jąc od nich nic prócz roz­ryw­ki, i za­po­mi­na ich ry­chło; aby na­to­miast ugiąć ko­la­no przed wiel­ko­ścią, żą­da od niej bo­skich prze­py­chów. Każ­da rzecz ma swo­je pra­wa: wie­ku­isty dia­ment mu­si być bez ska­zy, chwi­lo­wy wy­twór mo­dy mo­że być lek­ki, ka­pry­śny i nie­trwa­ły. To­też mi­mo je­go wad mo­że po­wie­dzie się Lu­cja­no­wi w ży­ciu; wy­star­czy mu wy­zy­skać szczę­śli­wą spo­sob­ność lub też wejść w do­bre to­wa­rzy­stwo; ale je­śli spo­tka złe­go anio­ła, zaj­dzie na sa­mo dno pie­kieł. Jest to zbiór pięk­nych przy­mio­tów, wy­ha­fto­wa­nych na zbyt wiot­kiej kan­wie; wiek wy­strzę­pi kwia­ty, zo­sta­nie sa­mo tło; je­śli jest li­che, oka­że się szma­tą. Pó­ki Lu­cjan jest mło­dy, bę­dzie się po­do­bał; ale w trzy­dzie­stym ro­ku ja­kież bę­dzie je­go po­ło­że­nie? Oto py­ta­nie, któ­re win­ni so­bie po­sta­wić ci, co go szcze­rze ko­cha­ją. Gdy­bym ja sam tyl­ko my­ślał w ten spo­sób o Lu­cja­nie, mo­że nie od­wa­żył­bym się spra­wić Pa­ni ty­le przy­kro­ści; ale zby­wać ko­mu­na­ła­mi sio­strza­ną tro­skli­wość zda­je mi się nie­god­nym Pa­ni, któ­rej list jest krzy­kiem trwo­gi, oraz mnie, któ­re­mu Pa­ni oka­zu­je aż na­zbyt wie­le sza­cun­ku. Otóż przy­ja­cie­le moi, któ­rzy zna­li Lu­cja­na, dzie­lą ten sąd, uwa­ża­łem te­dy za obo­wią­zek rzec ca­łą praw­dę, choć­by tak strasz­ną. Moż­na spo­dzie­wać się wszyst­kie­go po Lu­cja­nie, w do­brym, jak w złym. Oto, krót­ko mó­wiąc, na­sze zda­nie, w któ­rym za­wie­ra się sens ni­niej­sze­go li­stu. Gdy­by oko­licz­no­ści je­go ży­cia, bar­dzo obec­nie nędz­ne­go i opła­ka­ne­go, spro­wa­dzi­ły go do Was, użyj­cie Pań­stwo ca­łej mo­cy, aby go za­trzy­mać na ło­nie ro­dzi­ny; pó­ki cha­rak­ter je­go nie na­bie­rze har­tu, Pa­ryż bę­dzie dlań nie­bez­piecz­ny. Na­zy­wał Was obo­je swy­mi anio­ła­mi opie­kuń­czy­mi, za­pew­ne mu­siał Was za­po­mnieć; ale przy­po­mni so­bie o Was w chwi­li, gdy mio­ta­ny bu­rzą, nie uj­rzy przed so­bą in­ne­go schro­nie­nia prócz ro­dzi­ny; za­cho­waj­cie mu ser­ca, bę­dzie ich po­trze­bo­wał.


Przyjm, Pa­ni, wy­ra­zy szcze­rej czci czło­wie­ka, któ­re­mu zna­ne są Jej cen­ne przy­mio­ty i któ­ry nad­to sza­nu­je Pa­ni ma­cie­rzyń­skie nie­po­ko­je, aby nie przed­ło­żyć Jej swo­ich służb, kre­śląc się Pa­ni od­da­nym


d’Ar­thez





W dwa dni po tej od­po­wie­dzi Ewa mu­sia­ła wziąć mam­kę, po­karm jej prze­padł. Lu­cjan był dla niej bó­stwem i oto pa­trza­ła, jak naj­cen­niej­sze je­go przy­mio­ty za­wio­dły go, w jej po­ję­ciu, w bło­to. Szla­chet­na isto­ta nie umia­ła pak­to­wać z uczci­wo­ścią, ze skru­pu­ła­mi, z re­li­gią do­mo­wych cnót pie­lę­gno­wa­nych w ogni­sku ro­dzin­nym, tak czy­stym, tak pro­mien­nym jesz­cze na za­pa­dłej pro­win­cji. Da­wid miał więc słusz­ność w swych prze­wi­dy­wa­niach! Kie­dy w owej szcze­rej roz­mo­wie, w któ­rej mał­żeń­stwo al­bo pa­ra ko­chan­ków wszyst­ko mo­że so­bie po­wie­dzieć, Ewa zwie­rzy­ła mę­żo­wi zgry­zo­tę bar­wią­cą jej bia­łe czo­ło oło­wia­nym cie­niem, Da­wid zna­lazł sło­wa po­cie­chy. Mi­mo iż miał łzy w oczach, wi­dząc na­dob­ną pierś żo­ny zdła­wio­ną bó­lem, pa­trząc na tę mat­kę w roz­pa­czy, iż nie mo­że do­peł­nić za­dań ma­cie­rzyń­stwa, sta­rał się po­krze­pić Ewę, uka­zu­jąc jej ja­kieś na­dzie­je.


— Wi­dzisz, dziec­ko, brat twój zgrze­szył wy­obraź­nią. Jest tak na­tu­ral­ne u po­ety, iż pra­gnie dla sie­bie suk­ni z pur­pu­ry i la­zu­ru, iż tak skwa­pli­wie bie­gnie na wszyst­kie go­dy ży­cia! Ten ptak ła­pie się na blask, na zby­tek z ta­ką do­brą wia­rą, że sam Bóg roz­grze­sza go wów­czas, gdy spo­łe­czeń­stwo go po­tę­pia!


— Ale on nas za­bi­ja!... — wy­krzyk­nę­ła bied­na ko­bie­ta.


— Za­bi­ja nas dziś, jak nas ura­to­wał kil­ka mie­się­cy te­mu, po­sy­ła­jąc nam pierw­szy swój za­ro­bek! — od­parł do­bry Da­wid, któ­ry umiał od­czuć, że roz­pacz pro­wa­dzi Ewę po­za gra­ni­ce i że wró­ci ona nie­ba­wem do swej mi­ło­ści dla Lu­cja­na. — Mer­cier52 po­wie­dział w swo­im Ob­ra­zie Pa­ry­ża, ja­kieś pięć­dzie­siąt lat te­mu, iż li­te­ra­tu­ra, po­ezja, na­uka i wie­dza, w ogó­le two­ry du­cha, nie mo­gą za­pew­nić chle­ba; otóż Lu­cjan, jak praw­dzi­wy po­eta, nie chciał wie­rzyć do­świad­cze­niu pię­ciu wie­ków. Zbio­ry pod­la­ne atra­men­tem wscho­dzą (je­śli wscho­dzą!) w dzie­sięć lub dwa­na­ście lat po za­sia­niu, Lu­cjan zaś wziął zie­le­ni­nę za zbo­że. Na­uczył się przy­naj­mniej ży­cia. Za­wiódł­szy się na ko­bie­cie, mu­siał z ko­lei przejść za­wód świa­ta i fał­szy­wych przy­jaź­ni. Do­świad­cze­nie, któ­re zy­skał, kosz­to­wa­ło dro­go, oto wszyst­ko. Na­si przod­ko­wie ma­wia­li: „By­le syn wró­cił do do­mu z obo­ma usza­mi i ca­łym ho­no­rem, wszyst­ko do­brze...”


— Ho­nor!... — wy­krzyk­nę­ła bied­na Ewa. — Ha! Ileż ra­zy Lu­cjan go na­ra­ził... Pi­sać prze­ciw wła­sne­mu su­mie­niu!... Na­pa­dać naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la!... Przyj­mo­wać pie­nią­dze od ak­tor­ki... Żyć z nią pu­blicz­nie! Przy­wieść nas do ru­iny!...


— Och, to jesz­cze nic!... — wy­krzyk­nął Da­wid i urwał.


Ta­jem­ni­ca po­peł­nio­ne­go przez szwa­gra fał­szer­stwa omal mu się nie wy­rwa­ła, nie­szczę­ściem zaś Ewa, spo­strze­gł­szy ten od­ruch, za­cho­wa­ła nie­okre­ślo­ny nie­po­kój.


— Jak to, nic? — od­par­ła. — Jak zdo­ła­my za­pła­cić te trzy ty­sią­ce?


— Przede wszyst­kim — od­parł Da­wid — mo­że­my li­czyć na prze­dłu­że­nie dzier­ża­wy przez Céri­ze­ta. W cią­gu sze­ściu mie­się­cy pięt­na­sty pro­cent, ja­ki mu pła­cą Co­in­te­to­wie od wy­ko­na­nej dla nich ro­bo­ty, dał mu sześć­set fran­ków, do­ro­bił zaś z pew­no­ścią z pięć­set za­mó­wie­nia­mi z mia­sta.


— Je­że­li Co­in­te­to­wie wie­dzą o tym, mo­że nie od­no­wią naj­mu, bę­dą się go oba­wia­li — rze­kła Ewa — Céri­zet to czło­wiek nie­bez­piecz­ny.


— Ech, cóż nam to wszyst­ko? — wy­krzyk­nął Séchard. — Za kil­ka dni bę­dzie­my bo­ga­ci! Z chwi­lą gdy Lu­cjan bę­dzie bo­ga­ty, mój anie­le, bę­dzie miał sa­me cno­ty...


— Och, Da­wi­dzie, dro­gi mój, ja­kież strasz­ne sło­wo ci się wy­mknę­ło! Wy­da­ny na pa­stwę nę­dzy, Lu­cjan był­by za­tem bez­sil­ny wo­bec zła?! My­ślisz o nim to, co i d’Ar­thez! Nie ma ge­niu­szu bez si­ły, Lu­cjan zaś jest sła­by... Anioł, któ­re­go nie trze­ba ku­sić, cóż to jest?...


— Ba, to na­tu­ra, któ­ra jest pięk­na tyl­ko w swo­im śro­do­wi­sku, w swo­jej sfe­rze, w swo­im nie­bie. Lu­cjan nie jest stwo­rzo­ny do wal­ki, ja mu oszczę­dzę walk. Ot, patrz! Zbyt bli­sko je­stem re­zul­ta­tu, aby cię nie wta­jem­ni­czyć w swo­je pra­ce.


Wy­jął z kie­sze­ni kil­ka ćwiar­tek bia­łe­go pa­pie­ru, po­trzą­snął ni­mi zwy­cię­sko i zło­żył je na ko­la­nach żo­ny.


— Ry­za te­go pa­pie­ru, for­mat grand ra­isin53, bę­dzie kosz­to­wa­ła nie wię­cej niż pięć fran­ków — rzekł, po­zwa­la­jąc ob­ra­cać w pal­cach te prób­ki Ewie, któ­ra ob­ja­wia­ła dzie­cin­ne za­cie­ka­wie­nie.


— Czym po­słu­ży­łeś się do tych prób?


— Sta­rym wło­sia­nym si­tem, po­ży­czo­nym od Ma­ry­ny — od­parł.


— I jesz­cze nie je­steś za­do­wo­lo­ny? — spy­ta­ła.


— Kwe­stia nie le­ży w fa­bry­ka­cji, tyl­ko w ce­nie sa­mej ma­sy. Ba, mo­je dziec­ko, je­stem le­d­wie jed­nym z ostat­nich, któ­rzy we­szli na tę trud­ną dro­gę. Pa­ni Mas­son jesz­cze w ty­siąc sie­dem­set dzie­więć­dzie­sią­tym czwar­tym pró­bo­wa­ła prze­ra­biać pa­pier dru­ko­wa­ny na bia­ły; uda­ło się, ale ja­kim kosz­tem! W An­glii ko­ło ro­ku ty­siąc osiem­set­ne­go mar­gra­bia Sa­lis­bu­ry pró­bo­wał, nie­mal rów­no­cze­śnie co Se­gu­in54 w ro­ku ty­siąc osiem­set pierw­szym we Fran­cji, użyć sło­my do wy­ro­bu pa­pie­ru. Na­sza po­spo­li­ta trzci­na, Arun­do phrag­mi­tes, do­star­czy­ła ćwiar­tek, któ­re trzy­masz w rę­ku. Ale mam za­miar użyć po­krzyw, ostów, aby bo­wiem utrzy­mać ta­niość su­row­ca, trze­ba się zwra­cać do sub­stan­cji ro­ślin­nych, któ­re mo­gą się ro­dzić na ba­gnach, na złym grun­cie: wów­czas bę­dą za bez­cen. Ca­ły se­kret jest w przy­go­to­wa­niu, ja­kie­mu trze­ba pod­dać te ło­dy­gi. W tej chwi­li mój spo­sób nie jest jesz­cze dość pro­sty. Otóż mi­mo tej trud­no­ści je­stem pe­wien, iż dam pa­pier­nic­twu fran­cu­skie­mu przy­wi­lej, ja­kim cie­szy się na­sza li­te­ra­tu­ra: uczy­nię zeń mo­no­pol na­sze­go kra­ju, jak An­gli­cy ma­ją mo­no­pol że­la­za, wę­gla i wy­ro­bów garn­car­skich. Chcę być Ja­cqu­ar­dem55 pa­pier­ni.


Ewa pod­nio­sła się, unie­sio­na en­tu­zja­zmem i po­dzi­wem, ja­ki bu­dzi­ła w niej pro­sto­ta Da­wi­da; otwar­ła ra­mio­na i przy­ci­snę­ła go do ser­ca, skła­nia­jąc gło­wę na je­go ra­mię.


— Na­gra­dzasz mnie, jak gdy­bym już zna­lazł — rzekł.


Za ca­łą od­po­wiedź Ewa uka­za­ła pięk­ną twarz za­la­ną łza­mi: przez chwi­lę nie mo­gła mó­wić.


— Nie ści­skam ge­nial­ne­go czło­wie­ka — rze­kła — ale po­cie­szy­cie­la! Chwa­le upa­dłej prze­ciw­sta­wiasz chwa­łę, któ­ra się wzno­si. Zgry­zo­tom, któ­re mi spra­wia po­ni­że­nie bra­ta, prze­ciw­sta­wiasz wiel­kość mę­ża... Tak, ty bę­dziesz wiel­ki jak Gra­in­dor­ge, jak Ro­uvet, jak van Ro­ba­is56, jak ów Pers, któ­ry ob­da­rzył nas barw­ni­kiem z ma­rzan­ny57, jak wszy­scy ci, o któ­rych mi mó­wi­łeś, a któ­rych imio­na zo­sta­ją nie­zna­ne, bo udo­sko­na­la­jąc prze­mysł, czy­nią wiel­ką rzecz bez roz­gło­su.


— Co oni ro­bią w tej chwi­li?... — du­mał Bo­ni­fa­cy.


Wiel­ki Co­in­tet prze­cha­dzał się po pla­cu z Céri­ze­tem, śle­dząc cień Da­wi­da i Ewy na mu­śli­no­wych fi­ran­kach; co dzień za­cho­dził o pół­no­cy na roz­mo­wę z Céri­ze­tem, któ­ry miał po­le­co­ne nad­zo­ro­wać naj­mniej­szy krok swe­go chle­bo­daw­cy.


— Po­ka­zu­je jej z pew­no­ścią pa­pier, któ­ry sfa­bry­ko­wał dziś ra­no — od­parł Céri­zet.


— Ja­kich sub­stan­cji użył? — spy­tał fa­bry­kant.


— Nie­po­dob­na zgad­nąć — od­parł Céri­zet. — Prze­dziu­ra­wi­łem dach, wdra­pa­łem się na wierzch i uj­rza­łem pryn­cy­pa­ła, jak ca­łą noc go­to­wał ma­sę w mo­sięż­nym ko­cioł­ku; da­rem­nie przy­glą­da­łem się za­pa­som w ką­cie, wszyst­ko, co mo­głem doj­rzeć, to to, iż su­ro­wiec po­dob­ny był do ku­py przę­dzi­wa.


— Nie po­su­waj się da­lej — rzekł Bo­ni­fa­cy Co­in­tet ob­le­śnym to­nem do szpie­ga — to by­ło­by nie­uczci­we!... Pa­ni Séchard za­pro­po­nu­je ci, abyś od­no­wił dzier­ża­wę; po­wiedz, że chcesz na­być dru­kar­nię na wła­sność; ofia­ruj po­ło­wę te­go, co wart in­wen­tarz i kon­ce­sja, gdy­by się zaś zgo­dzi­li, przyjdź do mnie. W każ­dym ra­zie prze­wle­kaj... Są w opa­łach?


— Bez gro­sza! — od­parł Céri­zet.


— Bez gro­sza — po­wtó­rzył Wiel­ki Co­in­tet. — „Mam ich” — rzekł w du­chu.


Obie fir­my, tak Méti­vier, jak bra­cia Co­in­te­to­wie, trud­ni­ły się, prócz swo­ich za­wo­do­wych czyn­no­ści, i eskon­tem58, strze­gąc się wsze­la­ko pil­nie na­by­wać pa­tent ban­kier­skie­go rze­mio­sła. Skarb nie zna­lazł jesz­cze, w han­dlo­wych spra­wach, spo­so­bu tak da­le­ko po­su­nię­tej kon­tro­li, aby zmu­sić wszyst­kich, któ­rzy se­kret­nie ro­bią in­te­re­sy ban­ko­we, do opła­ca­nia kon­ce­sji, któ­ra w Pa­ry­żu, na przy­kład, kosz­tu­je pięć­set fran­ków. Bra­cia Co­in­te­to­wie i Méti­vier, mi­mo bra­ku upraw­nień, ob­ra­ca­li ja­ki­miś pa­ro­ma­kroć kwar­tal­nie na ryn­kach Pa­ry­ża, Bor­de­aux i An­go­ulême. Otóż te­go sa­me­go wie­czo­ra fir­ma Co­in­tet otrzy­ma­ła z Pa­ry­ża na trzy ty­sią­ce fał­szy­wych we­ksli, pod­ro­bio­nych przez Lu­cja­na. Wiel­ki Co­in­tet zbu­do­wał na­tych­miast na tym dłu­gu po­tęż­ną ma­chi­nę, skie­ro­wa­ną, jak się po­ka­że, prze­ciw cier­pli­we­mu i bied­ne­mu wy­na­laz­cy.


Na­za­jutrz o siód­mej ra­no Bo­ni­fa­cy Co­in­tet prze­cha­dzał się nad ko­ry­tem wod­nym, któ­re od­ży­wia­ło je­go roz­le­głą pa­pier­nię i któ­re­go szum po­kry­wał dźwięk słów. Ocze­ki­wał tam mło­de­go czło­wie­ka lat dwu­dzie­stu dzie­wię­ciu, od pół ro­ku ad­wo­ka­ta przy try­bu­na­le pierw­szej in­stan­cji w An­go­ulême, imie­niem Piotr Pe­tit-Claud.


— Pan by­łeś w ko­le­gium w An­go­ulême w tym sa­mym cza­sie co Da­wid Séchard? — rzekł Wiel­ki Co­in­tet, wi­ta­jąc ukło­nem mło­de­go ad­wo­ka­ta, któ­ry skwa­pli­wie sta­wił się na we­zwa­nie bo­ga­te­go fa­bry­kan­ta.


— Tak, pa­nie — od­parł Pe­tit-Claud, sto­su­jąc się do kro­ku Wiel­kie­go Co­in­tet.


— Czy utrzy­mu­je­cie sto­sun­ki?


— Spo­tka­li­śmy się naj­wy­żej dwa ra­zy od je­go po­wro­tu. Nie mo­gło być ina­czej: ja tkwi­łem w kan­ce­la­rii lub w są­dzie, w nie­dzie­lę zaś lub w świę­ta pra­co­wa­łem nad do­peł­nie­niem wy­kształ­ce­nia, wszyst­ko bo­wiem bu­do­wa­łem na sa­mym so­bie...


Wiel­ki Co­in­tet ski­nął gło­wę z uzna­niem.


— Kie­dy­śmy się spo­tka­li z Da­wi­dem, spy­tał, co się ze mną dzie­je. Po­wie­dzia­łem, iż skoń­czyw­szy pra­wo w Po­itiers, zo­sta­łem de­pen­den­tem59 u pa­na Oli­vet i że spo­dzie­wam się la­da dzień na­być od nie­go kan­ce­la­rię... Zna­łem o wie­le bli­żej Lu­cja­na Char­do­na, któ­ry się te­raz prze­zwał pa­nem de Ru­bem­pré, ko­chan­ka pa­ni de Bar­ge­ton, na­sze­go wiel­kie­go po­etę, sło­wem, szwa­gra Da­wi­da.


— Mo­że pan te­dy oznaj­mić Da­wi­do­wi swą no­mi­na­cję i ofia­ro­wać mu usłu­gi — rzekł Wiel­ki Co­in­tet.


— To nie ucho­dzi — od­parł mło­dy ad­wo­kat.


— Nie miał ni­g­dy pro­ce­sów, nie ma ad­wo­ka­ta; mo­że ujść — od­parł Co­in­tet, mie­rząc zza oku­la­rów mło­de­go ad­wo­ka­ci­nę.


Syn kraw­ca z Ho­ume­au, lek­ce­wa­żo­ny przez to­wa­rzy­szy w ko­le­gium, Piotr Pe­tit-Claud zda­wał się mieć we krwi spo­rą przy­miesz­kę żół­ci. Twarz je­go mia­ła ów brud­ny i męt­ny ko­lor, bę­dą­cy świa­dec­twem daw­nych cho­rób, nie­do­spa­nia i nę­dzy, i pra­wie za­wsze złe­go cha­rak­te­ru. Ca­ły był ostry i kan­cia­sty. Chry­pli­wy głos har­mo­ni­zo­wał z cierp­ką twa­rzą, mi­zer­ną po­sta­cią i nie­zde­cy­do­wa­nym ko­lo­rem oczu, po­dob­nych do oka sro­ki. Sro­cze oko jest, we­dle ob­ser­wa­cji Na­po­le­ona, zna­mie­niem nie­uczci­wo­ści. „Spójrz na nie­go — rzekł do Las Ca­ses’a60 na Wy­spie św. He­le­ny, mó­wiąc o jed­nym z za­ufa­nych, któ­re­go od­da­lił z przy­czy­ny nad­użyć — nie ro­zu­miem, jak mo­głem tak dłu­go my­lić się co do nie­go, on ma zu­peł­nie oko sro­ki”. To­też Wiel­ki Co­in­tet przyj­rzał się bacz­nie chu­der­la­we­mu ad­wo­ka­ci­nie, ze­szpe­co­ne­mu ospą, o rzad­kich wło­sach, o czo­le i czasz­ce spły­wa­ją­cych się z so­bą. Stwier­dziw­szy, że już go­tów był­by prze­sko­czyć skru­puł, rzekł so­bie: „Oto czło­wiek, ja­kie­go mi trze­ba”.


W isto­cie, Pe­tit-Claud, na­po­jo­ny wzgar­dą, po­że­ra­ny żą­dzą wy­bi­cia się, od­wa­żył się, mi­mo iż bez gro­sza, ku­pić kan­ce­la­rię pryn­cy­pa­ła za trzy­dzie­ści ty­się­cy; ufał, iż spo­sób wy­pła­ce­nia się znaj­dzie w bo­ga­tym mał­żeń­stwie. We­dle zwy­cza­ju li­czył na pryn­cy­pa­ła, że znaj­dzie mu żo­nę, po­przed­nik bo­wiem za­wsze ma in­te­res w tym, aby wy­swa­tać na­stęp­cę i ścią­gnąć zeń swą na­leż­ność. Pe­tit-Claud li­czył jesz­cze wię­cej na sie­bie, nie zby­wa­ło mu bo­wiem na pew­nym, dość rzad­kim na pro­win­cji po­lo­cie, któ­re­go pier­wia­stek tkwił zresz­tą w nie­na­wi­ści. Wiel­ka nie­na­wiść zdol­na jest do wiel­kie­go wy­sił­ku.


Ist­nie­je ogrom­na róż­ni­ca mię­dzy ad­wo­ka­ta­mi w Pa­ry­żu a na pro­win­cji; otóż Co­in­tet był zbyt zręcz­ny, aby nie wy­zy­skać na­mięt­no­stek, któ­re po­wo­du­ją ty­mi ma­ły­mi ad­wo­ka­ci­ka­mi. W Pa­ry­żu wy­bit­ny ad­wo­kat, a jest ich wie­lu, po­sia­da coś z dy­plo­ma­ty: ilość spraw, wa­ga in­te­re­sów, roz­le­głość po­wie­rzo­nych mu za­dań zwal­nia­ją go od szu­ka­nia w pro­ce­du­rze środ­ka for­tu­ny. Pro­ce­du­ra, bądź ja­ko broń za­czep­na, bądź od­por­na, nie jest już dla nie­go, jak daw­niej, przed­mio­tem zy­sków. Na pro­win­cji, prze­ciw­nie, ad­wo­ka­ci upra­wia­ją to — jak się mó­wi w Pa­ry­żu — sma­ro­wa­nie ra­chu­necz­ków, tę nie­skoń­czo­ność ak­ci­ków, któ­re prze­cią­ża­ją spra­wę kosz­ta­mi i zja­da­ją mnó­stwo stem­plo­we­go pa­pie­ru61. Te ba­ga­tel­ki sta­no­wią głów­ny cel ad­wo­ka­ta na pro­win­cji; si­li się na­ro­bić kosz­tów, gdy ad­wo­kat pa­ry­ski ma na oku je­dy­nie ho­no­ra­rium. Ho­no­ra­rium ozna­cza to, co klient wi­nien jest, po­za kosz­ta­mi, za­pła­cić ad­wo­ka­to­wi za mniej lub wię­cej zręcz­ne pro­wa­dze­nie spra­wy. W kosz­tach uczest­ni­czy do po­ło­wy skarb, gdy ho­no­ra­ria przy­pa­da­ją ca­łe ad­wo­ka­to­wi. Po­wiedz­my śmia­ło: ho­no­ra­ria, któ­re się re­ali­zu­je, rzad­ko są w har­mo­nii z ho­no­ra­rium żą­da­nym i na­leż­nym za usłu­gi do­bre­go ad­wo­ka­ta. Ad­wo­ka­ci, le­ka­rze i obroń­cy pa­ry­scy ma­ją się, jak kur­ty­za­ny wo­bec przy­god­nych ko­chan­ków, nie­zmier­nie na bacz­no­ści co do wdzięcz­no­ści klien­tów. Klient po spra­wie i przed spra­wą mógł­by sta­no­wić mo­del dwóch cu­dow­nych ro­dza­jo­wych ob­raz­ków, god­nych Me­is­so­nie­ra62, o któ­re li­cy­to­wa­li­by się z pew­no­ścią wzię­ci ad­wo­ka­ci. Ist­nie­je jesz­cze jed­na róż­ni­ca mię­dzy ad­wo­ka­tem pa­ry­skim i pro­win­cjo­nal­nym. Ad­wo­kat pa­ry­ski bro­ni rzad­ko; sta­je nie­kie­dy w try­bu­na­le w waż­nych wy­pad­kach, na­to­miast w ro­ku 1822 (póź­niej za­czę­ło się ro­ić od obroń­ców) na pro­win­cji ad­wo­ka­ci peł­ni­li za­ra­zem funk­cje obroń­ców i sa­mi sta­wa­li w są­dzie. Z te­go po­dwój­ne­go ży­cia wy­ni­ka po­dwój­ny typ za­ję­cia, któ­ry da­je pro­win­cjo­nal­ne­mu ad­wo­ka­to­wi przy­wa­ry in­te­lek­tu­al­ne obroń­cy, nie zdej­mu­jąc zeń waż­kich obo­wiąz­ków ad­wo­ka­ta. Ad­wo­kat pro­win­cjo­nal­ny sta­je się ga­du­łą; tra­ci ową ja­sność są­du, tak po­trzeb­ną do pro­wa­dze­nia spraw. Roz­dwa­ja­jąc się w ten spo­sób, czło­wiek wyż­szy znaj­du­je czę­sto w so­bie sa­mym dwóch lu­dzi mier­nych. W Pa­ry­żu ad­wo­kat, nie roz­pra­sza­jąc się w sło­wach przed krat­ka­mi try­bu­na­łu, nie prze­rzu­ca­jąc się raz po raz z jed­nej do dru­giej ro­li, mo­że za­cho­wać rze­tel­ność my­śli. Je­śli świa­dom jest ba­li­sty­ki63 pra­wa, je­że­li szpe­ra w ar­se­na­le środ­ków, ja­kie na­strę­cza­ją mu sprzecz­no­ści pra­wo­znaw­stwa, za­cho­wu­je mi­mo to swo­je prze­ko­na­nie o spra­wie, któ­rej si­li się zgo­to­wać triumf. Sło­wem, myśl za­śle­pia o wie­le mniej niż sło­wo. Pod wpły­wem wła­snych słów czło­wiek wie­rzy w koń­cu w to, co mó­wi, gdy dzia­łać moż­na prze­ciw wła­snej my­śli, nie pa­cząc jej, i osią­gnąć wy­gra­ną złej spra­wy, nie twier­dząc, że jest do­bra, jak to czy­ni obroń­ca. To­też sta­ry ad­wo­kat pa­ry­ski mo­że, o wie­le le­piej niż sta­ry obroń­ca, być do­brym sę­dzią. Ad­wo­kat pro­win­cjo­nal­ny ma te­dy wie­le przy­czyn, aby być czło­wie­kiem mier­nym: wcie­la się w ma­łe na­mięt­nost­ki, pro­wa­dzi ma­łe spra­wy, ży­je z pło­dze­nia „kosz­tów”, nad­uży­wa ko­dek­su i wresz­cie — sam bro­ni! Sło­wem, ma wie­le ułom­no­ści. To­też kie­dy się tra­fi mię­dzy pro­win­cjo­nal­ny­mi ad­wo­ka­ta­mi wy­bit­na oso­bi­stość, mu­si to być na­praw­dę tę­gi czło­wiek.


— Są­dzi­łem, że pan mnie we­zwał dla swo­ich spraw — od­parł Pe­tit-Claud, pod­kre­śla­jąc za­war­tą w tej uwa­dze kry­ty­kę spoj­rze­niem, ja­kim ob­rzu­cił nie­prze­nik­nio­ne oku­la­ry Wiel­kie­go Co­in­te­ta.


— Daj­my po­kój ce­re­gie­lom — od­parł Bo­ni­fa­cy Co­in­tet. — Po­słu­chaj pan...


Po tym sło­wie, brze­mien­nym w zwie­rze­nia, Co­in­tet usiadł na ław­ce, da­jąc znak ad­wo­ka­to­wi, aby po­szedł za je­go przy­kła­dem.


— Kie­dy pan du Hau­toy prze­jeż­dżał przez An­go­ulême w ro­ku ty­siąc osiem­set czwar­tym, uda­jąc się do Wa­len­cji w cha­rak­te­rze kon­su­la, po­znał tu pa­nią de Se­non­ches, wów­czas pan­nę Ze­fi­ry­nę, i miał z nią cór­kę — rzekł Co­in­tet po ci­chu do ucha praw­ni­ka. — Tak — pod­jął, wi­dząc wzdry­gnię­cie Pe­tit-Clau­da — mał­żeń­stwo pan­ny Ze­fi­ry­ny z pa­nem de Se­non­ches na­stą­pi­ło ry­chło po tym se­kret­nym po­ło­gu. Ta cór­ka, wy­cho­wa­na na wsi u mo­jej mat­ki, jest to pan­na Fran­cisz­ka de la Haye, a opie­ku­je się nią pa­ni de Se­non­ches, któ­ra, we­dle zwy­cza­ju, jest jej chrzest­ną mat­ką. Po­nie­waż mo­ja mat­ka, żo­na dzier­żaw­cy w ma­jąt­ku pa­ni de Car­da­net, bab­ki pan­ny Ze­fi­ry­ny, po­sia­da­ła ta­jem­ni­cę je­dy­nej spad­ko­bier­czy­ni ro­dzi­ny Car­da­ne­tów i star­szej li­nii Se­non­ches’ów, po­wie­rzo­no mi ob­ra­ca­nie sum­ką, ja­ką pan Fran­ci­szek du Hau­toy prze­zna­czył w swo­im cza­sie cór­ce. Ma­ją­tek mój wy­rósł na tych dzie­się­ciu ty­sią­cach, któ­re dziś do­cho­dzą trzy­dzie­stu ty­się­cy. Pa­ni de Se­non­ches da z pew­no­ścią wy­pra­wę, sre­bro i ja­kieś me­bel­ki swej pu­pil­ce; ja zaś mo­gę się po­sta­rać o to, abyś do­stał pan­nę, mój chłop­cze — rzekł Co­in­tet, kle­piąc po ko­la­nie ad­wo­ka­ta. — Że­niąc się z Fran­cisz­ką de la Haye, po­mno­żysz swą klien­te­lę o więk­szą część an­gu­lem­skiej ary­sto­kra­cji. Ten alians z le­wej rę­ki otwie­ra przed to­bą wspa­nia­łą przy­szłość... Po­zy­cja obroń­cy bę­dzie wy­star­cza­ją­ca; nie żą­da­ją wię­cej, wiem o tym.


— Cóż trze­ba uczy­nić?... — rzekł chci­wie Pe­tit-Claud. — Wszak pań­skie spra­wy pro­wa­dzi pan Ca­chan...


— To­też nie roz­sta­nę się na­gle z Ca­cha­nem dla pa­na, mo­je za­stęp­stwo do­sta­niesz póź­niej — rzekł chy­trze Wiel­ki Co­in­tet. — Co trze­ba czy­nić, przy­ja­cie­lu? Ob­jąć spra­wy Da­wi­da Séchar­da, ot co! Ten nie­bo­rak ma u nas za ty­siąc ta­la­rów we­ksli, nie wy­ku­pi ich, bę­dziesz go bro­nił prze­ciw kro­kom są­do­wym w ten spo­sób, aby na­ro­bić ol­brzy­mich kosz­tów... Bądź bez oba­wy, jedź śmia­ło, wy­naj­duj krucz­ki. Do­ublon, mój ko­mor­nik, któ­ry po­pro­wa­dzi ak­cję pod kie­run­kiem Ca­cha­na, też nie bę­dzie się le­nił... Mam na­dzie­ję, że mnie ro­zu­miesz. A te­raz, mło­dy czło­wie­ku...


Na­sta­ła wy­mow­na pau­za, pod­czas któ­rej obaj spo­glą­da­li na sie­bie.


— Nie wi­dzie­li­śmy się ni­g­dy — cią­gnął Co­in­tet — nic pa­nu nie mó­wi­łem, nie wiesz nic o pa­nu du Hau­toy ani o pa­ni de Se­non­ches, ani o pan­nie de la Haye; tyl­ko, kie­dy bę­dzie czas, za dwa mie­sią­ce, po­pro­sisz o rę­kę mło­dej oso­by. Kie­dy bę­dzie nam się trze­ba wi­dzieć, przyj­dziesz tu­taj, wie­czo­rem. Pi­sy­wać nie bę­dzie­my.


— Chce pan te­dy zruj­no­wać Séchar­da? — spy­tał


— Nie­zu­peł­nie; ale trze­ba go po­trzy­mać ja­kiś czas pod klu­czem...


— W ja­kim ce­lu?


— Czy uwa­żasz mnie za tak głu­pie­go, że ci to po­wiem? Je­śli bę­dziesz miał dość spry­tu, aby zgad­nąć, znaj­dziesz go też na ty­le, aby mil­czeć.


— Oj­ciec Séchard ma pie­nią­dze — rzekł Pe­tit-Claud, wcho­dząc już w tok my­śli Bo­ni­fa­ce­go i spo­strze­ga­jąc moż­li­wość nie­po­wo­dze­nia.


— Pó­ki ży­je, nie da sy­no­wi ani sze­lą­ga; nie wy­bie­ra się wca­le na tam­ten świat.


— Za­tem rzecz uło­żo­na — rzekł Pe­tit-Claud, któ­ry zde­cy­do­wał się szyb­ko. — Nie żą­dam od pa­na gwa­ran­cji, je­stem ad­wo­ka­tem; gdy­by mnie pan wy­strych­nął na dud­ka, po­ra­cho­wa­li­by­śmy się.


„Hul­taj zaj­dzie da­le­ko” — po­my­ślał Co­in­tet, że­gna­jąc Pe­tit-Clau­da ukło­nem.


Na­za­jutrz po tej na­ra­dzie, trzy­dzie­ste­go kwiet­nia, bra­cia Co­in­te­to­wie przed­sta­wi­li pierw­szy z trzech pod­ro­bio­nych przez Lu­cja­na we­ksli. Na nie­szczę­ście, od­da­no go bied­nej pa­ni Séchard, któ­ra po­zna­jąc, iż pod­pis mę­ża jest pod­ro­bio­ny, za­wo­ła­ła Da­wi­da i rze­kła wprost:


— Nie pod­pi­sy­wa­łeś te­go we­ksla?


— Nie — od­parł — brat twój był w tak na­glą­cym po­ło­że­niu, że pod­pi­sał go za mnie...


Ewa od­da­ła pa­pier in­ka­sen­to­wi fir­my Co­in­te­tów, mó­wiąc:


— Nie je­ste­śmy w moż­no­ści.


Na­stęp­nie, czu­jąc, że no­gi się pod nią ugi­na­ją, po­szła do swe­go po­ko­ju. Da­wid za nią.


— Mój je­dy­ny — rze­kła Ewa do Séchar­da za­mie­ra­ją­cym gło­sem — bie­gnij do pa­nów Co­in­te­tów, bę­dą mie­li wzglę­dy dla cie­bie; proś, aby za­cze­ka­li; zwróć zresz­tą ich uwa­gę, że przy od­na­wia­niu dzier­ża­wy przez Céri­ze­ta bę­dą ci win­ni ty­siąc fran­ków.


Da­wid udał się na­tych­miast do swych wro­gów. Prot mo­że za­wsze zo­stać dru­ka­rzem, ale nie za­wsze zdol­ność ty­po­gra­ficz­na łą­czy się ze zdat­no­ścią han­dlo­wą, to­też Da­wid, któ­ry nie­wie­le znał się na in­te­re­sach, nie wie­dział, co od­po­wie­dzieć Wiel­kie­mu Co­in­te­to­wi, kie­dy ze ści­śnię­tym gar­dłem i bi­ją­cym ser­cem, wy­ją­kaw­szy dość li­cho swo­je uspra­wie­dli­wie­nia i proś­by, otrzy­mał tę od­po­wiedź:


— To nas zu­peł­nie nie do­ty­czy, otrzy­ma­li­śmy we­ksel od pa­na Méti­vie­ra. Méti­vier za­pła­ci. Zwróć się pan do pa­na Méti­vie­ra.


— Och — rze­kła Ewa, do­wia­du­jąc się o tej od­po­wie­dzi — z chwi­lą gdy we­ksel wra­ca do Méti­vie­ra, mo­że­my być spo­koj­ni.


Na­za­jutrz Wik­tor Anioł Her­me­ne­gil­diusz Do­ublon, ko­mor­nik fir­my Co­in­te­tów, do­rę­czył pro­test64 o go­dzi­nie dru­giej, w po­rze, gdy plac du Mûrier pe­łen jest lu­dzi; mi­mo dys­kre­cji, z ja­ką wdał się w drzwiach w roz­mów­kę z Ma­ry­ną i Kol­bem, pro­test był przed wie­czo­rem wia­do­my ca­łe­mu ku­piec­kie­mu An­go­ulême. Zresz­tą osądź­cie, czy­liż ob­łud­ne for­my imć65 pa­na Do­ublo­na, któ­re­mu Wiel­ki Co­in­tet za­le­cił naj­więk­sze wzglę­dy, mo­gły oca­lić Ewę i Da­wi­da od hań­by nie­wy­pła­cal­no­ści? Tu­taj roz­wle­kłość na­wet wy­da się zbyt krót­ką. Dzie­więć­dzie­się­ciu czy­tel­ni­ków na stu bę­dzie sma­ko­wać na­stę­pu­ją­ce szcze­gó­ły jak naj­bar­dziej po­bu­dza­ją­cą no­wość. Tak więc jesz­cze raz zo­sta­nie stwier­dzo­na praw­da te­go pew­ni­ka: Nie ma nic mniej zna­ne­go jak to, co ca­ły świat znać wi­nien, to jest pra­wo!


Z pew­no­ścią dla ogrom­nej więk­szo­ści Fran­cu­zów me­cha­nizm jed­ne­go z kó­łek ope­ra­cji ban­ko­wych, do­brze opi­sa­ny, bę­dzie in­te­re­su­ją­cy jak roz­dział z po­dró­ży po cu­dzo­ziem­skich kra­jach. Kie­dy ku­piec ja­kiś prze­sy­ła z mia­sta, gdzie ma przed­się­bior­stwo, we­ksel oso­bie miesz­ka­ją­cej w in­nym mie­ście, jak to rze­ko­mo uczy­nił Da­wid, aby wy­go­dzić Lu­cja­no­wi, zmie­nia ope­ra­cję, tak pro­stą przy pod­pi­sa­niu we­ksla mię­dzy kup­ca­mi w jed­nym mie­ście dla ce­lów han­dlo­wych, w coś po­dob­ne­go do prze­ka­zu ban­ko­we­go. Dla­te­go, przy­jąw­szy trzy we­ksle Lu­cja­na, Méti­vier, chcąc uzy­skać na­leż­ną kwo­tę, mu­siał je prze­słać fir­mie bra­ci Co­in­te­tów, swo­ich ko­re­spon­den­tów. Stąd pierw­sza stra­ta dla Lu­cja­na, okre­ślo­na na­zwą ko­mi­so­we­go za zmia­nę miej­sca, a wy­ra­ża­ją­ca się w ty­lu a ty­lu od sta strą­co­nych na każ­dym we­kslu, prócz eskon­tu. Ak­cep­ty66 Séchar­da prze­szły te­dy do ka­te­go­rii ne­go­cja­cji ban­ko­wych. Nie uwie­rzy­li­by­ście, do ja­kie­go stop­nia cha­rak­ter ban­kie­ra, po­łą­czo­ny z do­stoj­nym ty­tu­łem wie­rzy­cie­la, zmie­nia po­ło­że­nie dłuż­ni­ka. Za­tem w ban­ko­wo­ści (zro­zum­cie do­brze to wy­ra­że­nie!), z chwi­lą gdy pa­pier prze­sła­ny z ryn­ku pa­ry­skie­go na ry­nek An­go­ulême nie zo­sta­nie wy­ku­pio­ny, ban­kie­rzy obo­wią­za­ni są wo­bec sa­mych sie­bie za­apli­ko­wać to, co na­zy­wa się ra­chun­kiem zwrot­nym. I ni­g­dy za­iste ro­man­so­pi­sa­rze nie wy­my­śli­li bar­dziej fan­ta­stycz­nej hi­sto­rii, oto bo­wiem po­my­sło­we kon­cep­ty à la67 Ma­sca­ril­le68, ja­kim sprzy­ja pe­wien pa­ra­graf ko­dek­su han­dlo­we­go, a któ­rych wy­tłu­ma­cze­nie po­ka­że wam, ile okrop­no­ści kry­je się pod tym strasz­nym sło­wem: le­gal­ność!


Z chwi­lą gdy imć Do­ublon za­re­je­stro­wał pro­test, przy­niósł go sam pa­nom Co­in­te­tom. Woź­ny miał sta­ły ra­chu­nek z ty­mi dra­pież­ca­mi z An­go­ulême i udzie­lał im pół­rocz­ne­go kre­dy­tu, któ­ry Wiel­ki Co­in­tet prze­cią­gał do ro­ku przez spo­sób, w ja­ki się wy­pła­cał, na­trą­ca­jąc z mie­sią­ca na mie­siąc tej wi­ce­hie­nie: „Cóż, Do­ublon, trze­ba ci pie­nię­dzy?” To nie wszyst­ko jesz­cze! Do­ublon da­wał pe­wien opust tej po­tęż­nej fir­mie, któ­ra dzię­ki te­mu za­ra­bia­ła coś na każ­dym ak­cie, drob­nost­kę, nę­dzę, ja­kieś pół­to­ra fran­ka na pro­te­ście!... Wiel­ki Co­in­tet siadł spo­koj­nie do biur­ka, wziął ar­ku­sik stem­plo­we­go pa­pie­ru za trzy­dzie­ści pięć cen­ty­mów, roz­ma­wia­jąc wśród te­go z Do­ublo­nem w ten spo­sób, aby zeń wy­do­być in­for­ma­cje o istot­nym sta­nie roz­ma­itych firm.


— I cóż, kon­tent69 je­steś z mło­de­go Gan­ne­ra­ca?


— Nie­zgo­rzej. Ba, in­te­res prze­wo­zo­wy...


— Hm, fakt jest, że pła­ci cięż­ko. Mó­wio­no mi, że żo­na du­żo go kosz­tu­je...


— Je­go?... — wy­krzyk­nął Do­ublon iro­nicz­nym to­nem.


Bo­ni­fa­cy Co­in­tet, któ­ry skoń­czył wła­śnie li­nio­wać pa­pier, wy­pi­sał ron­dem zło­wiesz­czy ty­tuł, pod któ­rym umie­ścił na­stę­pu­ją­cy ra­chu­nek (sic!70):



Ra­chu­nek zwrot­ny i kosz­ty


Za ak­cept opie­wa­ją­cy na ty­siąc fran­ków, da­to­wa­ny w An­go­ulême dnia 10 lu­te­go 1822, pod­pi­sa­ny przez Séchar­da-sy­na na zle­ce­nie Lu­cja­na Char­do­na, mie­nią­ce­go się de Ru­bem­pré, po­now­nie na zle­ce­nie pa­na Méti­vie­ra i na na­sze zle­ce­nie, płat­ny 30 kwiet­nia, za­pro­te­sto­wa­ny przez pa­na Do­ublo­na, ko­mor­ni­ka, dnia pierw­sze­go ma­ja 1822.


Kwo­ta... 1000 fr. — c.


Pro­test... 12 „ 35 „


Pro­wi­zja po pół od sta... 5 „ — „


Kur­taż ćwierć od sta... 2 „ 50 „


Stem­ple ni­niej­sze­go ra­chun­ku i re­eskon­tu... 1 „  5 „


Kosz­ty i opła­ta pocz­to­wa... 3 „ — ,


................. 1024 fr. 20 c.


Zmia­na miej­sca 1 1/4% od 1024,20... 13 „ 25 „


Ra­zem... 1037 fr. 45 c.


Ty­siąc trzy­dzie­ści sie­dem fran­ków, czter­dzie­ści pięć cen­ty­mów, któ­rą to su­mę wpi­su­je­my na na­sze do­bro w ra­chun­ku pa­na Méti­vie­ra, ul. Ser­pen­te w Pa­ry­żu, na zle­ce­nie pa­na Gan­ne­ra­ca z Ho­ume­au.


An­go­ulême, 2 ma­ja 1822


Bra­cia Co­in­te­to­wie





U do­łu te­go ra­chun­ku, spo­rzą­dzo­ne­go z wpra­wą prak­ty­ka, Wiel­ki Co­in­tet, nie prze­ry­wa­jąc roz­mo­wy z Do­ublo­nem, wy­pi­sał na­stę­pu­ją­cą de­kla­ra­cję:



My, pod­pi­sa­ni, Po­stel, wła­ści­ciel ap­te­ki w Ho­ume­au, i Gan­ne­rac, wła­ści­ciel fir­my prze­wo­zo­wej, kup­cy tu­tej­si, stwier­dza­my, iż róż­ni­ca kur­su mię­dzy na­szym ryn­kiem a Pa­ry­żem wy­no­si je­den i ćwierć od sta.


An­go­ulême, 3 ma­ja 1822




— Masz, Do­ublon, bądź pan ta­ki uprzej­my udać się do pa­nów Po­ste­la i Gan­ne­ra­ca i po­pro­sić o pod­pi­sa­nie tej de­kla­ra­cji; od­nie­siesz mi ją ju­tro ra­no.


I Do­ublon, oswo­jo­ny z ty­mi na­rzę­dzia­mi tor­tu­ry, po­szedł, jak gdy­by cho­dzi­ło o rzecz naj­prost­szą w świe­cie. Oczy­wi­ście, gdy­by na­wet pro­test do­rę­czo­no Da­wi­do­wi, jak ro­bi się w Pa­ry­żu, w ko­per­cie, ca­łe An­go­ulême wie­dzia­ło­by o nie­szczę­śli­wym sta­nie in­te­re­sów te­go bied­ne­go Séchar­da. Iluż ko­men­ta­rzy sta­ła się już przed­mio­tem apa­tia wy­na­laz­cy! Jed­ni twier­dzi­li, iż zgu­bi­ła go nad­mier­na mi­łość do żo­ny; dru­dzy ob­wi­nia­li go o zbyt­nie przy­wią­za­nie do szwa­gra. I ja­kież po­twor­ne kon­klu­zje każ­dy wy­cią­gał skwa­pli­wie z tych prze­sła­nek! Nie po­win­no się ni­g­dy być uczyn­nym dla swych bli­skich. Po­chwa­lo­no nie­ludz­kość oj­ca Séchar­da, ba, po­dzi­wia­no ją!


A te­raz wy wszy­scy, któ­rzy z ja­kich bądź przy­czyn za­nie­dbu­je­cie uczy­nić za­dość swo­im zo­bo­wią­za­niom, przyj­rzyj­cie się do­brze na wskroś le­gal­nym pro­ce­de­rom, za po­mo­cą któ­rych, w ban­ko­wym oby­cza­ju, w dzie­sięć mi­nut przy­spa­rza się pro­cent dwu­dzie­stu ośmiu fran­ków od ty­sią­ca.


Pierw­szy punkt te­go ra­chun­ku zwrot­ne­go jest w nim je­dy­ną rze­czą bez­spor­ną.


Dru­gi punkt za­wie­ra na­leż­ność skar­bu pań­stwa i woź­ne­go. Sześć fran­ków, ja­kie po­bie­ra ad­mi­ni­stra­cja, re­je­stru­jąc zgry­zo­tę dłuż­ni­ka i do­star­cza­jąc stem­plo­we­go pa­pie­ru, bę­dą dłu­gi czas jesz­cze pod­trzy­my­wa­ły to nad­uży­cie! Wie­cie zresz­tą, że ten punkt da­je zysk pół­to­ra fran­ka ban­kie­ro­wi, dzię­ki opu­sto­wi, ja­ki czy­ni mu Do­ublon.


Pro­wi­zja pół­to­ra od sta, przed­miot trze­cie­go punk­tu, jest bra­na pod tym prze­myśl­nym pre­tek­stem, iż nie otrzy­mać za­pła­ty zna­czy dla ban­kie­ra ty­le, co eskon­to­wać we­ksel. Mi­mo iż rzecz ma się zu­peł­nie prze­ciw­nie, nie ma nic po­dob­niej­sze­go niż dać ty­siąc fran­ków, a nie otrzy­mać ich. Kto­kol­wiek przed­sta­wiał we­ksle do eskon­tu, wie, że prócz sze­ściu od sta, na­leż­nych le­gal­nie, eskon­ter ścią­ga, pod skrom­ną na­zwą pro­wi­zji, ty­le a ty­le od sta; jest to pro­cent, któ­ry po­bie­ra, po­nad sto­pę praw­ną, od ta­len­tu, z ja­kim umie ob­ra­cać swy­mi ka­pi­ta­ła­mi. Im wię­cej mo­że wy­ci­snąć, tym wię­cej żą­da. To­też naj­le­piej eskon­to­wać u pro­stacz­ków, to wy­pa­da ta­niej. Ale czyż w kwe­stii eskon­tu ist­nie­ją pro­stacz­ko­wie?...


Pra­wo zo­bo­wią­zu­je ban­kie­ra do te­go, aby po­twier­dził przez agen­ta gieł­do­we­go sto­pę zmia­ny ryn­ku. W mia­stach bo­le­śnie upo­śle­dzo­nych bra­kiem gieł­dy agen­ta za­stę­pu­je dwóch kup­ców.


Pro­wi­zja, zwa­na kur­ta­żem, na­leż­na agen­to­wi usta­lo­na jest na ćwierć od sta su­my wy­ra­żo­nej w pro­te­ście. We­szło w zwy­czaj li­czyć tę pro­wi­zję ja­ko da­ną kup­com, któ­rzy za­stę­pu­ją agen­ta; w isto­cie zaś ban­kier cho­wa ją po pro­stu do kie­sze­ni. Stąd trze­ci ar­ty­kuł te­go uro­cze­go ra­chun­ku.


Czwar­ty ar­ty­kuł za­wie­ra koszt stem­plo­we­go pa­pie­ru, na któ­rym zre­da­go­wa­ny jest ra­chu­nek zwrot­ny, i koszt stem­pla na do­ku­men­cie na­zwa­nym tak prze­myśl­nie re­eskon­tem, to zna­czy no­we­go we­ksla wy­sta­wio­ne­go przez ban­kie­ra na zle­ce­nie ko­le­gi, w ce­lu uzy­ska­nia po­kry­cia.


Pią­ty ar­ty­kuł obej­mu­je por­to71 li­stów i praw­ne pro­cen­ty su­my za ca­ły czas, przez któ­ry mo­gło jej bra­ko­wać w ka­sie ban­kie­ra.


Wresz­cie zmia­na ryn­ku, istot­ny przed­miot ope­ra­cji ban­ko­wej, wy­no­si koszt prze­ka­za­nia za­pła­ty z jed­ne­go miej­sca na dru­gie.


Obec­nie weź­cie pod lu­pę ten ra­chu­nek, gdzie, we­dle do­da­wa­nia Po­li­szy­ne­la72 w ne­apo­li­tań­skiej pio­sen­ce tak do­brze od­twa­rza­nej przez La­bla­che’a73, pięt­na­ście i pięć czy­nią dwa­dzie­ścia dwa! Oczy­wi­ście, pod­pis pa­nów Po­ste­la i Gan­ne­ra­ca był rze­czą uprzej­mo­ści; Co­in­te­to­wie po­świad­czy­li­by dla Gan­ne­ra­ca to, co Gan­ne­rac po­świad­czał dla Co­in­te­tów. Jest to prak­tycz­ne za­sto­so­wa­nie zna­ne­go przy­sło­wia: „Dziś ty mnie, ju­tro ja to­bie”. Pa­no­wie Co­in­te­to­wie, ma­jąc ra­chun­ki bie­żą­ce z Méti­vie­rem, nie po­trze­bo­wa­li wy­sta­wiać no­we­go ak­cep­tu. W tym sto­sun­ku, zwró­co­ny ak­cept sta­no­wi po pro­stu je­den wiersz wię­cej w kon­cie „ma” lub „wi­nien”.


Ten fan­ta­stycz­ny ra­chu­nek w rze­czy­wi­sto­ści ogra­ni­czał się te­dy do dłuż­nych ty­sią­ca fran­ków, do pro­te­stu w ce­nie trzy­na­stu fran­ków i do pół od sta pro­cen­tu za mie­siąc opóź­nie­nia, ra­zem mo­że ty­siąc osiem­na­ście fran­ków.


Je­że­li du­ży dom ban­ko­wy ma co dzień w prze­cię­ciu74 ra­chu­nek zwrot­ny od su­my ty­sią­ca fran­ków, zgar­nie co­dzien­nie dwa­dzie­ścia osiem fran­ków dzię­ki ła­sce bo­żej i kon­sty­tu­cjom ban­ko­wo­ści, po­tęż­ne­go mo­car­stwa wy­my­ślo­ne­go przez Ży­dów w XII wie­ku, któ­re dziś wła­da nad tro­na­mi i na­ro­da­mi. In­ny­mi sło­wy, ty­siąc fran­ków przy­no­si wów­czas te­mu do­mo­wi 28 fran­ków dzien­nie, czy­li 10 220 fran­ków rocz­nie. Po­trój­cie prze­cięt­ną ra­chun­ków zwrot­nych, a uj­rzy­cie do­chód 30 000 fran­ków, da­wa­ny przez fik­cyj­ne ka­pi­ta­ły. Dla­te­go też nie ma rze­czy mi­ło­śniej pie­lę­gno­wa­nej niż ra­chun­ki zwrot­ne. Da­wid Séchard mógł­by się zgło­sić do wy­ku­pie­nia swe­go pod­pi­su 3 ma­ja al­bo na­za­jutrz po pro­te­ście, a bra­cia Co­in­te­to­wie po­wie­dzie­li­by mu: „Zwró­ci­li­śmy pań­ski we­ksel pa­nu Méti­vie­ro­wi!”, cho­ciaż­by we­ksel le­żał jesz­cze na ich biur­ku. Ra­chu­nek zwrot­ny wcho­dzi w ży­cie te­go sa­me­go dnia, tuż po pro­te­ście. To się na­zy­wa w pro­win­cjo­nal­nej gwa­rze ban­ko­wej: da­wać ta­la­rom na po­ty. Sa­mo por­to przy­no­si ja­kie dwa­dzie­ścia ty­się­cy fran­ków do­mo­wi Kel­le­rów, któ­ry jest w sto­sun­kach z ca­łym świa­tem, ra­chun­ki zwrot­ne zaś opła­ca­ją lo­żę we wło­skiej ope­rze, po­wóz i to­a­le­ty ba­ro­no­wej de Nu­cin­gen. Owo por­to jest nad­uży­ciem tym okrop­niej­szym, że ban­kie­rzy za­ła­twia­ją dzie­sięć po­dob­nych spraw w dzie­się­ciu wier­szach li­stu. Rzecz dziw­na! Pań­stwo ma swój udział w tej pre­mii wy­dzie­ra­nej nie­szczę­ściu, a skarb tu­czy się nie­ja­ko ka­ta­stro­fa­mi han­dlo­wy­mi. Co się ty­czy ban­ku, rzu­ca on dłuż­ni­ko­wi z wy­ży­ny swych kan­to­rów to peł­ne roz­sąd­ku sło­wo: „Dla­cze­go nie wy­pła­cił się pan w ter­mi­nie?”, na któ­re, nie­szczę­ściem, nie moż­na nic od­po­wie­dzieć. Ra­chu­nek zwrot­ny te­dy to baj­ka peł­na strasz­li­wych uro­jeń, wo­bec któ­rej dłuż­ni­cy, za­sta­no­wiw­szy się nad tą po­ucza­ją­cą stro­ni­cą, bę­dą od­tąd do­świad­cza­li zba­wien­nej gro­zy.


4 ma­ja Méti­vier otrzy­mał od bra­ci Co­in­tet ra­chu­nek zwrot­ny wraz ze zle­ce­niem pod­ję­cia w Pa­ry­żu wszel­kich kro­ków prze­ciw pa­nu Lu­cja­no­wi Char­do­no­wi, mie­nią­ce­mu się de Ru­bem­pré.


Za kil­ka dni Ewa otrzy­ma­ła, ja­ko od­po­wiedź na list do pa­na Méti­vie­ra, na­stę­pu­ją­ce wy­ja­śnie­nie, któ­re uspo­ko­iło ją zu­peł­nie:




Do Pa­na Séchar­da-sy­na, dru­ka­rza w An­go­ulême


Otrzy­ma­łem w pra­wi­dło­wym cza­sie Pań­skie sza­cow­ne pi­smo z 5 b. m. Zro­zu­mia­łem z Pań­skich wy­ja­śnień od­no­śnie do nie­za­pła­co­ne­go ak­cep­tu z 30 b. m., że wy­go­dzi­łeś Pan szwa­gro­wi, pa­nu de Ru­bem­pré. Mło­dy ten czło­wiek wy­da­je dość pie­nię­dzy, zmu­sić go te­dy do za­pła­ty zna­czy wy­świad­czyć Pa­nu przy­słu­gę: jest on w sy­tu­acji po­zwa­la­ją­cej mnie­mać, iż nie do­pu­ści do osta­tecz­nych kro­ków. Gdy­by Pań­ski sza­now­ny szwa­gier nie za­pła­cił, od­wo­łam się do rze­tel­no­ści Pań­skiej sta­rej fir­my i po­zo­sta­ję, jak za­wsze, od­da­nym słu­gą


Méti­vier





— Więc do­brze — rze­kła Ewa do Da­wi­da — Lu­cjan zro­zu­mie z te­go po­ści­gu, że nie mo­gli­śmy za­pła­cić.


Ja­kie­goż prze­obra­że­nia świa­dec­twem by­ło to po­wie­dze­nie Ewy! Ro­sną­ca mi­łość, ja­ką bu­dził w niej cha­rak­ter Da­wi­da, w mia­rę jak go po­zna­wa­ła co­raz le­piej, zaj­mo­wa­ła w jej ser­cu miej­sce mi­ło­ści do bra­ta. Ale z ilu złu­dze­nia­mi trze­ba jej by­ło się roz­stać!


Przyj­rzyj­my się obec­nie ca­łej dro­dze, ja­ką ra­chu­nek zwrot­ny od­by­wa na ryn­ku pa­ry­skim. Oso­ba trze­cia bę­dą­ca w po­sia­da­niu — na­zwa han­dlo­wa te­go, któ­ry po­sia­da we­ksel dro­gą prze­la­nia — mo­że, we­dle ter­mi­nu pra­wa, ści­gać je­dy­nie te­go z sze­re­gu dłuż­ni­ków, któ­ry przed­sta­wia wi­do­ki naj­ry­chlej­sze­go po­kry­cia. Na pod­sta­wie te­go przy­wi­le­ju Lu­cjan stał się przed­mio­tem kro­ków ko­mor­ni­ka, pa­na Méti­vie­ra. Oto fa­zy tej ak­cji, zu­peł­nie zresz­tą bez­u­ży­tecz­nej. Méti­vier, za któ­rym kry­li się Co­in­te­to­wie, znał nie­wy­pła­cal­ność Lu­cja­na, ale, cią­gle w du­chu pra­wa, nie­wy­pła­cal­ność fak­tycz­na ist­nie­je praw­nie do­pie­ro wów­czas, kie­dy zo­sta­ła stwier­dzo­na.


Stwier­dzo­no te­dy nie­mo­żeb­ność75 uzy­ska­nia od Lu­cja­na po­kry­cia w spo­sób na­stę­pu­ją­cy:


Ko­mor­nik fir­my Méti­vie­ra przed­ło­żył dnia 5 ma­ja ra­chu­nek zwrot­ny i pro­test an­gu­lem­ski Lu­cja­no­wi, po­zy­wa­jąc go przed pa­ry­ski try­bu­nał han­dlo­wy, iż­by tam wy­słu­chał mnó­stwa rze­czy, mię­dzy in­ny­mi, że zo­sta­nie ska­za­ny na wię­zie­nie, w cha­rak­te­rze kup­ca. Kie­dy w ja­kiejś chwi­li swe­go go­rącz­ko­we­go ży­cia Lu­cjan od­czy­tał te gry­zmo­ły, otrzy­mał już za­wia­do­mie­nie o wy­ro­ku zy­ska­nym prze­ciw nie­mu za­ocz­nie. Ko­ra­lia, nie wie­dząc, o co cho­dzi, my­śla­ła, że Lu­cjan za­rę­czył za szwa­gra; od­da­ła mu wszyst­kie ak­ta ra­zem, zbyt póź­no. Ak­tor­ka za czę­sto wi­dzi w wo­de­wi­lach ak­to­rów w ro­li ko­mor­ni­ków, aby brać po­waż­nie po­zew.


Lu­cjan miał łzy w oczach, roz­czu­lił się nad Séchar­dem, za­wsty­dził się swe­go fał­szer­stwa, chciał za­pła­cić. Oczy­wi­ście po­ra­dził się przy­ja­ciół, co czy­nić, aby zy­skać na cza­sie. Ale kie­dy Lo­uste­au, Blon­det, Bi­xiou, Na­tan po­uczy­li Lu­cja­na o tym, jak ma­ło groź­ną in­stan­cją dla po­ety jest try­bu­nał han­dlo­wy, ju­rys­dyk­cja dla skle­pi­ka­rzy, po­eta znaj­do­wał się już pod gro­zą za­ję­cia. Uj­rzał na drzwiach owe żół­te ogło­szeń­ko, od któ­re­go por­tie­ry peł­zną i blak­ną, któ­re po­sia­da po­ra­ża­ją­ce wła­sno­ści dla wszel­kie­go kre­dy­tu, wno­si po­strach w ser­ca naj­drob­niej­szych do­staw­ców, a zwłasz­cza ści­na krew w ży­łach po­etów, dość czu­łych, aby się przy­wią­zać do tych ka­wał­ków drze­wa, tych ła­chów je­dwa­biu, tych płacht ko­lo­ro­wej weł­ny, sło­wem bła­ho­stek, któ­re na­zy­wa­my „urzą­dze­niem”.


Kie­dy lu­dzie zja­wi­li się, aby wy­no­sić me­ble Ko­ra­lii, au­tor Sto­kro­ci po­biegł do przy­ja­cie­la mło­dych cy­ga­nów, ad­wo­ka­ta De­sro­ches, któ­ry za­czął się śmiać, wi­dząc Lu­cja­na w prze­ra­że­niu dla ta­kiej drob­nost­ki.


— To nic, mój dro­gi... Chcesz zy­skać na cza­sie?


— Ile tyl­ko się da!


— Więc do­brze, za­łóż sprze­ciw. Zgłoś się do jed­ne­go z mo­ich przy­ja­ciół, pa­na Mas­so­na, obroń­cy han­dlo­we­go, za­nieś mu do­ku­men­ty, wnie­sie sprze­ciw, sta­nie za cie­bie i uchy­li kom­pe­ten­cję try­bu­na­łu. To nie przed­sta­wia naj­mniej­szych trud­no­ści, je­steś dzien­ni­ka­rzem dość zna­nym. O ile cię po­zwą przed try­bu­nał cy­wil­ny, zgłoś się do mnie, to już mo­ja rzecz: zo­bo­wią­zu­ję się wy­strych­nąć na dud­ka tych, co chcą do­ku­czać pięk­nej Ko­ra­lii.


28 ma­ja Lu­cjan, po­zwa­ny przed try­bu­nał cy­wil­ny, zo­stał ska­za­ny ry­chlej, niż my­ślał De­sro­ches, ści­ga­no go bo­wiem z ca­łym ry­go­rem praw. Kie­dy do­ko­na­no no­we­go za­ję­cia, kie­dy żół­ta kart­ka po­now­nie ozdo­bi­ła pi­la­stry76 i kie­dy chcia­no za­bie­rać me­ble, De­sro­ches, nie­co za­wsty­dzo­ny, iż dał się „wy­ki­wać” ko­le­dze (to je­go wy­ra­że­nie), za­ło­żył sprze­ciw, utrzy­mu­jąc, słusz­nie zresz­tą, że me­ble są wła­sno­ścią pan­ny Ko­ra­lii; wy­go­to­wał re­kurs77. Na pod­sta­wie re­kur­su pre­zy­dent try­bu­na­łu ode­słał stro­ny do roz­pra­wy, na któ­rej wła­sność me­bli przy­zna­no są­dow­nie ak­tor­ce. Méti­vie­ra, któ­ry ape­lo­wał od wy­ro­ku, od­da­lo­no no­wym wy­ro­kiem z dnia 30 lip­ca.


7 sierp­nia Ca­chan otrzy­mał pocz­tą ol­brzy­mi plik akt za­ty­tu­ło­wa­ny:



Méti­vier prze­ciw Séchar­do­wi i Lu­cja­no­wi Char­do­no­wi




Pierw­szy akt przed­sta­wiał na­stę­pu­ją­cy ślicz­ny ra­chu­ne­czek, o gwa­ran­to­wa­nej au­ten­tycz­no­ści, po­nie­waż jest wprost sko­pio­wa­ny:



Ak­cept z d. 30 kwiet­nia br. wy­sta­wio­ny przez Séchar­da-sy­na na zle­ce­nie Lu­cja­na de Ru­bem­pré. (2 ma­ja) Ra­chu­nek zwrot­ny... 1037 fr. 45 c.


(5 ma­ja) Do­nie­sie­nie o ra­chun­ku zwrot­nym i pro­te­ście wraz z po­zwa­niem przed try­bu­nał han­dlo­wy mia­sta Pa­ry­ża na 7 ma­ja... 8 „ 75 „


(7 ma­ja) Roz­pra­wa, wy­rok za­ocz­ny z przy­mu­sem po­zba­wie­nia wol­no­ści... 35 fr. — c.


(10 ma­ja) Do­rę­cze­nie wy­ro­ku... 8 „ 50 „


(12 ma­ja) Na­kaz za­ję­cia... 5 „ 50 „


(14 ma­ja) Pro­to­kół za­ję­cia... 16 „ — „


(18 ma­ja) Pro­to­kół przy­ło­że­nia pie­czę­ci... 5 „ 25 „


(19 ma­ja) Ogło­sze­nie w dzien­ni­ku są­do­wym... 4 „ — „


(24 ma­ja) Pro­to­kół ze­znań świad­ków, spi­sa­ny przed sprze­da­żą ru­cho­mo­ści i za­wie­ra­ją­cy sprze­ciw imć pa­na Lu­cja­na de Ru­bem­pré... 12 „ — „


(27 mo­ja) Wy­rok try­bu­na­łu, któ­ry w uwzględ­nie­niu przy­to­czo­nych oko­licz­no­ści,od­sy­ła, na pod­sta­wie praw­nie uza­sad­nio­ne­go sprze­ci­wu, stro­ny przed try­bu­nał cy­wil­ny... 35 „ — „


(28 ma­ja) Po­wo­ła­nie w krót­kiej dro­dze przez pa­na Méti­vie­ra przed try­bu­nał cy­wil­ny z usta­no­wie­niem za­stęp­cy praw­ne­go... 6 „ 50 „


(2 czerw­ca) Wy­rok wy­da­ny w obec­no­ści stro­ny, ska­zu­ją­cy Lu­cja­na Char­do­na na za­pła­ce­nie w ca­ło­ści ra­chun­ku zwrot­ne­go, ob­cią­ża­ją­cy zaś po­wo­da kosz­ta­mi spra­wy przed try­bu­na­łem han­dlo­wym... 150 „ — „


(6 czerw­ca) Za­wia­do­mie­nie o tym­że... 10 „ — „


(15 czerw­ca) Na­kaz za­ję­cia... 5 „ 50 „


(19 czerw­ca) Pro­to­kół po­prze­dza­ją­cy za­ję­cie i za­wie­ra­ją­cy sprze­ciw od­no­śnie do te­goż wnie­sio­ny przez pan­nę Ko­ra­lię, któ­ra utrzy­mu­je, iż ru­cho­mo­ści na­le­żą do niej, i żą­da na­tych­mia­sto­we­go prze­słu­cha­nia w ra­zie nie­uwzględ­nie­nia... 20 fr. — c.


Na­kaz pre­zy­den­ta try­bu­na­łu, któ­ry na­zna­cza roz­pra­wę ce­lem prze­słu­cha­nia stro­ny od­no­śnie do tej oko­licz­no­ści... 40 „ — „


(19 czerw­ca) Wy­rok, któ­ry przy­zna­je wła­sność ru­cho­mo­ści rze­czo­nej pan­nie Ko­ra­lii... 250 „ — „


(20 czerw­ca) Ape­la­cja Méti­vie­ra... 17 „ — „


(30 czerw­ca) Osta­tecz­ne za­twier­dze­nie wy­ro­ku... 250 „ — „


Ra­zem... 889 „ — „


We­ksel z 31 ma­ja, ra­chu­nek zwrot­ny... 1037 fr. 45 c.


Do­rę­cze­nie pa­nu Lu­cja­no­wi Char­do­no­wi... 8 „75 „


Ra­zem... 1046 fr. 20 c.


We­ksel z dnia 30 czerw­ca, ra­chu­nek zwrot­ny... 1037 fr. 45 c.


Do­rę­cze­nie pa­nu Lu­cja­no­wi Char­do­no­wi... 8 „ 75 „


Ra­zem... 1046 fr. 20 c




Ak­tom tym to­wa­rzy­szył list, w któ­rym Méti­vier da­wał pa­nu Ca­cha­no­wi, swe­mu za­stęp­cy praw­ne­mu w An­go­ulême, zle­ce­nie ści­ga­nia Da­wi­da Séchar­da za po­mo­cą wszel­kich praw­nych środ­ków. Imć Wik­tor Anioł Her­me­ne­gil­diusz Do­ublon po­zwał te­dy dnia 3 lip­ca Da­wi­da Séchar­da przed try­bu­nał han­dlo­wy w An­go­ulême o za­pła­ce­nie łącz­nej su­my czte­rech ty­się­cy osiem­na­stu fran­ków osiem­dzie­się­ciu pię­ciu cen­ty­mów, tj. wy­so­ko­ści trzech we­ksli i już na­ro­słych kosz­tów. W dniu, w któ­rym Do­ublon miał przed­ło­żyć na­kaz za­pła­ce­nia tej ol­brzy­miej dla Séchar­dów su­my, Ewa otrzy­ma­ła ra­no pio­ru­nu­ją­cy list, skre­ślo­ny przez Méti­vie­ra.



Do Pa­na Séchar­da-sy­na, dru­ka­rza w An­go­ulême


Pań­ski szwa­gier, p. Char­don, jest czło­wie­kiem oczy­wi­stej złej wia­ry; w od­po­wie­dzi na mój po­zew zgło­sił ru­cho­mo­ści swo­je pod na­zwi­skiem ak­tor­ki, z któ­rą ży­je. Po­wi­nien był mnie W-ny Pan uprze­dzić lo­jal­nie o tych oko­licz­no­ściach, aby mnie nie na­ra­żać da­rem­nie na kro­ki są­do­we; nie od­po­wie­dział bo­wiem W-ny Pan na mój list z 10 ma­ja br. Niech mi Pan te­dy nie bie­rze za złe, że za­żą­dam na­tych­mia­sto­we­go wy­rów­na­nia trzech ak­cep­tów wraz ze wszyst­ki­mi kosz­ta­mi. Z po­wa­ża­niem


Méti­vier





Nie sły­sząc od daw­na o ni­czym, Ewa, ma­ło uczo­na w pra­wie han­dlo­wym, mnie­ma­ła, iż brat na­pra­wił zbrod­nię, wy­ku­pu­jąc pod­ro­bio­ne ak­cep­ty.


— Da­wi­dzie — rze­kła do mę­ża — bie­gnij przede wszyst­kim do Pe­tit-Clau­da, wy­tłu­macz mu na­sze po­ło­że­nie i po­radź się go.


— Mój dro­gi — rzekł bied­ny dru­karz, wcho­dząc do kan­ce­la­rii ko­le­gi, do któ­re­go udał się śpiesz­nie — kie­dy przy­sze­dłeś mi oznaj­mić o swym mia­no­wa­niu i ofia­ro­wać usłu­gi, nie wie­dzia­łem, że tak szyb­ko bę­dę ich po­trze­bo­wał.


Sko­ro Da­wid usiadł w fo­te­lu na­prze­ciw ad­wo­ka­ta, Pe­tit-Claud za­głę­bił się w pięk­nej twa­rzy my­śli­cie­la, nie słu­chał bo­wiem szcze­gó­łów spra­wy, któ­rą znał le­piej niż ten, któ­ry mu je wy­kła­dał. Od pierw­szej chwi­li, wi­dząc za­nie­po­ko­jo­ne ob­li­cze Séchar­da, po­my­ślał: „Uda­ło się”.


Te­go ro­dza­ju sce­na roz­gry­wa się dość czę­sto w kan­ce­la­riach ad­wo­kac­kich.


„Cze­mu Co­in­te­to­wie go prze­śla­du­ją?...” — za­py­ty­wał sam sie­bie Pe­tit-Claud.


Jest w na­tu­rze ad­wo­ka­tów chęć prze­nik­nię­cia rów­nie do­brze du­szy swo­ich klien­tów, co prze­ciw­ni­ków; trze­ba im znać jed­na­ko do­brze pod­szew­kę, jak wierzch tka­ni­ny są­do­wej.


— Chcesz zy­skać na cza­sie — od­parł wresz­cie Pe­tit-Claud, kie­dy Séchard skoń­czył. — Ile ci trze­ba? Ja­kieś trzy, czte­ry mie­sią­ce?


— Och, czte­ry mie­sią­ce! Je­stem oca­lo­ny! — wy­krzyk­nął Da­wid, któ­re­mu Pe­tit-Claud wy­dał się anio­łem.


— Więc do­brze, nie tkną ci ani jed­ne­go me­bla i nie bę­dą mo­gli uwię­zić cię przed trze­ma lub czte­re­ma mie­sią­ca­mi... Ale bę­dzie cię to kosz­to­wa­ło dro­go — rzekł Pe­tit-Claud.


— Ech, to drob­nost­ka! — wy­krzyk­nął Séchard.


— Spo­dzie­wasz się ja­kichś wpły­wów, czy je­steś ich pew­ny?... — spy­tał ad­wo­kat, pra­wie zdu­mio­ny ła­two­ścią, z ja­ką klient wcho­dzi w je­go ma­chi­na­cję.


— Za trzy mie­sią­ce bę­dę bo­ga­ty — od­parł wy­na­laz­ca z pew­no­ścią wy­na­laz­cy.


— Twój oj­ciec jesz­cze nie pa­trzy na księ­żą obo­rę — rzekł Pe­tit-Claud — wo­li bez­piecz­ne schro­nie­nie w chłod­nej piw­nicz­ce.


— Al­boż ja li­czę na śmierć oj­ca?... — od­parł Da­wid. — Je­stem na tro­pie se­kre­tu, któ­ry po­zwo­li mi wy­ra­biać bez źdźbła ba­weł­ny pa­pier rów­nie trwa­ły jak ho­len­der­ski, a o pięć­dzie­siąt pro­cent tań­szy...


— To ma­ją­tek! — wy­krzyk­nął Pe­tit-Claud, któ­ry zro­zu­miał Co­in­te­ta.


— Wiel­ki ma­ją­tek, przy­ja­cie­lu; za dzie­sięć lat trze­ba bę­dzie dzie­sięć ra­zy wię­cej pa­pie­ru, niż go się zu­ży­wa obec­nie. Dzien­ni­kar­stwo bę­dzie sza­leń­stwem na­szych cza­sów.


— Nikt nie zna te­go se­kre­tu?


— Nikt prócz żo­ny.


— Nie zwie­rza­łeś swe­go pro­jek­tu, swo­ich pla­nów ko­mu­kol­wiek... Co­in­te­tom, na przy­kład?


— Wspo­mi­na­łem coś, ale tyl­ko ogól­nie, jak są­dzę.


Błysk szla­chet­no­ści prze­biegł w prze­po­jo­nej żół­cią du­szy Pe­tit-Clau­da, któ­ry za­pra­gnął wszyst­ko po­go­dzić: in­te­res Co­in­te­tów, swój i Séchar­da.


— Słu­chaj, Da­wi­dzie, je­ste­śmy ko­le­dzy ze szkół, bę­dę cię bro­nił; ale wiedz do­brze, ta obro­na na wspak pra­wu bę­dzie cię kosz­to­wa­ła pięć do sze­ściu ty­się­cy!... Nie na­ra­żaj swo­je­go mie­nia. Są­dzę, że bę­dziesz zmu­szo­ny po­dzie­lić ko­rzy­ści wy­na­laz­ku z któ­rymś z na­szych fa­bry­kan­tów. Za­sta­nów się, spo­ro wo­dy upły­nie, nim zdo­łasz ku­pić al­bo zbu­do­wać pa­pier­nię: trze­ba ci bę­dzie zresz­tą opa­ten­to­wać wy­na­la­zek... Wszyst­ko to wy­ma­ga cza­su i pie­nię­dzy. Ko­mor­ni­cy rzu­cą się na cie­bie mo­że za wcze­śnie, mi­mo sztu­czek, ja­ki­mi spró­bu­je­my się bro­nić...


— Mam swo­ją ta­jem­ni­cę — rzekł Da­wid z na­iw­no­ścią uczo­ne­go.


— A za­tem ta­jem­ni­ca two­ja bę­dzie twą de­ską zba­wie­nia — od­parł Pe­tit-Claud, od­trą­co­ny w pier­wot­nej i lo­jal­nej in­ten­cji unik­nię­cia pro­ce­su za po­mo­cą ukła­du — nie chcę jej znać; ale po­słu­chaj mnie do­brze: skryj się ze swo­ją pra­cą gdzieś pod zie­mię, niech cię nikt nie wi­dzi i nie mo­że po­dej­rze­wać środ­ków wy­ko­na­nia, ina­czej de­skę two­ją wy­krad­ną ci spod nóg... Wy­na­laz­ca by­wa nie­kie­dy bar­dzo na­iw­ny! Nad­to my­ślisz o swo­ich se­kre­tach, aby móc my­śleć o wszyst­kim. W koń­cu za­czną się do­my­ślać ce­lu two­ich po­szu­ki­wań, oto­czo­ny je­steś fa­bry­kan­ta­mi! Ilu fa­bry­kan­tów, ty­lu wro­gów! Wy­da­jesz mi się ni­by gro­no­staj wśród strzel­ców, bacz­że, abyś im nie od­dał skó­ry...


— Dzię­ku­ję, dro­gi ko­le­go, sam so­bie po­wta­rza­łem to wszyst­ko — wy­krzyk­nął Séchard — ale wdzięcz­ny ci je­stem, iż oka­zu­jesz mi ty­le prze­zor­no­ści i tro­ski... Nie o mnie cho­dzi w tym przed­się­wzię­ciu. Mnie ty­siąc dwie­ście fran­ków rocz­nie star­czy­ło­by w zu­peł­no­ści, oj­ciec zaś zo­sta­wi mi kie­dyś co naj­mniej trzy ra­zy ty­le... Ży­ję mi­ło­ścią i my­ślą! Bo­skie ży­cie... Cho­dzi o Lu­cja­na i o żo­nę, dla nich pra­cu­ję...


— Do­brze więc, pod­pisz to peł­no­moc­nic­two i nie za­przą­taj się już ni­czym prócz swe­go wy­na­laz­ku. W chwi­li gdy trze­ba bę­dzie ukryć się przed de­kre­tem uwię­zie­nia, uprze­dzę cię w wi­lię, na­le­ży wszyst­ko prze­wi­dy­wać. I przyjm ode mnie ra­de, abyś nie po­zwo­lił wcho­dzić w swój próg ni­ko­mu, ko­go nie je­steś pe­wien jak sa­me­go sie­bie.


— Céri­zet nie zgo­dził się od­no­wić dzier­ża­wy, stąd te drob­ne kło­po­ty pie­nięż­ne. Zo­sta­je prze­to w do­mu je­dy­nie Ma­ry­na, Kolb — Al­zat­czyk przy­wią­za­ny do mnie jak pies — żo­na mo­ja i te­ścio­wa...


— Słu­chaj — rzekł Pe­tit-Claud — nie trze­ba ufać i psu...


— Nie znasz go! — wy­krzyk­nął Da­wid. — Kolb to dru­gi ja.


— Go­dzisz się, abym go wziął na pró­bą?


— Do­brze — rzekł Séchard.


— Za­tem do wi­dze­nia; racz po­wie­dzieć pięk­nej pa­ni Séchard, aby się po­tru­dzi­ła do mnie; peł­no­moc­nic­two żo­ny jest nie­odzow­ne. I, mój dro­gi, nie za­po­mi­naj, że dach pa­li ci się nad gło­wą — rzekł Pe­tit-Claud, uprze­dza­jąc w ten spo­sób Da­wi­da o wszyst­kich nie­szczę­ściach praw­nych, ja­kie mia­ły się zwa­lić na nie­go.


„Je­stem te­dy jed­ną no­gą w Bur­gun­dii, a dru­gą w Szam­pa­nii” — rzekł do sie­bie Pe­tit-Claud, od­pro­wa­dza­jąc przy­ja­cie­la swe­go Da­wi­da do drzwi kan­ce­la­rii.


Drę­czo­ny kło­po­ta­mi, ja­kie przy­no­si z so­bą brak pie­nię­dzy, zgry­zo­ta­mi, ja­kie mu spra­wiał stan żo­ny, pod­cię­tej ha­nieb­nym po­stęp­kiem Lu­cja­na, Da­wid szu­kał cią­gle roz­wią­za­nia swe­go pro­ble­mu; otóż, uda­jąc się do Pe­tit-Clau­da, żuł po dro­dze, przez roz­tar­gnie­nie, w ustach ło­dy­gę po­krzy­wy, któ­rą wło­żył był do wo­dy, aby dojść do ja­kie­goś spo­so­bu mo­cze­nia ło­dyg prze­zna­czo­nych na ma­te­riał do wy­ro­bu ma­sy. Idąc przez uli­cę, do­syć za­do­wo­lo­ny z kon­fe­ren­cji, zna­lazł w zę­bach kul­kę mia­zgi, wziął ją na rę­kę, roz­płasz­czył i uj­rzał ma­sę do­sko­nal­szą od wszyst­kich swych do­tych­cza­so­wych kom­po­zy­cji; głów­ną bo­wiem ujem­ną stro­ną mia­zgi ro­ślin­nej jest brak spój­no­ści. Sło­ma, na przy­kład, da­je pa­pier ła­mią­cy się, jak­by me­ta­licz­ny i dźwięcz­ny. Przy­pad­ki ta­kie wcho­dzą w rę­kę je­dy­nie śmia­łym po­szu­ki­wa­czom na­tu­ral­nych przy­czyn!


„Trze­ba mi te­raz — rzekł so­bie — ope­ra­cję, któ­rej do­ko­na­łem w tej chwi­li bez­wied­nie, za­stą­pić dzia­ła­niem ma­chi­ny i czyn­ni­ka che­micz­ne­go”.


Sta­nął przed żo­ną w upo­je­niu wia­ry i trium­fu.


— Och, mój anie­le, bądź bez oba­wy! — rzekł Da­wid, wi­dząc, że żo­na pła­ka­ła. — Pe­tit-Claud rę­czy nam za spo­kój na kil­ka mie­się­cy. Wy­nik­ną z te­go kosz­ty, ale osta­tecz­nie, jak po­wie­dział mi na roz­sta­niu: „Każ­dy oby­wa­tel ma pra­wo ka­zać cze­kać wie­rzy­cie­lo­wi, by­le w koń­cu za­pła­cił ka­pi­tał, pro­cen­ty kosz­ty!... Więc do­brze, za­pła­ci­my”.


— A żyć? — rze­kła bied­na Ewa, któ­ra my­śla­ła o wszyst­kim.


— Och, to praw­da! — od­parł Da­wid, pod­no­sząc rę­kę do ucha owym nie­okre­ślo­nym ru­chem, wspól­nym pra­wie wszyst­kim lu­dziom w za­kło­po­ta­niu.


— Mat­ka bę­dzie pil­no­wać Lu­cu­sia, a ja mo­gę za­cząć pra­co­wać — rze­kła.


— Ewo! O mo­ja Ewo! — rzekł Da­wid, obej­mu­jąc żo­nę i tu­ląc ją do ser­ca. — Ewo, dwa kro­ki stąd, w Sa­in­tes, w szes­na­stym wie­ku, je­den z naj­więk­szych Fran­cu­zów — nie tyl­ko bo­wiem był wy­na­laz­cą ema­lii, był rów­nież chlub­nym po­przed­ni­kiem Buf­fo­na78, Cu­vie­ra79; tak, wy­na­lazł geo­lo­gię przed ni­mi, ów do­bro­dusz­ny człe­czy­na! — Ber­nard Pa­lis­sy, nę­ka­ny był na­mięt­no­ścią szu­ka­nia ta­jem­nic; ale miał żo­nę, dzie­ci, ca­łą dziel­ni­cę prze­ciw so­bie. Żo­na sprze­da­ła mu na­rzę­dzia... Błą­dził po wsiach, nie­zro­zu­mia­ny, ści­ga­ny, wy­ty­ka­ny pal­cem!... Ale ja je­stem ko­cha­ny...


— Moc­no ko­cha­ny! — od­par­ła Ewa ze spo­koj­nym wy­ra­zem mi­ło­ści, któ­ra jest pew­na sa­mej sie­bie.


— Moż­na ścier­pieć wów­czas to, co wy­cier­piał ów bied­ny Ber­nard Pa­lis­sy, twór­ca eku­eń­skich80 fa­jan­sów, któ­re­go Ka­rol Dzie­wią­ty81 oszczę­dził w noc świę­te­go Bar­tło­mie­ja i któ­ry w koń­cu, w ob­li­czu Eu­ro­py, sta­ry, bo­ga­ty i sza­no­wa­ny, wy­gła­szał swo­je pu­blicz­ne wy­kła­dy o na­uce ziem­nej, jak ją na­zy­wał.


— Pó­ki mo­je rę­ce bę­dą mia­ły si­łę utrzy­mać że­laz­ko, nie bę­dzie ci zby­wać na ni­czym! — wy­krzyk­nę­ła bied­na ko­bie­ta z ak­cen­tem naj­głęb­sze­go po­świę­ce­nia. — Gdy by­łam star­szą pra­cow­ni­cą u pa­ni Prieur, za­przy­jaź­ni­łam się z mło­dą pa­nien­ką bar­dzo za­cną, krew­ną Po­ste­la, Bry­gi­dą Cler­get; otóż Bry­gi­da oznaj­mi­ła mi, od­no­sząc bie­li­znę, że obej­mu­je za­kład po pa­ni Prieur; pój­dę pra­co­wać u niej...


— Och! Nie bę­dziesz pra­co­wa­ła dłu­go! — od­parł Séchard. — Zna­la­złem...


Pierw­szy raz szczyt­na wia­ra w zwy­cię­stwo, któ­ra pod­trzy­mu­je wy­na­laz­ców i da­je im od­wa­gę, aby iść na­przód w dzie­wi­cze la­sy od­kryć, wy­wo­ła­ła u Ewy uśmiech nie­mal smut­ny, pod któ­rym Da­wid opu­ścił gło­wę po­sęp­nym ru­chem.


— Och, naj­droż­szy, ja nie drwię so­bie, ja się nie śmie­ję, nie wąt­pię! — wy­krzyk­nę­ła pięk­na Ewa, klę­ka­jąc przed mę­żem. — Ale wi­dzę, jak słusz­nie po­stę­po­wa­łeś, za­cho­wu­jąc naj­głęb­sze mil­cze­nie o swo­ich pró­bach, na­dzie­jach. Tak, naj­droż­szy, wy­na­laz­cy po­win­ni skry­wać uciąż­li­we ro­dze­nie swej chwa­ły; po­win­ni je ukry­wać ca­łe­mu świa­tu, na­wet wła­snej żo­nie!... Ko­bie­ta jest za­wsze ko­bie­tą. Two­ja Ewa nie mo­gła się wstrzy­mać od uśmie­chu, sły­sząc, jak mó­wisz: „Zna­la­złem!...” sie­dem­na­sty raz w cią­gu mie­sią­ca.


Da­wid za­czął się śmiać tak szcze­rze z sa­me­go sie­bie, że Ewa wzię­ła go za rę­kę i uca­ło­wa­ła ją ze czcią. By­ła to roz­kosz­na chwi­la, jed­na z owych róż uko­cha­nia i tkli­wo­ści, ja­kie kwit­ną na skra­ju naj­bar­dziej wy­schłych dróg nę­dzy, nie­kie­dy na dnie prze­pa­ści.


Ewa zdwo­iła mę­stwo, wi­dząc, jak nie­szczę­ście po­dwa­ja swą fu­rię. Wiel­kość mę­ża, na­iw­ność wy­na­laz­cy, łzy, ja­kie pod­chwy­ci­ła nie­raz w oczach te­go czło­wie­ka ser­ca i po­ezji, wszyst­ko roz­wi­nę­ło w niej nie­sły­cha­ną si­łę opo­ru. Szu­ka­ła jesz­cze raz ra­tun­ku w spo­so­bie, któ­ry się jej tak po­wiódł. Na­pi­sa­ła do Méti­vie­ra, aby ogło­sił sprze­daż dru­kar­ni, ofia­ru­jąc się spła­cić go z uzy­ska­nej su­my i bła­ga­jąc, by nie ruj­no­wał Da­wi­da nie­po­trzeb­ny­mi kosz­ta­mi. Wo­bec te­go spryt­ne­go li­stu Méti­vier przy­ta­ił się; dys­po­nent od­po­wie­dział, iż w nie­obec­no­ści pa­na Méti­vie­ra nie mo­że na wła­sną rę­kę wstrzy­mać po­ści­gu, po­nie­waż nie jest to oby­cza­jem je­go pryn­cy­pa­ła. Ewa ofia­ro­wa­ła od­no­wie­nie we­ksli z po­nie­sie­niem wszyst­kich kosz­tów, na co dys­po­nent przy­stał, by­le oj­ciec Da­wi­da zgo­dził się dać gwa­ran­cję lub po­kry­cie. Wów­czas Ewa uda­ła się pie­szo do Mar­sac w to­wa­rzy­stwie mat­ki i Kol­ba. Wzię­ła w ob­ro­ty sta­re­go wi­nia­rza, by­ła uro­cza, zdo­ła­ła roz­ch­mu­rzyć tę wy­schłą fi­zjo­no­mię, ale kie­dy z bi­ją­cym ser­cem wspo­mnia­ła o gwa­ran­cji, uj­rza­ła na­głą i zu­peł­ną zmia­nę na twa­rzy opo­ja.


— Gdy­bym tyl­ko po­zwo­lił sy­no­wi, aby przy­ło­żył mi rę­kę do warg, do kra­jusz­ka mej ka­sy, za­nu­rzył­by ją nie­ba­wem aż do sa­mych trze­wiów i wy­próż­nił­by wszyst­ko! — wy­krzyk­nął. — Dzie­ci za­wsze że­ru­ją w sa­kiew­ce oj­cow­skiej. He, he! A jak­że ja da­wa­łem so­bie ra­dy? Nie kosz­to­wa­łem ro­dzi­ców ani zła­ma­ne­go sze­lą­ga. Dru­kar­nia stoi pust­ką. Je­dy­nie szczu­ry i my­szy przy­cho­dzą tam dru­ko­wać... Ty je­steś ład­na, lu­bię cię, je­steś dba­ła i pra­co­wi­ta; ale syn!... Wiesz, co jest Da­wid? Więc ci po­wiem: uczo­ny ny­gus82. Gdy­bym go był zo­sta­wił, jak mnie zo­sta­wio­no, nie­zna­ją­ce­go li­ter, i gdy­bym zro­bił zeń niedź­wie­dzia, jak je­go oj­ciec, miał­by dziś ma­ją­tek... Och, to mój krzyż, ten chło­piec, mo­je utra­pie­nie!... I na nie­szczę­ście je­dy­nak; nie ma co bo­wiem my­śleć o dru­gim na­kła­dzie! Wresz­cie, cie­bie uniesz­czę­śli­wia tyl­ko...


Ewa ener­gicz­nie za­pro­te­sto­wa­ła ge­stem.


— Tak — cią­gnął, od­po­wia­da­jąc na jej gest — mu­sia­łaś wziąć mam­kę, zgry­zo­ta spę­dzi­ła ci po­karm. Wiem wszyst­ko, daj po­kój, wi­si­cie w try­bu­na­le, obęb­nio­no was po mie­ście. Ja by­łem tyl­ko niedź­wie­dziem, nie je­stem uczo­ny, nie by­łem pro­tem u Di­do­tów, chlu­by na­sze­go dru­kar­stwa; ale ni­g­dy nie ko­re­spon­do­wa­no ze mną na stem­plo­wym pa­pie­rze! Wiesz, co so­bie mó­wi­łem, ob­cho­dząc mo­je wi­no, pie­lę­gnu­jąc je i zbie­ra­jąc, po­py­cha­jąc po­ma­łu swo­je in­te­re­sa?... Ot, co mó­wi­łem: „Mój bied­ny sta­ry, za­da­jesz so­bie wie­le tru­du, ciu­łasz ta­lar do ta­la­ra, zo­sta­wisz ład­ny ka­wał gro­sza na ko­mor­ni­ków, na ad­wo­ka­tów al­bo na chi­me­ry, na fan­ta­zje...” Ot, mo­je dziec­ko, je­steś mat­ką chłop­ta­sia, któ­ry, tak mi się wi­dzia­ło, kie­dy go trzy­ma­łem do chrztu z pa­nią Char­don, ma w miej­sce no­sa ta­ką sa­mą tru­flę jak je­go dzia­dek; otóż słu­chaj mnie: myśl nie ty­le o mę­żu, co o tym hun­cwo­cie... Mam za­ufa­nie do cie­bie... Ty mo­gła­byś oca­lić mój ma­ją­tek... mój bied­ny ma­ją­te­czek...


— Ależ, pa­pu­siu, syn bę­dzie two­ją chlu­bą, uj­rzysz go pew­ne­go dnia bo­ga­tym, bo­ga­tym wła­sną pra­cą, z wstą­żecz­ką Le­gii Ho­no­ro­wej83 na pier­si...


— Ni­by skąd? — spy­tał wi­niarz.


— Zo­ba­czy oj­ciec! Ale nim to na­stą­pi, czy zruj­no­wał­by cię ty­siąc ta­la­rów?... Ty­sią­cem ta­la­rów mógł­byś wstrzy­mać po­ścig... Więc do­brze, je­śli nie masz za­ufa­nia do Da­wi­da, po­życz mnie, ja ci od­dam, ubez­pie­czysz je na mo­im po­sa­gu, na mo­jej pra­cy...


— Za­tem Da­wi­da ści­ga­ją? — wy­krzyk­nął wi­niarz, zdu­mio­ny, iż to, co uwa­żał za po­twarz, jest praw­dą. — Oto co zna­czy umieć się pod­pi­sać!... A mo­je czyn­sze!... O, pa­nien­ko, trze­ba mi w te pę­dy iść do An­go­ulême, za­bez­pie­czyć się i po­ga­dać z Ca­cha­nem, mo­im za­stęp­cą... Ślicz­nieś zro­bi­ła, żeś mnie przy­szła od­wie­dzić... Do­brze wie­dzieć za­wcza­su, jak rze­czy sto­ją...


Po dwu­go­dzin­nej wal­ce Ewa mu­sia­ła odejść, po­bi­ta tym nie­zwy­cię­żo­nym ar­gu­men­tem: „Ko­bie­ty nie ma­ją po­ję­cia o in­te­re­sach”. Przy­byw­szy z nie­okre­ślo­ną na­dzie­ją, Ewa pu­ści­ła się z po­wro­tem nie­mal zła­ma­na. Wró­ciw­szy, tra­fi­ła wła­śnie na czas, aby otrzy­mać wy­rok ska­zu­ją­cy Séchar­da na za­pła­ce­nie Méti­vie­ro­wi ca­łej su­my. Na pro­win­cji obec­ność woź­ne­go u drzwi jest sa­ma z sie­bie wiel­kim wy­da­rze­niem; ale Do­ublon za­cho­dził tu od ja­kie­goś cza­su zbyt czę­sto, aby są­siedz­two nie mia­ło o tym ga­dać. To­też Ewa nie śmia­ła wy­cho­dzić z do­mu, oba­wia­ła się usły­szeć po dro­dze szep­ty.


— Och, bra­cie, bra­cie! — wy­krzyk­nę­ła bied­na Ewa, prze­bie­ga­jąc ko­ry­tarz i wstę­pu­jąc na scho­dy. — Nie mo­gła­bym ci prze­ba­czyć, chy­ba w go­dzi­nie...


— Ha! — rzekł Séchard, któ­ry wy­szedł na­prze­ciw. — Cho­dzi­ło o to, aby go ra­to­wać od sa­mo­bój­stwa.


— Nie mów­my więc już o nim ni­g­dy — od­par­ła ła­god­nie. — Ko­bie­ta, któ­ra go wcią­gnę­ła w ot­chłań Pa­ry­ża, ma cięż­ką zbrod­nię na su­mie­niu!... A twój oj­ciec, Da­wi­dzie, jest bar­dzo nie­li­to­ści­wy!... Cierp­my w mil­cze­niu.


Dys­kret­ne pu­ka­nie wstrzy­ma­ło tkli­we sło­wa na ustach Da­wi­da; uka­za­ła się Ma­ry­na, cią­gnąc przez po­kój wiel­kie­go i zwa­li­ste­go Kol­ba.


— Pro­szę pa­ni — rze­kła — obo­je, Kolb i ja, wi­dzi­my, że pań­stwo są w cięż­kim kło­po­cie; że zaś ma­my ra­zem do ku­py ty­siąc i sto fran­ków oszczęd­no­ści, po­my­śle­li­śmy, że nie moż­na by le­piej ich ulo­ko­wać niż w rę­kach pa­ni...


— Hum, hum — przy­twier­dził Kolb z za­pa­łem.


— Kol­bie — wy­krzyk­nął Da­wid Séchard — nie roz­sta­nie­my się ni­g­dy! Za­nieś ty­siąc fran­ków na ra­chu­nek do Ca­cha­na, ad­wo­ka­ta, ale żą­daj po­kwi­to­wa­nia; za­trzy­ma­my resz­tę. Kol­bie, niech żad­na si­ła ludz­ka nie wy­drze ci sło­wa o tym, co ja ro­bię, kie­dy się wy­da­lam84 z do­mu, o tym, co mógł­byś wi­dzieć, że przy­no­szę z so­bą. Kie­dy cię po­ślę, abyś na­zbie­rał ziół, wiesz, niech żad­ne oko ludz­kie cię nie uj­rzy. Bę­dą sta­ra­li się, mój do­bry Kol­bie, prze­ku­pić cię, ofia­ru­jąc ci ty­sią­ce, mo­że dzie­siąt­ki ty­się­cy, abyś...


— Sze­py mi ta­fa­li mi­lio­ny, nie bi­znął­pym ani zło­fa! A po ja do nie snam, co je ros­gaz fojs­go­fy?


— Za­tem wiesz, cze­go się trzy­mać, ma­sze­ruj i po­proś pa­na Pe­tit-Clau­da, aby był obec­ny przy wrę­cza­niu go­tów­ki pa­nu Ca­cha­no­wi.


— Tag — rzekł Al­zat­czyk — zbo­ci­fam zię gie­tyź pydź to­zyć po­ka­dy, sze­py mu fy­kar­po­fać mor­tę, de­mu gau­sy­ber­cie85! Nie bo­to­pa mi się je­ko wa­dzja­da!


— To do­bry czło­wiek, pro­szę pa­ni — rze­kła gru­ba Ma­ry­na — moc­ny jak wół, a ła­god­ny jak ba­ra­nek. Szczę­śli­wa ko­bie­ta, któ­ra by go do­sta­ła za mę­ża! Toć to on wpadł na tę myśl, aby tak umie­ścić na­sze sa­złu­ki! Za­cne człe­czy­sko! Źle ga­da, ale do­brze my­śli, i ro­zu­miem go i tak. Wy­bie­ra się już iść pra­co­wać do ob­cych, że­by do­mu nic nie kosz­to­wać.


— Chcia­ło­by się zo­stać bo­ga­tym bo­daj po to, aby na­gro­dzić tych dziel­nych lu­dzi — rzekł Séchard, spo­glą­da­jąc na żo­nę.


Ewie zda­wa­ło się to zu­peł­nie pro­ste, nie by­ła zdzi­wio­na, spo­ty­ka­jąc du­szę na wy­so­ko­ści swo­jej. Za­cho­wa­nie jej by­ło­by wy­tłu­ma­czy­ło ca­łą pięk­ność jej cha­rak­te­ru naj­tęp­sze­mu osob­ni­ko­wi, na­wet obo­jęt­ne­mu.


— Bę­dzie pan bo­ga­ty, dro­gi pa­nie, chle­buś już jak w sza­ba­śni­ku86 — za­wo­ła­ła Ma­ry­na — oj­ciec ku­pił no­wy fol­wark, gro­ma­dzi dla was, gro­ma­dzi ład­ny ma­ją­te­czek...


W tych oko­licz­no­ściach te sło­wa, po­wie­dzia­ne przez Ma­ry­nę, aby zmniej­szyć po­nie­kąd war­tość jej po­stęp­ku, czyż nie zdra­dza­ły już sa­me naj­wy­bor­niej­szej de­li­kat­no­ści?


Jak wszyst­kie rze­czy te­go świa­ta, pro­ce­du­ra fran­cu­ska ma swo­je błę­dy; mi­mo to, jak broń ma dwa ostrza, i ona słu­ży za­rów­no do obro­ny, jak do ata­ku. Prócz te­go to w niej jest za­baw­ne, że je­śli dwaj ad­wo­ka­ci po­ro­zu­mie­ją się (a mo­gą się po­ro­zu­mieć, nie wy­mie­nia­jąc ani dwóch słów, ro­zu­mie­ją się za po­mo­cą sa­mych kro­ków swo­jej pro­ce­du­ry), wów­czas pro­ces po­dob­ny jest do woj­ny ta­kiej, jak ją pro­wa­dził pierw­szy mar­sza­łek de Bi­ron87, któ­re­mu syn pod­da­wał przy ob­lę­że­niu Ro­uen spo­sób wzię­cia mia­sta w dwa dni; „Tak ci już pil­no — od­parł — wró­cić do sa­dze­nia ka­pu­sty?” Dwaj wo­dzo­wie mo­gą wlec woj­nę w nie­skoń­czo­ność, nie do­pro­wa­dza­jąc do ni­cze­go sta­now­cze­go i oszczę­dza­jąc ar­mię we­dle me­to­dy au­striac­kich ge­ne­ra­łów, któ­rych Ra­da Na­dwor­na ni­g­dy nie po­tę­pia za to, iż chy­bi­li ja­kiej kom­bi­na­cji, aby po­zwo­lić zjeść w spo­ko­ju obiad żoł­nie­rzom. Imć Ca­chan, Pe­tit-Claud i Do­ublon za­cho­wa­li się jesz­cze le­piej niż ge­ne­ra­ło­wie au­striac­cy, wzo­ro­wa­li się na Au­stria­ku sta­ro­żyt­no­ści, na Fa­biu­szu Kunk­ta­to­rze88.


Pe­tit-Claud, chy­try jak muł, ry­chło zro­zu­miał wszyst­kie ko­rzy­ści swej po­zy­cji. Z chwi­lą gdy Co­in­tet gwa­ran­to­wał kosz­ty, ad­wo­kat po­sta­no­wił grać w ciu­ciu­bab­kę z Ca­cha­nem i bły­snąć swo­im ta­len­tem przed oczy­ma fa­bry­kan­ta pa­pie­ru, stwa­rza­jąc in­cy­den­ty, któ­re by ob­cią­ży­ły Méti­vie­ra. Ale nie­szczę­ściem dla chwa­ły te­go mło­de­go Fi­ga­ra89 pa­le­stry90 hi­sto­ryk mu­si przejść przez te­ren je­go czy­nów tak, jak­by stą­pał po roz­ża­rzo­nych wę­glach. Je­den ra­chu­nek kosz­tów, jak ów pa­ry­ski, wy­star­cza z pew­no­ścią dla hi­sto­rii współ­cze­snych oby­cza­jów. Na­śla­duj­my te­dy styl biu­le­ty­nów Wiel­kiej Ar­mii91; dla ja­sno­ści bo­wiem opo­wia­da­nia, im szyb­sze bę­dzie stresz­cze­nie czy­nów i dzia­łań Pe­tit-Clau­da, tym lep­szą bę­dzie ta stro­ni­ca wy­łącz­nie są­dow­ni­cza.


Po­zwa­ny 3 lip­ca przed try­bu­nał w An­go­ulême, Da­wid nie sta­wił się; ósme­go do­rę­czo­no wy­rok. Dzie­sią­te­go Do­ublon za­ko­mu­ni­ko­wał mu na­kaz za­ję­cia i usi­ło­wał w isto­cie 12 lip­ca do­ko­nać te­goż za­ję­cia, któ­re­mu sprze­ci­wił się Pe­tit-Claud, po­zy­wa­jąc wza­jem Méti­vie­ra z ter­mi­nem dwu­ty­go­dnio­wym. Ze swej stro­ny Méti­vie­ro­wi wy­dał się ten czas zbyt dłu­gi; od­po­wie­dział no­wym po­zwem krót­ko­ter­mi­no­wym i uzy­skał dzie­więt­na­ste­go wy­rok, któ­ry od­da­lił Séchar­da z je­go sprze­ci­wem. Ten wy­rok, do­rę­czo­ny bez zwło­ki dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go, upraw­nił do za­ję­cia dnia dwu­dzie­ste­go dru­gie­go, na­ka­zu uwię­zie­nia dwu­dzie­ste­go trze­cie­go i pro­to­ko­łu za­ję­cia dwu­dzie­ste­go czwar­te­go. Ta go­rącz­ka oku­pa­cyj­na spo­tka­ła się z za­po­rą ze stro­ny Pe­tit-Clau­da, któ­ry sprze­ci­wił się, zgła­sza­jąc ape­la­cję. Ape­la­cja ta, po­no­wio­na 15 lip­ca, ścią­gnę­ła Méti­vie­ra do Po­itiers.


— Do­brze — po­wie­dział so­bie Pe­tit-Claud — mo­że­my zo­stać ja­kiś czas w tym punk­cie.


Z chwi­lą gdy raz bu­rza skie­ro­wa­ła się na Po­itiers, do ad­wo­ka­ta try­bu­na­łu ape­la­cyj­ne­go, któ­re­mu Pe­tit-Claud dał in­struk­cje, dwu­li­co­wy ten obroń­ca po­zwał w krót­kiej dro­dze Da­wi­da Séchar­da, imie­niem pa­ni Séchard, o se­pa­ra­cję ma­jąt­ko­wą. We­dle wy­ra­że­nia try­bu­na­łu, „przy­pi­ło­wał” spra­wę w ten spo­sób, iż uzy­skał wy­rok se­pa­ra­cji 28 lip­ca, ogło­sił go w „Ku­rie­rze Cha­ren­ty” i za­le­ga­li­zo­wał po for­mie92. Dnia 1 sierp­nia od­by­ła się w obec­no­ści re­jen­ta li­kwi­da­cja pre­ten­sji pa­ni Séchard, któ­ra sta­wa­ła się wie­rzy­ciel­ką mę­ża na drob­ną su­mę dzie­się­ciu ty­się­cy po­sa­gu, ja­ki roz­ko­cha­ny ob­lu­bie­niec przy­znał jej w kontr­ak­cie ślub­nym. Na po­kry­cie tej pre­ten­sji Da­wid ustą­pił jej ru­cho­mo­ści dru­kar­ni oraz pry­wat­ne­go miesz­ka­nia. Ubez­pie­czyw­szy w ten spo­sób mie­nie mał­żeń­stwa, Pe­tit-Claud prze­for­so­wał w Po­itiers za­sa­dę, na któ­rej oparł swą ape­la­cję. We­dle nie­go, Da­wid nie był od­po­wie­dzial­ny za kosz­ty, ja­kich przy­czy­nił w Pa­ry­żu po­ścig prze­ciw Lu­cja­no­wi de Ru­bem­pré, ile że cy­wil­ny try­bu­nał de­par­ta­men­tu Se­kwa­ny w wy­ro­ku swo­im ob­cią­żył ni­mi Méti­vie­ra. Po­gląd ten, uzna­ny przez try­bu­nał za słusz­ny, uświę­co­no wy­ro­kiem, któ­ry za­twier­dził pre­ten­sje wy­to­czo­ne przed try­bu­nał han­dlo­wy w An­go­ulême prze­ciw Da­wi­do­wi Séchar­do­wi, uchy­la­jąc z nich su­mę sze­ściu­set fran­ków z kosz­tów pa­ry­skich, prze­rzu­co­nych na Méti­vie­ra, roz­kła­da­jąc nie­któ­re kosz­ty mię­dzy stro­ny, zwa­żyw­szy oko­licz­no­ści uspra­wie­dli­wia­ją­ce ape­la­cję Séchar­da. Wy­rok ten, do­rę­czo­ny 17 sierp­nia Da­wi­do­wi Séchar­do­wi, wy­ra­ził się dnia 18 sierp­nia w na­ka­zie za­pła­ce­nia ka­pi­ta­łu, pro­cen­tów i na­leż­nych kosz­tów; w ślad za nim na­stą­pił pro­to­kół za­ję­cia 20 sierp­nia. Tu­taj Pe­tit-Claud za­ło­żył sprze­ciw w imie­niu pa­ni Séchard i za­żą­dał wy­łą­cze­nia ru­cho­mo­ści, ja­ko na­le­żą­cych do le­gal­nie se­pa­ro­wa­nej mał­żon­ki. Co wię­cej, Pe­tit-Claud wpro­wa­dził na sce­nę sta­re­go Séchar­da, któ­ry stał się je­go klien­tem. Oto w ja­ki spo­sób:


Na­za­jutrz po od­wie­dzi­nach sy­no­wej sta­ry wi­niarz udał się do swe­go za­stęp­cy praw­ne­go, Ca­cha­na, aby się go po­ra­dzić o za­bez­pie­cze­nie za­le­głych czyn­szów, na­ra­żo­nych na nie­bez­pie­czeń­stwo w ka­ta­stro­fie sy­now­skiej.


— Nie mo­gę zaj­mo­wać dla oj­ca wów­czas, gdy ści­gam sy­na, ale idź pan po­mó­wić z Pe­tit-Clau­dem; to zręcz­na sztu­ka, wy­go­dzi pa­nu mo­że le­piej ode mnie.


W try­bu­na­le Ca­chan rzekł do Pe­tit-Clau­da:


— Po­sła­łem ci sta­re­go Séchar­da, zaj­mij za mnie, zre­wan­żu­ję się przy spo­sob­no­ści.


Mię­dzy ad­wo­ka­ta­mi, za­rów­no na pro­win­cji, jak w Pa­ry­żu, prak­ty­ku­je się te­go ro­dza­ju usłu­gi.


Na­za­jutrz Wiel­ki Co­in­tet od­wie­dził swe­go sprzy­mie­rzeń­ca i rzekł:


— Sta­raj się pan dać szko­łę oj­cu Séchar­do­wi! Ten czło­wiek ni­g­dy nie da­ro­wał­by sy­no­wi, że go kosz­to­wał ty­siąc fran­ków; ura­za ta wy­su­szy w je­go ser­cu wszel­ką szla­chet­ną myśl, gdy­by na­wet za­kieł­ko­wa­ła!


— Wra­caj pan do swe­go wi­na — rzekł Pe­tit-Claud no­we­mu klien­to­wi — syn pań­ski jest w kło­po­tach, nie ob­cią­żaj­że go pan swo­im wik­tem. We­zwę pa­na, gdy bę­dzie czas.


Za­tem w imie­niu sta­re­go Séchar­da Pe­tit-Claud wy­stą­pił z twier­dze­niem, że pra­sy, bez­praw­nie opie­czę­to­wa­ne, są, z prze­zna­cze­nia swe­go, nie­ru­cho­mo­ścią, ile że od pa­no­wa­nia Lu­dwi­ka XIV dom słu­żył za dru­kar­nię. Ca­chan, obu­rzo­ny imie­niem Méti­vie­ra, któ­ry, na­tknąw­szy się w Pa­ry­żu na me­ble Lu­cja­na na­le­żą­ce do Ko­ra­lii, znaj­do­wał zno­wuż w An­go­ulême me­ble Da­wi­da bę­dą­ce wła­sno­ścią żo­ny i oj­ca (ład­ne słów­ka pa­dły w tym du­chu na roz­pra­wie!), po­zwał oj­ca i sy­na, aby oba­lić te­go ro­dza­ju pre­ten­sje.


— Chce­my — wy­krzyk­nął — zde­ma­sko­wać pod­stę­py tych lu­dzi, któ­rzy ze złej wia­ry bu­du­ją naj­strasz­liw­sze for­ty­fi­ka­cje; któ­rzy z naj­nie­win­niej­szych i naj­ja­śniej­szych pa­ra­gra­fów ko­dek­su ro­bią pa­li­sa­dę dla wła­snej obro­ny! I przed czym? Przed za­pła­tą trzech ty­się­cy fran­ków! Po­bra­nych gdzie?... W ka­sie bied­ne­go Méti­vie­ra. I ktoś śmie jesz­cze po­tę­piać eskon­te­rów! W ja­kich cza­sach ży­je­my!... Czy w koń­cu, py­tam, nie doj­dzie do te­go, że za­cznie się po pro­stu czer­pać w kie­sze­ni są­sia­da?... Nie mo­że­cie pa­no­wie da­wać sank­cji pre­ten­sjom, któ­re wpro­wa­dzi­ły­by nie­mo­ral­ność w sa­mo ser­ce wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści!...


Sąd w An­go­ulême, wzru­szo­ny pięk­ną obro­ną Ca­cha­na, przy­znał w obec­no­ści stron wy­łącz­ną wła­sność me­bli je­dy­nie pa­ni Séchard, od­da­lił pre­ten­sje oj­ca i ska­zał go w krót­kiej dro­dze na za­pła­ce­nie czte­ry­stu trzy­dzie­stu czte­rech fran­ków sześć­dzie­się­ciu pię­ciu cen­ty­mów z ty­tu­łu kosz­tów.


— Do­brze tak sta­re­mu Séchar­do­wi — rze­kli, śmie­jąc się, ad­wo­ka­ci — chciał do­brać się do mio­du, niech mu gę­ba spuch­nie!


Dnia 26 sierp­nia do­rę­czo­no wy­rok, tak iż 28 sierp­nia moż­na by­ło do­ko­nać za­ję­cia pras i przy­bo­rów dru­kar­skich. Przy­le­pio­no afi­sze!... Uzy­ska­no, na proś­bę stro­ny, wy­rok przy­zwa­la­ją­cy sprze­daż na miej­scu. Za­miesz­czo­no ogło­sze­nie o sprze­da­ży w dzien­ni­kach; Do­ublon po­chle­biał so­bie, iż 2 wrze­śnia bę­dzie mógł przy­stą­pić do spraw­dze­nia in­wen­ta­rza i sprze­da­ży. W tej chwi­li Da­wid Séchard, mo­cą pra­wo­moc­ne­go osą­du i wy­ro­ku nie­wo­lą­ce­go do za­pła­ty, cał­kiem le­gal­nie wi­nien był Méti­vie­ro­wi łącz­ną su­mę pię­ciu ty­się­cy dwu­stu sie­dem­dzie­się­ciu pię­ciu fran­ków dwu­dzie­stu pię­ciu cen­ty­mów, nie li­cząc pro­cen­tów.


Wi­nien był Pe­tit-Clau­do­wi ty­siąc dwie­ście fran­ków, plus ho­no­ra­ria; cy­frę ich, w du­chu szla­chet­ne­go za­ufa­nia do­roż­ka­rzy, któ­rzy ostro po­wieź­li go­ścia, zo­sta­wio­no je­go hoj­no­ści. Pa­ni Séchard win­na by­ła Pe­tit-Clau­do­wi oko­ło trzy­stu pięć­dzie­się­ciu fran­ków i ho­no­ra­ria. Oj­ciec Séchard wi­nien był swo­ich czte­ry­sta trzy­dzie­ści czte­ry fran­ki sześć­dzie­siąt pięć cen­ty­mów, Pe­tit-Claud zaś żą­dał odeń sto ta­la­rów ho­no­ra­rium. Tak za­tem wszyst­ko łącz­nie mo­gło do­cho­dzić do dzie­się­ciu ty­się­cy. Po­za uży­tecz­no­ścią tych do­ku­men­tów dla cu­dzo­ziem­skich na­ro­dów, któ­re bę­dą mo­gły oglą­dać w nich grę ar­ty­le­rii są­do­wej we Fran­cji, go­dzi się, aby pra­wo­daw­ca (je­że­li w ogó­le pra­wo­daw­ca ma czas na czy­ta­nie) po­znał, jak da­le­ko mo­że zajść nad­uży­cie pro­ce­du­ry. Czy nie po­win­no by się ukuć ma­leń­kie­go pra­wa, któ­re by w pew­nych wy­pad­kach za­bra­nia­ło ad­wo­ka­tom prze­kra­czać kosz­ta­mi su­my sta­no­wią­cej przed­miot pro­ce­su? Czy nie jest po­ciesz­ne, aby pod da­wać pół­mor­go­wą93 ha­ben­dę94 tym sa­mym for­mal­no­ściom co mi­lio­no­we do­bra? Dzię­ki te­mu bar­dzo su­che­mu przed­sta­wie­niu wszyst­kich faz spra­wy moż­na zro­zu­mieć zna­cze­nie tych słów: for­mal­ność, spra­wie­dli­wość, kosz­ty, o któ­rych ogrom­na więk­szość Fran­cu­zów nie ma po­ję­cia. Oto co się na­zy­wa w gwa­rze są­do­wej za­pu­ścić ogień w czy­jeś in­te­re­sa. Czcion­ki dru­kar­ni, wa­żą­ce pięć ty­się­cy fun­tów95, war­te by­ły, na me­tal, dwa ty­sią­ce fran­ków. Trzy pra­sy war­te by­ły sześć­set fran­ków. Resz­tę sprze­da­no by ja­ko sta­re że­la­stwo i sta­re drze­wo. Urzą­dze­nie do­mu by­ło­by da­ło naj­wy­żej ty­siąc fran­ków. Za­tem z wa­lo­rów na­le­żą­cych do Séchar­da-sy­na i przed­sta­wia­ją­cych su­mę oko­ło czte­rech ty­się­cy Ca­chan i Pe­tit-Claud uku­li pre­tekst do sied­miu ty­się­cy fran­ków kosz­tów, nie li­cząc przy­szło­ści, któ­rej kwiat, jak się po­ka­że, za­po­wia­dał dość pięk­ne owo­ce. Za­iste, kau­zy­per­dzi96 Fran­cji i Na­war­ry, ba, na­wet Nor­man­dii, wy­ra­żą sza­cu­nek i po­dziw imć pa­nu Pe­tit-Clau­do­wi; ale lu­dzie z ser­cem czyż nie uży­czą łzy sym­pa­tii Kol­bo­wi i Ma­ry­nie?


Pod­czas tej woj­ny Kolb, wa­ru­jąc na krze­śle przy drzwiach, o ile Da­wid go nie po­trze­bo­wał, speł­niał obo­wiąz­ki czuj­ne­go psa. Od­bie­rał ak­ta są­do­we, w czym zresz­tą de­pen­dent Pe­tit-Clau­da ota­czał go ści­słym nad­zo­rem. Kie­dy afi­sze ogło­si­ły sprze­daż ma­te­ria­łu dru­kar­ni, Kolb zdarł je na­tych­miast i po­biegł na mia­sto zdzie­rać je rów­nież, krzy­cząc:


— Łaj­ta­gi... trę­dżydź da­gie­ko sadz­ne­ko dżło­fie­ga! Do zię na­sy­fa zbra­fie­tli­fośdź!


Ma­ry­na za­ra­bia­ła do po­łu­dnia dzie­sięć su, ob­ra­ca­jąc ma­chi­nę w pa­pier­ni, i po­kry­wa­ła tym co­dzien­ne wy­dat­ki. Pa­ni Char­don pod­ję­ła bez szem­ra­nia nu­żą­ce obo­wiąz­ki pie­lę­gniar­ki i przy­no­si­ła cór­ce z koń­cem każ­de­go ty­go­dnia swój za­ro­bek. Od­pra­wi­ła już dwie no­wen­ny, dzi­wiąc się, iż znaj­du­je97 Bo­ga głu­chym na proś­by i śle­pym na świa­tło ofia­ro­wa­nych świe­czek.


2 wrze­śnia Ewa otrzy­ma­ła je­dy­ny list, ja­ki na­pi­sał Lu­cjan od cza­su, gdy oznaj­mił szwa­gro­wi pusz­cze­nie w obieg je­go trzech we­ksli, co Da­wid ukrył był przed żo­ną.


— Trze­ci list, ja­ki do­sta­łam od nie­go od wy­jaz­du! — rze­kła bied­na sio­stra, wa­ha­jąc się z roz­pie­czę­to­wa­niem nie­szczę­sne­go pa­pie­ru.


W tej chwi­li wła­śnie da­wa­ła pić dziec­ku; kar­mi­ła je z fla­szecz­ki, trze­ba by­ło bo­wiem dla oszczęd­no­ści od­da­lić mam­kę. Mąż spał: spę­dziw­szy noc na fa­bry­ko­wa­niu pa­pie­ru, za­snął nad ra­nem. Moż­na osą­dzić, w ja­ki stan, za­rów­no ją, jak Da­wi­da, któ­re­go zbu­dzi­ła, wpra­wi­ło od­czy­ta­nie na­stę­pu­ją­ce­go li­stu:




Pa­ryż, 29 sierp­nia


Dro­ga sio­stro!


Przed dwo­ma dnia­mi, o pią­tej ra­no, wy­da­ła ostat­nie tchnie­nie jed­na z naj­pięk­niej­szych istot, je­dy­na ko­bie­ta zdol­na mnie ko­chać tak, jak Ty mnie ko­chasz, jak ko­cha­ją mnie Da­wid i mat­ka, łą­cząc do uczuć tak bez­in­te­re­sow­nych to, cze­go nie mo­gą dać mat­ka i sio­stra: upo­je­nia mi­ło­ści! Po­świę­ciw­szy mi wszyst­ko, mo­że bied­na Ko­ra­lia umar­ła dla mnie, dla mnie, któ­ry w tej chwi­li nie mam jej za co po­grze­bać... By­ła­by mnie po­cie­szy­ła po za­wo­dach ży­cia; Wy jed­ni, dro­gie anio­ły, mo­że­cie mnie po­cie­szyć po jej śmier­ci. Ta świę­ta dziew­czy­na znaj­dzie, są­dzę, ła­skę w oczach Bo­ga, umar­ła bo­wiem po chrze­ści­jań­sku. Och! Pa­ryż!... Ewo mo­ja, Pa­ryż jest za­ra­zem chwa­łą i hań­bą Fran­cji!... Stra­ci­łem już w nim do­syć złu­dzeń i stra­cę ich resz­tę, że­brząc o tę tro­chę98 pie­nię­dzy, któ­rych po­trze­bu­ję, aby w po­świę­ca­nej zie­mi zło­żyć cia­ło anio­ła!


Twój nie­szczę­śli­wy brat Lu­cjan.



P.S. Mu­sia­łem Ci spra­wić wie­le zgry­zot mą lek­ko­myśl­no­ścią, do­wiesz się kie­dyś wszyst­kie­go i wy­tłu­ma­czysz mnie. Zresz­tą, mo­żesz być spo­koj­na: wi­dząc nas tak udrę­czo­nych — Ko­ra­lię i mnie — za­cny prze­my­sło­wiec, któ­re­mu uczy­ni­łem wie­le złe­go, pan Ca­mu­sot, pod­jął się za­ła­twić, jak mó­wił, tę spra­wę.




— List jesz­cze mo­kry od łez! — rze­kła do Da­wi­da, pa­trząc nań tak mi­ło­sier­nie, że w oczach jej błysz­cza­ło coś z daw­ne­go przy­wią­za­nia do Lu­cja­na.


— Bied­ny chło­piec, mu­siał bar­dzo cier­pieć, je­śli w isto­cie tak go ko­cha­ła, jak on mó­wi! — wy­krzyk­nął szczę­śli­wy mał­żo­nek Ewy.


I za­rów­no mąż, jak żo­na, wo­bec krzy­ku te­go osta­tecz­ne­go bó­lu, za­po­mnie­li o wszyst­kich swo­ich cier­pie­niach. W tej sa­mej chwi­li Ma­ry­na wpa­dła, wo­ła­jąc:


— Pro­szę pa­ni, idą!... Idą!...


— Kto?


— Do­ublon i je­go dra­by, sam dia­beł! Kolb bi­je się z ni­mi, bę­dą sprze­da­wać.


— Nie, nie, nie bę­dą sprze­da­wać, uspo­kój­cie się! — wy­krzyk­nął Pe­tit-Claud, któ­re­go głos za­brzmiał w przy­le­głym po­ko­ju. — Pod­pi­sa­łem wła­śnie ape­la­cję. Nie mo­że­my zo­sta­wać pod brze­mie­niem wy­ro­ku, któ­ry po­ma­wia nas o złą wia­rę. Nie mam za­mia­ru bro­nić się tu­taj. Aby zy­skać na cza­sie, po­zwo­li­łem wy­ga­dać się Ca­cha­no­wi, gdy ja go­tu­ję się od­nieść triumf jesz­cze raz w Po­itiers...


— Ale ile ten triumf bę­dzie kosz­to­wał? — spy­ta­ła pa­ni Séchard.


— Mo­je ho­no­ra­rium, je­śli wy­gra­cie, a ty­siąc fran­ków, je­że­li prze­gra­my.


— Mój Bo­że — wy­krzyk­nę­ła bied­na Ewa — czyż to le­kar­stwo nie jest gor­sze od cho­ro­by?


Sły­sząc ten krzyk nie­win­no­ści oświe­co­nej łu­ną są­dow­ni­cze­go po­ża­ru, Pe­tit-Claud sta­nął jak osłu­pia­ły, tak ude­rzy­ła go pięk­ność Ewy. Rów­no­cze­śnie zja­wił się, we­zwa­ny przez ad­wo­ka­ta, sta­ry Séchard. Obec­ność star­ca w sy­pial­ni mło­dej pa­ry, gdzie wnu­czek w ko­ły­sce uśmie­chał się do nie­szczę­ścia, do­peł­ni­ła tej sce­ny.


— Pa­po Séchard — rzekł mło­dy ad­wo­kat — wi­nien mi pan sie­dem­set fran­ków za in­ter­wen­cję; ale ścią­gniesz je so­bie z sy­na, do­li­cza­jąc do czyn­szów, któ­re ci jest dłuż­ny.


Sta­ry wi­niarz od­czuł gry­zą­cą iro­nię, ja­ką Pe­tit-Claud wło­żył w swo­je sło­wa.


— Mniej by­ło­by oj­ca kosz­to­wa­ło za­rę­czyć za Da­wi­da!... — rze­kła Ewa, od­cho­dząc od ko­ły­ski, aby uści­skać star­ca.


Da­wid, przy­gnę­bio­ny zbie­go­wi­skiem, ja­kie uczy­ni­ło się przed do­mem, gdzie wal­ka Kol­ba z ludź­mi Do­ublo­na ścią­gnę­ła cie­ka­wych, wy­cią­gnął rę­kę do oj­ca bez sło­wa po­wi­ta­nia.


— Ja­kim cu­dem mo­gę być pa­nu wi­nien sie­dem­set fran­ków? — za­py­tał sta­rzec Pe­tit-Clau­da.


— Ba, za to, iż, po pierw­sze, do­ko­na­łem za­ję­cia pań­skim imie­niem. Po­nie­waż cho­dzi o pań­skie czyn­sze, jest pan wo­bec mnie od­po­wie­dzial­ny wraz ze swym dłuż­ni­kiem. Je­śli syn nie za­pła­ci mi kosz­tów, pan za­pła­cisz... Ale to nic: za kil­ka go­dzin przyj­dą tu, aby wsa­dzić Da­wi­da do wię­zie­nia, czy po­zwo­li pan na to?


— Ile jest wi­nien?


— Phi, ja­kieś pięć do sze­ściu ty­się­cy, nie li­cząc te­go, co jest wi­nien pa­nu i żo­nie.


Sta­rzec, z ser­cem na­po­jo­nym nie­uf­no­ścią, spoj­rzał na wzru­sza­ją­cy ob­raz, ja­ki przed­sta­wiał je­go oczom ten bia­ło-nie­bie­ski po­kój: pięk­na ko­bie­ta we łzach przy ko­ły­sce; Da­wid, ugi­na­ją­cy się wresz­cie pod brze­mie­niem zgry­zot; ad­wo­kat, któ­ry mo­że ścią­gnął go tu ni­by do pu­łap­ki... Sta­ry niedź­wiedź po­my­ślał, iż mo­że za­gra­no na kar­tę je­go oj­cow­skich uczuć; zląkł się, aby go nie wy­zy­ska­no. Zbli­żył się do ko­ły­ski, aby po­pie­ścić mal­ca, któ­ry wy­cią­gał ku nie­mu rą­czy­ny. Wśród ty­lu trosk dziec­ko, pie­lę­gno­wa­ne jak dziec­ko pa­ra99 An­glii, mia­ło na gło­wie ślicz­ny ha­fto­wa­ny cze­pe­czek z ró­żo­wą pod­szew­ką.


— Et, niech Da­wid ra­dzi so­bie, jak umie; ja my­ślę tyl­ko o dziec­ku — za­wo­łał sta­ry — a mat­ka przy­zna mi słusz­ność. Da­wid jest tak uczo­ny, że po­wi­nien wie­dzieć, jak za­pła­cić dłu­gi.


— Ja pa­nu do­kład­nie wy­kla­ru­ję pań­skie uczu­cia — rzekł drwią­co ad­wo­kat. — Ot, pa­po Séchard, je­steś za­zdro­sny o sy­na. Po­słu­chaj pan praw­dy! Wtrą­ci­łeś Da­wi­da w ka­ta­stro­fę, sprze­da­jąc mu dru­kar­nię trzy ra­zy dro­żej, niż by­ła war­ta, i ruj­nu­jąc go, aby ścią­gnąć tę li­chwiar­ską ce­nę. Tak, nie po­trzą­saj gło­wą, dzien­nik sprze­da­ny Co­in­te­tom, któ­re­go ce­nę ty zgar­ną­łeś w ca­ło­ści do kie­sze­ni, sta­no­wił ca­łą war­tość twej dru­kar­ni... Nie­na­wi­dzisz sy­na nie tyl­ko dla­te­go, żeś go ogra­bił, ale tak­że, żeś uczy­nił zeń czło­wie­ka prze­ra­sta­ją­ce­go cię sta­nem. Na­da­jesz so­bie to­ny nie­zwy­kłej mi­ło­ści dla wnu­ka, aby po­kryć ban­kruc­two uczuć wo­bec sy­na i sy­no­wej, któ­rzy by cię kosz­to­wa­li nie­co gro­sza hic et nunc100, gdy wnuk po­trze­bu­je twe­go przy­wią­za­nia je­dy­nie in extre­mis101. Ko­chasz te­go mal­ca, aby za­cho­wać po­zór, iż ko­chasz ko­goś ze swych bli­skich, i nie być po­ma­wia­nym o brak ser­ca. Oto co sie­dzi na dnie wor­ka, pa­po Séchard...


— Czy­ście mnie po to spro­wa­dzi­li, aby mi ka­zać te­go słu­chać? — rzekł sta­rzec groź­nie, spo­glą­da­jąc ko­lej­no na ad­wo­ka­ta, sy­no­wą i sy­na.


— Ależ, pa­nie — krzyk­nę­ła bied­na Ewa, zwra­ca­jąc się do Pe­tit-Clau­da — czyś pan za­przy­siągł na­szą za­gła­dę? Ni­g­dy Da­wid nie skar­żył się na oj­ca...


Wi­niarz spoj­rzał na nią po­dejrz­li­wie.


— Mó­wił mi sto ra­zy, że oj­ciec ko­cha go na swój spo­sób — rze­kła do star­ca, od­czu­wa­jąc je­go nie­uf­ność.


Zgod­nie z in­struk­cja­mi Wiel­kie­go Co­in­te­ta, Pe­tit-Claud sta­rał się do resz­ty po­róż­nić oj­ca z sy­nem, aby przy­pad­kiem oj­ciec nie wy­ba­wił sy­na z okrut­ne­go po­ło­że­nia.


— W dniu, w któ­rym bę­dzie­my mie­li Da­wi­da pod klu­czem — po­wie­dział mu w wi­lię Wiel­ki Co­in­tet — przed­sta­wię cię pa­ni de Se­non­ches.


Prze­ni­kli­wość, ja­ką da­je przy­wią­za­nie, oświe­ci­ła pa­nią Séchard, któ­ra od­ga­dy­wa­ła to ro­bio­ne obu­rze­nie, jak nie­gdyś wy­czu­ła zdra­dę Céri­ze­ta. Każ­dy ła­two zro­zu­mie zdzi­wio­ną mi­nę Da­wi­da, któ­ry nie mógł po­jąć, w ja­ki spo­sób Pe­tit-Claud zna tak do­brze oj­ca i je­go spra­wy. Uczci­wy dru­karz nie po­dej­rze­wał sto­sun­ków swe­go obroń­cy z Co­in­te­ta­mi; nie wie­dział zresz­tą, że Co­in­te­to­wie tkwią w skó­rze Méti­vie­ra. Mil­cze­nie Da­wi­da by­ło znie­wa­gą dla sta­re­go wi­nia­rza; to­też ad­wo­kat sko­rzy­stał ze zdu­mie­nia klien­ta, aby opu­ścić po­le.


— Bądź zdrów, dro­gi Da­wi­dzie; ostrze­ga­łem cię, ape­la­cja nie uchy­la oso­bi­ste­go przy­mu­su; wie­rzy­cie­lom two­im zo­sta­je ta je­dy­na dro­ga, uży­ją jej. Za­tem ucie­kaj! Al­bo ra­czej, je­śli chcesz mnie po­słu­chać, ot, roz­mów się z brać­mi Co­in­te­ta­mi, oni ma­ją ka­pi­ta­ły; je­śli two­je od­kry­cie jest go­to­we i uda­ne, sto­wa­rzysz się z ni­mi; to są, ra­zem wziąw­szy, bar­dzo gład­cy lu­dzie...


— Co za se­kret? — za­py­tał oj­ciec Séchard.


— Czyż pan wy­obra­ża so­bie, iż twój syn był­by na ty­le głu­pi, aby za­nie­dbać dru­kar­nię, nie ma­jąc cze­go in­ne­go w gło­wie? — wy­krzyk­nął ad­wo­kat. — Jest na dro­dze, zwie­rzył mi się, fa­bry­ko­wa­nia pa­pie­ru po trzy fran­ki ry­za, gdy obec­nie wy­pa­da ona dzie­sięć...


— Jesz­cze je­den spo­sób, aby mnie zła­pać! — wy­krzyk­nął oj­ciec Séchard. — Wą­cha­cie się tu wszy­scy jak zło­dzie­je na jar­mar­ku. Je­że­li Da­wid to wy­na­lazł, nie po­trze­bu­je mnie, jest mi­lio­ne­rem! Do wi­dze­nia, mi­łe pta­szy­ny, do­bra­noc!


I skie­ro­wał się ku scho­dom.


— Myśl o tym, jak się ukryć — rzu­cił Da­wi­do­wi Pe­tit-Claud, któ­ry po­biegł za sta­rym, aby go jesz­cze pod­ju­dzić.


Ad­wo­ka­ci­na do­padł mru­czą­ce­go pod no­sem wi­nia­rza na pla­cu du Mûrier, od­pro­wa­dził go do Ho­ume­au i roz­stał się z nim, gro­żąc, iż o ile nie bę­dzie za­pła­co­ny w cią­gu ty­go­dnia, wy­to­czy pro­ces o na­leż­ne kosz­ty.


— Za­pła­cę pa­nu, je­śli mi dasz spo­so­by wy­dzie­dzi­cze­nia sy­na bez szko­dy dla wnu­ka i sy­no­wej!... — rzekł sta­ry, gwał­tow­nie skrę­ca­jąc w uli­cę.


— Jak ten Wiel­ki Co­in­tet zna lu­dzi!... Ha, ha, po­wie­dział mi z gó­ry: te sie­dem­set fran­ków kosz­tów wstrzy­ma­ją oj­ca od za­pła­ce­nia sied­miu ty­się­cy za sy­na — wy­krzy­ki­wał kau­zy­per­da, dra­piąc się z po­wro­tem do An­go­ulême. — Bądź co bądź, nie daj­my się wy­kie­ro­wać te­mu wy­dze pa­pier­ni­ko­wi; czas wy­ci­snąć zeń coś wię­cej niż sło­wa.


— No i cóż, dro­gi Da­wi­dzie, co my­ślisz po­cząć?... — rze­kła Ewa do mę­ża, kie­dy oj­ciec i ad­wo­kat opu­ści­li miesz­ka­nie.


— Po­staw naj­więk­szy ko­cio­łek na ogniu, mo­je dziec­ko — krzyk­nął Da­wid do Ma­ry­ny — mam wresz­cie ta­jem­ni­cę!...


Sły­sząc te sło­wa, Ewa z go­rącz­ko­wą ży­wo­ścią wło­ży­ła ka­pe­lusz, szal, trze­wi­ki.


— Ubie­raj się, mój dro­gi — rze­kła do Kol­ba — pój­dziesz ze mną; mu­szę się do­wie­dzieć, czy ist­nie­je spo­sób wy­do­by­cia się z te­go pie­kła.


— Pa­nie — wy­krzyk­nę­ła Ma­ry­na po wyj­ściu Ewy — niech­że pan bę­dzie roz­sąd­ny al­bo pa­ni umrze ze zgry­zo­ty. Niech pan znaj­dzie pie­nią­dze, aby za­pła­cić, co pan wi­nien, a póź­niej bę­dzie pan szu­kał skar­bów, ile się pa­nu po­do­ba...


— Ci­cho, Ma­ry­na — od­parł Da­wid — zwy­cię­ży­my ostat­nią trud­ność. Bę­dę miał rów­no­cze­śnie pa­tent na wy­na­la­zek i na udo­sko­na­le­nie.


Ra­na wy­na­laz­ców we Fran­cji to pa­tent na udo­sko­na­le­nie. Czło­wiek stra­wi dzie­sięć lat ży­cia na szu­ka­nie se­kre­tu ja­kie­goś prze­my­słu, ja­kiejś ma­chi­ny, od­kry­cia, bie­rze pa­tent, są­dzi, że jest pa­nem rze­czy; w ślad je­go idzie kon­ku­rent, któ­ry je­śli wy­na­laz­ca nie prze­wi­dział wszyst­kie­go, udo­sko­na­la je­go od­kry­cie jed­ną śrub­ką i wy­dzie­ra mu je z rąk. Otóż w fa­bry­ka­cji pa­pie­ru sam wy­na­la­zek ta­niej ma­sy to jesz­cze nie by­ło wszyst­ko! In­ni mo­gli ulep­szyć ten pro­ce­der. Da­wid Séchard chciał wszyst­ko prze­wi­dzieć, aby się nie na­ra­żać na utra­tę for­tu­ny, szu­ka­nej wśród ty­lu prze­ciw­no­ści. Pa­pier ho­len­der­ski (ta na­zwa zo­sta­ła się pa­pie­ro­wi wy­ra­bia­ne­mu z czy­stej szma­ty lnia­nej, mi­mo że Ho­lan­dia już go nie wy­ra­bia) jest lek­ko gu­mo­wa­ny; ale gu­mu­je się go ar­kusz po ar­ku­szu za­bie­giem ręcz­nym, któ­ry po­dra­ża pa­pier. Gdy­by moż­na gu­mo­wać mia­zgę w ka­dzi, za po­mo­cą ta­nie­go kle­ju (co ro­bi się zresz­tą dziś, ale jesz­cze nie­do­sko­na­le), nie zo­sta­ło­by już żad­nej moż­li­wo­ści udo­sko­na­le­nia. Od mie­sią­ca Da­wid szu­kał te­dy spo­so­bu gu­mo­wa­nia w ka­dzi cia­sta pa­pie­ro­we­go. Mie­rzył od ra­zu w dwie ta­jem­ni­ce.


Ewa uda­ła się do mat­ki. Po­myśl­nym zbie­giem pa­ni Char­don pie­lę­gno­wa­ła żo­nę se­kre­ta­rza są­du, któ­ra świe­żo ob­da­rzy­ła spad­ko­bier­cą ro­dzi­nę Mi­lau­dów z Ne­vers. Ewa, nie­uf­na wo­bec ad­wo­kac­kiej cze­re­dy, wpa­dła na po­mysł, aby w tym kry­tycz­nym po­ło­że­niu za­się­gnąć ra­dy urzę­do­we­go obroń­cy wdów i sie­rot, za­py­tać, czy mo­gła­by wy­zwo­lić Da­wi­da, przyj­mu­jąc na sie­bie zo­bo­wią­za­nie, sprze­da­jąc swo­je pra­wa; rów­no­cze­śnie zaś mia­ła na­dzie­ję do­wie­dzieć się praw­dy o dwu­znacz­nym po­stę­po­wa­niu Pe­tit-Clau­da. Urzęd­nik, za­sko­czo­ny pięk­no­ścią pa­ni Séchard, przy­jął ją nie tyl­ko z wzglę­da­mi dłuż­ny­mi ko­bie­cie, ale z od­cie­niem dwor­no­ści, do któ­rej Ewa nie przy­wy­kła. Bied­na ko­bie­ta uj­rza­ła w oczach urzęd­ni­ka ten wy­raz, któ­ry od cza­su swe­go mał­żeń­stwa znaj­do­wa­ła je­dy­nie u Kol­ba; a wy­raz ten dla ko­biet pięk­nych jak Ewa jest kry­te­rium, za po­mo­cą któ­re­go są­dzą lu­dzi. Kie­dy in­na na­mięt­ność, in­te­res lub wiek ostu­dzą w oczach męż­czy­zny ten błysk bez­wa­run­ko­we­go pod­da­nia, ja­ki pło­nie w nich w mło­dym wie­ku, wów­czas ko­bie­ta na­bie­ra nie­uf­no­ści do te­go czło­wie­ka i za­czy­na go ob­ser­wo­wać. Co­in­te­to­wie, Pe­tit-Claud, Céri­zet, wszy­scy lu­dzie, w któ­rych Ewa od­ga­dła nie­przy­ja­ciół, pa­trzy­li na nią okiem su­chym i zim­nym; uczu­ła się te­dy mi­le po­gła­ska­na obej­ściem se­kre­ta­rza. Jed­nak praw­nik, przyj­mu­jąc pa­nią Séchard z ca­łą uprzej­mo­ścią, zni­we­czył za­ra­zem w nie­wie­lu sło­wach wszyst­kie na­dzie­je.


— Nie jest pew­ne, pro­szę pa­ni — rzekł — czy ape­la­cja ska­su­je wy­rok, któ­ry ogra­ni­cza do me­bli miesz­kal­nych ce­sję, ja­ką ze wszyst­kie­go, co po­sia­dał, uczy­nił na pa­ni rzecz mąż, aby za­bez­pie­czyć jej pre­ten­sje. Pa­ni przy­wi­lej nie mo­że słu­żyć ja­ko pa­ra­wan. Na­to­miast, po­nie­waż bę­dzie pa­ni do­pusz­czo­na w cha­rak­te­rze wie­rzy­ciel­ki do po­dzia­łu ce­ny za­ję­tych przed­mio­tów, po­nie­waż teść pa­ni rów­nież bę­dzie miał pra­wo wkro­cze­nia ty­tu­łem na­leż­nych czyn­szów, wy­ło­ni się, już po wy­ro­ku, ma­te­ria do in­nych kon­te­sta­cji102, z ra­cji te­go, co na­zy­wa­my w ter­mi­nach praw­nych kon­try­bu­cją.


— Za­tem Pe­tit-Claud ruj­nu­je nas? — wy­krzyk­nę­ła.


— Po­stę­po­wa­nie pa­na Pe­tit-Clau­da — od­parł urzęd­nik — zgod­ne jest ze zle­ce­niem, ja­kie mu dał mąż pa­ni, któ­ry chce, jak mó­wi je­go za­stęp­ca praw­ny, zy­skać na cza­sie. We­dle mnie, mo­że by­ło­by le­piej wy­rzec się pra­wa ape­la­cji i sta­rać się utrzy­mać — pa­ni i teść — ja­ko na­byw­cy przy sprze­da­ży przy­bo­rów naj­po­trzeb­niej­szych do wa­sze­go prze­my­słu: pa­ni w gra­ni­cach te­go, co jej ma przy­paść, on w wy­so­ko­ści su­my swo­ich czyn­szów. Ale to by zna­czy­ło iść zbyt szyb­ko do ce­lu. Ad­wo­ka­ci was sku­bią!


— Zna­la­zła­bym się wów­czas w rę­kach oj­ca, któ­re­mu by­ła­bym win­na czyn­sze za przy­bo­ry i na­jem do­mu; mąż na­to­miast zo­stał­by mi­mo to na­dal pod brze­mie­niem po­ści­gu pa­na Méti­vie­ra, któ­re­mu nie do­sta­ło­by się pew­nie nic?...


— Tak, pa­ni.


— Za­tem po­ło­że­nie by­ło­by gor­sze niż to, w któ­rym je­ste­śmy...


— Osta­tecz­nie, dro­ga pa­ni, pra­wo mu­si chro­nić wie­rzy­cie­la. Otrzy­ma­li­ście pań­stwo trzy ty­sią­ce fran­ków, trze­baż je od­dać...


— Och, pa­nie, czy uwa­ża nas pan za zdol­nych do...?


Ewa za­trzy­ma­ła się, spo­strze­ga­jąc nie­bez­pie­czeń­stwo, ja­kie uspra­wie­dli­wie­nie jej mo­gło­by ścią­gnąć na bra­ta.


— Och, ja wiem do­brze — od­parł urzęd­nik — że ta spra­wa jest ciem­na i ze stro­ny dłuż­ni­ków, któ­rzy są uczci­wi, skru­pu­lat­ni, wiel­cy na­wet!... i ze stro­ny wie­rzy­cie­la, któ­ry jest tyl­ko płasz­czy­kiem...


Ewa, prze­stra­szo­na, pa­trzy­ła na urzęd­ni­ka błęd­nym wzro­kiem.


— Ro­zu­mie pa­ni — do­dał, rzu­ca­jąc spoj­rze­nie peł­ne ru­basz­ne­go spry­tu — że dla za­sta­na­wia­nia się nad tym, co się dzie­je przed na­szy­mi ocza­mi, ma­my ca­ły ten czas, przez któ­ry trze­ba nam słu­chać prze­mó­wień pa­nów obroń­ców.


Ewa wró­ci­ła zroz­pa­czo­na swą bez­sil­no­ścią.


Wie­czo­rem o siód­mej Do­ublon przy­niósł na­kaz oznaj­mia­ją­cy przy­mus oso­bi­sty. W tej chwi­li po­ścig do­szedł więc kul­mi­na­cyj­ne­go punk­tu.


— Od ju­tra — rzekł Da­wid — nie bę­dę mógł wy­cho­dzić, chy­ba w no­cy.


Ewa i pa­ni Char­don za­la­ły się łza­mi. Dla nich kryć się to by­ła hań­ba. Do­wia­du­jąc się, że wol­ność ich pa­na jest za­gro­żo­na, Kolb i Ma­ry­na za­nie­po­ko­ili się tym wię­cej, iż od daw­na oce­ni­li go ja­ko czło­wie­ka głę­bo­ko na­iw­ne­go. Drże­li o nie­go tak, iż przy­szli do po­ko­ju, gdzie znaj­do­wa­ła się pa­ni Char­don wraz z Ewą i Da­wi­dem, pod po­zo­rem spy­ta­nia, na co mo­gli­by się przy­dać. Zja­wi­li się w chwi­li, gdy te trzy isto­ty, dla któ­rych ży­cie do­tąd by­ło tak pro­ste, pła­ka­ły, wi­dząc ko­niecz­ność ukry­wa­nia Da­wi­da. Ale jak ujść nie­wi­dzial­nym szpie­gom, któ­rzy od tej chwi­li mie­li śle­dzić naj­drob­niej­szy krok te­go czło­wie­ka, na nie­szczę­ście tak roz­tar­gnio­ne­go?


— Je­sze­li ba­ni chdze sa­dże­gadź ma­ły gwa­tran­zig, sa­buż­dżę re­go­ne­zanz do opo­su nie­bży­ja­dziół — rzekł Kolb. — So­pa­dży­dzie, sze zię snam na dym, cho­dziasz fy­klon­tam na Żfa­pa; ale sze jez­dem żdże­ry Wran­dzus, mam jeż­dże dro­chę zbry­du.


— Och, pa­ni — rze­kła Ma­ry­na — niech mu pa­ni po­zwo­li iść, on me­dy­tu­je je­dy­nie nad tym, jak ra­to­wać pa­na, nie ma in­nej my­śli w gło­wie. Kolb to już nie Al­zat­czyk; to jest... czy ja wiem?... czy­sty no­wo­fun­land­czyk!


— Idź, do­bry Kol­bie — rzekł Da­wid — ma­my jesz­cze czas po­wziąć po­sta­no­wie­nie.


Kolb po­biegł do woź­ne­go, gdzie nie­przy­ja­cie­le, zgro­ma­dze­ni na na­ra­dę, roz­pra­wia­li o spo­so­bie owład­nię­cia Da­wi­dem.


Uwię­zie­nie dłuż­ni­ka jest na pro­win­cji, je­śli się już zda­rzy, fak­tem prze­cho­dzą­cym mia­rę, anor­mal­nym. Przede wszyst­kim, wszy­scy zna­ją się zbyt do­brze, aby kto­kol­wiek ucie­kał się do tak wstręt­ne­go środ­ka. Wie­rzy­cie­lom i dłuż­ni­kom prze­zna­czo­ne jest spo­ty­kać się twa­rzą w twarz przez ca­łe ży­cie. Na­stęp­nie, kie­dy prze­my­sło­wiec, ban­krut — aby się po­słu­żyć wy­ra­że­niem pro­win­cji, któ­ra nie ro­bi ce­re­mo­nii z te­go ro­dza­ju le­gal­ną kra­dzie­żą — ob­my­śla upa­dłość na sze­ro­ką ska­lę, wów­czas szu­ka za­wcza­su schro­nie­nia w Pa­ry­żu. Pa­ryż jest do pew­ne­go stop­nia Bel­gią pro­win­cji103, ist­nie­ją w nim kry­jów­ki nie­mal nie­prze­nik­nio­ne, man­dat zaś ko­mor­ni­ka wy­ga­sa na gra­ni­cach je­go okrę­gu. Po­za tym są in­ne prze­szko­dy, uda­rem­nia­ją­ce po­nie­kąd wy­rok. I tak pra­wo, któ­re uświę­ca nie­ty­kal­ność miesz­ka­nia, pa­nu­je bez wy­jąt­ku na pro­win­cji; woź­ny nie ma mo­cy, jak w Pa­ry­żu, wdzie­rać się do ob­ce­go do­mu, aby tam po­chwy­cić dłuż­ni­ka. Pra­wo­daw­ca uwa­żał za wła­ści­we wy­łą­czyć Pa­ryż z przy­czy­ny sta­łe­go na­gro­ma­dze­nia wie­lu ro­dzin w jed­nym do­mu. Ale na pro­win­cji, aby po­gwał­cić miesz­ka­nie dłuż­ni­ka, woź­ny mu­si przy­być w to­wa­rzy­stwie sę­dzie­go po­ko­ju. Otóż sę­dzia po­ko­ju, któ­ry dzier­ży pod swą wła­dzą woź­nych, po­sia­da nie­mal sa­mo­ist­ną moc uży­cze­nia lub od­mó­wie­nia swe­go udzia­łu. Na po­chwa­łę sę­dziów po­ko­ju trze­ba po­wie­dzieć, że ten obo­wią­zek im cią­ży, wzdra­ga­ją się słu­żyć śle­pej na­mięt­no­ści lub ze­mście. Są jesz­cze in­ne, nie mniej po­waż­ne trud­no­ści, któ­re po­nie­kąd ła­go­dzą to naj­zu­peł­niej zby­tecz­ne okru­cień­stwo, ja­kim jest pra­wo o przy­mu­sie oso­bi­stym. Trud­no­ści te pły­ną z oby­cza­jów, któ­re czę­sto zmie­nia­ją pra­wa aż do uni­ce­stwie­nia. W wiel­kich mia­stach ist­nie­je do­syć nędz­ni­ków, lu­dzi do grun­tu ska­żo­nych, bez czci i wia­ry, z któ­rych re­kru­tu­je się ar­mia szpie­gów; ale w ma­łych mia­stecz­kach wszy­scy za­nad­to się zna­ją, aby ktoś ze­chciał słu­żyć woź­ne­mu ja­ko na­jem­nik. Kto­kol­wiek, na­wet w naj­uboż­szej kla­sie, zgo­dził­by się na to po­ni­że­nie, był­by zmu­szo­ny opu­ścić mia­sto. Dla­te­go uwię­zie­nie win­ne­go, nie­bę­dą­ce, jak w Pa­ry­żu lub in­nych wiel­kich cen­trach, przed­mio­tem uprzy­wi­le­jo­wa­ne­go prze­my­słu stra­ży han­dlo­wej, sta­je się czyn­no­ścią praw­ną nie­zmier­nie trud­ną, wal­ką na chy­trość mię­dzy dłuż­ni­kiem a ro­dem woź­nień­skim, któ­re­go po­my­sły do­star­cza­ły nie­kie­dy bar­dzo za­baw­nych opo­wia­stek „kro­nicz­ce” dzien­ni­ków pa­ry­skich. Star­szy Co­in­tet nie chciał się zdra­dzić, ale Gru­by Co­in­tet, któ­ry mó­wił, iż Méti­vier po­wie­rzył mu tę spra­wę, przy­szedł do Do­ublo­na na na­ra­dę wraz z Céri­ze­tem, któ­ry zo­stał je­go ko­rek­to­rem i któ­re­go współ­dzia­ła­nie za­pew­nio­no so­bie przy­rze­cze­niem pre­mii ty­sią­ca fran­ków. Do­ublon mógł li­czyć na dwóch sta­łych kon­fi­den­tów. Co­in­te­to­wie za­tem mie­li już trzy psy goń­cze, aby tro­pić swą ofia­rę. W chwi­li aresz­to­wa­nia Do­ublon mógł zresz­tą użyć żan­dar­me­rii, któ­ra, we­dle li­te­ry wy­ro­ku, win­na jest na żą­da­nie uży­czyć po­mo­cy ko­mor­ni­ko­wi. Tych pięć osób zna­la­zło się te­dy w ga­bi­ne­cie imć Do­ublo­na, miesz­czą­cym się na par­te­rze do­mu, za kan­ce­la­rią.


Wcho­dzi­ło się do kan­ce­la­rii przez dość sze­ro­ki ko­ry­tarz wy­ło­żo­ny ta­fla­mi, sta­no­wią­cy ro­dzaj sie­ni. Po obu stro­nach bram­ki wid­nia­ły zło­co­ne go­dła urzę­do­we; w środ­ku, czar­ny­mi li­te­ra­mi, na­pis:



KO­MOR­NIK




Dwa okna kan­ce­la­rii wy­cho­dzą­ce na uli­cę zbroj­ne by­ły sil­ną kra­tą. Okna ga­bi­ne­tu wy­cho­dzi­ły na ogród, gdzie ko­mor­nik, mi­ło­śnik Po­mo­ny104, ho­do­wał sam z po­wo­dze­niem drze­wa owo­co­we. Na­prze­ciw kan­ce­la­rii by­ła kuch­nia, za kuch­nią zaś scho­dy na wyż­sze pię­tro. Dom le­żał przy ma­łej ulicz­ce, za no­wym gma­chem są­du, wów­czas w bu­do­wie, ukoń­czo­nym do­pie­ro po 1830 ro­ku. Te szcze­gó­ły po­trzeb­ne są dla zro­zu­mie­nia przy­go­dy Kol­ba. Al­zat­czyk umy­ślił zgło­sić się do woź­ne­go pod po­zo­rem wy­da­nia mu swe­go pa­na, aby się do­wie­dzieć, ja­kie­go ro­dza­ju pu­łap­ki gro­żą Da­wi­do­wi, i ubez­pie­czyć go od nich. Sko­ro ku­char­ka wy­szła do drzwi, Kolb oświad­czył, że ma in­te­res do pa­na Do­ublo­na. Nie­za­do­wo­lo­na, iż prze­szko­dzo­no jej w zmy­wa­niu stat­ków105, ko­bie­ta otwo­rzy­ła drzwi kan­ce­la­rii, po­le­ca­jąc Kol­bo­wi, któ­re­go nie zna­ła, aby tam za­cze­kał, bo pan ma wła­śnie kon­fe­ren­cję w ga­bi­ne­cie; na­stęp­nie po­szła uprze­dzić pa­na, że ja­kiś czło­wiek pra­gnie z nim mó­wić. To wy­ra­że­nie „czło­wiek” tak nie­wąt­pli­wie ozna­cza­ło wie­śnia­ka, iż Do­ublon rzekł:


— Niech cze­ka!


Kolb ulo­ko­wał się bli­sko drzwi ga­bi­ne­tu.


— No więc? Jak za­mier­za­cie wziąć się do rze­czy? Gdy­by­śmy mo­gli przy­skrzy­nić go ju­tro ra­no, oszczę­dzi­li­by­śmy na cza­sie — rzekł Gru­by Co­in­tet.


— Ba! Toć to do­bra du­sza: sam wle­zie nam w rę­ce — wy­krzyk­nął Céri­zet.


Po­znaw­szy głos Gru­be­go Co­in­te­ta, zwłasz­cza zaś sły­sząc te dwa zda­nia, Kolb od­gadł na­tych­miast, że idzie o Da­wi­da; zdu­mie­nie je­go wzro­sło, kie­dy po­znał głos Céri­ze­ta.


„Chło­bag, gdó­ry jatł je­ko chlep” — wy­krzyk­nął w du­chu ze zgro­zą.


— Mo­je dzie­ci — rzekł Do­ublon — oto jak trze­ba się wziąć do rze­czy. Roz­rzu­ci­my na­szych lu­dzi w znacz­nej od­le­gło­ści od uli­cy de Be­au­lieu i pla­cu du Mûrier, we wszyst­kich kie­run­kach, w ten spo­sób, aby bez je­go wie­dzy po­stę­po­wać w tro­py ptasz­ka; nie opu­ści­my go, pó­ki nie wej­dzie do do­mu, któ­ry obie­rze so­bie za kry­jów­kę; zo­sta­wi­my mu pa­rę dni spo­ko­ju, na­stęp­nie przy­kry­je­my go tam pew­ne­go pięk­ne­go dnia przed wscho­dem al­bo po za­cho­dzie słoń­ca.


— Ale co on ro­bi w tej chwi­li? Mo­że się nam wy­mknąć — rzekł Gru­by Co­in­tet.


— Jest u sie­bie — rzekł imć Do­ublon — gdy­by wy­szedł, wie­dział­bym o tym. Je­den z mo­ich po­moc­ni­ków (ko­mor­ni­cy na­da­ją swo­im szpic­lom uczci­we mia­no po­moc­ni­ków) stoi na po­ste­run­ku na pla­cu du Mérier, dru­gi na ro­gu przy try­bu­na­le, a trze­ci o trzy­dzie­ści kro­ków od me­go do­mu. Je­śli pta­szek wy­ściu­bi nos z do­mu, gwizd­ną; nie zdą­żył­by uczy­nić trzech kro­ków, a już­bym wie­dział o tym za po­mo­cą me­go te­le­gra­fu.


Kolb nie ra­cho­wał na tak po­myśl­ny przy­pa­dek; opu­ścił kan­ce­la­rię, mó­wiąc słu­żą­cej:


— Ban To­uplon sa­jen­dy na tłu­ko, bo­fró­dzę ju­dro ra­no wdżeź­nie.


Al­zat­czyk, daw­ny ka­wa­le­rzy­sta, po­wziął pew­ną myśl, któ­rą na­tych­miast wpro­wa­dził w czyn. Po­biegł do zna­ne­go so­bie na­jem­cy ko­ni, wy­brał ko­nia, ka­zał go osio­dłać i wró­cił co naj­śpiesz­niej do do­mu, gdzie za­stał pa­nią Ewę w głę­bo­kiej roz­pa­czy.


— Cóż ta­kie­go, Kol­bie? — spy­tał dru­karz, wi­dząc mi­nę Al­zat­czy­ka, ra­do­sną wraz i wy­stra­szo­ną.


— Jez­deź­dzie bańsd­fo odo­dże­ni łaj­ta­ga­mi. Naj­pes­biedż­niej jezd ugrydź ba­na. Dży ba­ni myź­la­ła o dym, sze­py ba­na kcie zcho­fadź?


Sko­ro za­cny Kolb przed­sta­wił zdra­dę Céri­ze­ta, cza­ty roz­sta­wio­ne ko­ło do­mu, udział Gru­be­go Co­in­te­ta w tej spra­wie, sko­ro obu­dził prze­czu­cie pod­stę­pów, do ja­kich ta­cy lu­dzie bę­dą zdol­ni, po­ło­że­nie Da­wi­da uka­za­ło się w na­der po­sęp­nym świe­tle.


— To bra­cia Co­in­te­to­wie cię ści­ga­ją! — wy­krzyk­nę­ła bied­na Ewa w odrę­twie­niu. — Oto cze­mu Méti­vier oka­zał się tak twar­dy... To ci fa­bry­kan­ci pa­pie­ru: cho­dzi im o two­ją ta­jem­ni­cę.


— Ale co czy­nić, aby się im wy­mknąć? — wy­krzyk­nę­ła pa­ni Char­don.


— Je­sze­li ba­ni ma ja­gie miejz­dze, kcie­py ba­na zcho­fadź — rzekł Kolb — bo­tej­mu­ję zię to­fieśdź ko dam, dag sze nigd zię nie zboz­dże­sze.


— Udaj się do Bry­gi­dy Cler­get, ale do­pie­ro w no­cy — od­par­ła Ewa. — Pój­dę omó­wić z nią wszyst­ko. W ta­kiej spra­wie li­czę na Bry­gi­dę jak na sa­mą sie­bie.


— Szpie­go­wie pój­dą two­im śla­dem — rzekł wresz­cie Da­wid, któ­ry od­zy­skał tro­chę przy­tom­no­ści umy­słu. — Cho­dzi o to, aby móc uprze­dzić Bry­gi­dę, nie cho­dząc do niej.


— Ba­ni mo­sze iźdź — rzekł Kolb. — Odo mo­ja gom­pi­na­dzja: ja fyj­tę z ba­nem, otdziąk­nie­my żpie­kóf na naż drob. Bżes den dżas ba­ni bój­cie to ban­ny Gler­szet, nigd nie sau­fa­szy de­ko. Mam go­nia, fe­smę ba­na z dy­łu sa zio­tło i niech mnie dżar­dzi bor­fą, jeź­li nas gdo to­bat­nie.


— A za­tem do wi­dze­nia, dro­gi mój! — wy­krzyk­nę­ła bied­na ko­bie­ta, rzu­ca­jąc się w ra­mio­na mę­ża. — Nikt z nas nie bę­dzie cię od­wie­dzał, bo mo­gli­by­śmy cię na­ra­zić. Trze­ba po­że­gnać się z so­bą na ca­ły czas, przez któ­ry bę­dzie trwa­ło to do­bro­wol­ne wię­zie­nie. Bę­dzie­my po­ro­zu­mie­wa­li się pocz­tą. Bry­gi­da bę­dzie rzu­cać two­je li­sty, a ja bę­dę pi­sa­ła na jej na­zwi­sko.


Wy­szedł­szy z do­mu, Da­wid i Kolb usły­sze­li gwiz­da­nie i do­pro­wa­dzi­li szpie­gów aż w dół, do bra­my Pa­let, gdzie był na­jem ko­ni. Tam Kolb wziął pa­na za sio­dło, za­le­ca­jąc mu do­brze się trzy­mać.


— Koń­dzie, koń­dzie, top­szy bży­ja­dzie­le! Gbię zo­bie s faz — wy­krzyk­nął Kolb. — Nie to­bat­nie­dzie zda­re­ko ga­fa­le­szyz­dy.


I sta­ry ka­wa­le­rzy­sta po­cwa­ło­wał w po­le z szyb­ko­ścią, któ­ra unie­moż­li­wi­ła szpie­gom za­rów­no po­ścig, jak ro­ze­zna­nie kie­run­ku.


Ewa uda­ła się do Po­ste­la pod dość zmy­ślo­nym pre­tek­stem po­ra­dze­nia się go. Wy­cier­piaw­szy znie­wa­gi owej li­to­ści, któ­ra sza­fu­je tyl­ko sło­wa­mi, opu­ści­ła pań­stwa Po­stel i do­sta­ła się nie­po­strze­że­nie do Bry­gi­dy. Zwie­rzy­ła przy­ja­ciół­ce swo­je stra­pie­nia, pro­sząc o po­moc i opar­cie. Bry­gi­da, któ­ra dla więk­sze­go bez­pie­czeń­stwa wcią­gnę­ła Ewę do swe­go po­ko­ju, otwo­rzy­ła drzwi do przy­le­głe­go al­kie­rza106, gdzie świa­tło do­cho­dzi­ło przez uko­śne okien­ko i gdzie żad­ne oko nie mo­gło ich doj­rzeć. Przy­ja­ciół­ki ode­tka­ły ko­mi­nek, któ­re­go ru­ra bie­gła wzdłuż ko­min­ka pra­cow­ni, gdzie ro­bot­ni­ce utrzy­my­wa­ły ogień dla grza­nia że­la­zek. Roz­cią­gnę­ły na pod­ło­dze ja­kieś sta­re koł­dry, aby stłu­mić ha­łas, ja­kie­go mógł­by na­ro­bić Da­wid przez nie­uwa­gę; usta­wi­ły skła­da­ne łóż­ko, piec dla je­go do­świad­czeń, stół i krze­sło, aby mógł usiąść i pi­sać. Bry­gi­da przy­rze­kła ży­wić go w no­cy, po­nie­waż zaś nikt nie wcho­dził do jej po­ko­iku, Da­wid mógł urą­gać wszyst­kim wro­gom, na­wet po­li­cji.


— Wresz­cie — rze­kła Ewa, ści­ska­jąc przy­ja­ciół­kę — bę­dzie w bez­piecz­nym schro­nie­niu.


Ewa wró­ci­ła do Po­ste­la, aby roz­ja­śnić ja­kąś wąt­pli­wość, któ­ra, jak mó­wi­ła, spro­wa­dza ją jesz­cze do tak wy­traw­ne­go znaw­cy spraw try­bu­na­łu han­dlo­we­go, i po­zwo­li­ła mu się od­pro­wa­dzić, słu­cha­jąc je­go uty­ski­wań.


— Gdy­byś pa­ni za mnie wy­szła, czy by­ło­by do­szło do te­go?...


To uczu­cie tkwi­ło na dnie każ­de­go zda­nia ap­te­ka­rzy­ny. Za po­wro­tem Po­stel za­stał żo­nę za­zdro­sną o cu­dow­ną pięk­ność pa­ni Séchard i wście­kłą o mę­żow­skie uprzej­mo­ści. Uspo­ko­iła Le­onię do­pie­ro rze­ko­ma opi­nia ap­te­ka­rza, sła­wią­ca wyż­szość ko­biet ma­łych i ru­dych nad wy­so­ki­mi bru­net­ka­mi, któ­re, we­dle nie­go, są jak pięk­ne ko­nie: za­wsze bez­czyn­ne w staj­ni. Nie­bo­rak mu­siał dać ja­kieś do­wo­dy szcze­ro­ści, na­za­jutrz bo­wiem pa­ni Po­stel by­ła na­stro­jo­na bar­dzo mięk­ko.


— Mo­że­my być spo­koj­ni — rze­kła Ewa do mat­ki i do Ma­ry­ny, któ­re za­sta­ła, we­dle wy­ra­że­nia Ma­ry­ny, jesz­cze z du­szą na ra­mie­niu.


— Och, po­je­cha­li — rze­kła Ma­ry­na, kie­dy Ewa ma­chi­nal­nie zaj­rza­ła do po­ko­ju.


— Kcie mam gie­ro­fadź?... — spy­tał Kolb, zna­la­zł­szy się o mi­lę za mia­stem, na go­ściń­cu pa­ry­skim.


— Do Mar­sac! — od­parł Da­wid. — Sko­ro mnie za­wio­dłeś na tę dro­gę, spró­bu­ję jesz­cze ostat­ni raz od­wo­łać się do ser­ca oj­ca.


— Fo­lał­pym ra­dżej żar­szo­fadź pa­de­rię ar­mad; dodź on nie ma ze­rdza, den bań­zgi ża­nof­ny oj­dziedz.


Sta­ry dru­karz nie wie­rzył w sy­na; są­dził go, jak są­dzi lud, po re­zul­ta­tach. Po pierw­sze, nie po­czu­wał się do te­go, że ob­łu­pił Da­wi­da; po wtó­re, nie za­sta­na­wia­jąc się nad róż­ni­cą cza­sów, mó­wił so­bie:


„Po­sa­dzi­łem go w sio­dle, tak jak i ja sam zna­la­złem się z po­cząt­ku; i on, któ­ry uczył się ty­siąc ra­zy wię­cej, nie umiał ru­szyć z miej­sca!”


Nie­zdol­ny po­jąć sy­na, po­tę­piał go i przy­zna­wał so­bie jak gdy­by wyż­szość nad tą wy­so­ką in­te­li­gen­cją, mó­wiąc:


— Za­bez­pie­czam mu chleb.


Ni­g­dy mo­ra­li­ści nie zdo­ła­ją uwy­dat­nić ca­łe­go wpły­wu, ja­ki uczu­cia ma­ją na in­te­re­sy. Wpływ ten jest rów­nie po­tęż­ny, jak wpływ in­te­re­sów na uczu­cia. Wszyst­kie pra­wa na­tu­ry ma­ją po­dwój­ne dzia­ła­nie, w od­wrot­nym do sie­bie sto­sun­ku. Da­wid ro­zu­miał oj­ca i miał tę szczyt­ną wiel­ko­dusz­ność, że go tłu­ma­czył. Przy­byw­szy o ósmej do Mar­sac, Kolb i Da­wid za­sta­li sta­re­go koń­czą­ce­go obiad, któ­ry z ko­niecz­no­ści scho­dził się z chwi­lą spo­czyn­ku.


— Wi­dzę cię z ła­ski try­bu­na­łów — rzekł oj­ciec do sy­na z gorz­kim uśmie­chem.


— Jag ban chdżez, apy ban Ta­fit mókł zię zbo­dy­gadź s pa­nem? On fę­tru­je bo nie­pie, a ban dgfiż sa­fże f fin­ni­dzy! — wy­krzyk­nął Kolb obu­rzo­ny. — Sa­bładź ban, sa­bładź! Do bańs­ga oj­dzo­fs­ga bo­fin­noźdź.


— Idź so­bie, Kolb, idź so­bie; od­pro­wadź ko­nia do pa­ni Co­ur­to­is, że­by nie spra­wiać oj­cu kło­po­tu, i wiedz, że ro­dzi­ce ma­ją za­wsze słusz­ność.


Kolb od­szedł, war­cząc jak pies, któ­ry, zła­ja­ny przez pa­na za swą gor­li­wość, pro­te­stu­je jesz­cze, mi­mo że jest po­słusz­ny. Da­wid, nie zdra­dza­jąc ta­jem­ni­cy, ofia­ro­wał się dać oj­cu naj­oczy­wist­szy do­wód swe­go od­kry­cia, pro­po­nu­jąc mu udział w przed­się­bior­stwie za ce­nę sum, ja­kie bę­dą po­trzeb­ne tak dla je­go uwol­nie­nia, jak dla eks­plo­ata­cji se­kre­tu.


— Ba, jak mi udo­wod­nisz, że zdo­łasz z ni­cze­go zro­bić pięk­ny pa­pier, któ­ry nic nie kosz­tu­je? — rzekł by­ły dru­karz, kie­ru­jąc na sy­na spoj­rze­nie za­mglo­ne wi­nem, ale prze­bie­głe, cie­ka­we, ła­ko­me; rze­kli­by­ście, bły­ska­wi­ca wy­ła­nia­ją­ca się z dżdży­stej chmu­ry, sta­ry bo­wiem niedź­wiedź, wier­ny swo­im tra­dy­cjom, nie kładł się ni­g­dy spać, nie za­opa­trzyw­szy gło­wy na noc. Je­go szlaf­my­ca107 skła­da­ła się z dwóch bu­te­lek do­sko­na­łe­go sta­re­go wi­na, któ­re, we­dle swe­go wy­ra­że­nia, cyc­kał so­bie po­ma­lut­ku.


— Nic prost­sze­go — od­parł Da­wid. — Nie mam tu żad­ne­go pa­pie­ru przy so­bie, przy­by­łem, ucho­dząc przed Do­ublo­nem; zna­la­zł­szy się na dro­dze do Mar­sac, po­my­śla­łem, że mógł­bym u cie­bie, oj­cze, zna­leźć po­moc, ja­ką zna­la­zł­bym u li­chwia­rza. Nie mam nic w kie­sze­ni. Pro­szę mnie za­mknąć w ja­kiejś szczel­nej ubi­ka­cji108, gdzie by się nikt nie mógł do­stać, gdzie by mnie nikt nie pod­glą­dał, i...


— Jak to — rzekł sta­rzec, ob­rzu­ca­jąc sy­na prze­ra­ża­ją­cym spoj­rze­niem — nie po­zwo­lił­byś mi być świad­kiem?...


— Mój oj­cze — od­parł Da­wid — do­wio­dłeś mi, że nie ma oj­ca w in­te­re­sach...


— Ha! Nie ufasz te­mu, któ­ry dał ci ży­cie!


— Nie; ale te­mu, któ­ry od­jął mi do nie­go środ­ki.


— Każ­dy dla sie­bie; masz słusz­ność! — rzekł sta­rzec. — Do­brze więc, za­mknę cię w la­mu­sie109.


— Za­my­kam się tam z Kol­bem; da mi oj­ciec ko­cio­łek na spo­rzą­dze­nie mo­jej mia­zgi — od­parł Da­wid, nie spo­strze­gł­szy spoj­rze­nia, ja­kim zmie­rzył go sta­ry — na­stęp­nie pój­dzie mi oj­ciec na­zbie­rać ło­dyg kar­czo­chów, szpa­ra­gów, po­krzyw, trzci­ny, któ­rej na­tniesz nad rzecz­ką. Ju­tro ra­no wyj­dę z la­mu­sa z prób­ką wspa­nia­łe­go pa­pie­ru.


— Je­śli to mo­żeb­ne... — wy­krzyk­nął niedź­wiedź, prze­ry­wa­jąc so­bie czkaw­ką — dam ci mo­że... za­sta­no­wię się, czy bę­dę ci mógł dać... ba! dwa­dzie­ścia pięć ty­się­cy fran­ków, pod wa­run­kiem, że za­ro­bisz dla mnie ty­leż sa­mo co ro­ku.


— Niech mnie oj­ciec weź­mie na pró­bę, zga­dzam się! — wy­krzyk­nął Da­wid. — Kolb, sia­daj na koń, jedź do Man­sle, kup tam wiel­kie si­to wło­sia­ne u bed­na­rza110, kle­ju w skle­pi­ku i wra­caj co ży­wo.


— Masz... na­pij się!... — rzekł oj­ciec, pod­su­wa­jąc sy­no­wi bu­tel­kę wi­na, chleb i reszt­ki zim­ne­go mię­sa. — Na­bierz sił; pój­dę zgro­ma­dzić ci za­pas two­ich zie­lo­nych gał­ga­nów; zie­lo­ne bo­wiem są two­je gał­ga­ny! Bo­ję się na­wet, że tro­chę nad­to zie­lo­ne.


W dwie go­dzi­ny po­tem, ko­ło je­de­na­stej wie­czór, sta­rzec za­mknął sy­na i Kol­ba w iz­deb­ce przy­le­ga­ją­cej do la­mu­sa, po­kry­tej da­chów­ką i miesz­czą­cej przy­bo­ry po­trzeb­ne do pa­le­nia win an­gu­lem­skich, któ­re do­star­cza­ją, jak wia­do­mo, wszyst­kich wó­dek na­zy­wa­nych ko­nia­kiem.


— Och, ależ tu ist­na fa­bry­ka! Drze­wo, ko­tły! — krzyk­nął Da­wid.


— Więc do­brze, do ju­tra — rzekł oj­ciec Séchard — za­mknę cię i spusz­czę oba psy: w ten spo­sób je­stem pe­wien, że nikt ci tu nie przy­nie­sie pa­pie­ru. Po­każ mi ju­tro pa­rę ar­ku­szy, a oświad­czam, że bę­dę two­im wspól­ni­kiem; wszyst­ko pój­dzie ja­sno i gład­ko.


Kolb i Da­wid po­zwo­li­li się za­mknąć i spę­dzi­li oko­ło dwóch go­dzin na ła­ma­niu, przy­go­to­wy­wa­niu ło­dyg, po­słu­gu­jąc się dwie­ma dę­bo­wy­mi tar­ci­ca­mi. Ogień błysz­czał, wo­da wrza­ła. Oko­ło dru­giej w no­cy Kolb, mniej za­ję­ty od Da­wi­da, usły­szał wes­tchnie­nie prze­cho­dzą­ce jak gdy­by w pi­jac­ką czkaw­kę. Wziął świe­cę i za­czął się roz­glą­dać: uj­rzał fio­le­to­wą twarz sta­re­go Séchar­da, wtło­czo­ną w kwa­dra­to­wy otwór znaj­du­ją­cy się po­nad drzwia­mi, któ­re łą­czy­ły la­mus z pa­lar­nią, a za­sło­nię­ty pu­sty­mi becz­ka­mi. Chy­try sta­rzec wpro­wa­dził sy­na i Kol­ba do pa­lar­ni ze­wnętrz­ny­mi drzwia­mi, któ­re słu­ży­ły do wy­ta­cza­nia be­czek prze­zna­czo­nych do od­bio­ru. Te dru­gie, we­wnętrz­ne drzwi po­zwa­la­ły prze­ta­czać ba­rył­ki z la­mu­sa do pa­lar­ni, nie okrą­ża­jąc przez dzie­dzi­niec.


— A! Dag zię nie pa­fi­my, chdze ban fy­gi­fadź zy­na?... Oj­dżul­gu, oj­dżul­gu, fiel­gie s faz la­ta­dzo!


— Och! oj­cze!... — rzekł Da­wid.


— Przy­sze­dłem zaj­rzeć, czy nie po­trze­bu­jesz cze­go — rzekł wi­niarz, wpół wy­trzeź­wio­ny.


— I bżes dro­zgli­foźdź o naz fsią­łeź ban dę tra­pin­gę? — rzekł Kolb, któ­ry otwo­rzył drzwi, uprząt­nąw­szy przy­stęp do nich, i zna­lazł star­ca w ko­szu­li, sie­dzą­ce­go na dra­bin­ce.


— Na­ra­żać tak zdro­wie! — wy­krzyk­nął Da­wid.


— Zda­je mi się, że je­stem po tro­sze lu­na­tyk — rzekł sta­rzec, za­wsty­dzo­ny, scho­dząc. — Twój brak za­ufa­nia do oj­ca za­bu­rzył mi sen, śni­ło mi się, że się po­ro­zu­mie­wa­łeś z dia­błem, aby osią­gnąć rze­czy nie­moż­li­we.


— Tja­peł, do bań­zga ba­zya to da­la­róf — wy­krzyk­nął Kolb.


— Idź się po­ło­żyć, oj­cze — rzekł Da­wid — za­mknij nas, je­śli chcesz, ale oszczędź so­bie tru­du pod­glą­da­nia; Kolb bę­dzie stał na stra­ży.


Na­za­jutrz o czwar­tej Da­wid wy­szedł z pa­lar­ni, zni­we­czyw­szy wszel­kie śla­dy swo­ich czyn­no­ści, i przy­niósł oj­cu z ja­kich trzy­dzie­ści ar­ku­si­ków pa­pie­ru, któ­re­go cien­kość, bia­łość, zbi­tość, trwa­łość nie zo­sta­wia­ły nic do ży­cze­nia i na któ­rym, ni­by znak wod­ny, wy­raź­nie moż­na by­ło roz­po­znać nie­rów­no­mier­ne prąż­ki, po­cho­dzą­ce z wło­sia­ne­go si­ta. Sta­rzec wziął prób­ki, przy­ło­żył do nich ję­zyk, jak praw­dzi­wy niedź­wiedź, przy­zwy­cza­jo­ny od mło­du pod­nie­bie­niem swo­im pró­bo­wać ja­kość pa­pie­ru, ob­ra­cał je w pal­cach, gniótł, zwi­jał, pod­dał wszyst­kim pró­bom, ja­ki­mi dru­ka­rze do­świad­cza­ją pa­pier, aby po­znać je­go wła­ści­wo­ści, i mi­mo że nie by­ło nic do za­rzu­ce­nia, nie chciał uznać, że jest po­bi­ty.


— Trze­ba wie­dzieć, jak się to bę­dzie spi­sy­wać pod pra­są!... — rzekł, aby się wy­wi­nąć od po­chwa­ły.


— Cif­ny dżło­fieg! — wy­krzyk­nął Kolb.


Sta­rzec, ochło­nąw­szy, skrył pod oj­cow­ską po­wa­gą uda­ne nie­zde­cy­do­wa­nie.


— Nie chcę cię zwo­dzić, oj­cze, ten pa­pier wy­da­je mi się jesz­cze zbyt kosz­tow­ny; chcę rów­nież roz­wią­zać pro­blem gu­mo­wa­nia w ka­dzi... Zo­sta­je mi je­dy­nie osią­gnąć ten po­stęp...


— A! chcia­łeś mnie zła­pać!


— Mam po­wie­dzieć oj­cu praw­dę? Gu­mu­ję w ka­dzi, ale do­tąd klej nie prze­sią­ka dość jed­no­staj­nie i da­je pa­pier szorst­ki jak szczot­ka.


— Więc do­brze, udo­sko­nal swo­je gu­mo­wa­nie, a wte­dy go­tów je­stem wy­ło­żyć pie­nią­dze.


— Mój ban nik­ty nie so­pa­dży go­lo­ru bań­zgich bie­nię­cy!


Sta­rzec wy­raź­nie chciał od­pła­cić Da­wi­do­wi wstyd, ja­kie­go na­pił się w no­cy; dla­te­go też był dlań bar­dzo zim­ny.


— Oj­cze — rzekł Da­wid, od­pra­wiw­szy Kol­ba — ni­g­dy nie mia­łem do cie­bie ża­lu, żeś osza­co­wał dru­kar­nię zbyt wy­so­ko i żeś mi ją sprze­dał je­dy­nie na pod­sta­wie wła­sne­go sza­cun­ku; za­wsze wi­dzia­łem w to­bie oj­ca. Po­wie­dzia­łem so­bie: „Po­zwól­my star­co­wi, któ­ry wie­le się na­tru­dził w ży­ciu, któ­ry wy­cho­wał mnie z pew­no­ścią le­piej, niż mi się to na­le­ża­ło, cie­szyć się w spo­ko­ju, we­dle upodo­ba­nia, owo­ca­mi pra­cy”. Zo­sta­wi­łem ci na­wet mie­nie mat­ki i przy­ją­łem bez szem­ra­nia cięż­kie ży­cie, ja­kie mi zgo­to­wa­łeś. Po­sta­no­wi­łem zdo­być ma­ją­tek, nie od­wo­łu­jąc się do cie­bie. Otóż zna­la­złem ten se­kret, z zie­mią pa­lą­cą się pod sto­pa­mi, bez chle­ba w do­mu, drę­czo­ny dłu­ga­mi, któ­re nie ja zro­bi­łem... Tak, wal­czy­łem cier­pli­wie, pó­ki si­ły się nie wy­czer­pa­ły. Mo­że mam pra­wo do tej two­jej po­mo­cy!... Ale nie myśl o mnie, miej na pa­mię­ci ko­bie­tę i dziec­ko... — tu Da­wid nie mógł wstrzy­mać łez — i użycz im po­mo­cy i opar­cia. Czyż oka­żesz się niż­szy od Ma­ry­ny i Kol­ba, któ­rzy od­da­li mi swe oszczęd­no­ści? — wy­krzyk­nął syn, wi­dząc oj­ca zim­ne­go jak mar­mur pra­sy dru­kar­skiej.


— I to ci nie wy­star­czy­ło?... — za­wo­łał sta­rzec, nie oka­zu­jąc naj­mniej­sze­go wsty­du. — Ależ ty po­żar­ła­byś ca­łą Fran­cję!... Do­bra­noc! Je­stem za­nad­to nie­uczo­ny, aby się pa­ko­wać w prze­mysł, któ­re­go je­dy­ną pew­ną da­ną jest mo­ja kie­szeń. Mał­pa111 nie po­żre niedź­wie­dzia — rzekł, czy­niąc alu­zję do za­wo­do­wej gwa­ry. — Je­stem wi­niarz, nie ban­kier... A po­tem, wi­dzisz, in­te­re­sy mię­dzy ro­dzi­ną to nic nie­war­te. Chodź na obiad, ot, nie po­wiesz przy­naj­mniej, że cię gło­dem mo­rzę!...


Da­wid na­le­żał do tych istot o głę­bo­kim ser­cu, któ­re umie­ją zdu­sić cier­pie­nia tak, aby z nich uczy­nić ta­jem­ni­cę dla swych naj­droż­szych; u tych na­tur, kie­dy bo­leść wy­le­wa się w ten spo­sób, to już ich osta­tecz­ny wy­si­łek. Ewa do­brze zro­zu­mia­ła ten pięk­ny mę­ski cha­rak­ter. Ale oj­ciec wi­dział w tej bo­le­ści, wy­dzie­ra­ją­cej się z głę­bi, je­dy­nie po­spo­li­te la­men­ty dzie­ci, któ­re chcą na­brać oj­ca, przy­gnę­bie­nie zaś sy­na wziął za wstyd nie­uda­ne­go za­ma­chu. Roz­sta­li się chłod­no. Da­wid i Kolb wró­ci­li ko­ło pół­no­cy do An­go­ulême; we­szli do mia­sta pie­szo, jak zło­dzie­je na wy­pra­wę. Oko­ło pierw­szej w no­cy wpro­wa­dzo­no Da­wi­da, bez świad­ków, do Bry­gi­dy Cler­get, do nie­prze­nik­nio­nej kry­jów­ki, przy­go­to­wa­nej przez Ewę. Wszedł­szy tam, Da­wid zna­lazł się pod pie­czą naj­prze­myśl­niej­szej li­to­ści pod słoń­cem, li­to­ści gry­zet­ki112. Na­za­jutrz Kolb cheł­pił się, iż upro­wa­dził pa­na na ko­niu i opu­ścił go do­pie­ro, wsa­dziw­szy na wó­zek, któ­ry miał go za­wieźć gdzieś pod Li­mo­ges. W piw­ni­cy Bry­gi­dy na­gro­ma­dzo­no spo­ry za­pas su­row­ców, tak iż Kolb, Ma­ry­na, pa­ni Séchard i jej mat­ka mo­gli nie utrzy­my­wać żad­nych sto­sun­ków z pan­ną Cler­get.


W dwa dni po sce­nie z sy­nem sta­ry Séchard, któ­ry miał przed so­bą jesz­cze trzy ty­go­dnie do wi­no­bra­nia, za­szedł do sy­no­wej, pę­dzo­ny chci­wo­ścią. Nie mógł spać, chciał wie­dzieć, czy od­kry­cie ma ja­kie wi­do­ki po­wo­dze­nia; pra­gnął, we­dle swe­go wy­ra­że­nia, czu­wać nad zbio­rem. Roz­go­ścił się nad miesz­ka­niem sy­no­wej w jed­nym z owych dwu po­ko­ików na pod­da­szu, któ­re so­bie za­trzy­mał, i żył na koszt Ewy, za­my­ka­jąc oczy na bra­ki nę­ka­ją­ce dom sy­na. Win­ni mu by­li za czyn­sze, mo­gli go przy­naj­mniej kar­mić! Nie znaj­do­wał w tym nic oso­bli­we­go, że po­da­wa­no do sto­łu na cy­no­wym na­kry­ciu.


— I ja tak za­czy­na­łem — od­parł sy­no­wej, gdy się tłu­ma­czy­ła, że nie da­je sre­bra.


Ma­ry­na by­ła zmu­szo­na za­rę­czyć u kup­ców za wszyst­ko, co się spo­ży­wa­ło w do­mu. Kolb po­ma­gał mu­ra­rzom za dwa­dzie­ścia su dzien­nie. Bied­nej Ewie, któ­ra w in­te­re­sie dziec­ka i Da­wi­da po­świę­ca­ła ostat­nie środ­ki, aby do­brze przy­jąć sta­re­go, zo­sta­ło wresz­cie le­d­wie dzie­sięć fran­ków. Mia­ła cią­gle na­dzie­ję, że jej przy­mil­ność, jej peł­na sza­cun­ku czu­łość, jej re­zy­gna­cja roz­czu­lą skąp­ca; ale sta­ry był nie­wzru­szo­ny. Wresz­cie, wi­dząc u nie­go owo zim­ne oko Co­in­te­tów, Pe­tit-Clau­da i Céri­ze­ta, chcia­ła prze­nik­nąć je­go cha­rak­ter, od­gad­nąć in­ten­cje; ale stra­co­ny trud! Oj­ciec Séchard my­lił wszel­kie tro­py, bę­dąc nie­prze­rwa­nie pod do­brą da­tą. Pi­jań­stwo jest po­dwój­ną za­sło­ną. Przy po­mo­cy swe­go za­pró­sze­nia, rów­nie czę­sto uda­ne­go, jak praw­dzi­we­go, sta­ry pró­bo­wał wy­drzeć Ewie se­kre­ty Da­wi­da. Sta­rał się to gła­skać, to prze­ra­żać sy­no­wą, kie­dy zaś Ewa od­po­wia­da­ła, że nic nie wie, po­wia­dał:


— Prze­pi­ję ca­ły ma­ją­tek, od­dam go na do­ży­wo­cie...


Te upo­ka­rza­ją­ce wal­ki nę­ka­ły bied­ną ofia­rę, któ­ra aby nie uchy­bić win­ne­mu sza­cun­ko­wi, za­mknę­ła się wresz­cie w nie­mo­cie. Jed­ne­go dnia, do­pro­wa­dzo­na do osta­tecz­no­ści, rze­kła:


— Ależ, oj­cze, jest bar­dzo pro­sty spo­sób, aby uzy­skać wszyst­ko: niech oj­ciec za­pła­ci dłu­gi Da­wi­da, on wró­ci tu, po­ro­zu­mie­cie się z so­bą.


— Aha! Oto wszyst­ko, cze­go chce­cie ode mnie! — wy­krzyk­nął. — Do­brze to wie­dzieć.


Sta­ry Séchard, któ­ry nie wie­rzył w sy­na, wie­rzył w Co­in­te­tów. Co­in­te­to­wie, któ­rych po­szedł się po­ra­dzić, olśni­li go roz­myśl­nie, po­wia­da­jąc, że od­kry­cie je­go sy­na to rzecz mi­lio­no­wa.


— Je­śli syn pań­ski udo­wod­ni, że uda­ło mu się, nie za­wa­ham się do­pu­ścić go ja­ko wspól­ni­ka do mo­jej pa­pier­ni, za­li­cza­jąc mu wy­na­la­zek ja­ko rów­ny udział.


Nie­uf­ny sta­rzec za­się­gnął ty­le in­for­ma­cji, prze­pi­ja­jąc po łycz­ku z ro­bot­ni­ka­mi, wziął tak do­brze na spyt­ki Pe­tit-Clau­da, uda­jąc tu­ma­na, iż w koń­cu za­czął po­dej­rze­wać Co­in­te­tów, że to oni kry­ją się za Méti­vie­rem. Wpadł na myśl, iż pra­gną zruj­no­wać dru­kar­nię oraz wy­ci­snąć zeń swą wie­rzy­tel­ność, bio­rąc go na lep od­kry­cia; sta­ry wie­śniak bo­wiem nie mógł od­gad­nąć wspól­nic­twa Pe­tit-Clau­da ani ma­chi­na­cji dą­żą­cych do te­go, aby prę­dzej lub póź­niej owład­nąć ta­jem­ni­cą Da­wi­da. Wresz­cie jed­ne­go dnia sta­rzec, do­pro­wa­dzo­ny do roz­pa­czy tym, że nie mo­że zwal­czyć mil­cze­nia sy­no­wej ani na­wet wy­ci­snąć z niej wia­do­mo­ści o kry­jów­ce sy­na, po­sta­no­wił się we­drzeć do pra­cow­ni, do­wie­dziaw­szy się w koń­cu, że Da­wid ro­bił tam do­świad­cze­nia. Pew­ne­go ran­ka ze­szedł na dół i za­czął maj­stro­wać ko­ło zam­ka.


— Hej, hej, cóż wy tam ro­bi­cie, oj­cze Séchard? — krzyk­nę­ła Ma­ry­na, któ­ra wsta­wa­ła o świ­cie, aby iść do fa­bry­ki, i po­sko­czy­ła na ten wi­dok.


— Czy nie je­stem u sie­bie w do­mu, Ma­ry­na? — rzekł sta­ry, za­wsty­dzo­ny.


— A to co! Chce­cie się stać zło­dzie­jem na sta­re la­ta?... A prze­cież jesz­cze­ście na czczo... Opo­wiem to za­raz, jak sto­ję, na­szej pa­ni.


— Ci­cho siedź, Ma­ry­na — rzekł sta­ry, wyj­mu­jąc z kie­sze­ni dwa sze­ścio­fran­ko­we ta­la­ry. — Masz...


— Bę­dę sie­dzia­ła ci­cho, ale niech się to nie po­wtó­rzy — rze­kła Ma­ry­na, gro­żąc mu pal­cem — al­bo roz­po­wiem po ca­łym mie­ście.


Le­d­wie sta­rzec od­szedł, Ma­ry­na po­gna­ła do pa­ni.


— Ot, pro­szę pa­ni, wy­cią­gnę­łam dwa­na­ście fran­ków pa­ni­ne­mu te­ścio­wi, pro­szę wziąć...


— A to w ja­ki spo­sób?


— Ano chciał obej­rzeć ko­tły i ma­ga­zyn na­sze­go pa­na, ni­by że­by spe­ne­tro­wać se­kret. Wie­dzia­łam do­brze, że nic już tam nie ma w ku­chen­ce; ale na­ro­bi­łam mu wsty­du, ni­by że chciał okraść sy­na, i dał mi dwa ta­la­ry, że­bym sie­dzia­ła ci­cho...


W tej chwi­li wbie­gła ra­do­śnie Bry­gi­da, nio­sąc w se­kre­cie przy­ja­ciół­ce list Da­wi­da, na­pi­sa­ny na wspa­nia­łym pa­pie­rze:



Mo­ja Ewo ubó­stwia­na, pi­szę do Cie­bie pierw­szej na pierw­szym ar­ku­si­ku pa­pie­ru uzy­ska­nym mo­im spo­so­bem. Uda­ło mi się roz­wią­zać pro­blem gu­mo­wa­nia w ka­dzi! Funt ma­sy wy­pa­da, na­wet bio­rąc w ra­chu­bę spe­cjal­ną upra­wę ży­znych te­re­nów pod ro­śli­ny, któ­rych uży­wam, po pięć su. W ten spo­sób dwu­na­sto­fun­to­wa ry­za zu­ży­je za trzy fran­ki gu­mo­wa­nej ma­sy. Je­stem pe­wien, iż zdo­łam zmniej­szyć o po­ło­wę cię­żar ksią­żek. Ko­per­ta, list, prób­ki, każ­de jest od­mien­nej fa­bry­ka­cji. Ści­skam Cię; tuż tuż, a cze­ka nas szczę­ście i ma­ją­tek, je­dy­na rzecz, któ­rej nam bra­ko­wa­ło.




— Masz, oj­cze — rze­kła Ewa do te­ścia, po­da­jąc prób­ki — po­święć sy­no­wi zysk z jed­ne­go zbio­ru i daj mu moż­ność zro­bie­nia for­tu­ny; od­da ci dzie­się­cio­krot­nie to, co mu za­li­czysz. Osią­gnął swój cel!...


Sta­ry Séchard po­biegł na­tych­miast do Co­in­te­tów. Tam pod­da­no każ­dą prób­kę sze­re­go­wi do­świad­czeń i dro­bia­zgo­wych ba­dań: jed­ne prób­ki by­ły gu­mo­wa­ne, dru­gie bez kle­ju; by­ły po­zna­czo­ne od 3 fran­ków do 10 fran­ków ry­za; jed­ne by­ły me­ta­licz­nej czy­sto­ści, in­ne mięk­kie jak pa­pier chiń­ski; przed­sta­wia­ły wszyst­kie moż­li­we od­cie­nie bia­ło­ści. Ży­dom ba­da­ją­cym dia­men­ty nie bar­dziej pło­nę­ły oczy, niż pło­nę­ły przy tym oczy Co­in­te­tów i sta­re­go Séchar­da.


— Pań­ski syn jest na do­brej dro­dze — rzekł Gru­by Co­in­tet.


— Za­tem za­płać­cie je­go dłu­gi — rzekł sta­ry tłocz­nik.


— Bar­dzo chęt­nie, je­śli nas ze­chce wziąć do spół­ki — od­parł Wiel­ki Co­in­tet.


— Je­ste­ście ra­bu­sie! — wy­krzyk­nął by­ły niedź­wiedź. — Ści­ga­cie me­go sy­na pod na­zwi­skiem Méti­vie­ra i chce­cie, abym was spła­cił, oto wszyst­ko. Nie głu­pim, moi oby­wa­te­le!


Bra­cia spoj­rze­li po so­bie, ale zdo­ła­li po­wścią­gnąć zdu­mie­nie, o ja­kie przy­pra­wi­ła ich prze­ni­kli­wość skąp­ca.


— Nie je­ste­śmy jesz­cze na ty­le mi­lio­ne­ra­mi, aby się ba­wić eskon­tem — od­parł Gru­by Co­in­tet. — Czu­li­by­śmy się szczę­śli­wi, gdy­by­śmy mo­gli pła­cić za szma­ty go­tów­ką, ale sa­mi wy­sta­wia­my jesz­cze we­ksle na­sze­mu do­staw­cy.


— Trze­ba prze­pro­wa­dzić do­świad­cze­nia na więk­szą ska­lę — rzekł zim­no Wiel­ki Co­in­tet — to bo­wiem, co uda­je się w ma­łym gar­nusz­ku, mo­że za­wieść w fa­bry­ka­cji na wiel­ki ka­mień. Wy­kup pan sy­na.


— Tak, ale czy syn, uwol­nio­ny, przyj­mie mnie za wspól­ni­ka?


— To nas nie ob­cho­dzi — od­parł Gru­by Co­in­tet. — czy my­ślisz, po­czciw­cze, że kie­dy dasz sy­no­wi dzie­sięć ty­się­cy, to już wszyst­ko? Pa­tent kosz­tu­je dwa ty­sią­ce, trze­ba bę­dzie jeź­dzić do Pa­ry­ża; na­stęp­nie, nim się pu­ści na ten in­te­res, bez­piecz­niej jest, jak po­wia­da brat, wy­ro­bić ty­siąc ryz, ry­zy­ko­wać ca­łe ka­dzie, aby so­bie zdać spra­wę ze wszyst­kie­go. Wi­dzisz pan, nie ma rze­czy, przed któ­rą trze­ba by się tak mieć na bacz­no­ści jak przed wy­na­laz­ca­mi.


— Ja — rzekł Wiel­ki Co­in­tet — lu­bię chleb już upie­czo­ny.


Sta­ry spę­dził noc na prze­żu­wa­niu pro­ble­mu.


„Je­śli za­pła­cę dłu­gi Da­wi­da, bę­dzie wol­ny, a wów­czas nie ma po­trze­by do­pusz­czać mnie do udzia­łu. Wie do­brze, że wy­ki­wa­łem go w pierw­szej spół­ce, nie bę­dzie chciał wcho­dzić w dru­gą. W mo­im in­te­re­sie by­ło­by trzy­mać go w wię­zie­niu, gnę­bić...”


Co­in­te­to­wie zna­li do­sta­tecz­nie oj­ca Séchar­da, aby wie­dzieć, iż bę­dą w nim mie­li to­wa­rzy­sza w po­lo­wa­niu. Za­tem ci trzej lu­dzie mó­wi­li so­bie:


— Aby utwo­rzyć to­wa­rzy­stwo opar­te na tym se­kre­cie, trze­ba do­świad­czeń; aby wy­ko­nać te do­świad­cze­nia, trze­ba uwol­nić Da­wi­da. Sko­ro go uwol­ni­my, wy­my­ka się nam z rąk.


Każ­dy prócz te­go miał ja­kąś ukry­tą myśl. Pe­tit-Claud po­wia­dał so­bie:


„Po mo­im mał­żeń­stwie bę­dę miał wol­ną rę­kę z Co­in­te­ta­mi, ale do tej po­ry oni ma­ją mnie w gar­ści”.


Wiel­ki Co­in­tet po­wia­dał so­bie:


„Wo­lał­bym, bądź co bądź, mieć Da­wi­da pod klu­czem, wów­czas był­bym pa­nem sy­tu­acji”.


Sta­ry Séchard po­wia­dał so­bie:


„Je­śli za­pła­cę dłu­gi, syn ukło­ni mi się i po­wie: Pa­dam do nó­żek”.


Ewa, na­pa­sto­wa­na, stra­szo­na przez wi­nia­rza wy­pę­dze­niem z do­mu, nie chcia­ła wy­ja­wić ani schro­nie­nia mę­ża, ani na­wet na­kło­nić go do przy­ję­cia że­la­zne­go li­stu. Nie by­ła pew­na, czy jej się uda ukryć Da­wi­da rów­nie do­brze jak pierw­szym ra­zem, od­po­wia­da­ła te­dy te­ścio­wi:


— Niech oj­ciec uwol­ni Da­wi­da, a do­wie się wszyst­kie­go.


Czte­rej za­in­te­re­so­wa­ni zna­leź­li się jak­by przed ob­fi­cie za­sta­wio­nym sto­łem, ale ża­den nie miał od­wa­gi za­siąść do uczty, z oba­wy, by go in­ni nie uprze­dzi­li; to­też wszy­scy nie­uf­nie spo­glą­da­li na sie­bie.


W kil­ka dni po znik­nię­ciu Séchar­da Pe­tit-Claud od­wie­dził Wiel­kie­go Co­in­te­ta w pa­pier­ni.


— Zro­bi­łem, co mo­głem — rzekł. — Da­wid za­mknął się sam w wię­zie­niu, któ­re­go nie zna­my, i szu­ka tam w spo­ko­ju ja­kie­goś ulep­sze­nia. Je­śli nie osią­gną­łeś pan ce­lu, to nie z mo­jej wi­ny; czy do­trzy­ma pan obiet­ni­cy?


— Tak, je­śli do­pnie­my swe­go — od­parł Wiel­ki Co­in­tet. — Sta­ry Séchard sie­dzi tu od kil­ku dni, za­cho­dził ba­dać nas o kwe­stie fa­bry­ka­cji pa­pie­ru; sta­ry ską­piec zwę­szył wy­na­la­zek i chce go wy­zy­skać, jest za­tem na­dzie­ja spół­ki. Pan je­steś ad­wo­ka­tem oj­ca i sy­na...


— Niech pa­na Duch Świę­ty na­tchnie, abyś ich wy­kie­ro­wał — do­rzu­cił Pe­tit-Claud z uśmie­chem.


— Tak — od­parł Wiel­ki Co­in­tet. — Je­śli ci się uda wpa­ko­wać Da­wi­da do wię­zie­nia al­bo wy­dać go nam w rę­ce ak­tem spół­ki, bę­dziesz mę­żem pan­ny de la Haye.


— To pań­skie ul­ti­ma­tum? — rzekł Pe­tit-Claud.


— Yes — od­parł Co­in­tet — sko­ro mó­wi­my cu­dzo­ziem­ski­mi ję­zy­ka­mi.


— Oto za­tem mo­je, w po­praw­nej fran­cusz­czyź­nie — pod­jął Pe­tit-Claud su­cho.


— No! Cóż ta­kie­go? — rzekł Wiel­ki Co­in­tet, za­cie­ka­wio­ny.


— Przed­staw mnie pan ju­tro pa­ni de Se­non­ches, spraw, aby rzecz we­szła na po­zy­tyw­ne to­ry, sło­wem, do­peł­nij pan obiet­ni­cy al­bo ja sam pła­cę dług Séchar­da i wcho­dzę z nim w spół­kę, sprze­da­jąc kan­ce­la­rię. Nie chcę się dać wy­strych­nąć na dud­ka. Pan mó­wi­łeś ze mną po pro­stu i ja po­słu­gu­ję się tym sa­mym ję­zy­kiem. Zro­bi­łem swo­je, zrób i pan swo­je. Pan masz wszyst­ko, ja nic. Je­śli nie bę­dę miał do­wo­dów pań­skiej szcze­ro­ści, wiem, co mi trze­ba uczy­nić.


Wiel­ki Co­in­tet wziął ka­pe­lusz, pa­ra­sol, przy­brał swą je­zu­ic­ką mi­nę i wy­szedł, pro­sząc Pe­tit-Clau­da, aby mu to­wa­rzy­szył.


— Zo­ba­czysz pan, dro­gi przy­ja­cie­lu, jak ci prze­tar­łem dro­gi — rzekł do ad­wo­ka­ta.


W jed­nej chwi­li prze­bie­gły i chy­try fa­bry­kant zro­zu­miał nie­bez­pie­czeń­stwo, w ja­kim się zna­lazł: po­znał w Pe­tit-Clau­dzie jed­ne­go z lu­dzi, z któ­ry­mi trze­ba grać w uczci­we kar­ty. Już wprzó­dy, aby być w po­rząd­ku i mieć spo­koj­ne su­mie­nie, rzu­cił, przy zda­wa­niu ra­chun­ku z fi­nan­sów pan­ny de la Haye, kil­ka słów w ucho eks­ge­ne­ral­ne­go kon­su­la.


— Miał­bym coś dla Fran­cisz­ki; z trzy­dzie­sto­ma ty­sią­ca­mi fran­ków po­sa­gu — rzekł, uśmie­cha­jąc się — pan­na nie mo­że być wy­ma­ga­ją­ca.


— Po­mó­wi­my o tym jesz­cze — od­parł Fran­cis du Hau­toy. — Od cza­su wy­jaz­du pa­ni de Bar­ge­ton po­zy­cja pa­ni de Se­non­ches bar­dzo się zmie­ni­ła; bę­dzie­my mo­gli wy­swa­tać Fran­cisz­kę z ja­kim za­cnym star­szym oby­wa­te­lem.


— I zy­skać to, że się bę­dzie źle pro­wa­dzić — rzekł pa­pier­nik, przy­bie­ra­jąc ma­skę chło­du. — Ech! Wy­daj­cie ją le­piej za czło­wie­ka zdol­ne­go, am­bit­ne­go, któ­re­mu uży­czy­cie po­par­cia i któ­ry stwo­rzy żo­nie ład­ną po­zy­cję.


— Zo­ba­czy­my — po­wtó­rzył Fran­cis — przede wszyst­kim trze­ba za­się­gnąć zda­nia chrzest­nej mat­ki.


Po śmier­ci pa­na de Bar­ge­ton Lu­iza de Nègre­pe­lis­se ka­za­ła sprze­dać pa­łac przy uli­cy du Mi­na­ge. Pa­ni de Se­non­ches, nie­za­do­wo­lo­na ze swe­go do­mi­ci­lium113, skło­ni­ła pa­na de Se­non­ches, aby ku­pił ten dom, ko­leb­kę am­bi­cji Lu­cja­na. W nim to za­czę­ła się na­sza opo­wieść. Ze­fi­ry­na de Se­non­ches za­pra­gnę­ła ob­jąć na­stęp­stwo po pa­ni de Bar­ge­ton w jej ma­łym kró­le­stwie; po­sta­no­wi­ła stwo­rzyć sa­lon, sło­wem, od­gry­wać ro­lę wiel­kiej da­my. W wy­so­kim to­wa­rzy­stwie an­gu­lem­skim na­stą­pi­ło roz­dwo­je­nie: po po­je­dyn­ku pa­na de Bar­ge­ton z pa­nem de Chan­do­ur jed­ni ob­sta­wa­li za nie­win­no­ścią Lu­izy, dru­dzy za praw­dą po­twa­rzy Sta­ni­sła­wa de Chan­do­ur. Pa­ni de Se­non­ches oświad­czy­ła się za Bar­ge­to­na­mi i zjed­na­ła so­bie od ra­zu ca­łe stron­nic­two. Na­stęp­nie, za­miesz­kaw­szy w pa­ła­cu, wy­zy­ska­ła przy­zwy­cza­je­nie wie­lu lu­dzi, któ­rzy przy­cho­dzi­li tam od ty­lu lat na par­tyj­kę. Przyj­mo­wa­ła co wie­czór i po­bi­ła sta­now­czo Ame­lię de Chan­do­ur, któ­ra wy­stą­pi­ła ja­ko jej an­ta­go­nist­ka. Na­dzie­je Fra­nia du Hau­toy, któ­ry zna­lazł się w sa­mym ser­cu an­gu­lem­skiej ary­sto­kra­cji, po­su­nę­ły się aż do chę­ci wy­da­nia Fran­cisz­ki za sta­re­go pa­na de Séve­rac, któ­re­go pa­ni du Bros­sard nie zdo­ła­ła za­gar­nąć dla cór­ki. Po­wrót pa­ni de Bar­ge­ton ja­ko pre­fek­to­wej po­więk­szył jesz­cze pre­ten­sje Ze­fi­ry­ny dla uko­cha­nej chrze­śniacz­ki. Mó­wi­ła so­bie, że hra­bi­na Syk­stu­so­wa du Châta­let uży­je swych wpły­wów dla tej, któ­ra sta­ła się jej szer­mie­rzem. Pa­pier­nik, któ­ry znał An­go­ulême jak swo­ją kie­szeń, oce­nił jed­nym rzu­tem oka wszyst­kie trud­no­ści, ale po­sta­no­wił wy­do­być się z draż­li­wej sy­tu­acji za po­mo­cą śmia­łe­go kro­ku, na ja­ki tyl­ko Tar­tu­fe114 umiał­by się zdo­być. Ad­wo­ka­ci­na, zdu­mio­ny lo­jal­no­ścią swe­go wspól­ni­ka w krę­tac­twie, nie prze­ry­wał mu me­dy­ta­cji, kro­cząc z pa­pier­ni do pa­ła­cu przy uli­cy du Mi­na­ge, gdzie, w sie­ni, służ­ba wstrzy­ma­ła nie­wcze­sne od­wie­dzi­ny ty­mi sło­wa­mi:


— Ja­śnie pań­stwo są przy śnia­da­niu.


— Nie szko­dzi. Pro­szę nas oznaj­mić — od­parł Wiel­ki Co­in­tet.


Dzię­ki swe­mu na­zwi­sku na­boż­ny prze­my­sło­wiec zo­stał wpro­wa­dzo­ny na­tych­miast, przed­sta­wił ad­wo­ka­ta miz­drzą­cej się Ze­fi­ry­nie, któ­ra śnia­da­ła z Fra­niem du Hau­toy i pan­ną de la Haye. Pan de Se­non­ches, jak za­zwy­czaj, otwie­rał po­lo­wa­nie u pa­na de Pi­men­tel.


— Oto, pa­ni, mło­dy ad­wo­kat, o któ­rym mó­wi­łem i któ­ry po­dej­mie się usa­mo­wol­nie­nia jej pięk­nej pu­pil­ki.


Eks­dy­plo­ma­ta przyj­rzał się ad­wo­ka­to­wi, któ­ry ze swej stro­ny spoj­rzał ukrad­kiem na pięk­ną pu­pil­kę. Ze­fi­ry­na, któ­rej ni­g­dy Co­in­tet ani Fra­nio nie wspo­mnie­li o tym ani słów­ka, zdu­mia­ła się tak, że wi­de­lec wy­padł jej z dło­ni. Pan­na de la Haye, ję­dzu­nia o kwa­sko­wa­tej twa­rzy, bez wdzię­ku, chu­da, z pło­wy­mi wło­sa­mi, by­ła mi­mo swej ary­sto­kra­tycz­nej min­ki nad­zwy­czaj trud­na do wy­swa­ta­nia. Te sło­wa: „Oj­ciec i mat­ka nie­zna­ni”, za­war­te w me­try­ce, bro­ni­ły jej nie­odbi­cie wstę­pu do sfe­ry, w któ­rej życz­li­wość chrzest­nej mat­ki oraz Fra­nia pra­gnę­ły­by ją umie­ścić. Pan­na de la Haye, nie zna­jąc swe­go po­ło­że­nia, po­zwa­la­ła so­bie wy­bre­dzać; by­ła­by od­rzu­ci­ła naj­bo­gat­sze­go prze­my­słow­ca z Ho­ume­au. Do­syć wy­mow­ne skrzy­wie­nie na wi­dok chu­de­go ad­wo­ka­ci­ny zu­peł­nie by­ło jed­no­myśl­nie z tym, któ­re Co­in­tet uj­rzał na war­gach Pe­tit-Clau­da. Pa­ni de Se­non­ches i Fra­nio zda­wa­li się po­ro­zu­mie­wać ocza­mi nad spo­so­bem od­pra­wie­nia Co­in­te­ta i je­go pro­te­go­wa­ne­go. Co­in­tet, któ­ry wi­dział wszyst­ko, po­pro­sił pa­na du Hau­toy, aby mu udzie­lił chwi­li po­słu­cha­nia, i prze­szedł z dy­plo­ma­tą do sa­lo­nu.


— Pa­nie — rzekł pro­sto z mo­stu — oj­co­stwo pa­na za­śle­pia. Nie­ła­two przyj­dzie pa­nu wy­dać cór­kę za mąż, to­też w in­te­re­sie was wszyst­kich po­sta­wi­łem was w nie­moż­no­ści cof­nię­cia się; ko­cham bo­wiem Fran­cisz­kę jak swo­ją wy­cho­wan­kę. Pe­tit-Claud wie wszyst­ko!... Je­go nie­zmier­na am­bi­cja po­rę­cza szczę­ście te­go dro­gie­go dziec­ka. Przede wszyst­kim, Fran­cisz­ka zro­bi z mę­ża, co ze­chce; pań­stwo zaś, przy po­mo­cy pa­ni pre­fek­to­wej, któ­ra wła­śnie przy­by­wa, zro­bi­cie zeń pro­ku­ra­to­ra. Pan Mi­laud mia­no­wa­ny jest osta­tecz­nie w Ne­vers. Pe­tit-Claud sprze­da kan­ce­la­rię, uzy­ska­cie dlań ła­two miej­sce pod­pro­ku­ra­to­ra, nie­ba­wem zo­sta­nie pro­ku­ra­to­rem, po­tem pre­zy­den­tem są­du, po­słem...


Wró­ciw­szy do ja­dal­ni, Fra­nio był nad­zwy­czaj uprzej­my dla kon­ku­ren­ta. Spoj­rzał zna­czą­co na pa­nią de Se­non­ches i za­koń­czył tę sce­nę pre­zen­ta­cji, za­pra­sza­jąc Pe­tit-Clau­da na na­stęp­ny dzień na obiad dla po­ga­da­nia o in­te­re­sach. Na­stęp­nie, od­pro­wa­dziw­szy obu aż na dzie­dzi­niec, oświad­czył ad­wo­ka­to­wi, iż na za­le­ce­nie Co­in­te­ta go­tów jest, za­rów­no jak i pa­ni de Se­non­ches, za­twier­dzić wszyst­ko, co pia­stun for­tu­ny pan­ny de la Haye ob­my­ślił dla szczę­ścia te­go anioł­ka.


— Ha! Ja­każ brzyd­ka! — wy­krzyk­nął Pe­tit-Claud. — Wpa­dłem!...


— Wy­glą­da dys­tyn­go­wa­nie — od­parł Co­in­tet — zresz­tą, gdy­by by­ła ład­na, czyż­by ją pa­nu da­li?... Ech, mój dro­gi! Zna­la­zł­by się nie­je­den drob­ny oby­wa­tel ziem­ski, któ­re­mu trzy­dzie­ści ty­się­cy, po­par­cie pa­ni de Se­non­ches oraz hra­bi­ny du Châte­let star­czy­ły­by w zu­peł­no­ści; tym wię­cej, że pan du Hau­toy nie oże­ni się ni­g­dy i że ta dziew­czy­na jest je­go dzie­dzicz­ką... Two­je mał­żeń­stwo jest fak­tem do­ko­na­nym!...


— A to jak?


— Oto co po­wie­dzia­łem — od­parł Wiel­ki Co­in­tet, stresz­cza­jąc ad­wo­ka­to­wi swój śmia­ły za­mach. — Mój dro­gi, pan Mi­laud ma być, jak mó­wią, mia­no­wa­ny pro­ku­ra­to­rem w Ne­vers; sprze­dasz kan­ce­la­rię i za dzie­sięć lat bę­dziesz mi­ni­strem spra­wie­dli­wo­ści. Je­steś dość od­waż­ny, aby się nie cof­nąć przed żad­ną usłu­gą, ja­kiej dwór za­żą­da.


— Do­brze więc, bądź pan za­tem ju­tro o wpół do pią­tej na pla­cu du Mûrier — rzekł ad­wo­kat, pod­nie­co­ny tą wi­zją przy­szło­ści — po­ga­dam ze sta­rym Séchar­dem i do­bi­je­my spół­ki, w któ­rej oj­ciec i syn sta­ną się łu­pem Co­in­te­tów.


W chwi­li gdy sta­ry pro­boszcz z Mar­sac wspi­nał się do An­go­uléme, aby po­wia­do­mić Ewę o sta­nie bra­ta, Da­wid od je­de­na­stu dni znaj­do­wał się ukry­ty o dwa do­my od te­go, któ­ry za­cny ka­płan wła­śnie opu­ścił.


Kie­dy ksiądz Mar­ron sta­nął na pla­cu du Mûrier, za­stał trzech lu­dzi — trzy ty­py god­ne uwa­gi, każ­dy w swo­im ro­dza­ju — któ­rzy za­wa­ży­li ca­łym swo­im cię­ża­rem na przy­szło­ści i te­raź­niej­szo­ści bied­ne­go do­bro­wol­ne­go więź­nia: by­li to sta­ry Séchard, Wiel­ki Co­in­tet i chu­dy ad­wo­ka­ci­na. Trzej lu­dzie, trzy chci­wo­ści, ale trzy chci­wo­ści tak róż­ne jak lu­dzie! Je­den go­tów był prze­han­dlo­wać sy­na, dru­gi klien­ta, zaś Wiel­ki Co­in­tet ku­po­wał te wszyst­kie ohy­dy, ko­ły­sząc się na­dzie­ją, że nic nie za­pła­ci. By­ło ko­ło pią­tej; więk­szość osób wra­ca­ją­cych na obiad za­trzy­my­wa­ła się, przy­glą­da­jąc się przez chwi­lę tym trzem lu­dziom.


— Co, u dia­ska, sta­ry Séchard i Wiel­ki Co­in­tet mo­gą mieć so­bie do po­wie­dze­nia?... — za­sta­na­wia­li się naj­cie­kaw­si.


— Cho­dzi za­pew­ne o te­go nie­szczę­śni­ka, któ­ry zo­sta­wia żo­nę, dziec­ko i te­ścio­wą bez chle­ba — od­po­wia­da­no.


— Po­sy­łaj­że tu dzie­ci na edu­ka­cję do Pa­ry­ża! — za­wy­ro­ko­wał je­den z pro­win­cjo­nal­nych ma­ta­do­rów115.


— Ho, ho! Co ksiądz tu­taj ro­bi, księ­że pro­bosz­czu? — krzyk­nął wi­niarz, spo­strze­gł­szy oj­ca Mar­ro­na.


— Przy­sze­dłem tu w in­te­re­sie pań­skich naj­bliż­szych — od­parł sta­rzec.


— Zno­wu kon­cept me­go sy­na­la!... — rzekł sta­ry Séchard.


— Tak by pa­na nie­wie­le kosz­to­wa­ło wró­cić wszyst­kim szczę­ście — rzekł ksiądz, wska­zu­jąc okno, z któ­re­go pa­ni Séchard wy­chy­la­ła pięk­ną głów­kę,


W tej chwi­li Ewa uspo­ka­ja­ła krzy­ki dziec­ka, hoj­da­jąc116 je na ko­la­nach i nu­cąc mu pio­sen­kę.


— Czy ksiądz przy­no­si no­wi­ny od sy­na — rzekł oj­ciec — al­bo, co by wię­cej by­ło war­te, pie­nią­dze?


— Nie — rzekł ksiądz Mar­ron — przy­no­szę sio­strze no­wi­ny od bra­ta.


— Lu­cja­na?... — wy­krzyk­nął Pe­tit-Claud.


— Tak. Bied­ny chło­piec przy­był z Pa­ry­ża pie­szo. Za­sta­łem go u mły­na­rza, umie­ra z wy­czer­pa­nia i nę­dzy. Och, bar­dzo jest nie­szczę­śli­wy!


Pe­tit-Claud skło­nił się księ­dzu i ujął Co­in­te­ta za ra­mię, mó­wiąc:


— Ma­my być na obie­dzie u pa­ni de Se­non­ches, czas się ubie­rać!...


I od­szedł­szy o dwa kro­ki, szep­nął mu do ucha:


— Kie­dy się chwy­ci mło­de, ma się nie­ba­wem i mat­kę. Ma­my Da­wi­da!...


— Ja wy­swa­ta­łem cie­bie, wy­swa­taj­że ty mnie — rzekł Wiel­ki Co­in­tet z nie­szcze­rym uśmie­chem.


— Lu­cjan jest mo­im ko­le­gą szkol­nym, by­li­śmy bar­dzo bli­sko!... W cią­gu ty­go­dnia bę­dę coś wie­dział od nie­go. Po­sta­raj się pan, aby wy­da­no za­po­wie­dzi, a ja po­dej­mu­ję się przy­skrzy­nić Da­wi­da. Mo­ja mi­sja koń­czy się z je­go za­mknię­ciem pod klucz.


— Ach! — wy­krzyk­nął jak­by do sie­bie Wiel­ki Co­in­tet — ład­na by to by­ła rzecz uzy­skać pa­tent na na­sze na­zwi­sko!


Sły­sząc to, chu­der­la­wy ad­wo­ka­ci­na za­drżał.


W tej chwi­li Ewa uj­rza­ła w drzwiach te­ścia i księ­dza Mar­ro­na.


— Ot, pa­ni Séchard — rzekł sta­ry niedź­wiedź do sy­no­wej — oto nasz pro­boszcz, któ­ry z pew­no­ścią przy­był nam opo­wie­dzieć ład­ne hi­sto­rie o bra­cie.


— Och! — wy­krzyk­nę­ła Ewa, ugo­dzo­na w ser­ce. — Cóż jesz­cze mo­gło mu się zda­rzyć?...


Wy­krzyk­nik ten zwia­sto­wał ty­le na­gro­ma­dzo­nych bó­lów, ty­le i tak róż­no­rod­nych obaw, że ksiądz Mar­ron po­śpie­szył do­dać:


— Niech się pa­ni uspo­koi, ży­je!


— Czy był­byś tak ła­skaw, oj­cze — rze­kła Ewa do sta­re­go wi­nia­rza — po­pro­sić mo­ją mat­kę; chcia­ła­bym, aby sły­sza­ła to, co ksiądz pro­boszcz ma opo­wie­dzieć o Lu­cja­nie.


Sta­rzec po­szedł po­szu­kać pa­ni Char­don.


— Cze­ka was no­wy pasz­tet — rzekł. — Idź pa­ni po­ga­dać z księ­dzem Mar­ro­nem, któ­ry jest do­bry czło­wiek, cho­ciaż ksiądz. Obiad spóź­ni się za­pew­ne, wró­cę za go­dzi­nę.


I sta­rzec, nie­czu­ły na wszyst­ko, co nie dzwo­ni­ło lub nie błysz­cza­ło zło­tem, opu­ścił sta­rą ko­bie­tę, nie trosz­cząc się, jak znie­sie cios, któ­ry jej za­dał. Nie­szczę­ście, ja­kie cią­ży­ło nad dwoj­giem jej dzie­ci, roz­bi­cie na­dziei skła­da­nych na gło­wie Lu­cja­na, nie­ocze­ki­wa­na od­mia­na te­go cha­rak­te­ru, któ­ry tak dłu­go zda­wał się ener­gicz­ny i uczci­wy, sło­wem wszyst­kie wy­pad­ki, ja­kie za­szły od pół­to­ra ro­ku, zmie­ni­ły pa­nią Char­don do nie­po­zna­nia. By­ła ona nie tyl­ko szla­chet­na z ra­sy, by­ła szla­chet­na i z ser­ca i ubó­stwia­ła swo­je dzie­ci, to­też wię­cej wy­cier­pia­ła przez te ostat­nie pół ro­ku niż przez ca­ły czas wdo­wień­stwa. Lu­cjan miał wi­do­ki uzy­ska­nia na­zwi­ska de Ru­bem­pré de­kre­tem kró­lew­skim, za­czę­cia na no­wo tej ro­dzi­ny, wskrze­sze­nia jej ty­tu­łu i go­dła, sta­nia się wiel­kim! I ru­nął w bło­to! Pa­ni Char­don, su­row­sza dlań od sio­stry, uwa­ża­ła sy­na za zgu­bio­ne­go od dnia, gdy do­wie­dzia­ła się o spra­wie z we­ksla­mi. Mat­ka chce się nie­kie­dy łu­dzić, ale za­wsze zna do­brze dziec­ko, któ­re wy­kar­mi­ła, z któ­rym się nie roz­sta­wa­ła; to­też w dys­ku­sjach mię­dzy Ewą a Da­wi­dem o wi­do­ki Lu­cja­na w Pa­ry­żu pa­ni Char­don, na po­zór po­dzie­la­jąc złu­dze­nia Ewy, drża­ła, by oba­wy Da­wi­da nie oka­za­ły się słusz­ne, mó­wił bo­wiem tak, jak mó­wi­ło w głę­bi jej mat­czy­ne su­mie­nie. Nad­to zna­ła wraż­li­wość cór­ki, aby zdra­dzić przed nią swe cier­pie­nia, mu­sia­ła te­dy tłu­mić je w owym mil­cze­niu, do ja­kie­go są zdol­ne je­dy­nie mat­ki umie­ją­ce ko­chać. Ewa zno­wuż śle­dzi­ła ze zgro­zą spu­sto­sze­nia, ja­kie zgry­zo­ta czy­ni­ła w mat­ce, pa­trza­ła, jak prze­cho­dzi od sta­ro­ści do zgrzy­bia­ło­ści, po­su­wa­jąc się w oczach nie­mal! Mat­ka i cór­ka do­pusz­cza­ły się te­dy wza­jem owych szla­chet­nych kłamstw, któ­re ni­ko­go nie zwo­dzą. W ży­ciu tej mat­ki zda­nie okrut­ne­go wi­nia­rza by­ło kro­plą wo­dy, któ­ra mia­ła prze­peł­nić mia­rę: tych kil­ka słów się­gnę­ło pa­nią Char­don w sa­mo ser­ce.




  


To­też kie­dy Ewa po­wie­dzia­ła księ­dzu: „Księ­że pro­bosz­czu, oto mo­ja mat­ka”, kie­dy ksiądz spoj­rzał na tę twarz umę­czo­ną jak twarz sta­rej za­kon­ni­cy, oko­lo­ną wło­sa­mi zu­peł­nie bia­ły­mi, ale uszla­chet­nio­ną ła­god­nym i spo­koj­nym spoj­rze­niem na­boż­nej re­zy­gna­cji, spoj­rze­niem ko­bie­ty kro­czą­cej, jak mó­wi Pi­smo, we­dle wo­li Bo­żej, zro­zu­miał ca­łe ży­cie tych dwóch istot. Zni­kło w księ­dzu uczu­cie li­to­ści dla ka­ta, dla Lu­cja­na; za­drżał, od­ga­du­jąc cier­pie­nia, ja­kie prze­szły je­go ofia­ry.


— Mat­ko — rze­kła Ewa, ocie­ra­jąc oczy — bied­ny Lu­cjan jest bar­dzo nie­da­le­ko, w Mar­sac.


— A cze­mu nie tu? — spy­ta­ła pa­ni Char­don.


Ksiądz Mar­ron po­wtó­rzył wszyst­ko, co mu Lu­cjan opo­wie­dział o nie­do­lach po­dró­ży i nie­szczę­ściach ostat­nich dni w Pa­ry­żu. Od­ma­lo­wał roz­pacz po­ety, z chwi­lą gdy się do­wie­dział, jak za­cią­ży­ła na ro­dzi­nie je­go nie­opatrz­ność; opi­sał rów­nież oba­wy je­go o przy­ję­cie, z ja­kim by się spo­tkał w An­go­ulême.


— Czyż do­szedł do te­go, iż na­uczył się wąt­pić o nas? — rze­kła pa­ni Char­don.
— Nie­szczę­śli­wy szedł do was pie­szo, zno­sząc naj­okrop­niej­sze bra­ki; wra­ca upo­ko­rzo­ny, skru­szo­ny i pra­gnie od­mie­nić ży­cie, na­pra­wić swo­je błę­dy.


— Oj­cze — rze­kła sio­stra — mi­mo złe­go, ja­kie nam wy­rzą­dził, ko­cham bra­ta tak, jak się ko­cha cia­ło isto­ty, któ­ra już nie ist­nie­je; ko­chać go w ten spo­sób to zna­czy jesz­cze ko­chać wię­cej, niż wie­le sióstr ko­cha swo­ich bra­ci. Wtrą­cił nas w strasz­ną nę­dzę; ale niech przyj­dzie, po­dzie­li ten li­chy ka­wa­łek chle­ba, ja­ki jesz­cze ma­my, sło­wem to, co nam zo­sta­wił. Ach, gdy­by nie był nas opusz­czał, księ­że pro­bosz­czu, nie po­stra­da­li­by­śmy naj­droż­szych skar­bów!


— I to ta sa­ma ko­bie­ta, któ­ra go stąd upro­wa­dzi­ła, przy­wio­zła go z po­wro­tem swą ka­ro­cą — wy­krzyk­nę­ła pa­ni Char­don. — Wy­je­chaw­szy w ko­la­sie pa­ni de Bar­ge­ton, obok niej, wró­cił z ty­łu, na wa­liz­ce!


— W czym mo­gę być pań­stwu uży­tecz­ny? — spy­tał za­cny pro­boszcz, szu­ka­jąc ja­kie­goś po­że­gnal­ne­go fra­ze­su.


— Ach, księ­że — od­par­ła pa­ni Char­don — ra­na pie­nięż­na nie jest śmier­tel­na, po­wia­da­ją; ale ta­kich ran nie mo­że ule­czyć kto in­ny niż sam cho­ry.


— Gdy­byś, oj­cze, miał dość wpły­wu, aby skło­nić me­go te­ścia do wspo­mo­że­nia Da­wi­da, oca­lił­byś ca­łą ro­dzi­nę.


— On nie wie­rzy w was i wy­dał mi się bar­dzo po­draż­nio­ny — rzekł sta­rzec. Z do­myśl­ni­ków wi­nia­rza spra­wy je­go sy­na wy­da­ły się księ­dzu gniaz­dem os, w któ­re nie­bez­piecz­nie jest stą­pić117 no­gą.


Ukoń­czyw­szy swą mi­sję, ksiądz udał się na obiad do Po­ste­la, któ­ry roz­pro­szył do resz­ty odro­bi­nę do­brych chę­ci wu­ja, przy­zna­jąc, jak ca­łe An­go­ulême, słusz­ność nie Da­wi­do­wi, lecz je­go oj­cu.


— Moż­na so­bie dać ra­dę z mar­no­traw­cą — rzekł na za­koń­cze­nie ma­ły Po­stel — ale lu­dzie ba­wią­cy się w wy­na­laz­ki to czy­sta ru­ina.


Cie­ka­wość pro­bosz­cza na­sy­ci­ła się zu­peł­nie, co sta­no­wi na pro­win­cji głów­ny cel za­pa­łu, z ja­kim lu­dzie zaj­mu­ją się dru­gi­mi. Wie­czo­rem ksiądz obznaj­mił po­etę ze wszyst­kim, co się dzie­je u Séchar­dów, przed­sta­wia­jąc mu swą po­dróż ja­ko mi­sję naj­czyst­sze­go mi­ło­sier­dzia.


— Za­dłu­ży­łeś sio­strę i szwa­gra na dzie­sięć do dwu­na­stu ty­się­cy — rzekł w koń­cu. — Ta­kiej su­my, dro­gi pa­nie, nikt nie znaj­dzie u są­sia­da. U ni­ko­go z nas się nie prze­le­wa! My­śla­łem, że cho­dzi o znacz­nie mniej­szą su­mę, kie­dy mi pan mó­wi­łeś o swo­ich skryp­tach.


Po­dzię­ko­waw­szy star­co­wi za je­go do­broć, Lu­cjan rzekł:


— Sło­wa prze­ba­cze­nia, ja­kieś mi, oj­cze, przy­niósł, są dla mnie praw­dzi­wym skar­bem.


Na­za­jutrz Lu­cjan pu­ścił się bar­dzo ra­no z Mar­sac do An­go­ulême, gdzie sta­nął oko­ło dzie­wią­tej, z la­ską w rę­ku, w sur­du­ci­nie do­syć uszko­dzo­nej po­dró­żą oraz w czar­nych pan­ta­lo­nach w bia­łe pa­ski. Zu­ży­te obu­wie mó­wi­ło dość ja­sno, iż na­le­żał do nie­szczę­śli­wej kla­sy pie­szych wę­drow­ców. To­też nie ta­ił przed so­bą wra­że­nia, ja­kie mu­siał wy­wrzeć na ziom­kach kon­trast je­go po­wro­tu i wy­jaz­du. Ale z ser­cem jesz­cze drga­ją­cym od wy­rzu­tów, któ­re obu­dzi­ło w nim opo­wia­da­nie sta­re­go księ­dza, przyj­mo­wał w tej chwi­li tę ka­rę, go­tów znieść spoj­rze­nia zna­jo­mych. Po­wia­dał so­bie w du­chu:


„Je­stem he­ro­icz­ny!”


Wszyst­kie te po­etyc­kie na­tu­ry za­czy­na­ją od te­go, iż oszu­ku­ją sa­me sie­bie. W mia­rę jak Lu­cjan szedł przez Ho­ume­au, w du­szy je­go wal­czył wstyd te­go po­wro­tu i po­ezja wspo­mnień. Ser­ce mu za­bi­ło, kie­dy prze­cho­dził pod drzwia­mi Po­ste­la, gdzie szczę­ściem dlań Le­onia Mar­ron znaj­do­wa­ła się w skle­pie sa­ma z dziec­kiem. Uj­rzał z przy­jem­no­ścią (ta­ką moc za­cho­wa­ła w nim próż­ność), iż na­zwi­sko oj­ca zni­kło z szyl­du. Od swe­go mał­żeń­stwa Po­stel ka­zał prze­ma­lo­wać sklep i umie­ścił na szyl­dzie, jak w Pa­ry­żu, po pro­stu:



AP­TE­KA




Mi­ja­jąc bra­mę Pa­let, Lu­cjan od­czuł dzia­ła­nie ro­dzin­ne­go po­wie­trza, nie czuł już cię­ża­ru swych nie­do­li i rzekł so­bie z roz­ko­szą:


„Uj­rzę ich za­tem!”


Do­tarł do pla­cu du Mûrier, nie spo­tkaw­szy ni­ko­go: szczę­ście, o ja­kim za­le­d­wie ma­rzył, on, któ­ry nie­gdyś prze­cha­dzał się po mie­ście ja­ko trium­fa­tor! Ma­ry­na i Kolb, stra­żu­ją­cy u bra­my, rzu­ci­li się ku scho­dom, wo­ła­jąc:
— Idzie! Idzie!...


Lu­cjan uj­rzał sta­rą dru­kar­nię, dzie­dzi­niec, za­stał na scho­dach sio­strę i mat­kę: uści­ska­li się, za­po­mi­na­jąc na chwi­lę w tym uści­sku wszyst­kich nie­szczęść. W ro­dzi­nie wcho­dzi się pra­wie za­wsze w ja­kiś układ z nie­szczę­ściem; czło­wiek ście­le so­bie łóż­ko, a na­dzie­ja po­zwa­la ścier­pieć je­go twar­dość. O ile Lu­cjan przed­sta­wiał ob­raz roz­pa­czy, przed­sta­wiał tak­że i jej po­ezję: opa­lił się w dro­dze od słoń­ca, głę­bo­ka me­lan­cho­lia na­zna­czy­ła je­go ry­sy, rzu­ca­jąc cie­nie na czo­ło po­ety. Ta zmia­na świad­czy­ła o ty­lu cier­pie­niach, że na wi­dok śla­dów, ja­kie nę­dza wy­ry­ła na je­go fi­zjo­no­mii, je­dy­nym moż­li­wym uczu­ciem by­ła li­tość. Wy­obraź­nia, któ­ra przed dwo­ma la­ty opu­ści­ła ło­no ro­dzi­ny, od­naj­do­wa­ła za po­wro­tem smut­ną rze­czy­wi­stość. Ewa, przy ca­łej ra­do­ści, mia­ła uśmiech mę­czen­ni­cy. Pod wpły­wem zgry­zot twarz pięk­nej i mło­dej ko­bie­ty sta­je się nie­biań­ska. Po­wa­ga, któ­ra za­stą­pi­ła na li­cach sio­stry daw­ną sło­dycz i nie­win­ność, zbyt wy­mow­nie prze­ma­wia­ła do Lu­cja­na, aby mo­gła nie wy­wrzeć na nim bo­le­sne­go wra­że­nia. To­też po pierw­szym wy­le­wie, tak ży­wym i na­tu­ral­nym, na­stą­pi­ła z obu stron re­ak­cja: każ­de lę­ka­ło się prze­mó­wić. Lu­cjan mi­mo wo­li szu­kał spoj­rze­niem te­go, któ­re­go bra­ko­wa­ło w ze­bra­niu. To spoj­rze­nie, do­brze zro­zu­mia­ne, spo­wo­do­wa­ło wy­buch łez Ewy, a w na­stęp­stwie i Lu­cja­na. Pa­ni Char­don sie­dzia­ła bla­da i na po­zór nie­wzru­szo­na. Ewa wsta­ła, ze­szła na dół, aby oszczę­dzić bra­tu twar­de­go sło­wa, i rze­kła do Ma­ry­ny:


— Mo­je dziec­ko, pan Lu­cjan lu­bi po­ziom­ki, trze­ba by się po­sta­rać!...
— Och! Ja my­śla­łam so­bie, że pań­stwo bę­dą chcie­li uczcić przy­jazd pa­na Lu­cja­na. Niech pa­ni bę­dzie
spo­koj­na, bę­dzie­cie mie­li do­sko­na­łe śnia­dan­ko i obiad
też jak się pa­trzy.


— Lu­cja­nie — rze­kła pa­ni Char­don — masz tu­taj du­żo do na­pra­wie­nia. Wy­je­chaw­szy, aby stać się przed­mio­tem na­szej du­my, po­grą­ży­łeś nas w nę­dzy. Nie­mal strza­ska­łeś w rę­kach bra­ta na­rzę­dzie for­tu­ny, o któ­rej ma­rzył je­dy­nie dla nas wszyst­kich. Zła­ma­łeś nie tyl­ko to... — rze­kła mat­ka.


Na­sta­ła strasz­li­wa pau­za; mil­cze­nie Lu­cja­na wy­ra­ża­ło pod­da­nie się tym ma­cie­rzyń­skim wy­rzu­tom.


— Wejdź na dro­gę pra­cy — pod­ję­ła ła­god­nie pa­ni Char­don. — Nie po­tę­piam cię, iż ku­si­łeś się wskrze­sić szla­chet­ny ród, z któ­re­go po­cho­dzę; ale do ta­kich przed­się­wzięć trze­ba przede wszyst­kim ma­jąt­ku i oso­bi­stej god­no­ści: bra­kło ci jed­ne­go i dru­gie­go. W miej­sce wia­ry za­szcze­pi­łeś w nas nie­uf­ność. Zni­we­czy­łeś spo­kój pra­co­wi­tej i zre­zy­gno­wa­nej ro­dzi­ny, któ­ra kro­czy­ła tu­taj trud­ną dro­gą... Pierw­szym błę­dom na­le­ży się prze­ba­cze­nie. Nie po­wta­rzaj już te­go. Znaj­du­je­my się w po­ło­że­niu trud­nym, bądź roz­trop­ny, słu­chaj sio­stry; nie­szczę­ście jest na­uczy­cie­lem, któ­re­go twar­de lek­cje wy­da­ły w niej owo­ce: na­uczy­ła się my­śleć po­waż­nie, jest mat­ką, dźwi­ga, przez po­świę­ce­nie dla dro­gie­go Da­wi­da, ca­ły cię­żar go­spo­dar­stwa; sło­wem, sta­ła się, z two­jej wi­ny, mą je­dy­ną po­cie­chą.


— Mia­łaś pra­wo być su­row­szą — rzekł Lu­cjan, ści­ska­jąc mat­kę. — Przyj­mu­ję two­je prze­ba­cze­nie, jest ono je­dy­ne, ja­kie­go bę­dę w ży­ciu po­trze­bo­wał.


Ewa wró­ci­ła; z upo­ko­rzo­nej po­sta­wy bra­ta zro­zu­mia­ła, że pa­ni Char­don prze­mó­wi­ła mu do su­mie­nia. Do­broć spro­wa­dzi­ła na jej usta uśmiech, na któ­ry Lu­cjan od­po­wie­dział tłu­mio­ny­mi łza­mi. Obec­ność ma ja­kiś czar, zmie­nia naj­bar­dziej wro­gie uspo­so­bie­nia tak mię­dzy ko­chan­ka­mi, jak w ło­nie ro­dzi­ny, choć­by przy­czy­ny ża­lu i ura­zy by­ły naj­słusz­niej­sze. Czy przy­wią­za­nie żło­bi w du­szy dro­gi, w któ­re ra­da jest po­wra­cać? Czy to zja­wi­sko na­le­ży do sfe­ry ma­gne­ty­zmu? Czy ro­zum po­wia­da, że trze­ba al­bo już roz­stać się na za­wsze, al­bo prze­ba­czyć? Czy ob­jaw ten na­le­ży przy­pi­sać ro­zu­mo­wa­niu, przy­czy­nom fi­zycz­nym czy też du­szy? Każ­dy mu­siał do­świad­czyć, iż spoj­rze­nie, ruch, po­stę­pek ko­cha­nej isto­ty wy­do­by­wa­ją z ser­ca tych, któ­rych ona naj­bar­dziej ob­ra­zi­ła, zmar­twi­ła lub znę­ka­ła, iskry czu­ło­ści. Choć ro­zu­mo­wi trud­no jest za­po­mnieć, choć po­czu­cie krzyw­dy trwa jesz­cze, ser­ce, mi­mo wszyst­ko, wra­ca do swej nie­wo­li. I tak bied­na sio­stra, słu­cha­jąc aż do śnia­da­nia zwie­rzeń bra­ta, nie by­ła pa­nią swych oczu, kie­dy pa­trza­ła na nie­go, ani też swe­go gło­su, kie­dy po­zwo­li­ła mó­wić ser­cu. Ogar­nia­jąc ob­raz li­te­rac­kie­go ży­cia w Pa­ry­żu, zro­zu­mia­ła, jak Lu­cjan mógł ulec w wal­ce. Ra­dość po­ety piesz­czą­ce­go dzie­cię Ewy, wy­bu­chy je­go dzie­ciństw118, szczę­ście, iż oglą­da kraj ro­dzin­ny i swo­ich, zmie­sza­ne z głę­bo­ką tro­ską o ukry­wa­ją­ce­go się Da­wi­da, sło­wa ża­lu, ja­kie wy­dar­ły się Lu­cja­no­wi, roz­czu­le­nie je­go na wi­dok po­zio­mek, gdy uj­rzał, iż po­śród swych udrę­czeń sio­stra pa­mię­ta­ła o ulu­bio­nym przy­sma­ku, wszyst­ko, aż do ko­niecz­no­ści po­miesz­cze­nia te­go mar­no­traw­ne­go bra­ta i za­ję­cia się nim, uczy­ni­ło dzień ten świę­tem. By­ło to jak gdy­by wy­tchnie­nie w nie­do­li. Aż sta­ry Séchard zmą­cił obu ko­bie­tom tę chwi­lę wy­la­nia119, mó­wiąc:


— Po­dej­mu­je­cie go, jak gdy­by wam przy­wiózł zło­te gó­ry!...


— A cóż Lu­cjan zro­bił ta­kie­go, aby­śmy go nie mia­ły po­dej­mo­wać?... — wy­krzyk­nę­ła pa­ni Séchard, czu­ła na opi­nię Lu­cja­na.


Jed­nak­że po pierw­szych chwi­lach roz­tkli­wie­nia rze­czy­wi­stość upo­mnia­ła się o swo­je pra­wa. Lu­cjan za­uwa­żył nie­ba­wem u Ewy róż­ni­cę mię­dzy przy­wią­za­niem obec­nym a tym, ja­kie dlań mia­ła nie­gdyś. Da­wid był dla niej przed­mio­tem głę­bo­kiej czci, gdy Lu­cja­na ko­cha­ła mi­mo wszyst­ko, tak jak się ko­cha ko­chan­kę, mi­mo klęsk, ja­kie spro­wa­dza. Sza­cu­nek, nie­zbęd­ny grunt dla przy­wią­za­nia, jest owym twar­dym ma­te­ria­łem, któ­ry mu da­je nie­okre­ślo­ną pew­ność, bez­pie­czeń­stwo, sta­no­wią­ce pod­sta­wę ży­cia; otóż te­go uczu­cia bra­kło pa­ni Char­don i Ewie w sto­sun­ku do Lu­cja­na. Nie czuł w nich tej uf­no­ści, ja­ką był­by po­sia­dał, gdy­by nie chy­bił ho­no­ro­wi. Sąd wy­da­ny o nim przez d’Ar­the­za, sąd, któ­ry stał się prze­ko­na­niem sio­stry, prze­bi­jał mi­mo wo­li w jej ge­stach, spoj­rze­niach, gło­sie. Lu­cjan bu­dził współ­czu­cie; ale aby miał być chlu­bą, ozdo­bą ro­dzi­ny, bo­ha­te­rem do­mo­we­go ogni­ska, wszyst­kie te pięk­ne na­dzie­je pierz­chły bez­pow­rot­nie. Lę­ka­no się je­go nie­opatrz­no­ści tak da­le­ce, iż ta­jo­no przed nim schro­nie­nie Da­wi­da. Ewa, nie­czu­ła na piesz­czo­ty, w ja­kie stro­iła się cie­ka­wość Lu­cja­na, spra­gnio­ne­go wi­do­ku szwa­gra, nie by­ła już tą Ewą z Ho­ume­au, dla któ­rej nie­gdyś spoj­rze­nie Lu­cja­na by­ło nie­od­par­tym na­ka­zem. Lu­cjan mó­wił o na­pra­wie­niu błę­dów, cheł­piąc się, iż mógł­by oca­lić Da­wi­da. Ewa od­po­wia­da­ła:


— Nie mie­szaj się do te­go; wro­go­wie na­si to naj­bar­dziej prze­wrot­ni i szczwa­ni lu­dzie pod słoń­cem.


Lu­cjan po­trzą­snął gło­wą, jak gdy­by mó­wiąc: „Wal­czy­łem z pa­ry­ża­na­mi...” Sio­stra od­po­wia­da­ła spoj­rze­niem, któ­re zna­czy­ło: „I pa­dłeś...”


„Nie ko­cha­ją mnie już — my­ślał Lu­cjan. — Dla ro­dzi­ny, jak i dla świa­ta, trze­ba te­dy po­wo­dze­nia!”


Od dru­gie­go dnia, sta­ra­jąc się wy­tłu­ma­czyć so­bie brak za­ufa­nia mat­ki i sio­stry, po­eta ogar­niał ro­dzin­ny dom my­ślą nie nie­na­wist­ną, ale zgryź­li­wą. Za­czął przy­kła­dać mia­rę pa­ry­ską do te­go skrom­ne­go pro­win­cjo­nal­ne­go ży­cia, za­po­mi­na­jąc, że cier­pli­wa mier­ność tej wznio­słej swą re­zy­gna­cją ro­dzi­ny by­ła je­go dzie­łem.


„Ot, mieszcz­ki z nich, nie­zdol­ne mnie zro­zu­mieć” — mó­wił so­bie, od­da­la­jąc się w ten spo­sób od sio­stry, mat­ki i Séchar­da, któ­rych nie mógł już oszu­kać ani co do swe­go cha­rak­te­ru, ani co do przy­szło­ści.


Ewa i pa­ni Char­don, w któ­rych ty­le wstrzą­śnień nie­szczęść obu­dzi­ło zmysł ja­sno­wi­dze­nia, śle­dzi­ły ta­jem­ne my­śli Lu­cja­na, od­czu­ły je­go nie­spra­wie­dli­wy sąd i je­go ob­cość.


„Pa­ryż bar­dzo go nam od­mie­nił” — my­śla­ły.


Zbie­ra­ły wresz­cie owoc ego­izmu, któ­re sa­me wy­ho­do­wa­ły. Z obu stron ten lek­ki za­czyn mu­siał dojść do fer­men­ta­cji i do­szedł w isto­cie, zwłasz­cza u Lu­cja­na, któ­ry ty­le so­bie miał do wy­rzu­ce­nia. Co do Ewy, by­ła ona z rzę­du sióstr umie­ją­cych po­wie­dzieć bra­tu, któ­ry po­błą­dził: „Prze­bacz mi two­je wi­ny...” Kie­dy spój­nia dusz by­wa rów­nie do­sko­na­ła jak nie­gdyś mię­dzy Ewą i Lu­cja­nem, wszel­ka ska­za na tym ide­ale jest śmier­tel­na. Gdy zbrod­nia­rze go­dzą się po pchnię­ciach szty­le­tu, za­ko­cha­ni roz­cho­dzą się nie­odwo­łal­nie dla jed­ne­go spoj­rze­nia, jed­ne­go sło­wa. Czę­sto we wspo­mnie­niu o rze­ko­mej do­sko­na­ło­ści serc kry­je się ta­jem­ni­ca nie wy­ja­śnio­ne­go na po­zór roz­sta­nia. Moż­na żyć z nie­uf­no­ścią w ser­cu wów­czas, gdy prze­szłość nie ja­wi ob­ra­zu przy­wią­za­nia czy­ste­go i bez chmur­ki; ale dla dwoj­ga istot nie­gdyś do­sko­na­le bli­skich, sko­ro spoj­rze­nie, sło­wo wy­ma­ga­ją ostroż­no­ści, ży­cie sta­je się nie­moż­li­we. Dla­te­go też wiel­cy po­eci ka­żą swo­im Paw­łom i Wir­gi­niom120 umie­rać na pro­gu mło­do­ści. Czy mo­gli­by­ście so­bie wy­obra­zić Paw­ła i Wir­gi­nię po­róż­nio­nych? Zważ­my na chwa­łę Ewy i Lu­cja­na, że spra­wy ma­te­rial­ne, mi­mo iż tak draż­li­we, nie ją­trzy­ły tych ran; za­rów­no u nie­ska­zi­tel­nej sio­stry, jak u cięż­ko win­ne­go po­ety wszyst­ko roz­gry­wa­ło się w sfe­rze uczu­cia, to­też naj­mniej­sze nie­po­ro­zu­mie­nie, naj­drob­niej­sza sprzecz­ka, no­wy za­wód ze stro­ny Lu­cja­na mo­gły ich roz­łą­czyć lub stać się przy­czy­ną ro­dzin­ne­go star­cia, któ­re­go nie da się na­pra­wić. Gdzie cho­dzi o pie­nią­dze, wszyst­ko się da uło­żyć, ale uczu­cia są nie­ubła­ga­ne.


Na­za­jutrz Lu­cjan otrzy­mał nu­mer miej­sco­we­go dzien­ni­ka i po­bladł z przy­jem­no­ści, wi­dząc się te­ma­tem wstęp­ne­go ar­ty­ku­łu, na ja­ki po­zwo­li­ła so­bie ta sza­cow­na ga­zet­ka, któ­ra, po­dob­na w tym do pro­win­cjo­nal­nych aka­de­mii, jak do­brze wy­cho­wa­na pan­na, we­dle okre­śle­nia Wol­te­ra121, ni­g­dy nie da­ła przy­czyn do mó­wie­nia o so­bie.



Niech Fram­che-Com­té wbi­ja się w py­chę tym, że wy­da­ło Wik­to­ra Hu­go, Ka­ro­la No­dier122 i Cu­vie­ra; Bre­ta­nia Cha­te­au­brian­da123 i La­men­na­is’go124, Nor­man­dia Ka­zi­mie­rza De­la­vi­gne125, Tu­re­nia au­to­ra Eloi126; dziś An­go­ulême, któ­re już za Lu­dwi­ka XIII zro­dzi­ło zna­ko­mi­te­go Gu­eza127, bar­dziej zna­ne­go pod na­zwi­skiem de Bal­zac, nie ma nic do po­zaz­drosz­cze­nia tym pro­win­cjom ani też Li­mu­zji, któ­ra wy­da­ła Du­puy­tre­na128, ani Ower­nii, oj­czyź­nie Mon­tlo­sie­ra129, ani Bor­de­aux, któ­re mia­ło szczę­ście pa­trzeć na uro­dze­nie ty­lu wiel­kich lu­dzi; my tak­że ma­my po­etę! Au­tor pięk­nych so­ne­tów za­ty­tu­ło­wa­nych Sto­kro­cie łą­czy do chwa­ły po­ety sła­wę pro­za­ika, świat bo­wiem za­wdzię­cza mu rów­nież wspa­nia­ły ro­mans Gwar­dzi­sta Ka­ro­la IX. Przyj­dzie dzień, w któ­rym wnu­ki na­sze bę­dą dum­ne, iż mia­ły za ziom­ka Lu­cja­na Char­don, ry­wa­la Pe­trar­ki130!!!




W pro­win­cjo­nal­nych dzien­ni­kach te­go cza­su wy­krzyk­ni­ki po­dob­ne by­ły do owych „hu­ra”, któ­ry­mi przyj­mu­je się mo­wy na mi­tyn­gach w An­glii.



Mi­mo olśnie­wa­ją­cych suk­ce­sów w Pa­ry­żu mło­dy po­eta przy­po­mniał so­bie, że pa­łac Bar­ge­ton był ko­leb­ką je­go trium­fów, że ary­sto­kra­cja an­gu­lem­ska pierw­sza przy­kla­snę­ła je­go po­ezjom; że mał­żon­ka pre­fek­ta, hra­bie­go du Châte­let, do­da­wa­ła od­wa­gi pierw­szym je­go kro­kom w służ­bie Muz; i wró­cił mię­dzy nas!... Ca­łe Ho­ume­au do­zna­ło głę­bo­kie­go wzru­sze­nia, kie­dy wczo­raj zja­wił się w nim nasz Lu­cjan de Ru­bem­pré. No­wi­na o je­go po­wro­cie wy­war­ła wszę­dzie naj­żyw­sze wra­że­nie. To pew­na, iż An­go­ulême nie da się wy­prze­dzić miesz­kań­com Ho­ume­au w ob­ja­wach czci, ja­kie ro­dzin­ne mia­sto go­tu­je się zło­żyć te­mu, któ­ry, w pra­sie czy li­te­ra­tu­rze, tak chlub­nie re­pre­zen­to­wał je w Pa­ry­żu. Lu­cjan, po­eta za­ra­zem re­li­gij­ny i ro­ja­li­stycz­ny, zwy­cię­sko sta­wił czo­ło roz­ju­sze­niu stron­nictw; przy­był, jak po­wia­da­ją, od­po­cząć po tru­dach wal­ki, któ­ra zu­ży­ła­by atle­tów sil­niej­szych jesz­cze od te­go de­li­kat­ne­go ar­ty­sty i ma­rzy­cie­la.


Dzię­ki głę­bo­ko po­li­tycz­nej my­śli, któ­rej przy­kla­sku­je­my i któ­rą, jak po­wia­da­ją, pierw­sza po­wzię­ła hra­bi­na du Châte­let, jest mo­wa o tym, aby przy­wró­cić wiel­kie­mu po­ecie ty­tuł i na­zwi­sko zna­ko­mi­tej ro­dzi­ny de Ru­bem­pré, któ­rej mat­ka po­ety, pa­ni Char­don, jest je­dy­ną la­to­ro­ślą. Od­mła­dzać w ten spo­sób, za po­mo­cą no­wych ta­len­tów i no­wej chwa­ły, sta­re i bli­skie wy­ga­śnię­cia ro­dy jest u nie­śmier­tel­ne­go twór­cy Kon­sty­tu­cji131 no­wym do­wo­dem je­go sta­łe­go dą­że­nia, wy­ra­żo­ne­go sło­wy: Jed­ność i za­po­mnie­nie.


Nasz po­eta za­miesz­kał u sio­stry swej, pa­ni Séchard.




W ru­bry­ce „Kro­ni­ka an­gu­lem­ska” znaj­do­wa­ły się na­stę­pu­ją­ce no­wi­ny:



Nasz pre­fekt, hra­bia du Châte­let, już za­mia­no­wa­ny zwy­czaj­nym pod­ko­mo­rzym JKM132, otrzy­mał god­ność rad­cy sta­nu do nad­zwy­czaj­nych po­ru­czeń.


Wszyst­kie wła­dze zło­ży­ły wczo­raj­sze­go dnia pa­nu Pre­fek­to­wi swo­je usza­no­wa­nie.


Hra­bi­na Syk­stu­so­wa du Châte­let bę­dzie przyj­mo­wa­ła co czwar­tek.


Mer Escar­bas, pan de Nègre­pe­lis­se, re­pre­zen­tant młod­szej ga­łę­zi ro­dzi­ny d’Espard, oj­ciec pa­ni du Châte­let, świe­żo mia­no­wa­ny hra­bią, pa­rem Fran­cji i ko­man­do­rem Św. Lu­dwi­ka133, jest, jak po­wia­da­ją, upa­trzo­ny na prze­wod­ni­czą­ce­go wiel­kie­go ko­le­gium wy­bor­cze­go w An­go­ulême przy naj­bliż­szych wy­bo­rach.




— Patrz! — rzekł Lu­cjan do sio­stry, przy­no­sząc dzien­nik.


Prze­czy­taw­szy uważ­nie, Ewa od­da­ła ga­ze­tę Lu­cja­no­wi z za­my­ślo­ną twa­rzą.


— Cóż ty na to?... — spy­tał Lu­cjan, zdzi­wio­ny tą wstrze­mięź­li­wo­ścią, któ­ra mia­ła od­cień chło­du.


— Mój dro­gi — rze­kła — ten dzien­nik na­le­ży do Co­in­te­tów; oni wy­łącz­nie roz­strzy­ga­ją o tre­ści; znie­wo­lić mo­że ich pod tym wzglę­dem je­dy­nie pre­fek­tu­ra al­bo kon­sy­storz. Czy przy­pusz­czasz, że twój daw­ny ry­wal, dzi­siej­szy pre­fekt, jest dość wspa­nia­ło­myśl­ny, aby śpie­wać two­je po­chwa­ły? Czy za­po­mi­nasz, że Co­in­te­to­wie ści­ga­ją nas pod na­zwi­skiem Méti­vie­ra i chcą z pew­no­ścią do­pro­wa­dzić Da­wi­da do te­go, aby im od­dał w rę­ce zy­ski swe­go od­kry­cia?... Z któ­rej­kol­wiek stro­ny po­cho­dzi ten ar­ty­kuł, wy­da­je mi się nie­po­ko­ją­cy. Bu­dzi­łeś tu­taj je­dy­nie nie­na­wi­ści, za­zdro­ści; spo­twa­rza­no cię na mo­cy przy­sło­wia: „Nikt nie jest pro­ro­kiem we wła­snym kra­ju”, i oto wszyst­ko zmie­nia się w mgnie­niu oka.


— Nie znasz mi­ło­ści wła­snej pro­win­cjo­nal­nych mia­ste­czek — od­parł Lu­cjan. — W pew­nej mie­ści­nie na po­łu­dniu lud­ność wy­le­gła, aby przyj­mo­wać u bram mło­de­go czło­wie­ka, któ­ry otrzy­mał na­gro­dę na ja­kimś kon­kur­sie, wi­dząc w nim wiel­kie­go czło­wie­ka in spe134!


— Słu­chaj mnie, dro­gi Lu­cja­nie, nie chcę ci mó­wić ka­zań, po­wiem wszyst­ko w jed­nym sło­wie: miej się tu na bacz­no­ści przed naj­mniej­szym dro­bia­zgiem.


— Masz słusz­ność — od­parł Lu­cjan, przy­kro do­tknię­ty, iż zna­lazł u sio­stry tak ma­ło en­tu­zja­zmu.


Po­eta był u szczy­tu ra­do­ści, wi­dząc, jak po­kąt­ny i hań­bią­cy po­wrót do An­go­ulême zmie­nia się w triumf.


— Nie wie­rzysz w tę tro­chę sła­wy, któ­ra nas kosz­tu­je tak dro­go! — wy­krzyk­nął Lu­cjan po go­dzi­nie mil­cze­nia, w cza­sie któ­re­go bu­rza ze­bra­ła się w je­go ser­cu.


Za ca­łą od­po­wiedź Ewa spoj­rza­ła na Lu­cja­na, a spoj­rze­nie to spra­wi­ło, iż za­wsty­dził się swe­go oskar­że­nia.


Na krót­ko przed obia­dem woź­ny z pre­fek­tu­ry przy­niósł list za­adre­so­wa­ny do Lu­cja­na Char­do­na; list ten jak gdy­by przy­zna­wał słusz­ność próż­no­ści po­ety, któ­re­go już oto świat wy­ry­wał ro­dzi­nie. List mie­ścił na­stę­pu­ją­ce za­pro­sze­nie:



Hra­bio­stwo Syk­stu­so­wie du Châte­let ma­ją za­szczyt pro­sić p. Lu­cja­na Char­do­na na obiad dnia 15 wrze­śnia br.




Do li­stu do­łą­czo­na by­ła kar­ta wi­zy­to­wa:



Hra­bia Syk­stus du Châte­let  
Pod­ko­mo­rzy JKM, Pre­fekt Cha­ren­ty, Rad­ca Sta­nu 

 




— Je­steś pan w ła­sce — rzekł sta­ry Séchard — mó­wią o pa­nu w mie­ście jak o wiel­kiej fi­gu­rze... Wsz­czy­na się sprzecz­ka mię­dzy An­go­ulême a Ho­ume­au, któ­re z nich ma ci uwić wień­ce...


— Dro­ga Ewo — szep­nął Lu­cjan sio­strze — znaj­du­ję się naj­zu­peł­niej w tym sa­mym po­ło­że­niu co w dniu, gdy mia­łem pierw­szy raz iść do pa­ni de Bar­ge­ton: nie mam się w co ubrać na ten obiad.


— Masz te­dy za­miar przy­jąć to za­pro­sze­nie?... — krzyk­nę­ła pa­ni Séchard, prze­stra­szo­na.


Wy­wią­za­ła się w tej kwe­stii po­le­mi­ka mię­dzy bra­tem i sio­strą. Zdro­wy roz­są­dek miesz­kan­ki pro­win­cji po­wia­dał Ewie, że na­le­ży się po­ka­zy­wać świa­tu je­dy­nie z uśmiech­nię­tą twa­rzą, w nie­na­gan­nym stro­ju; ale pod tym kry­ła się jesz­cze jej praw­dzi­wa myśl: „Do­kąd ten obiad za­wie­dzie Lu­cja­na? Ja­kie nań ma za­mia­ry ten wiel­ki świat? Czy nie knu­ją cze­goś prze­ciw nie­mu?”


Wresz­cie, uda­jąc się na spo­czy­nek, Lu­cjan rzu­cił sio­strze:


— Ty so­bie nie zda­jesz spra­wy z me­go wpły­wu! Żo­na pre­fek­ta zlę­kła się dzien­ni­ka­rza; zresz­tą w hra­bi­nie du Châte­let tkwi za­wsze jesz­cze daw­na Lu­iza! Ko­bie­ta, któ­ra uzy­ska­ła ty­le fa­wo­rów, mo­że oca­lić Da­wi­da! Po­wiem jej o od­kry­ciu, któ­re­go mój brat do­ko­nał; uzy­skać dzie­sięć ty­się­cy od mi­ni­ster­stwa bę­dzie dla niej drob­nost­ką.


O je­de­na­stej wie­czór Lu­cjan, je­go sio­stra, mat­ka i sta­ry Séchard jak rów­nież Kolb i Ma­ry­na zbu­dzi­li się, wy­rwa­ni ze snu przez or­kie­strę miej­ską wzmoc­nio­ną mu­zy­ką za­ło­gi, i uj­rze­li plac du Mûrier pe­łen lu­dzi. Mło­dzież miej­sco­wa wy­pra­wia­ła se­re­na­dę dla Lu­cja­na Char­do­na de Ru­bem­pré. Lu­cjan sta­nął w oknie po­ko­ju sio­stry i po ostat­nim utwo­rze, wśród naj­głęb­sze­go mil­cze­nia, rzekł:


— Dzię­ku­ję wam, ro­da­cy, za za­szczyt, ja­ki mi czy­ni­cie, za­szczyt, któ­re­go bę­dę się sta­rał być god­ny; da­ruj­cie mi, że nie po­wiem wię­cej: wzru­sze­nie mo­je jest tak ży­we, że nie po­zwa­la mi zna­leźć słów.


— Niech ży­je au­tor Gwar­dzi­sty!... Niech ży­je au­tor Sto­kro­ci!... Niech ży­je Lu­cjan de Ru­bem­pré!


Po tych trzech sal­wach, wznie­sio­nych przez kil­ka gło­sów, trzy wień­ce wraz z kil­ko­ma bu­kie­ta­mi wpa­dły, zręcz­nie rzu­co­ne, przez okno do miesz­ka­nia. W dzie­sięć mi­nut póź­niej plac był pu­sty i ci­chy.


— Wo­lał­bym dzie­sięć ty­się­cy fran­ków — rzekł sta­ry Séchard, któ­ry z głę­bo­ko szy­der­czą mi­ną ob­ra­cał w rę­kach wień­ce i bu­kie­ty. — Ale cóż! Pan da­łeś im sto­krot­ki, oni od­da­ją ci bu­kie­ci­ki: ro­bi­cie w kwia­tach.


— Tak pan ce­ni za­szczyt, ja­ki mi świad­czą ziom­ko­wie! — wy­krzyk­nął Lu­cjan, któ­re­go fi­zjo­no­mia przed­sta­wia­ła wy­raz zu­peł­nie wol­ny od me­lan­cho­lii i pro­mie­nie­ją­cy praw­dzi­wą ra­do­ścią. — Gdy­byś znał lu­dzi, pa­po Séchard, wie­dział­byś, że po­dob­na chwi­la nie zda­rza się dwa ra­zy w ży­ciu. Je­dy­nie praw­dzi­we­mu en­tu­zja­zmo­wi moż­na za­wdzię­czać po­dob­ne trium­fy!... To, dro­ga mat­ko i sio­stro, za­cie­ra wie­le zgry­zot.


Lu­cjan uści­skał mat­kę i sio­strę, jak się ści­ska­ją lu­dzie w owych chwi­lach, gdy ra­dość wy­stę­pu­je z brze­gów fa­lą tak sze­ro­ką, że trze­ba ją prze­lać w ser­ce przy­ja­cie­la... („W bra­ku przy­ja­cie­la — rzekł kie­dyś Bi­xiou — pi­ja­ny po­wo­dze­niem au­tor ści­ska odźwier­ne­go”).


— I cóż, dro­gie dziec­ko — rzekł do Ewy — cze­mu pła­czesz? A, to z ra­do­ści...


— Ach — rze­kła Ewa do mat­ki, sko­ro zna­la­zły się sa­me i mia­ły wró­cić do łó­żek — zda­je się, że w każ­dym po­ecie miesz­ka pięk­ni­sia naj­gor­sze­go ro­dza­ju...


— Masz słusz­ność — od­par­ła mat­ka, po­trzą­sa­jąc gło­wą — Lu­cjan za­po­mniał już wszyst­ko, nie tyl­ko swo­je nie­szczę­ścia, ale i na­sze.


Mat­ka i cór­ka roz­sta­ły się, nie śmie­jąc wy­ra­zić ca­łej swo­jej my­śli.


W kra­jach po­że­ra­nych nie­sub­or­dy­na­cją spo­łecz­ną, ukry­tą pod sło­wem „rów­ność”, wszel­ki triumf jest cu­dem, któ­ry nie dzie­je się, jak i wie­le cu­dów zresz­tą, bez udzia­łu zręcz­nych ma­szy­ni­stów. Na dzie­sięć owa­cji, ja­kie spo­ty­ka­ją ży­ją­cych lu­dzi z po­ry­wu wdzięcz­nej oj­czy­zny, z pew­no­ścią dzie­więć ma przy­czy­ny ob­ce oso­bie lau­re­ata. Czyż triumf Wol­te­ra na de­skach Ko­me­dii Fran­cu­skiej nie był trium­fem fi­lo­zo­fii je­go wie­ku?135 We Fran­cji moż­na trium­fo­wać je­dy­nie wte­dy, kie­dy ca­ły świat wień­czy sie­bie w oso­bie trium­fa­to­ra. To­też obie ko­bie­ty mia­ły słusz­ność w swo­ich prze­czu­ciach. Suk­ces pro­win­cjo­nal­ne­go ge­niu­sza był czymś zbyt prze­ciw­nym pro­win­cjo­nal­nej mar­two­cie An­go­ulême, aby sprę­ży­ną je­go nie miał być ja­kiś in­te­res al­bo też gor­li­wy ma­szy­ni­sta: dwa za­rów­no nie­bez­piecz­ne współ­pra­cow­nic­twa. Nie­uf­ność Ewy, jak by­wa zresz­tą u więk­szo­ści ko­biet, tkwi­ła w in­stynk­cie: sa­ma przed so­bą nie umia­ła­by jej uspra­wie­dli­wić. Za­sy­pia­jąc, my­śla­ła:


„Kto tu­taj tak bar­dzo jest prze­ję­ty Lu­cja­nem, aby na je­go rzecz po­ru­szyć ca­łe mia­sto? Sto­kro­cie nie są zresz­tą jesz­cze wy­da­ne; skąd­że te­dy te owa­cje na ra­chu­nek przy­szłe­go suk­ce­su?...”


Triumf ten był w isto­cie dzie­łem Pe­tit-Clau­da. W dniu, w któ­rym pro­boszcz z Mar­sac oznaj­mił mu po­wrót Lu­cja­na, ad­wo­kat był po raz pierw­szy na obie­dzie u pa­ni de Se­non­ches, któ­ra mia­ła ofi­cjal­nie przy­jąć proś­bę je­go o rę­kę pu­pil­ki. Był to je­den z owych ro­dzin­nych obia­dów, któ­rych uro­czy­stość ujaw­nia się ra­czej w to­a­le­tach niż w ilo­ści bie­siad­ni­ków. Mi­mo iż w ro­dzi­nie, wszy­scy czu­ją się jak na przed­sta­wie­niu, każ­dy wy­ra­ża coś swo­im za­cho­wa­niem. Fran­cisz­kę wy­sta­wio­no ni­by za ga­blot­ką. Pa­ni de Se­non­ches wy­wie­si­ła fla­gi swo­ich naj­wy­szu­kań­szych to­a­let. Pan du Hau­toy był w czar­nym fra­ku. Pan de Se­non­ches, uwia­do­mio­ny przez żo­nę o przy­by­ciu pa­ni du Châte­let, któ­ra mia­ła się po­ka­zać u nich po raz pierw­szy, oraz o ofi­cjal­nym wy­stę­pie kon­ku­ren­ta Fran­cisz­ki, przy­był od pań­stwa de Pi­men­tel. Co­in­tet, ubra­ny w swój naj­pięk­niej­szy orze­cho­wy sur­dut, przy­po­mi­na­ją­cy kro­jem su­tan­nę, mi­go­tał oczom obec­nych dia­men­tem war­to­ści sze­ściu ty­się­cy fran­ków, wpię­tym w ża­bot; by­ła to ze­msta bo­ga­te­go kup­ca nad ubo­gą ary­sto­kra­cją. Pe­tit-Claud, wy­strzy­żo­ny, wy­cze­sa­ny, wy­my­ty, nie mógł się wy­zbyć sztyw­nej i oschłej mi­ny. Trud­no by­ło nie po­rów­nać te­go chu­de­go ad­wo­ka­ci­ny w opię­tym fra­ku do za­mro­żo­nej żmii; ale na­dzie­ja tak oży­wia­ła je­go oczy po­dob­ne do oczu sro­ki, twarz je­go ob­le­kła się w ty­le lo­do­wa­te­go chło­du, trzy­mał się tak sztyw­no, że utra­fił wła­śnie w ton god­ne­go i am­bit­ne­go pro­ku­ra­to­ra z pro­win­cji. Pa­ni de Se­non­ches pro­si­ła za­ufa­nych, aby nie wspo­mi­na­li ni­ko­mu o pierw­szym spo­tka­niu jej pu­pil­ki z kon­ku­ren­tem ani o za­po­wie­dzia­nej wi­zy­cie pa­ni pre­fek­to­wej, spo­dzie­wa­ła się te­dy, iż go­ście na­pły­ną hur­mem. Pre­fekt i je­go żo­na za­ła­twi­li urzę­do­we wi­zy­ty pro­stym rzu­ce­niem bi­le­tów, za­cho­wu­jąc za­szczyt oso­bi­stej byt­no­ści ja­ko oso­bli­we i ce­lo­we wy­róż­nie­nie, to­też ary­sto­kra­cja an­gu­lem­ska nie po­sia­da­ła się z cie­ka­wo­ści i wie­le osób z obo­zu Chan­do­ur po­sta­no­wi­ło udać się do pa­ła­cu Bar­ge­ton — ja­ko że wzbra­nia­no się na­zy­wać ów dom pa­ła­cem Se­non­ches. Ozna­ki wpły­wów hra­bi­ny du Châte­let roz­bu­dzi­ły wie­le am­bi­cji; opo­wia­da­no zresz­tą, iż tak zmie­ni­ła się na ko­rzyść, że każ­dy chciał to osą­dzić wła­sny­mi ocza­mi. W dro­dze Pe­tit-Claud do­wie­dział się od Co­in­te­ta, iż pa­ni pre­fek­to­wa po­zwo­li­ła ła­ska­wie, aby Ze­fi­ry­na przed­sta­wi­ła jej na­rze­czo­ne­go dro­giej Fra­ni; za czym136 ad­wo­kat po­sta­no­wił wy­cią­gnąć ko­rzyść z fał­szy­we­go po­ło­że­nia, w ja­kim po­wrót Lu­cja­na sta­wiał Lu­izę.


Pań­stwo de Se­non­ches, ku­pu­jąc dom Bar­ge­to­nów, wzię­li na sie­bie tak cięż­kie zo­bo­wią­za­nia, iż ja­ko szcze­rzy miesz­kań­cy pro­win­cji nie od­wa­ży­li się pod­jąć naj­mniej­szej zmia­ny. To­też pierw­szym sło­wem Ze­fi­ry­ny, kie­dy wy­szła na spo­tka­nie uro­czy­ście oznaj­mio­nej pre­fek­to­wej, by­ło:


— Patrz, dro­ga Lu­izo, je­steś tu jesz­cze u sie­bie!... — Tak mó­wi­ła, po­ka­zu­jąc świecz­nik z krysz­ta­ło­wy­mi wi­sior­ka­mi, bo­aze­rie i ume­blo­wa­nie, któ­re nie­gdyś tak bar­dzo olśni­ły Lu­cja­na.


— O tym, mo­ja dro­ga, naj­mniej pra­gnę so­bie przy­po­mi­nać — rze­kła z wdzię­kiem pre­fek­to­wa, rzu­ca­jąc do­ko­ła spoj­rze­nie, aby się przyj­rzeć zgro­ma­dze­niu.


Każ­dy przy­znał w du­chu, iż Lu­iza de Nègre­pe­lis­se nie­po­dob­na by­ła do sa­mej sie­bie. Wiel­ki świat pa­ry­ski, w któ­rym ba­wi­ła pół­to­ra ro­ku, pierw­sze chwi­le szczę­ścia mał­żeń­skie­go, któ­re tak sa­mo prze­kształ­ci­ły ko­bie­tę, jak Pa­ryż miesz­kan­kę pro­win­cji, pew­na god­ność, ja­ką da­je wła­dza, wszyst­ko to uczy­ni­ło z hra­bi­ny du Châte­let oso­bę za­le­d­wie tak po­dob­ną do daw­nej pa­ni de Bar­ge­ton, jak dwu­dzie­sto­let­nia dziew­czy­na po­dob­na jest do swej mat­ki. Mia­ła za­chwy­ca­ją­cy stro­ik z ko­ro­nek i kwia­tów, nie­dba­le przy­pię­ty dia­men­to­wą szpil­ką. Wło­sy uło­żo­ne à l’an­gla­ise137 do­brze opra­wia­ły twarz i od­mła­dza­ły ją, za­cie­ra­jąc kon­tu­ry. Fu­la­ro­wa138 wy­cię­ta suk­nia, roz­kosz­nie oszy­ta frę­dzel­ka­mi — dzie­ło słyn­nej Wik­to­ry­ny — uwy­dat­nia­ła smu­kłą ki­bić. Ra­mio­na, okry­te blon­dy­no­wą139 chu­s­tecz­ką, le­d­wie by­ły wi­docz­ne pod ga­zą, zręcz­nie owi­nię­tą ko­ło zbyt dłu­giej szyi. Mó­wiąc, ba­wi­ła się ład­ny­mi dro­biażdż­ka­mi, z któ­ry­mi ob­cho­dze­nie się jest za­bój­czą ra­fą dla miesz­kan­ki pro­win­cji; ślicz­ny fla­ko­nik z so­la­mi wi­siał na łań­cusz­ku u bran­so­le­ty; w rę­ku trzy­ma­ła wa­chlarz i chu­s­tecz­kę, nic nie czu­jąc się ni­mi za­kło­po­ta­na. Smak naj­drob­niej­szych szcze­gó­łów, wzię­cie sko­pio­wa­ne z pa­ni d’Espard od­sła­nia­ły w Lu­izie pil­ną uczen­ni­cę Dziel­ni­cy Sa­int-Ger­ma­in. Co się ty­czy sta­re­go ga­lan­ta z epo­ki Ce­sar­stwa, to doj­rzał w mał­żeń­stwie jak owe me­lo­ny, któ­re, z zie­lo­nych po­przed­nie­go dnia, sta­ją się żół­te w cią­gu jed­nej no­cy. Znaj­du­jąc na roz­kwi­tłej twa­rzy żo­ny świe­żość, któ­rą Syk­stus po­stra­dał, po­da­wa­no so­bie z ucha do ucha tra­dy­cyj­ne pro­win­cjo­nal­ne kon­cep­ty tym skwa­pli­wiej, iż wszyst­kie ko­bie­ty wście­kłe by­ły o no­wą po­zy­cję eks­kró­lo­wej An­go­ulême; upar­ty in­truz mu­siał te­dy za­pła­cić za żo­nę. Wy­jąw­szy pań­stwa de Chan­do­ur, nie­bosz­czy­ka pa­na de Bar­ge­ton, pa­na de Pi­men­tel i Ra­sti­gna­ców, ze­bra­nie by­ło pra­wie rów­nie licz­ne jak w dniu, kie­dy Lu­cjan czy­tał w tym sa­mym sa­lo­nie swo­je utwo­ry, gdyż Je­go Wie­leb­ność ksiądz bi­skup przy­był rów­nież w asy­sten­cji wiel­kich wi­ka­riu­szów140. Pe­tit-Claud, wzru­szo­ny wi­do­kiem an­gu­lem­skiej ary­sto­kra­cji, któ­ra czte­ry mie­sią­ce te­mu nie mo­gła być dlań na­wet fan­ta­stycz­nym ma­rze­niem, uczuł, iż nie­na­wiść je­go do wyż­szych klas słab­nie. Hra­bi­na du Châte­let wy­da­ła mu się uro­czą, zwłasz­cza iż rów­no­cze­śnie rzekł so­bie w du­chu:


„Po­my­śleć, że ta ko­bie­ta mo­że mnie zro­bić pod­pro­ku­ra­to­rem!”


W po­ło­wie wie­czo­ru, uży­czyw­szy jed­na­ko dłu­giej chwi­li roz­mo­wy każ­dej z ko­biet, od­mie­nia­jąc ton i wzię­cie we­dle waż­no­ści oso­by oraz jej za­cho­wa­nia się w epo­ce uciecz­ki z Lu­cja­nem, Lu­iza usu­nę­ła się z Je­go Wie­leb­no­ścią do bu­du­aru141. Wów­czas Ze­fi­ry­na uję­ła pod ra­mię Pe­tit-Clau­da, któ­re­mu ser­ce bi­ło jak mło­tem, i za­pro­wa­dzi­ła go do te­go bu­du­aru, gdzie roz­po­czę­ły się nie­szczę­ścia Lu­cja­na i gdzie mia­ły się one do­peł­nić.


— Oto pan Pe­tit-Claud, mo­ja dro­ga; po­le­cam ci go tym ży­wiej, iż wszyst­ko, co uczy­nisz dla nie­go, bę­dzie nie­wąt­pli­wie z ko­rzy­ścią mo­jej pu­pil­ki.


— Pan jest ad­wo­ka­tem? — rze­kła do­stoj­na có­ra Nègre­pe­lis­se’ów, mie­rząc spoj­rze­niem Pe­tit-Clau­da.


— Nie­ste­ty, tak, pa­ni hra­bi­no.


Ni­g­dy syn kraw­ca z Ho­ume­au nie miał, w ca­łym ży­ciu, spo­sob­no­ści po­słu­żyć się ty­mi dwo­ma sło­wa­mi; to­też kie­dy je wy­ma­wiał, usta miał jak­by prze­peł­nio­ne.


— Ale — pod­jął — od pa­ni hra­bi­ny za­le­ży, abym się zna­lazł w try­bu­na­le. Pan Mi­laud idzie, jak mó­wią, do Ne­vers...


— Zwy­kle — za­uwa­ży­ła hra­bi­na — zo­sta­je się dru­gim, po­tem pierw­szym pod­pro­ku­ra­to­rem. Ja chcia­ła­bym pa­na wi­dzieć od ra­zu pierw­szym... Aby się za­jąć pa­nem i uzy­skać dla pa­na tę ła­skę, chcia­ła­bym mieć pew­ność pań­skie­go od­da­nia tro­no­wi, re­li­gii, a zwłasz­cza pa­nu de Vil­lèle142.


— Ach, pa­ni — rzekł Pe­tit-Claud, na­chy­la­jąc się do ucha hra­bi­ny — je­stem czło­wie­kiem go­to­wym do bez­wa­run­ko­we­go po­słu­szeń­stwa kró­lo­wi.


— Te­go po­trze­ba nam dzi­siaj — od­par­ła, uchy­la­jąc się wstecz, aby mu dać do zro­zu­mie­nia, że nie ży­czy so­bie roz­mo­wy na ucho. — Je­śli za­wsze bę­dzie się pan cie­szył po­par­ciem pa­ni de Se­non­ches, mo­że pan na mnie li­czyć — do­da­ła, czy­niąc kró­lew­ski ruch wa­chla­rzem.


— Pa­ni — rzekł Pe­tit-Claud, któ­ry uj­rzał Co­in­te­ta w drzwiach bu­du­aru — Lu­cjan wró­cił.


— Więc co?... — od­par­ła hra­bi­na to­nem, któ­ry był­by onie­mił po­spo­li­te­go czło­wie­ka.


— Pa­ni hra­bi­na nie ro­zu­mie mnie — od­parł Pe­tit-Claud, po­słu­gu­jąc się for­mu­łą peł­ną sza­cun­ku. — Ja pra­gnę zło­żyć jej do­wód me­go od­da­nia. Jak pa­ni hra­bi­na chce, aby wiel­ki czło­wiek, któ­re­go pa­ni stwo­rzy­ła, był przy­ję­ty w An­go­ulême? Nie ma po­śred­niej dro­gi: mu­si stać się przed­mio­tem wzgar­dy al­bo chwa­ły.


Lu­iza de Nègre­pe­lis­se nie my­śla­ła do­tąd nad tym pro­ble­mem, któ­ry nie­wąt­pli­wie miał dla niej swą wa­gę, wię­cej z po­wo­du prze­szło­ści niż te­raź­niej­szo­ści. Otóż od obec­nych uczuć hra­bi­ny dla Lu­cja­na za­le­ża­ło po­wo­dze­nie pla­nu, ja­ki ukuł ad­wo­kat, aby do­pro­wa­dzić do skut­ku uwię­zie­nie Sèchar­da.


— Pa­nie Pe­tit-Claud — rze­kła, przy­bie­ra­jąc po­sta­wę wy­nio­słą i god­ną — pan chce być czło­wie­kiem rzą­du. Wiedz pan, że pierw­szą je­go za­sa­dą jest nie my­lić się ni­g­dy i że ko­bie­ty, bar­dziej jesz­cze od rzą­du, ma­ją po­czu­cie wła­dzy i po­czu­cie wła­snej god­no­ści.


— Tak wła­śnie my­śla­łem, pa­ni — od­parł ży­wo, przy­glą­da­jąc się hra­bi­nie nie­znacz­nie a by­stro. — Lu­cjan przy­by­wa tu w osta­tecz­nej nę­dzy. Ale o ile ma być przed­mio­tem owa­cji, mo­gę go tak­że zmu­sić, wła­śnie z przy­czy­ny owa­cji, do opusz­cze­nia An­go­ulême, gdzie sio­stra je­go i szwa­gier są ści­ga­ni przez ko­mor­ni­ków...


Dum­ną twarz Lu­izy de Nègre­pe­lis­se prze­biegł lek­ki skurcz stłu­mio­nej ra­do­ści. Zdzi­wio­na, iż ad­wo­kat od­gadł ją tak do­brze, spoj­rza­ła nań, roz­wi­ja­jąc wa­chlarz. W tej chwi­li we­szła Fran­cisz­ka, co da­ło hra­bi­nie czas na zna­le­zie­nie od­po­wie­dzi.


— Wi­dzę — rze­kła ze zna­czą­cym uśmie­chem — że bę­dzie pan ry­chło pro­ku­ra­to­rem...


Czy to nie zna­czy­ło po­wie­dzieć wszyst­ko, nie zdra­dza­jąc się?


— Och, pa­ni — wy­krzyk­nę­ła Fran­cisz­ka, bie­gnąc dzię­ko­wać hra­bi­nie — pa­ni za­tem bę­dę win­na szczę­ście me­go ży­cia!


I na­chy­la­jąc się do swej pro­tek­tor­ki ru­chem mło­de­go dziew­czę­cia, szep­nę­ła:


— To by­ła­by dla mnie śmierć na wol­nym ogniu, gdy­by mi przy­szło być żo­ną pro­win­cjo­nal­ne­go ad­wo­ka­ci­ny.


Je­że­li Ze­fi­ry­na przy­pu­ści­ła ten szturm do Lu­izy, po­pchnął ją do te­go Fra­nio, któ­re­mu nie zby­wa­ło na pew­nej zna­jo­mo­ści biu­ro­kra­tycz­ne­go świa­ta.


— W pierw­szych dniach wszel­kie­go doj­ścia do wła­dzy, czy to cho­dzi o pre­fek­ta, czy o dy­na­stię, czy o przed­się­bior­stwo — rzekł eks­kon­sul do przy­ja­ciół­ki — świe­żo upie­cze­ni szczę­śliw­cy oka­zu­ją nad­zwy­czaj­ny za­pał do od­da­wa­nia usług; ale nie­ba­wem spo­strze­ga­ją się w uciąż­li­wo­ściach pro­tek­cji i sta­ją się jak z lo­du. Dziś Lu­iza uczy­ni dla Pe­tit-Clau­da to, cze­go za kwar­tał nie chcia­ła­by zro­bić dla twe­go mę­ża.


— Czy pa­ni hra­bi­na po­my­śla­ła — rzekł Pe­tit-Claud — o zo­bo­wią­za­niach, ja­kie na­kła­da na nią triumf na­sze­go po­ety? Bę­dzie pa­ni trze­ba przy­jąć Lu­cja­na w cią­gu tych dzie­się­ciu dni, któ­re po­trwa en­tu­zjazm mia­stecz­ka.


Pre­fek­to­wa ski­nę­ła gło­wą, aby od­pra­wić Pe­tit-Clau­da, i pod­nio­sła się, aby po­mó­wić z pa­nią de Pi­men­tel, któ­ra uka­za­ła się w drzwiach bu­du­aru. Prze­ję­ta nie­spo­dzie­wa­nym wy­nie­sie­niem sta­re­go Nègre­pe­lis­se do god­no­ści pa­ra, mar­gra­bi­na uwa­ża­ła za po­trzeb­ne od­świe­żyć sto­sun­ki z ko­bie­tą dość zręcz­ną, aby swój qu­asi143 fał­szy­wy krok wy­zy­skać dla po­mno­że­nia wpły­wu.


— Po­wiedz mi, dro­ga, cze­mu za­da­łaś so­bie ten trud, aby wpro­wa­dzić oj­ca do Izby Pa­rów144? — spy­ta­ła mar­gra­bi­na wśród po­uf­nej roz­mo­wy, w któ­rej ugię­ła ko­la­no przed wyż­szo­ścią dro­giej Lu­izy.


— Mo­je dziec­ko, udzie­lo­no mi tej ła­ski tym ła­twiej, iż oj­ciec nie ma dzie­ci i bę­dzie gło­so­wał za­wsze za ko­ro­ną; ale je­śli bę­dę mia­ła sy­nów, li­czę na to, że star­szy bę­dzie mógł prze­jąć ty­tuł, herb i pa­ro­stwo po dziad­ku...


Pa­ni de Pi­men­tel po­my­śla­ła ze zmar­twie­niem, że mat­ka, któ­rej am­bi­cja roz­cią­ga się na dzie­ci ma­ją­ce do­pie­ro się uro­dzić, nie bę­dzie jej po­moc­ną w wy­nie­sie­niu do pa­ro­stwa pa­na de Pi­men­tel, co by­ło jej se­kret­nym ma­rze­niem.


— Mam pre­fek­to­wą w gar­ści — rzekł Pe­tit-Claud do Co­in­te­ta, wy­cho­dząc — i przy­rze­kam pa­nu akt spół­ki... Bę­dę za mie­siąc pod­pro­ku­ra­to­rem, a pan bę­dziesz wład­cą lo­sów Séchar­da. Sta­raj się pan te­raz zna­leźć ko­goś, kto by od­ku­pił mo­ją kan­ce­la­rię; w pół ro­ku zro­bi­łem z niej pierw­szą w An­go­ulême.


— Wy­star­czy­ło wsa­dzić cię na sio­dło — rzekł Co­in­tet, pra­wie za­zdro­sny o swe dzie­ło.


Każ­dy zro­zu­mie te­raz przy­czy­nę trium­fu Lu­cja­na w ro­dzin­nym mie­ście. Na spo­sób owe­go kró­la Fran­cji, któ­ry się nie mści za księ­cia Or­le­anu145, Lu­iza nie chcia­ła pa­mię­tać znie­wag wy­rzą­dzo­nych w Pa­ry­żu pa­ni de Bar­ge­ton. Chcia­ła wziąć Lu­cja­na pod swój pa­tro­nat, zmiaż­dżyć go pro­tek­cją i po­zbyć się go w przy­zwo­ity spo­sób. Świa­do­my, dro­gą plo­tek, ca­łej pa­ry­skiej in­try­gi, Pe­tit-Claud do­brze od­gadł tę nie­na­wiść, ja­ką ko­bie­ta ży­wi dla męż­czy­zny, któ­ry nie umiał ko­chać jej w chwi­li, gdy mia­ła ocho­tę być ko­cha­ną.


Na­za­jutrz po owa­cji, któ­ra by­ła uspra­wie­dli­wie­niem prze­szło­ści Lu­dwi­ki de Nègre­pe­lis­se, aby do resz­ty odu­rzyć Lu­cja­na i ugnieść go w rę­kach, Pe­tit-Claud zja­wił się u pa­ni Séchard na cze­le sze­ściu mło­dych lu­dzi, eks­ko­le­gów Lu­cja­na.


De­pu­ta­cję146 tę wy­sła­li do au­to­ra Sto­kro­ci i Gwar­dzi­sty Ka­ro­la IX ko­le­dzy, aby go za­pro­sić na ban­kiet, ja­ki za­mie­rza­li wy­dać ma cześć wiel­kie­go czło­wie­ka wy­ro­słe­go z ich sze­re­gów.


— Pa­trz­cie! To ty, Pe­tit-Claud! — wy­krzyk­nął Lu­cjan.


— Twój po­wrót tu­taj — rzekł Pe­tit-Claud — po­bu­dził na­szą mi­łość wła­sną, wzię­li­śmy na am­bit, ze­bra­li­śmy skład­kę i go­tu­je­my dla cie­bie wspa­nia­ły ban­kiet. Dy­rek­tor ko­le­gium i pro­fe­so­ro­wie bę­dą rów­nież; jak się rze­czy za­po­wia­da­ją, bę­dzie­my mie­li z pew­no­ścią i wła­dze.


— Na kie­dyż to? — spy­tał Lu­cjan.


— W naj­bliż­szą nie­dzie­lę.


— Nie­moż­li­we — od­parł po­eta. — Mógł­bym przy­jąć aż za dzie­sięć dni... wów­czas, bar­dzo chęt­nie...


— A za­tem, na two­je roz­ka­zy — rzekł Pe­tit-Claud — do­brze, za dzie­sięć dni.


Lu­cjan był cza­ru­ją­cy wo­bec daw­nych ko­le­gów, któ­rzy oka­zy­wa­li mu po­dziw gra­ni­czą­cy ze czcią. Pod­trzy­my­wał przez ja­kie pół go­dzi­ny na­der bły­sko­tli­wą roz­mo­wę, czuł się bo­wiem na pie­de­sta­le i chciał uspra­wie­dli­wić opi­nię świa­ta; za­tknął rę­ce za ka­mi­zel­kę, prze­ma­wiał jak czło­wiek, któ­ry wi­dzi rze­czy z wy­so­ko­ści, na któ­rej współ­o­by­wa­te­le go po­sta­wi­li. Był skrom­ny, przy­stęp­ny, praw­dzi­wy ge­niusz w ne­gli­żu. By­ły to skar­gi atle­ty znu­żo­ne­go wal­ka­mi Pa­ry­ża, roz­cza­ro­wa­ne­go zwłasz­cza; win­szo­wał ko­le­gom, że nie opu­ści­li po­czci­wej pro­win­cji etc147. Ocza­ro­wał ich. Na­stęp­nie wziął na stro­nę Pe­tit-Clau­da i za­żą­dał szcze­rej praw­dy o spra­wach Da­wi­da, wy­rzu­ca­jąc mu se­kwestr148, pod ja­kim za­stał szwa­gra. Lu­cjan chciał wziąć Pe­tit-Clau­da na chy­trość. Pe­tit-Claud po­sta­rał się utrwa­lić daw­ne­go ko­le­gę w mnie­ma­niu, iż on, Pe­tit-Claud, jest mi­zer­nym ad­wo­ka­ci­ną i z pro­win­cji, po­zba­wio­nym wszel­kie­go spry­tu.


Obec­ne ukształ­to­wa­nie spo­łe­czeń­stwa, nie­skoń­cze­nie bar­dziej zło­żo­ne niż daw­niej, spro­wa­dzi­ło zróż­ni­co­wa­nie zdol­no­ści u czło­wie­ka. Nie­gdyś lu­dzie wy­bit­ni, zmu­sze­ni do wszech­stron­no­ści, po­ja­wia­li się wśród sta­ro­żyt­nych na­ro­dów w ma­łej licz­bie i na kształt po­chod­ni. Póź­niej, o ile zdol­no­ści się wy­spe­cja­li­zo­wa­ły, zdat­ność od­no­si­ła się jesz­cze do ogó­łu rze­czy. I tak, czło­wiek bę­dą­cy szczwa­ną lisz­ką149, jak to mó­wio­no o Lu­dwi­ku XI150, mógł zu­żyć swą prze­myśl­ność do wszyst­kie­go; ale dziś sa­ma zdat­ność ule­gła po­dzia­łom. Ile za­wo­dów, ty­le roz­ma­itych chy­tro­ści. Prze­bie­głe­go dy­plo­ma­tę wy­strych­nie do­sko­na­le na dud­ka, gdzieś na za­pa­dłej pro­win­cji, w po­kąt­nej spra­wie, mier­ny ad­wo­kat lub na­wet chłop. Naj­spryt­niej­szy dzien­ni­karz mo­że się oka­zać zu­peł­nym głup­cem w kwe­stiach han­dlo­wych; to­też Lu­cjan mu­siał się stać i stał się igrasz­ką w rę­ku Pe­tit-Clau­da. Prze­bie­gły ad­wo­kat oczy­wi­ście sam na­pi­sał ar­ty­kuł, wsku­tek któ­re­go An­go­ulême, łącz­nie z przed­mie­ściem, zna­la­zło się w obo­wiąz­ku uczcze­nia Lu­cja­na. Współ­o­by­wa­te­le zgro­ma­dze­ni na pla­cu du Mûrier by­li to ro­bot­ni­cy z dru­kar­ni i pa­pier­ni Co­in­te­tów, pro­wa­dze­ni przez de­pen­den­tów Pe­tit-Clau­da, Ca­cha­na i pa­ru eks­ko­le­gów Lu­cja­na. Staw­szy się dla po­ety daw­nym ko­leż­ką z ła­wy szkol­nej, ad­wo­kat przy­pusz­czał traf­nie, iż w spo­sob­nej chwi­li Lu­cjan zdra­dzi mu ta­jem­ni­cę schro­nie­nia Da­wi­da. Otóż je­że­li Da­wid pad­nie przez wi­nę Lu­cja­na, po­byt w An­go­ulême sta­nie się nie­moż­li­wy dla po­ety. Dla­te­go aby le­piej ugrun­to­wać swój wpływ, ad­wo­kat uczy­nił się wo­bec Lu­cja­na ma­łym.


— Jak­że­bym mógł nie zro­bić, co tyl­ko by­ło w mej mo­cy? — rzekł. — Prze­cież cho­dzi­ło tu o sio­strę daw­ne­go ko­le­gi; ale w try­bu­na­le by­wa­ją sy­tu­acje z gó­ry ska­za­ne na stra­ce­nie. Da­wid pro­sił mnie pierw­sze­go czerw­ca, abym mu za­pew­nił spo­kój na trzy mie­sią­ce; ja­koż ka­ta­stro­fa przy­szła do­pie­ro we wrze­śniu, a i tu jesz­cze zdo­ła­łem ubez­pie­czyć przed wie­rzy­cie­la­mi ca­łe je­go mie­nie; wy­gram w ape­la­cji, uzy­skam wy­rok, że przy­wi­lej żo­ny jest bez­wa­run­ko­wy i że w da­nym wy­pad­ku nie jest żad­nym oszu­kań­stwem... Co do cie­bie, wra­casz nie­szczę­śli­wy, ale je­steś ge­nial­nym czło­wie­kiem...


Lu­cjan uczy­nił ruch czło­wie­ka, któ­re­mu ka­dziel­ni­ca bu­ja za­nad­to bli­sko no­sa.


— Tak, mój dro­gi — pod­jął Pe­tit-Claud — czy­ta­łem Gwar­dzi­stę Ka­ro­la Dzie­wią­te­go, to wię­cej niż ro­mans, to dzie­ło! Przed­mo­wę mo­gło na­pi­sać tyl­ko dwóch lu­dzi: Cha­te­au­briand al­bo ty!


Lu­cjan przy­jął po­chwa­łę, nie mó­wiąc, że przed­mo­wa jest pió­ra d’Ar­the­za. Na stu fran­cu­skich au­to­rów dzie­więć­dzie­się­ciu dzie­wię­ciu po­stą­pi­ło­by jak on.


— Otóż tu­taj lu­dzie jak gdy­by cię nie zna­li — pod­jął Pe­tit-Claud z uda­nym obu­rze­niem. — Kie­dy wi­dzia­łem tę po­wszech­ną obo­jęt­ność, po­wzią­łem myśl po­ru­sze­nia na­sze­go świat­ka. Krop­ną­łem ar­ty­kuł, któ­ry mu­sia­łeś czy­tać.


— Jak to, to ty?... — wy­krzyk­nął Lu­cjan.


— Tak, ja!... An­go­ulême i Ho­ume­au za­czę­ły się spie­rać o pierw­szeń­stwo; ze­bra­łem mło­dych lu­dzi, ko­le­gów z ła­wy szkol­nej, i zor­ga­ni­zo­wa­łem wczo­raj­szą se­re­na­dę; na­stęp­nie, raz wpły­nąw­szy na fa­le en­tu­zja­zmu, pu­ści­li­śmy sub­skryp­cję na obiad. „Je­że­li Da­wid mu­si się kryć, niech przy­naj­mniej Lu­cjan bę­dzie uwień­czo­ny!” — po­wie­dzia­łem so­bie. Zro­bi­łem wię­cej — pod­jął Pe­tit-Claud — wi­dzia­łem hra­bi­nę du Châte­let i da­łem jej do zro­zu­mie­nia, że win­na jest sa­mej so­bie to, aby wy­do­być Da­wi­da z je­go po­ło­że­nia; mo­że to zro­bić, mu­si!... Je­śli Da­wid w isto­cie zna­lazł ta­jem­ni­cę, o któ­rej mi mó­wił, rząd nie zruj­nu­je się, po­pie­ra­jąc go, a cóż za ho­nor dla pre­fek­ta grać ro­lę czło­wie­ka, któ­ry, dzię­ki swej szczę­śli­wej pro­tek­cji, ma po­ło­wę za­słu­gi w tak do­nio­słym od­kry­ciu! Jed­nym za­ma­chem zy­ska roz­głos świa­tłe­go ad­mi­ni­stra­to­ra... Sio­stra two­ja prze­ra­żo­na jest na­szą są­do­wą pu­ka­ni­ną! Prze­lę­kła się dy­mu... Woj­na w try­bu­na­le kosz­tu­je rów­nie dro­go, jak na po­lu bi­twy; ale Da­wid utrzy­mał swą po­zy­cję, jest pa­nem ta­jem­ni­cy; nie mo­gą go uwię­zić, nie uwię­żą go!


— Dzię­ku­ję ci, mój dro­gi, wi­dzę, że mo­gę ci po­wie­rzyć mój plan, po­mo­żesz mi go urze­czy­wist­nić.


Pe­tit-Claud spoj­rzał na Lu­cja­na; ha­czy­ko­wa­ty je­go nos przy­brał kształt py­taj­ni­ka.


— Chcę oca­lić Séchar­da — rzekł Lu­cjan waż­nym to­nem — je­stem przy­czy­ną je­go nie­szczę­ścia, na­pra­wię wszyst­ko... Mam wiel­ką wła­dzę nad Lu­izą...


— Ja­ką Lu­izą?...


— Hra­bi­ną du Châte­let.


Pe­tit-Claud uczy­nił gest zdu­mie­nia.


— Mam więk­szą wła­dzę nad nią, niż ona sa­ma my­śli — pod­jął Lu­cjan — ale, mój dro­gi, o ile mam wła­dzę nad wa­szym rzą­dem, nie mam fra­ka...


Pe­tit-Claud wy­ko­nał no­wy ruch, jak gdy­by chcąc ofia­ro­wać sa­kiew­kę.


— Dzię­ku­ję — rzekł Lu­cjan, ści­ska­jąc rę­ką ad­wo­ka­ta. — Za dzie­sięć dni zło­żę wi­zy­tę pa­ni pre­fek­to­wej i od­dam ci two­ją wi­zy­tę.


I roz­sta­li się, wy­mie­nia­jąc ko­le­żeń­ski uścisk dło­ni.


„Mu­si być po­etą — rzekł so­bie w du­chu Pe­tit-Claud — bo ma klep­ki nie w po­rząd­ku”.


„Nie ma co — my­ślał Lu­cjan, wra­ca­jąc do sio­stry — gdy cho­dzi o przy­ja­ciół, na­praw­dę wią­że je­dy­nie ła­wa szkol­na...”


— Mój Lu­cja­nie — spy­ta­ła Ewa — co to­bie przy­rzekł Pe­tit-Claud, że je­steś dla nie­go ta­ki czu­ły? Strzeż się go!


— Je­go? — wy­krzyk­nął Lu­cjan. — Słu­chaj, Ewo — do­dał jak­by pod wpły­wem za­sta­no­wie­nia — nie wie­rzysz już we mnie, nie ufasz mi, mo­żesz tak­że nie ufać Pe­tit-Clau­do­wi, ale za dzie­sięć lub dwa­na­ście dni od­mie­nisz zda­nie — do­dał z mi­ną zwy­cięz­cy.


Lu­cjan udał się do swe­go po­ko­ju i na­pi­sał ta­ki list do Ste­fa­na Lo­uste­au:



Mój przy­ja­cie­lu, z nas dwu ja je­den mo­gę so­bie przy­po­mnieć o ty­siącu fran­ków, któ­re Ci po­ży­czy­łem: ale zbyt do­brze znam, nie­ste­ty! po­ło­że­nie, w ja­kim bę­dziesz, otwie­ra­jąc ten list, aby nie do­dać na­tych­miast, że nie żą­dam ich od Cie­bie w wa­lu­cie zło­tej lub srebr­nej; nie, pro­szę Cię o nie w kre­dy­cie, tak jak­by ktoś ich żą­dał od Flo­ry­ny w po­ca­łun­kach. Ma­my wspól­ne­go kraw­ca, mo­żesz te­dy dać mi spo­rzą­dzić w naj­krót­szym cza­sie kom­plet­ną przy­odzie­wę. Nie bę­dąc zu­peł­nie zre­du­ko­wa­ny do ko­stiu­mu Ada­ma, nie mo­gę wsze­la­ko po­ka­zać się w mie­ście. Tu­taj, ku wiel­kie­mu me­mu zdu­mie­niu, cze­ka­ją mnie ho­no­ry de­par­ta­men­tal­ne, na­leż­ne świecz­ni­kom pa­ry­skim. Je­stem bo­ha­te­rem ban­kie­tu, ni mniej, ni wię­cej jak po­seł z le­wi­cy; poj­mu­jesz obec­nie ko­niecz­ność czar­ne­go fra­ka? Przy­rzek­nij za­pła­tę, weź ją na sie­bie, puść w ruch apa­rat re­kla­my; sło­wem, znajdź no­wy wa­riant sce­ny don Ju­ana z pa­nem Nie­dzie­lą151, trze­ba mi bo­wiem wy­nie­dzie­lić się za wszel­ką ce­nę. Nie mam nic prócz ła­chów; weź to za punkt wyj­ścia! Ma­my wrze­sień, po­go­da jest prze­ślicz­na; er­go152, czu­waj nad tym, abym otrzy­mał z koń­cem ty­go­dnia ślicz­ny ko­stium po­ran­ny: ża­kie­cik ciem­no­brą­zo­wy, trzy ka­mi­zel­ki, jed­na ka­nar­ko­wa, dru­ga w szkoc­ką kra­tę, trze­cia bia­ła; da­lej trzy pa­ry pan­ta­lo­nów zdo­byw­czych, jed­ne bia­łe an­giel­skie, dru­gie nan­ki­no­we153, trze­cie kasz­mi­ro­we czar­ne; wresz­cie czar­ny frak i czar­ną atła­so­wą ka­mi­zel­kę na wie­czór. Je­że­liś zna­lazł ja­ką no­wą Flo­ry­nę, po­le­cam się jej o dwa wzo­rzy­ste kra­wa­ty. To jesz­cze nic, li­czę na Cie­bie, na Twój spryt: kra­wiec to naj­mniej­sza tro­ska. Dro­gi przy­ja­cie­lu, nie­je­den raz bia­da­li­śmy nad tym: in­te­li­gen­cja nę­dzy, któ­ra z pew­no­ścią jest naj­dziel­niej­szą tru­ci­zną ze wszyst­kich, ja­kie nur­to­wa­ły kie­dy czło­wie­ka par excel­len­ce154, pa­ry­ża­ni­na! ta in­te­li­gen­cja, któ­rej spraw­ność zdu­mia­ła­by sza­ta­na, nie zna­la­zła jesz­cze spo­so­bu wy­do­sta­nia na kre­dyt ka­pe­lu­sza! Kie­dy wpro­wa­dzi­my w mo­dę ka­pe­lu­sze po ty­siąc fran­ków, ka­pe­lu­sze sta­ną się do­stęp­ne; ale do tej po­ry trze­ba nam za­wsze mieć do­syć zło­ta w kie­sze­ni, aby za­pła­cić ka­pe­lusz. Ach, ileż złe­go na­ro­bi­ła nam Ko­me­dia Fran­cu­ska ze swą wiecz­ną apo­stro­fą155 do słu­żą­ce­go: „La­fleur, wło­żysz mi zło­to do kie­sze­ni!” Czu­ję te­dy głę­bo­ko wszyst­kie trud­no­ści wy­ko­na­nia tej proś­by: do­łącz do prze­sył­ki kraw­ca pa­rę bu­tów, pa­rę trze­wi­ków, ka­pe­lusz, sześć par rę­ka­wi­czek! To zna­czy żą­dać nie­moż­li­wo­ści, wiem. Ale czyż ży­cie li­te­rac­kie nie jest nie­moż­li­wo­ścią uję­tą w re­gu­lar­ne for­my?... Po­wia­dam Ci tyl­ko jed­no: zdzia­łaj ten cud, pło­dząc ja­ki wiel­ki ar­ty­kuł al­bo ma­łe świń­stwo, a kwi­tu­ję Cię i zwal­niam z dłu­gu. A to jest dług ho­no­ro­wy, mój chłop­cze, wi­si od ro­ku; za­ru­mie­nił­byś się, gdy­byś był zdol­ny się ru­mie­nić. Dro­gi Lo­uste­au, żart na stro­nę, oko­licz­no­ści są po­waż­ne. Osądź z jed­ne­go sło­wa: Ryb­ka przy­ty­ła, zo­sta­ła żo­ną Cza­pli, Cza­pla zaś jest pre­fek­tem w An­go­ulême. Ta ohyd­na pa­ra mo­że oca­lić me­go szwa­gra, któ­re­go wpę­dzi­łem w strasz­li­we po­ło­że­nie, któ­re­go ści­ga­ją, ukry­wa się, jest pod brze­mie­niem za­skar­żo­nych we­ksli!... Cho­dzi o to, aby uka­zać się na no­wo pa­ni pre­fek­to­wej i od­zy­skać, za wszel­ką ce­nę, jej ser­ce. Czyż nie jest strasz­ne my­śleć, że los Da­wi­da za­le­ży od ład­nej pa­ry bu­ci­ków, od sza­rych je­dwab­nych ażu­ro­wych poń­czoch (nie za­po­mnij o nich) i od no­we­go ka­pe­lu­sza!... Ogło­szę się cho­rym i cier­pią­cym, po­ło­żę się do łóż­ka jak w ko­me­dii, aby się uwol­nić od za­pa­łu ro­da­ków. Ro­da­cy wy­pra­wi­li mi wczo­raj, tak, tak, mój dro­gi, bar­dzo pięk­ną se­re­na­dę. Za­czy­nam py­tać sie­bie, ilu głup­ców trze­ba, aby zło­żyć to sło­wo „ro­da­cy”, od cza­su jak się do­wie­dzia­łem, że twór­ca­mi en­tu­zja­zmu sto­li­cy an­gu­lem­czy­ków by­ło kil­ku mo­ich daw­nych ko­le­gów.


Gdy­byś mógł za­mie­ścić w kro­ni­ce pa­ry­skiej pa­rę wier­szy o mym przy­ję­ciu, pod­wyż­szył­byś mnie tu­taj o kil­ka ob­ca­sów. Dał­bym zresz­tą uczuć Ryb­ce, że mam, je­że­li nie przy­ja­ciół, to przy­naj­mniej ja­kiś wpływ w pra­sie pa­ry­skiej. Po­nie­waż nie zre­zy­gno­wa­łem z przy­szło­ści, od­wdzię­czę Ci to. Gdy­by Ci trze­ba by­ło tę­gie­go ar­ty­ku­łu do ja­kie­go ty­go­dni­ka, mam czas, aby prze­my­śleć go do wo­li. Na za­koń­cze­nie tyl­ko jed­no sło­wo, przy­ja­cie­lu: li­czę na Cie­bie, jak Ty mo­żesz li­czyć na te­go, któ­ry się pi­sze Two­im od­da­nym


Lu­cja­nem de R.



Ad­re­suj wszyst­ko do biu­ra dy­li­żan­sów po­ste re­stan­te156.




List ten, w któ­rym Lu­cjan pod wpły­wem świe­że­go suk­ce­su od­zy­skał ton daw­nej wyż­szo­ści, przy­po­mniał mu Pa­ryż. Od ty­go­dnia po­grą­żo­ny w bez­na­dziej­nym spo­ko­ju pro­win­cji, zwra­cał się my­ślą ku barw­nym nie­do­lom Pa­ry­ża; uczuł nie­okre­ślo­ne ża­le, ca­ły ty­dzień ma­rzył o hra­bi­nie du Châte­let. Przy­wią­zy­wał ty­le wa­gi do swe­go po­ja­wie­nia się w świe­cie, że kie­dy z za­pad­nię­ciem no­cy scho­dził do Ho­ume­au, aby spy­tać w biu­rze dy­li­żan­sów o pa­kie­ty z Pa­ry­ża, prze­cho­dził wszyst­kie mę­ki nie­pew­no­ści, jak ko­bie­ta, któ­ra po­mie­ści­ła swo­je ostat­nie na­dzie­je w ocze­ki­wa­nej to­a­le­cie i któ­ra tra­ci wi­do­ki otrzy­ma­nia jej.


„Ach! Lo­uste­au! Prze­ba­czam ci two­je zdra­dy” — rzekł w du­chu, wi­dząc z kształ­tu, że prze­sył­ka mu­si za­wie­rać wszyst­ko, o co pro­sił.


W pu­deł­ku z ka­pe­lu­szem zna­lazł na­stę­pu­ją­cy list:



Z sa­lo­nu Flo­ry­ny



Mo­je dro­gie dziec­ko!


Kra­wiec zna­lazł się bar­dzo cor­rect157; ale, jak to prze­czuł Twój głę­bo­ki re­tro­spek­tyw­ny rzut oka, kra­wa­ty, ka­pe­lusz, je­dwab­ne poń­czo­chy wnio­sły nie­po­kój w na­sze ser­ca, nie mia­ły bo­wiem cze­go za­nie­po­ko­ić w na­szych sa­kiew­kach. Mó­wi­li­śmy nie­raz z Blon­de­tem: moż­na by zro­bić ma­ją­tek, za­kła­da­jąc fir­mę, gdzie by mło­dzi lu­dzie mo­gli do­stać przed­mio­ty nie­wiel­kiej ce­ny. Osta­tecz­nie bo­wiem pła­ci­my w koń­cu bar­dzo dro­go to, cze­go nie pła­ci­my. Zresz­tą, wiel­ki Na­po­le­on, za­ha­mo­wa­ny wy­pra­wie na In­die bra­kiem pa­ry bu­tów, po­wie­dział: „Spra­wy ła­twe ni­g­dy nie przy­cho­dzą do skut­ku!” Za­tem wszyst­ko szło z wy­jąt­kiem obu­wia... Wi­dzia­łem Cię wy­fra­czo­nym bez ka­pe­lu­sza, uka­mi­zel­czo­nym bez bu­tów i my­śla­łem Ci już po­słać pa­rę mo­ka­sy­nów, któ­re pe­wien Ame­ry­ka­nin da­ro­wał Flo­ry­nie ja­ko oso­bli­wość. Flo­ry­na zło­ży­ła ka­pi­tał czter­dzie­stu fran­ków z tym prze­zna­cze­niem, aby je „po­sta­wić” dla Cie­bie. Na­tan, Blon­det i ja wy­bra­li­śmy się w tej mi­sji. Gra­jąc nie na swój ra­chu­nek, mie­li­śmy ta­kie szczę­ście, iż zo­sta­ło jesz­cze ty­le, aby za­pro­sić na ko­la­cję Drę­twę, eks­sz­czu­ra imć pa­na des Lu­pe­aulx. Na­le­ża­ło nam się to od pa­ni ru­let­ki! Flo­ry­na za­ję­ła się spra­wun­ka­mi, przy­da­ła do nich trzy pięk­ne ko­szu­le. Na­tan ofia­ro­wu­je Ci la­skę. Blon­det, któ­ry wy­grał trzy­sta fran­ków, po­sy­ła zło­ty łań­cu­szek. Drę­twa przy­cze­pia doń zło­ty ze­ga­rek wiel­ko­ści czter­dzie­sto­fran­ków­ki: da­ro­wał go jej ja­kiś du­dek, a nie cho­dzi. „Ot tan­de­ta, jak i to, co do­stał w za­mian!” — zwie­rzy­ła się nam. Bi­xiou, któ­ry cze­kał na nas w Ro­cher de Can­ca­le158, do­łą­czył do te­go ho­no­ro­we­go da­ru sto­li­cy flasz­kę wo­dy por­tu­gal­skiej. Nasz pierw­szy ko­mik rzekł: „Je­śli to mo­że uczy­nić go szczę­śli­wym, niech nim bę­dzie!...” — z tym ba­so­wym ak­cen­tem i tą miesz­czań­ską pom­pą, w któ­rej tak ce­lu­je. Wszyst­ko to, dro­gie dziec­ko, do­wo­dzi Ci, jak w Pa­ry­żu ko­cha się przy­ja­ciół w nie­szczę­ściu. Flo­ry­na, któ­rej, wie­dzio­ny sła­bo­ścią, prze­ba­czy­łem, pro­si, abyś na­de­słał ar­ty­kuł o ostat­niej książ­ce Na­ta­na. By­waj, mój sy­nu! Mo­gę Cię tyl­ko ża­ło­wać, iż wró­ci­łeś do za­piec­ka, któ­ryś szczę­śli­wie opu­ścił, kie­dyś się stał sta­rym kam­ra­tem Twe­go przy­ja­cie­la


Ste­fa­na L.





„Po­czci­wi chłop­cy! Po­szli grać dla mnie!” — my­ślał Lu­cjan, wzru­szo­ny. Z kra­jów nie­zdro­wych al­bo z tych, gdzie się naj­wię­cej wy­cier­pia­ło, przy­cho­dzą ta­kie fa­le po­wie­trza, któ­re po­dob­ne są raj­skim za­pa­chom. W ży­ciu roz­pacz­li­wym swą mdło­ścią wspo­mnie­nie daw­nych cier­pień jest jak­by nie­okre­ślo­ną roz­ko­szą. Ewa zdu­mia­ła się, kie­dy brat ze­szedł w no­wym ubra­niu; le­d­wie go po­zna­ła.


— Mo­gę; te­raz przejść się po Be­au­lieu! — wy­krzyk­nął. — Nie po­wie­dzą o mnie: „Wró­cił w łach­ma­nach!” Wi­dzisz ten ze­ga­rek: da­ru­ję ci go, sio­strzycz­ko, bo na­le­ży do mnie; po­dob­ny jest zresz­tą do mnie, sprę­ży­nę ma pęk­nię­tą.


— Ja­ki z cie­bie dzie­ciak!... — rze­kła Ewa. — Nie moż­na o nic mieć ża­lu do cie­bie.


— Czyż­byś so­bie wy­obra­ża­ła, dro­gie dziec­ko, że po­sta­ra­łem się o tę wy­praw­kę w głu­piuch­nej in­ten­cji błysz­cze­nia w oczach An­go­ulême, o któ­re trosz­czę się ot, ty­le? — rzekł, sma­ga­jąc po­wie­trze trzci­ną o zło­tej gał­ce. — Chcę na­pra­wić zło, któ­re­go na­ro­bi­łem, i dla­te­go mu­sia­łem zna­leźć się pod bro­nią.


Po­wo­dze­nie Lu­cja­na ja­ko ele­gan­ta by­ło je­dy­nym rze­czy­wi­stym trium­fem, ja­ki osią­gnął, ale triumf ten był ol­brzy­mi. Za­wiść roz­wią­zu­je ję­zy­ki, pod­czas gdy po­dziw je ści­na. Ko­bie­ty by­ły ocza­ro­wa­ne, męż­czyź­ni wy­my­śla­li co wle­zie; sło­wem, Lu­cjan mógł wy­krzyk­nąć z pio­sen­ka­rzem: „Ubra­nie mo­je, dzię­ki skła­dam to­bie!”159 Po­szedł zło­żyć dwa bi­le­ty w pre­fek­tu­rze; od­dał rów­nież wi­zy­tę Pe­tit-Clau­do­wi, któ­re­go nie za­stał. Na­za­jutrz po ban­kie­cie wszyst­kie dzien­ni­ki pa­ry­skie za­wie­ra­ły w ru­bry­ce „An­go­ulême” na­stę­pu­ją­cą no­tat­kę:



An­go­ulême. Po­wrót mło­de­go po­ety, któ­re­go po­cząt­ki by­ły tak świet­ne, au­to­ra Gwar­dzi­sty Ka­ro­la IX, je­dy­ne­go fran­cu­skie­go ro­man­su hi­sto­rycz­ne­go wol­ne­go od na­śla­dow­nic­twa Wal­te­ra Scot­ta160 i bę­dą­ce­go, dzię­ki swej przed­mo­wie, wy­da­rze­niem li­te­rac­kim, za­zna­czył się owa­cją rów­nie za­szczyt­ną dla pa­na Lu­cja­na de Ru­bem­pré, jak dla je­go ro­dzin­ne­go mia­sta. Oj­czy­sty gród po­ety po­kwa­pił się wy­dać na je­go cześć ban­kiet pa­trio­tycz­ny. No­wy pre­fekt, za­le­d­wie osia­dły w mie­ście, przy­łą­czył się do ob­ja­wów po­wszech­ne­go za­pa­łu, po­dej­mu­jąc au­to­ra Sto­kro­ci, któ­re­go ta­lent w po­cząt­kach swo­ich do­znał ty­le za­chę­ty ze stro­ny hra­bi­ny du Châte­let.




We Fran­cji, gdy raz pad­nie ha­sło en­tu­zja­zmu, nikt nie jest go już w mo­cy po­wstrzy­mać. Puł­kow­nik gar­ni­zo­nu ofia­ro­wał swą or­kie­strę. Wła­ści­ciel ho­te­lu „Dzwon”, któ­re­go in­dy­ki z tru­fla­mi do­cie­ra­ją aż do Chin w pięk­nych por­ce­la­no­wych dzież­kach161, ude­ko­ro­wał sa­lę dra­pe­ria­mi, na któ­rych lau­ro­we wień­ce prze­pla­ta­ne bu­kie­ci­ka­mi wy­wo­ły­wa­ły wspa­nia­ły efekt. O pią­tej czter­dzie­ści osób znaj­do­wa­ło się tam, wszy­scy w ga­li. Gro­ma­da stu kil­ku miesz­kań­ców, ścią­gnię­tych głów­nie obec­no­ścią or­kie­stry na dzie­dziń­cu, re­pre­zen­to­wa­ła ro­da­ków.


— Ca­łe An­go­ulême jest tu­taj — rzekł Pe­tit-Claud, wy­chy­la­jąc się oknem.


— Nic nie ro­zu­miem — rzekł do żo­ny Po­stel, któ­ry przy­szedł po­słu­chać mu­zy­ki. — Jak to! Pre­fekt, ge­ne­ral­ny po­bor­ca, puł­kow­nik, dy­rek­tor pro­chow­ni, po­seł, mer, pro­wi­zor162, dy­rek­tor od­lew­ni w Ru­el­le, pre­zy­dent, pro­ku­ra­tor, pan Mi­laud, wszyst­kie wła­dze się ze­szły!...


Kie­dy za­ję­to miej­sca przy sto­le, or­kie­stra za­czę­ła wa­ria­cje na te­mat hym­nu „Niech ży­je król, niech ży­je Fran­cja!”, hym­nu, któ­ry nie zdo­łał zy­skać po­pu­lar­no­ści. By­ła pią­ta. O ósmej de­ser na sześć­dzie­siąt pięć por­cji, od­zna­cza­ją­cy się Olim­pem z cu­krów, nad któ­rym gó­ro­wa­ła Fran­cja z cze­ko­la­dy, dał sy­gnał do to­a­stów.


— Pa­no­wie — rzekł pre­fekt, wsta­jąc — niech ży­je król!... Niech ży­je pra­wa dy­na­stia! Czyż nie po­ko­jo­wi, ja­kim ob­da­rzy­li nas Bur­bo­ni163, za­wdzię­cza­my ge­ne­ra­cję po­etów i my­śli­cie­li, utrzy­mu­ją­cą w rę­kach Fran­cji ber­ło li­te­ra­tu­ry?...


— Niech ży­je król! — krzy­cze­li bie­siad­ni­cy, mię­dzy któ­ry­mi prze­wa­ża­li mi­ni­ste­rial­ni.


Pod­niósł się czci­god­ny pro­wi­zor.


— Za zdro­wie mło­de­go po­ety — rzekł — bo­ha­te­ra dnia, któ­ry z wdzię­kiem po­ezji Pe­trar­ki, w ro­dza­ju, któ­ry Bo­ile­au164 mie­nił tak trud­nym, umiał po­łą­czyć ta­lent pro­za­ika!


— Bra­wo, bra­wo!


Po­wstał puł­kow­nik.


— Pa­no­wie! Za zdro­wie ro­ja­li­sty, gdyż bo­ha­ter tej uczty miał od­wa­gę bro­nić zdro­wych za­sad!


— Bra­wo! — rzekł pre­fekt, któ­ry nada­wał ton okla­skom.


Z ko­lei pod­niósł się Pe­tit-Claud.


— W imie­niu ko­le­gów Lu­cja­na wno­szę to­ast na chwa­łę ko­le­gium w An­go­ulême, za zdro­wie czci­god­ne­go pro­wi­zo­ra, któ­ry nam jest tak dro­gi i któ­re­mu win­ni­śmy przy­pi­sać lwią część za­słu­gi w na­szych suk­ce­sach.


Sta­ry pro­wi­zor, któ­ry nie spo­dzie­wał się te­go to­a­stu, wy­tarł so­bie oczy. Lu­cjan po­wstał: za­pa­no­wa­ło naj­głęb­sze mil­cze­nie, po­eta zbladł. W tej chwi­li sta­ry pro­wi­zor, któ­ry sie­dział obok nie­go po le­wej, wło­żył mu na gło­wę lau­ro­wy wie­niec. Za­czę­to kla­skać. Lu­cjan miał łzy w oczach i w gło­sie.


— Urżnął się — rzekł do Pe­tit-Clau­da przy­szły pro­ku­ra­tor w Ne­vers.


— To nie wi­no go upi­ło — od­parł ad­wo­kat.


— Dro­dzy ro­da­cy, uko­cha­ni ko­le­dzy — rzekł wresz­cie Lu­cjan — chciał­bym mieć ca­łą Fran­cję za świad­ka tej sce­ny. W ten spo­sób wy­cho­wu­je się lu­dzi i zdo­by­wa dla na­sze­go kra­ju wiel­kie dzie­ła i wiel­kie czy­ny. Ale zwa­żyw­szy to nie­wie­le, co zro­bi­łem, i ten wiel­ki za­szczyt, ja­kie­go za to do­zna­ję, mo­gę się czuć tyl­ko za­wsty­dzo­nym i zdać się po tro­sze na przy­szłość z uspra­wie­dli­wie­niem dzi­siej­sze­go przy­ję­cia. Pa­mięć tej chwi­li do­da mi sił wśród no­wych walk. Po­zwól­cie mi przy­po­mnieć wa­szej czci tę, któ­ra by­ła mą pierw­szą mu­zą i pro­tek­tor­ką, a za­ra­zem wy­pić to­ast na cześć ro­dzin­ne­go mia­sta: za­tem, zdro­wie pięk­nej hra­bi­ny Syk­stu­so­wej du Châte­let i zdro­wie szla­chet­ne­go mia­sta An­go­ulême!


— Nie­źle się spi­sał — rzekł pro­ku­ra­tor, któ­ry po­trzą­snął gło­wą z uzna­niem. — Na­sze to­a­sty by­ły przy­go­to­wa­ne, a on swój za­im­pro­wi­zo­wał.


O dzie­sią­tej bie­siad­ni­cy ro­ze­szli się gru­pa­mi. Da­wid Séchard, sły­sząc tę nie­zwy­kłą mu­zy­kę, rzekł do Bry­gi­dy:


— Co dziś ta­kie­go dzie­je się w Ho­ume­au?


— Wy­da­ją — od­par­ła — ban­kiet dla pań­skie­go szwa­gra Lu­cja­na...


— Bied­ny chło­piec — rzekł — mu­si ża­ło­wać, że mnie tam nie ma!


O pół­no­cy Pe­tit-Claud od­pro­wa­dził Lu­cja­na aż na plac du Mûrier. Tam Lu­cjan rzekł do ad­wo­ka­ta:


— Mój dro­gi, do zgo­nu ci te­go nie za­po­mnę.


— Ju­tro — rzekł ad­wo­kat — pod­pi­su­ję u pa­ni de Se­non­ches kon­trakt ślub­ny z pan­ną Fran­cisz­ką de la Haye, jej wy­cho­wa­ni­cą; zrób mi tę przy­jem­ność i przyjdź; pa­ni de Se­non­ches pro­si­ła, abym cię przy­pro­wa­dził. Spo­tkasz pre­fek­to­wą, któ­ra mu­si być mi­le po­gła­ska­na two­im to­a­stem, z pew­no­ścią po­wie­dzą jej o nim.


— Mia­łem w tym swo­ją myśl — rzekł Lu­cjan.


— Och, ty oca­lisz Da­wi­da!


— Je­stem te­go pe­wien — od­parł po­eta.


W tej chwi­li, jak­by cza­ra­mi, uka­zał się Da­wid. Oto w ja­ki spo­sób. Da­wid znaj­do­wał się w po­ło­że­niu dość trud­nym: żo­na bro­ni­ła mu bez­wa­run­ko­wo i przyj­mo­wać Lu­cja­na, i uwia­da­miać go o miej­scu schro­nie­nia, pod­czas gdy Lu­cjan wy­pi­sy­wał doń naj­czul­sze li­sty, po­wia­da­jąc, iż w naj­bliż­szym cza­sie na­pra­wi wszyst­ko. Otóż pan­na Cler­get, ob­ja­śnia­jąc Da­wi­do­wi przy­czy­ny uro­czy­sto­ści, któ­rej mu­zy­ka do­cho­dzi­ła do je­go uszu, od­da­ła mu rów­no­cze­śnie dwa na­stę­pu­ją­ce li­sty:



Mój dro­gi, rób tak, jak­by Lu­cja­na tu nie by­ło; nie nie­po­kój się ni­czym, utrwal w swo­jej dro­giej gło­wie ten pew­nik: bez­pie­czeń­stwo na­sze cał­ko­wi­cie za­le­ży od ta­jem­ni­cy, w ja­kiej zdo­ła­my za­cho­wać przed wro­ga­mi miej­sce Twe­go ukry­cia. Smut­no to wy­znać, ale wię­cej ufam Ma­ry­nie, Kol­bo­wi, Bry­gi­dzie niż me­mu bra­tu. Nie­ste­ty! Bied­ny Lu­cjan nie jest już nie­win­nym i tkli­wym po­etą, któ­re­go­śmy zna­li. Dla­te­go wła­śnie, że chce się mie­szać do Two­ich spraw i ma tę za­ro­zu­mia­łość, iż spo­dzie­wa się zna­leźć spo­sób umo­rze­nia na­szych dłu­gów (przez py­chę, Da­wi­dzie!...), oba­wiam się go. Otrzy­mał z Pa­ry­ża pięk­ne ubra­nie i pięć sztuk zło­ta w ład­nej sa­kiew­ce. Od­dał mi je i ży­je­my z tych pie­nię­dzy. Ma­my wresz­cie jed­ne­go wro­ga mniej: Twój oj­ciec nas opu­ścił, wy­jazd zaś je­go za­wdzię­cza­my Pe­tit-Clau­do­wi, któ­ry przej­rzał je­go in­ten­cje i z miej­sca je uni­ce­stwił, mó­wiąc mu, że Ty już nie uczy­nisz ani kro­ku na wła­sną rę­kę, że on, Pe­tit-Claud, nie po­zwo­li Ci ustą­pić swe­go wy­na­laz­ku bez za­licz­ki trzy­dzie­stu ty­się­cy: naj­pierw pięt­na­ście, aby zli­kwi­do­wać Two­je spra­wy; pięt­na­ście ty­się­cy, któ­re otrzy­mał­byś w każ­dym wy­pad­ku, bez wzglę­du na wy­nik. Pe­tit-Claud jest dla mnie za­gad­ką. Ści­skam Cię tak, jak ko­cha­ją­ca żo­na ści­ska nie­szczę­śli­we­go mę­ża. Nasz Lu­cuś ma się do­brze. Cóż za wi­dok te­go kwia­tu, któ­ry na­bie­ra barw i ro­śnie wśród burz do­mo­wych! Mat­ka, jak za­wsze, mo­dli się i ści­ska Cię pra­wie rów­nie czu­le jak


Two­ja Ewa





Pe­tit-Claud i Co­in­te­to­wie, prze­stra­sze­ni chłop­ską chy­tro­ścią sta­re­go Séchar­da, po­zby­li się go, jak się oka­zu­je, tym ła­twiej, iż wi­no­bra­nie wzy­wa­ło go do Mar­sac.


List Lu­cja­na, do­łą­czo­ny do li­stu Ewy, brzmiał jak na­stę­pu­je:



Dro­gi Da­wi­dzie, wszyst­ko idzie do­brze. Je­stem uzbro­jo­ny od stóp do głów; ru­szam dziś w po­le; za dwa dni od­wa­lę ka­wał dro­gi. Z ja­kąż roz­ko­szą uści­skam Cię, kie­dy bę­dziesz wol­ny i czy­sty od mo­ich dłu­gów! Ale czu­ję się zra­nio­ny na ca­łe ży­cie i do głę­bi ser­ca nie­uf­no­ścią, ja­ką sio­stra i mat­ka mi wciąż oka­zu­ją. Czyż nie wiem bez nich, że kry­jesz się u Bry­gi­dy? Za każ­dym ra­zem kie­dy Bry­gi­da przy­cho­dzi do nas, mam wia­do­mość od Cie­bie i od­po­wiedź na mo­je li­sty. Jest zresz­tą oczy­wi­ste, że sio­stra mo­gła po­le­gać tyl­ko na daw­nej ko­le­żan­ce. Dzi­siaj był­bym z To­bą! Mógł­bym Ci wy­ra­zić, jak cięż­ko mnie bo­li, że nie mo­gę Cię mieć przy so­bie na uczcie, ja­ką da­ją dla mnie! Próż­ność na­sze­go An­go­ulême zgo­to­wa­ła mi ma­ły triumf, któ­ry za kil­ka dni uto­nie do­szczęt­nie w nie­pa­mię­ci, ale w któ­rym Two­ja ra­dość by­ła­by je­dy­ną szcze­rą ra­do­ścią. Sło­wem, jesz­cze kil­ka dni, a prze­ba­czysz te­mu, któ­ry nad wszyst­kie chwa­ły świa­ta ce­ni so­bie to, iż jest bra­tem Twym


Lu­cja­nem





Ser­ce Da­wi­da zna­la­zło się w roz­dwo­je­niu, pod dzia­ła­niem dwóch sił, mi­mo iż by­ły one nie­rów­ne, ubó­stwiał bo­wiem żo­nę, tkli­wość zaś dla Lu­cja­na osty­gła nie­co w mia­rę utra­ty sza­cun­ku. Ale w sa­mot­no­ści si­ła uczuć zmie­nia się zu­peł­nie. Czło­wiek sam, wy­da­ny na pa­stwę trosk po­dob­nych tym, ja­kie po­że­ra­ły Da­wi­da, ule­ga my­ślom, prze­ciw któ­rym zna­la­zł­by si­łę w zwy­czaj­nych wa­run­kach. I tak, czy­ta­jąc list Lu­cja­na wśród fan­far te­go nie­ocze­ki­wa­ne­go trium­fu, uczuł się głę­bo­ko wzru­szo­ny, znaj­du­jąc sło­wa ża­lu, któ­rych się spo­dzie­wał. Tkli­we du­sze nie umie­ją się oprzeć tym drob­nym ob­ja­wom uczu­cia, przy­pi­su­jąc im u dru­gich po­tę­gę, do ja­kiej są sa­mi zdol­ni. Czyż to nie jest kro­pla wo­dy prze­le­wa­ją­ca peł­ny pu­char?... To­też ko­ło pół­no­cy bła­ga­nia Bry­gi­dy nie mo­gły wstrzy­mać Da­wi­da od za­mia­ru wi­dze­nia się z Lu­cja­nem.


— Ni­ko­go — rzekł — nie ma o tej po­rze na uli­cy, nikt mnie nie zo­ba­czy, nie mo­gą mnie uwię­zić w no­cy; gdy­by mnie zaś spo­tka­no, mo­gę się zno­wuż po­słu­żyć spo­so­bem Kol­ba, aby wró­cić do swe­go schro­nie­nia. Zresz­tą — do­dał — zbyt daw­no nie uści­sną­łem żo­ny i dziec­ka.


Bry­gi­da ustą­pi­ła tym ar­gu­men­tom, osta­tecz­nie dość ra­cjo­nal­nym, i po­zwo­li­ła wyjść Da­wi­do­wi, któ­ry krzyk­nął: „Lu­cjan!” w chwi­li, gdy Lu­cjan i Pe­tit-Claud ży­czy­li so­bie do­brej no­cy. I bra­cia, pła­cząc, rzu­ci­li się so­bie w ra­mio­na.


Nie­wie­le by­wa po­dob­nych mo­men­tów w ży­ciu. Lu­cjan czuł w Da­wi­dzie wy­lew owej bez­względ­nej przy­jaź­ni, z któ­rą czło­wiek nie li­czy się ni­g­dy, mi­mo iż do­świad­cza wy­rzu­tów, że ją oszu­kał. Da­wid czuł po­trze­bę prze­ba­cze­nia. Szla­chet­ny i wspa­nia­ło­myśl­ny wy­na­laz­ca chciał na­de wszyst­ko prze­mó­wić Lu­cja­no­wi do ser­ca i roz­pro­szyć chmu­ry mię­dzy sio­strą a bra­tem. Wo­bec spra­wy uczu­cia wszel­kie nie­bez­pie­czeń­stwa wy­ni­kłe z kwe­stii pie­nięż­nej zni­kły.


Pe­tit-Claud rzekł do klien­ta:


— Idź do do­mu, sko­rzy­staj przy­naj­mniej ze swej nie­ostroż­no­ści, uści­skaj żo­nę i dziec­ko... i że­by cię nikt nie wi­dział!... — Cóż za nie­szczę­ście — mó­wił so­bie Pe­tit-Claud, zo­staw­szy sam na pla­cu du Mûrier. — Ach! gdy­bym miał tu­taj Céri­ze­ta!...


W chwi­li gdy ad­wo­kat mo­no­lo­go­wał, prze­cha­dza­jąc się wzdłuż par­ka­nu, oka­la­ją­ce­go miej­sce, gdzie dziś wzno­si się dum­nie gmach są­du, usły­szał pu­ka­nie w de­skę, jak gdy­by ktoś stu­kał do drzwi.


— Je­stem — rzekł Céri­zet, któ­re­go głos prze­cho­dził przez szcze­li­ny źle spo­jo­nych de­sek. — Wi­dzia­łem Da­wi­da wy­cho­dzą­ce­go z Ho­ume­au. Za­czy­na­łem się do­my­ślać miej­sca je­go schro­nie­nia, te­raz je­stem pew­ny i wiem, gdzie go chwy­cić; ale aby mu za­sta­wić pu­łap­kę, trze­ba mi wie­dzieć coś o pro­jek­tach Lu­cja­na... i oto pan ich wy­pra­wia do do­mu! Zo­stań pan przy­naj­mniej tu­taj pod ja­kim bądź po­zo­rem. Kie­dy Da­wid i Lu­cjan wyj­dą, ścią­gnij pan ich w mo­ją stro­nę; bę­dą my­śle­li, że są sa­mi, i usły­szę ostat­nie sło­wa po­że­gna­nia.


— Dia­beł z cie­bie! — rzekł pół­gło­sem Pe­tit-Claud.


— Do kroć­set — wy­krzyk­nął Céri­zet — cze­góż by się nie zro­bi­ło, aby za­pra­co­wać na to, coś mi pan obie­cał!


Pe­tit-Claud wy­do­stał się z ogro­dze­nia i prze­cha­dzał się po pla­cu, spo­glą­da­jąc w okna po­ko­ju, gdzie zgro­ma­dzi­ła się ro­dzi­na, i my­śląc o swej przy­szło­ści, jak­by dla do­da­nia so­bie od­wa­gi, zręcz­ność bo­wiem Céri­ze­ta po­zwa­la­ła mu za­dać ostat­ni cios. Pe­tit-Claud był jed­nym z owych lu­dzi głę­bo­ko prze­bie­głych i fał­szy­wych, któ­rzy prze­nik­nąw­szy zmien­ność ludz­kie­go ser­ca i stra­te­gię in­te­re­sów, nie da­ją się ni­g­dy zła­pać na przy­nę­tę chwi­li ani na po­zo­ry żad­ne­go przy­wią­za­nia. Dla­te­go nie­wie­le zra­zu ra­cho­wał na Co­in­te­ta. W ra­zie gdy­by mał­żeń­stwo chy­bi­ło, przy­go­to­wał so­bie środ­ki za­la­nia Wiel­kie­mu Co­in­te­to­wi sa­dła za skó­rę — choć­by na­wet nie miał ty­tu­łu oskar­żać go o zdra­dę; ale od swe­go suk­ce­su w pa­ła­cu Bar­ge­ton Pe­tit-Claud grał w otwar­te kar­ty. Je­go kontr­mi­na sta­ła się bez­u­ży­tecz­na, a by­ła nie­bez­piecz­na dla po­zy­cji po­li­tycz­nej, do któ­rej dą­żył. Oto pod­sta­wy, na któ­rych chciał oprzeć swą przy­szłość: Gan­ne­rac oraz kil­ku grub­szych kup­ców za­czy­na­li two­rzyć w Ho­ume­au „ko­mi­tet li­be­ral­ny”, zwią­za­ny przez sto­sun­ki han­dlo­we z przy­wód­ca­mi opo­zy­cji. Ga­bi­net pa­na Vil­lèle, za­twier­dzo­ny przez Lu­dwi­ka XVIII165 na ło­żu śmier­ci, stał się sy­gna­łem zmia­ny tak­ty­ki opo­zy­cji, któ­ra od śmier­ci Na­po­le­ona wy­rze­kła się nie­bez­piecz­nej dro­gi kon­spi­ra­cji. Stron­nic­two li­be­ral­ne or­ga­ni­zo­wa­ło na pro­win­cji sys­tem le­gal­ne­go opo­ru: dą­ży­ło do te­go, aby opa­no­wać wy­bo­ry i dojść do ce­lu przez po­zy­ska­nie mas. Pe­tit-Claud, za­cie­kły li­be­rał i dzie­cię Ho­ume­au, był pro­mo­to­rem, du­szą i ta­jem­ną sprę­ży­ną opo­zy­cji dol­ne­go mia­sta, uci­śnio­ne­go przez ary­sto­kra­cję gór­ne­go An­go­ulême. On pierw­szy wska­zał na nie­bez­pie­czeń­stwo zo­sta­wie­nia Co­in­te­tom wła­dzy nad ca­łą pra­są w de­par­ta­men­cie Cha­ren­ty, gdzie opo­zy­cja po­win­na by­ła mieć dzien­nik, aby nie być w ty­le za in­ny­mi mia­sta­mi.


— Niech każ­dy z nas zło­ży udział pię­ciu­set fran­ków Gan­ne­ra­co­wi, bę­dzie miał wów­czas dwa­dzie­ścia kil­ka ty­się­cy, aby ku­pić dru­kar­nię Séchar­dów, któ­rej sta­nie­my się pa­na­mi, trzy­ma­jąc w rę­ku wła­ści­cie­la za po­mo­cą po­życz­ki — rzekł Pe­tit-Claud.


Ad­wo­kat prze­parł tę myśl, chcąc wzmoc­nić w ten spo­sób swą dwo­istą po­zy­cję wo­bec Co­in­te­tów i Séchar­da; z na­tu­ry rze­czy zwró­cił oczy na hul­ta­ja w ty­pie Céri­ze­ta i po­sta­no­wił zeń uczy­nić czło­wie­ka za­prze­da­ne­go par­tii.


— Je­śli zdo­łasz zwą­chać kry­jów­kę pryn­cy­pa­ła i od­dać mi go w rę­ce — rzekł do daw­ne­go ko­rek­to­ra — do­sta­niesz dwa­dzie­ścia ty­się­cy na kup­no dru­kar­ni i praw­do­po­dob­nie sta­niesz na cze­le dzien­ni­ka. Za­tem, na­przód marsz!


Bar­dziej pew­ny spraw­no­ści czło­wie­ka ta­kie­go jak Céri­zet niż wszyst­kich Do­ublo­nów na świe­cie, Pe­tit-Claud przy­rzekł Co­in­te­to­wi uwię­zie­nie Séchar­da. Ale od cza­su jak Pe­tit-Claud pie­ścił na­dzie­ję wiel­kiej ka­rie­ry urzęd­ni­czej, prze­wi­dy­wał ko­niecz­ność ze­rwa­nia z li­be­ra­ła­mi, tak do­brze zaś pod­grzał spra­wę w Ho­ume­au, że ka­pi­tał po­trzeb­ny do na­by­cia dru­kar­ni miał już w rę­ku. Wów­czas Pe­tit-Claud po­sta­no­wił zo­sta­wić rze­czy na­tu­ral­ne­mu bie­go­wi.


„Ba — po­my­ślał so­bie — Céri­zet do­pu­ści się ja­kie­goś pra­so­we­go prze­stęp­stwa; wów­czas wy­zy­skam tę oko­licz­ność, aby po­ka­zać swo­je ta­len­ty...”


Pod­szedł do bra­my dru­kar­ni i rzekł do Kol­ba, któ­ry stał na stra­ży:


— Idź po­wie­dzieć Da­wi­do­wi, niech ko­rzy­sta z chwi­li i ulot­ni się, a miej­cie się do­brze na bacz­no­ści; ja już od­cho­dzę, jest pierw­sza.


Sko­ro Kolb opu­ścił po­ste­ru­nek, Ma­ry­na za­ję­ła je­go miej­sce. Lu­cjan i Da­wid ze­szli na dół, Kolb szedł przed ni­mi o sto kro­ków na­przód, Ma­ry­na o sto kro­ków w ty­le. Kie­dy bra­cia prze­cho­dzi­li ko­ło par­ka­nu, Lu­cjan mó­wił z za­pa­łem do Da­wi­da:


— Mój dro­gi — rzekł — plan jest nad­zwy­czaj pro­sty; ale jak o nim mó­wić przy Ewie? Ni­g­dy nie zro­zu­mia­ła­by te­go ro­dza­ju środ­ków. Je­stem pe­wien, że w ser­cu Lu­izy drze­mie pra­gnie­nie, któ­re po­tra­fię roz­bu­dzić; chcę ją mieć, bo­daj dla­te­go, aby się ze­mścić na tym cym­ba­le pre­fek­cie. Je­śli się po­ko­cha­my, choć­by na ty­dzień, ka­żę jej za­żą­dać od mi­ni­ster­stwa dwu­dzie­stu ty­się­cy fran­ków sub­wen­cji dla cie­bie. Ju­tro uj­rzę tę da­mę w bu­du­ar­ku, gdzie za­czę­ły się na­sze amo­ry i gdzie, we­dle Pe­tit-Clau­da, nic się nie zmie­ni­ło; za­gram ko­me­dię. Za­tem po­ju­trze ra­no prze­ślę przez Bry­gi­dę słó­wecz­ko, aby ci do­nieść, czy mnie wy­gwiz­da­no... Kto wie, mo­że już bę­dziesz wol­ny!... Ro­zu­miesz te­raz, dla­cze­go chcia­łem ubrań z Pa­ry­ża? W łach­ma­nach nie­po­dob­na grać ro­li pierw­sze­go aman­ta.


O szó­stej ra­no Céri­zet od­wie­dził Pe­tit-Clau­da.


— Ju­tro w po­łu­dnie niech Do­ublon bę­dzie go­tów; na­kry­ję ptasz­ka, rę­czę za to — rzekł pa­ry­ża­nin — mam w rę­ku jed­ną z ro­bot­nic pan­ny Cler­get!


Wy­słu­chaw­szy pla­nu przy­szłe­go dru­ka­rza, Pe­tit-Claud po­biegł do Co­in­te­ta.


— Zrób pan, aby dziś wie­czór pan du Hau­toy zgo­dził się uczy­nić Fran­cisz­kę swo­ją bez­spor­ną dzie­dzicz­ką, a za dwa dni pod­pi­szesz spół­kę z Séchar­dem. Ślub mój do­pie­ro w ty­dzień po kontr­ak­cie, jest za­tem obo­pól­na gwa­ran­cja: z rącz­ki do rącz­ki. Ale bacz­my do­brze dziś wie­czór, co się bę­dzie dzia­ło mię­dzy Lu­cja­nem a hra­bi­ną du Châte­let, w tym bo­wiem tkwi wszyst­ko... Je­że­li Lu­cjan po­weź­mie na­dzie­ję uzy­ska­nia cze­goś przez pre­fek­to­wą, Da­wid jest mój...


— Wie­rzę, że zo­sta­niesz mi­ni­strem spra­wie­dli­wo­ści.


— Dla­cze­go­by nie? Pan de Pey­ron­net166 nim zo­stał — od­parł Pe­tit-Claud, któ­ry jesz­cze nie cał­kiem wy­zbył się swe­go li­be­ra­li­zmu.


Dwu­znacz­ne po­ło­że­nie pan­ny de la Haye spro­wa­dzi­ło więk­szość ary­sto­kra­cji an­gu­lem­skiej na uro­czy­stość pod­pi­sy­wa­nia kon­trak­tu. Ubó­stwo przy­szłe­go sta­dła, któ­re mia­ło się obejść bez pre­zen­tów ze stro­ny pa­na mło­de­go, pod­sy­ca­ło za­in­te­re­so­wa­nie, któ­re świat chęt­nie oka­zu­je; z mi­ło­sier­dziem bo­wiem jest tak jak z trium­fa­mi; świat lu­bi współ­czu­cie, któ­re za­do­wa­la mi­łość wła­sną. To­też mar­gra­bi­na du Pi­men­tel, hra­bi­na du Châte­let, pan de Se­non­ches i kil­ku przy­ja­ciół do­mu wy­stą­pi­li z po­dar­ka­mi, któ­re na­ro­bi­ły w mie­ście wie­le ha­ła­su. Te ład­ne dro­biażdż­ki, do­łą­czo­ne do wy­pra­wy przy­go­to­wy­wa­nej od ro­ku przez Ze­fi­ry­nę, do klej­no­tów oj­ca chrzest­ne­go i do prze­pi­sa­nych zwy­cza­jem po­dar­ków ob­lu­bień­ca, po­cie­szy­ły Fran­cisz­kę i po­bu­dzi­ły cie­ka­wość wie­lu ma­tek, któ­re przy­by­ły w to­wa­rzy­stwie có­rek. Pe­tit-Claud i Co­in­tet za­uwa­ży­li już, iż „uro­dze­ni” an­gu­lem­scy cier­pią ich obu na swo­im Olim­pie ja­ko ko­niecz­ność: je­den był ad­mi­ni­stra­to­rem mie­nia, praw­nym opie­ku­nem Fran­cisz­ki, dru­gi był nie­zbęd­ny przy pod­pi­sa­niu kon­trak­tu jak wi­sie­lec przy eg­ze­ku­cji; ale na­za­jutrz po ślu­bie, o ile pa­ni Pe­tit-Claud za­cho­wa­ła­by pra­wo od­wie­dza­nia chrzest­nej mat­ki, mąż czuł, iż z trud­no­ścią by go tam do­pusz­czo­no; przy­rzekł so­bie w du­chu od­wet nad tym pysz­nym świat­kiem. Ru­mie­niąc się za swych mi­zer­nych ro­dzi­ców, ad­wo­kat uznał za wła­ści­we nie spro­wa­dzać na uro­czy­stość mat­ki, za­miesz­ka­łej w Man­sle; po­pro­sił ją, aby się wy­mó­wi­ła cho­ro­bą i da­ła mu ze­zwo­le­nie na pi­śmie. Upo­ko­rzo­ny tym, iż zna­lazł się bez ro­dzi­ny, bez opar­cia, bez ni­ko­go, kto by pod­pi­sał kon­trakt z je­go stro­ny, Pe­tit-Claud czuł się te­dy szczę­śli­wy, iż mo­że przed­sta­wić ja­ko swe­go przy­ja­cie­la czło­wie­ka sław­ne­go i mi­le wi­dzia­ne­go przez hra­bi­nę. Wstą­pił te­dy po Lu­cja­na po­wo­zem. Po­eta roz­wi­nął te­go pa­mięt­ne­go wie­czo­ru za­so­by to­a­le­ty, któ­ra mu­sia­ła mu za­pew­nić, bez pro­te­stu, wyż­szość nad wszyst­ki­mi męż­czy­zna­mi. Pa­ni de Se­non­ches oznaj­mi­ła zresz­tą zja­wie­nie się bo­ha­te­ra chwi­li; spo­tka­nie po­róż­nio­nych ko­chan­ków sta­no­wi­ło jed­ną z owych scen, któ­rych pro­win­cja szcze­gól­nie jest ła­ko­ma. Lu­cjan wy­rósł do wy­so­ko­ści lwa: miał być tak pięk­ny, tak zmie­nio­ny, tak nad­zwy­czaj­ny, iż ca­ły ko­bie­cy świat „uro­dzo­ne­go” An­go­ulême pa­łał żą­dzą uj­rze­nia go. Idąc za mo­dą epo­ki, któ­rej za­wdzię­cza­my przej­ście od daw­nych ba­lo­wych plu­der­ków167 do szpet­nych dzi­siej­szych spodni, Lu­cjan wło­żył czar­ne ob­ci­słe pan­ta­lo­ny. Strój mę­ski uwy­dat­niał wów­czas jesz­cze kształ­ty, ku roz­pa­czy lu­dzi chu­dych lub źle zbu­do­wa­nych; kształ­ty zaś Lu­cja­na by­ły iście apol­liń­skie168. Sza­re je­dwab­ne ażu­ro­we poń­czo­chy, lek­kie pan­to­fel­ki, czar­na atła­so­wa ka­mi­zel­ka, kra­wat, wszyst­ko by­ło naj­sta­ran­niej do­bra­ne, ula­ne wprost na nim. Ja­sne, buj­ne kę­dzio­ry pod­kre­śla­ły bia­łość czo­ła, do­ko­ła któ­re­go pu­kle wi­ły się z wy­szu­ka­ną gra­cją. Oczy, peł­ne du­my, sy­pa­ły iskry. Drob­ne, ko­bie­ce rę­ce, pięk­ne pod wy­kwit­ną rę­ka­wicz­ką, nie ra­czy­ły się uka­zać ob­na­żo­ne. Ca­łe wzię­cie sko­pio­wał Lu­cjan z de Mar­saya, sław­ne­go pa­ry­skie­go dan­dy­sa: w jed­nej rę­ce trzy­mał la­skę i ka­pe­lusz, któ­re­go nie odło­żył ani na chwi­lę, dru­gą ge­sty­ku­lo­wał lek­ko, pod­kre­śla­jąc sło­wa. Lu­cjan chciał się wsu­nąć nie­znacz­nie, na spo­sób tych sław­nych lu­dzi, któ­rzy przez fał­szy­wą skrom­ność po­chy­la­ją gło­wę, prze­cho­dząc pod bra­mą Sa­int-De­nis. Ale Pe­tit-Claud, któ­ry miał tyl­ko jed­ne­go przy­ja­cie­la, „po­dał go” z ca­łą oka­za­ło­ścią. W peł­ni wie­czo­ru, nie­mal ce­le­bru­jąc, przy­pro­wa­dził Lu­cja­na przed pa­nią de Se­non­ches. Prze­cho­dząc, po­eta sły­szał szme­ry, któ­re nie­gdyś by­ły­by go przy­pra­wi­ły o za­wrót gło­wy, a któ­re przy­jął dziś chłod­no; dziś czuł się pew­ny, iż sam je­den wart jest ca­łe­go te­go an­gu­lem­skie­go Olim­pu.


— Pa­ni — rzekł do pa­ni de Se­non­ches — win­szo­wa­łem już me­mu przy­ja­cie­lo­wi Pe­tit-Clau­do­wi, w któ­rym wi­dzę ma­te­riał na przy­szłe­go mi­ni­stra, że ma szczę­ście wejść do pa­ni do­mu, mi­mo iż wę­zły, ja­kie łą­czą chrzest­ną mat­kę z jej pu­pil­ką, są na­tu­ry dość wą­tłej... (To by­ło po­wie­dzia­ne w spo­sób do­sko­na­le pod­chwy­co­ny przez wszyst­kie ko­bie­ty, któ­re na­słu­chi­wa­ły pil­nie, choć nie­znacz­nie). — Co do mnie, bło­go­sła­wię oko­licz­ność, któ­ra po­zwa­la mi przed­ło­żyć pa­ni mo­je uni­żo­ne służ­by.


Sło­wa te wy­gło­sił Lu­cjan bez naj­mniej­sze­go za­kło­po­ta­nia, z mi­ną wiel­kie­go pa­na, któ­ry za­szczy­cił od­wie­dzi­na­mi skrom­ną chat­kę. W cza­sie od­po­wie­dzi Ze­fi­ry­ny, peł­nej ozdob­nych za­krę­ta­sów, po­eta wo­dził oczy­ma po sa­lo­nie, przy­go­to­wu­jąc dal­sze efek­ty. Skło­nił się z wdzię­kiem, cie­niu­jąc swe uśmie­chy, Fra­nio­wi du Hau­toy i pre­fek­to­wi, któ­rzy skło­ni­li się wza­jem; na­stęp­nie pod­szedł do pa­ni du Châte­let, uda­jąc, iż w tej chwi­li ją spo­strze­ga. Spo­tka­nie to by­ło tak da­le­ce głów­ną okra­są wie­czo­ru, iż za­po­mnia­no wręcz o kontr­ak­cie ślub­nym, na któ­rym mia­ły po­ło­żyć pod­pi­sy naj­wy­bit­niej­sze oso­bi­sto­ści, pro­wa­dzo­ne w tym ce­lu do sy­pial­ni bądź przez re­jen­ta, bądź przez Fran­cisz­kę. Lu­cjan uczy­nił kil­ka kro­ków w stro­nę Lu­izy i z ową pa­ry­ską gra­cją, za któ­rą tę­sk­ni­ła od swe­go po­wro­tu, rzekł dość gło­śno:


— Czy pa­ni za­wdzię­czam za­pro­sze­nie, dzię­ki któ­re­mu bę­dę miał za­szczyt obia­do­wać po­ju­trze w pre­fek­tu­rze?


— Za­wdzię­cza je pan je­dy­nie swo­jej sła­wie — od­par­ła su­cho Lu­iza, nie­co do­tknię­ta za­czep­nym fra­ze­sem, któ­ry Lu­cjan ob­my­ślił, aby zra­nić du­mę swej daw­nej pro­tek­tor­ki.


— Ach, pa­ni hra­bi­no — rzekł Lu­cjan to­nem za­ra­zem sub­tel­nym i pew­nym sie­bie — nie­po­dob­na mi bę­dzie ko­rzy­stać z za­pro­sze­nia, je­śli mam nie­szczę­ście być u niej w nie­ła­sce.


I nie cze­ka­jąc od­po­wie­dzi, ob­ró­cił się na miej­scu, spo­strze­ga­jąc bi­sku­pa, któ­re­mu skło­nił się z wdzię­kiem.


— Wa­sza Do­stoj­ność by­ła nie­mal pro­ro­kiem — rzekł cza­ru­ją­cym gło­sem — a do­ło­żę sta­rań, aby się nim sta­ła w zu­peł­no­ści. Szczę­śli­wy się czu­ję, iż przy­by­łem tu dzi­siaj, sko­ro mo­gę zło­żyć Wa­szej Do­stoj­no­ści wy­ra­zy me­go sza­cun­ku.


Lu­cjan wcią­gnął bi­sku­pa w roz­mo­wę trwa­ją­cą z dzie­sięć mi­nut. Wszyst­kie ko­bie­ty pa­trza­ły na Lu­cja­na jak na zja­wi­sko. Je­go nie­ocze­ki­wa­ne zu­chwal­stwo ode­bra­ło pa­ni du Châte­let mo­wę, nie umia­ła zna­leźć od­po­wie­dzi. Wi­dząc Lu­cja­na przed­mio­tem po­dzi­wu ko­biet, na­słu­chu­jąc, od gru­py do gru­py, szep­tów po­wta­rza­ją­cych na ucho od­po­wiedź, któ­rą Lu­cjan ja­ko­by zmiaż­dżył hra­bi­nę i oka­zał jej wy­raź­nie wzgar­dę, uczu­ła w ser­cu skurcz po­draż­nio­nej am­bi­cji.


„Gdy­by nie przy­szedł do pre­fek­tu­ry po tej od­po­wie­dzi, cóż za skan­dal! — po­my­śla­ła. — Skąd mu się bie­rze ta du­ma? Czyż­by pan­na des To­uches by­ła nim za­ję­ta?... Jest tak pięk­ny! Po­wia­da­ją, że po­le­cia­ła do nie­go w Pa­ry­żu, na­za­jutrz po śmier­ci tej ak­tor­ki. Mo­że przy­je­chał, aby oca­lić szwa­gra, i zna­lazł się w Man­sle za na­szą ka­ro­cą wsku­tek wy­pad­ku w po­dró­ży? Pa­trzał na nas owe­go ran­ka oso­bli­wym wzro­kiem...”


Ob­le­gał ją rój my­śli; nie­szczę­ściem dla sie­bie, Lu­iza pod­da­wa­ła się im, pa­trząc na Lu­cja­na, któ­ry roz­ma­wiał z bi­sku­pem, jak gdy­by był kró­lem ze­bra­nia: nie kła­niał się ni­ko­mu i cze­kał, aż się ktoś doń zbli­ży; wo­dził spoj­rze­niem po sa­li, na­da­jąc mu wy­raz roz­ma­ity, ze swo­bo­dą god­ną de Mar­saya, swe­go pier­wo­wzo­ru. Opu­ścił pra­ła­ta, aby się przy­wi­tać z pa­nem de Se­non­ches, któ­ry uka­zał się w po­bli­żu.


Po dzie­się­ciu mi­nu­tach Lu­iza nie wy­trzy­ma­ła. Wsta­ła, po­de­szła do bi­sku­pa i rze­kła:


— Cóż ta­kie­go opo­wia­da Wa­szej Wie­leb­no­ści ten mło­dy czło­wiek, że tak czę­sto wi­dzę uśmiech na Jej ustach?


Lu­cjan usu­nął się o kil­ka kro­ków, aby zo­sta­wić dys­kret­nie pa­nią du Châte­let z pra­ła­tem.


— Ach, pa­ni hra­bi­no, to mło­dzie­niec bar­dzo nie­po­spo­li­ty! Tłu­ma­czył mi wła­śnie, iż pa­ni za­wdzię­cza ca­łą swo­ją si­łę...


— Nie je­stem nie­wdzięcz­ni­kiem, pa­ni!... — rzekł Lu­cjan ze spoj­rze­niem peł­nym wy­rzu­tu, któ­re ocza­ro­wa­ło hra­bi­nę.


— Po­ro­zu­miej­my się — rze­kła, przy­wo­łu­jąc Lu­cja­na ru­chem wa­chla­rza — chodź pan tu ra­zem z Je­go Wie­leb­no­ścią, tu­taj!... Je­go Do­stoj­ność bę­dzie na­szym sę­dzią.


Wska­za­ła na bu­du­arek, po­cią­ga­jąc bi­sku­pa.


— Szcze­gól­ną, w isto­cie, ro­lę ka­że od­gry­wać bi­sku­po­wi — rze­kła dość gło­śno ja­kaś da­ma z obo­zu Chan­do­ur.


— Na­szym sę­dzią!... — rzekł Lu­cjan, spo­glą­da­jąc ko­lej­no na pra­ła­ta i na pre­fek­to­wą. — Jest za­tem i win­ny?...


Lu­iza sia­dła na ka­nap­ce swe­go daw­ne­go bu­du­aru. Po­sa­dziw­szy Lu­cja­na po jed­nej stro­nie, a bi­sku­pa po dru­giej, za­czę­ła mó­wić. Lu­cjan, ku za­chwy­to­wi, zdzi­wie­niu i szczę­ściu pa­ni du Châte­let, nie słu­chał. Przy­brał po­sta­wę i ru­chy Pa­sty169 w Tan­kre­dzie, kie­dy ma mó­wić: O pa­tria!...170 Fi­zjo­no­mią swo­ją od­śpie­wał słyn­ną ka­wa­ty­nę dei ri­si171. Wresz­cie uczeń Ko­ra­lii do­ka­zał te­go, iż uro­nił nie­znacz­ną łez­kę.


— Ach, Lu­izo, jak ja cię ko­cha­łem! — szep­nął jej do ucha, nie trosz­cząc się o pra­ła­ta ani o roz­mo­wę, w chwi­li gdy uj­rzał, iż hra­bi­na za­uwa­ży­ła je­go łzy.


— Wy­trzyj oczy al­bo mnie zgu­bisz na tym sa­mym miej­scu po raz dru­gi — rze­kła, od­wra­ca­jąc się ku nie­mu ru­chem, któ­ry zgor­szył bi­sku­pa.


— Pierw­szy wy­star­czy — od­parł ży­wo Lu­cjan. — To ode­zwa­nie god­ne ku­zyn­ki pa­ni d’Espard osu­szy­ło­by wszyst­kie łzy Mag­da­le­ny. Mój Bo­że!... Od­na­la­złem na chwi­lę mo­je wspo­mnie­nia, ilu­zje, mo­je dwa­dzie­ścia lat, a pa­ni mi je...


Bi­skup prze­szedł na­gle do sa­lo­nu, ro­zu­mie­jąc, iż god­ność je­go nie bar­dzo li­cu­je z dłuż­szym po­by­tem w tej at­mos­fe­rze. Zo­sta­wio­no osten­ta­cyj­nie Lu­cja­na i pre­fek­to­wą sam na sam. W kwa­drans po­tem Syk­stus, któ­re­mu nie po­do­ba­ły się roz­mów­ki, śmie­chy i prze­chadz­ki pod pro­giem bu­du­aru, wkro­czył z mi­ną wię­cej niż chmur­ną i za­stał Lu­cja­na i Lu­izę bar­dzo oży­wio­nych.


— Lu­izo — rzekł do ucha żo­ny — ty, któ­ra le­piej ode mnie znasz An­go­ulême, czy nie po­win­na byś my­śleć o sta­no­wi­sku pre­fek­to­wej i o rzą­dzie?


— Mój dro­gi — rze­kła Lu­iza, mie­rząc swe­go „od­po­wie­dzial­ne­go wy­daw­cę” wzro­kiem, któ­re­go wy­nio­słość przy­pra­wi­ła go o drże­nie — roz­ma­wiam z pa­nem de Ru­bem­pré o rze­czach na­der waż­nych dla cie­bie. Cho­dzi to, aby oca­lić wy­na­laz­cę, któ­re­mu gro­zi, iż sta­nie się ofia­rą naj­nik­czem­niej­szych ma­chi­na­cji, i ty nam po­mo­żesz! Co zaś do te­go, co te pa­nie mo­gą o mnie po­my­śleć, zo­ba­czysz, w ja­ki spo­sób po­stą­pię so­bie, aby zmro­zić jad na ich ję­zy­kach.


Wy­szła z bu­du­aru wspar­ta na ra­mie­niu Lu­cja­na i po­pro­wa­dzi­ła go do pod­pi­sa­nia kon­trak­tu, urą­ga­jąc, ze śmia­ło­ścią wiel­kiej da­my, po­zo­rom.


— Pod­pi­sze­my ra­zem — rze­kła, po­da­jąc pió­ro Lu­cja­no­wi.


Lu­cjan po­pro­sił Lu­izę, aby mu wska­za­ła miej­sce, gdzie po­ło­ży­ła pod­pis, tak aby oba na­zwi­ska zna­la­zły się obok sie­bie.


— Pa­nie de Se­non­ches, czy był­by pan po­znał pa­na de Ru­bem­pré? — rze­kła hra­bi­na, zmu­sza­jąc nie­uprzej­me­go my­śliw­ca172, aby przy­wi­tał Lu­cja­na.


Prze­pro­wa­dzi­ła Lu­cja­na do sa­lo­nu, sa­dza­jąc go mię­dzy Ze­fi­ry­ną a so­bą na groź­nej środ­ko­wej ka­na­pie. Na­stęp­nie, ni­by kró­lo­wa na tro­nie, za­czę­ła, zra­zu pół­gło­sem, dow­cip­ną roz­mo­wę, do któ­rej przy­łą­czy­ło się kil­ku daw­nych przy­ja­ciół oraz więk­szość ko­biet, two­rzą­cych ni­by jej dwór. Nie­ba­wem hra­bi­na na­pro­wa­dzi­ła Lu­cja­na, któ­ry stał się bo­ha­te­rem ca­łe­go ko­ła, na roz­mo­wę o ży­ciu pa­ry­skim. Po­eta na­kre­ślił z nie­opi­sa­ną we­rwą je­go ob­raz, prze­pla­ta­jąc go aneg­dot­ka­mi o sław­nych lu­dziach, któ­rych to sma­ko­ły­ków miesz­kań­cy pro­win­cji są tak szcze­gól­nie ła­ko­mi. Po­dzi­wia­no dow­cip i in­te­li­gen­cje dan­dy­sa, jak wprzó­dy po­dzi­wia­no je­go uro­dę. Hra­bi­na Syk­stu­so­wa tak pie­czo­ło­wi­cie prze­dłu­ża­ła swój triumf, gra­ła na Lu­cja­nie jak ko­bie­ta za­chwy­co­na swym in­stru­men­tem, po­da­wa­ła mu pił­kę roz­mo­wy tak zręcz­nie, że­bra­ła dlań uzna­nia za po­mo­cą tak kom­pro­mi­tu­ją­cych spoj­rzeń, że wie­le ko­biet za­czę­ło się do­pa­try­wać w tym przy­pad­ko­wym jed­no­cze­snym po­wro­cie Lu­izy i Lu­cja­na głę­bo­kiej mi­ło­ści, któ­ra pa­dła ofia­rą ja­kie­goś obu­stron­ne­go nie­po­ro­zu­mie­nia. Mo­że ja­kieś chwi­lo­we zwa­dy spo­wo­do­wa­ły to nie­wcze­sne mał­żeń­stwo z du Châte­le­tem, prze­ciw któ­re­mu obec­nie bun­tu­je się daw­ne uczu­cie.


— A za­tem — rze­kła Lu­iza pół­gło­sem, pod­no­sząc się z ka­na­py o pierw­szej po pół­no­cy — do po­ju­trza, a pro­szę, bądź pan punk­tu­al­ny.


Po­że­gna­ła Lu­cja­na lek­kim, ale na­der przy­ja­ciel­skim ski­nie­niem i po­szła szep­nąć pa­rę słów Syk­stu­so­wi, któ­ry szu­kał ka­pe­lu­sza.


— Je­że­li to, co mi mo­ja mał­żon­ka po­wie­dzia­ła przed chwi­lą, jest praw­dą, dro­gi Lu­cja­nie, licz na mnie — rzekł pre­fekt, pusz­cza­jąc się w po­ścig za żo­ną, któ­ra za­bie­ra­ła się do odej­ścia, nie oglą­da­jąc się nań, jak w Pa­ry­żu. — Od dziś wie­czo­ra szwa­gier twój mo­że być pew­ny swe­go bez­pie­czeń­stwa.


— Na­le­ża­ło mi się to od pa­na hra­bie­go — rzekł Lu­cjan z uśmie­chem.


— Wszyst­ko spa­li­ło te­dy na pa­new­ce!... — rzekł Co­in­tet do ucha Pe­tit-Clau­do­wi, któ­ry, jak on, był świad­kiem te­go po­że­gna­nia.


Pe­tit-Claud, oszo­ło­mio­ny po­wo­dze­niem Lu­cja­na, zdu­mio­ny fa­jer­wer­ka­mi je­go dow­ci­pu i je­go uro­kiem, spo­glą­dał na Fran­cisz­kę de la Haye, któ­rej fi­zjo­no­mia, peł­na po­dzi­wu dla Lu­cja­na, zda­wa­ła się mó­wić ob­lu­bień­co­wi: „Bądź ta­ki jak twój przy­ja­ciel”.


Błysk ra­do­ści prze­mknął po twa­rzy Pe­tit-Clau­da.


— Obiad u pre­fek­ta do­pie­ro po­ju­trze, ma­my jesz­cze dzień, rę­czę za wszyst­ko.


— A za­tem, mój dro­gi — rzekł Lu­cjan do Pe­tit-Clau­da, wra­ca­jąc o dru­giej pie­szo — przy­by­łem, uj­rza­łem, zwy­cię­ży­łem! Za kil­ka go­dzin Da­wid bę­dzie bar­dzo szczę­śli­wy.


„Oto wszyst­ko, co chcia­łem wie­dzieć” — po­my­ślał Pe­tit-Claud. — Uwa­ża­łem cię tyl­ko za po­etę, ale ty je­steś i Lau­zu­nem173, to zna­czy dwa­kroć po­etą — od­parł, że­gna­jąc go uści­skiem dło­ni, któ­ry miał być ostat­ni.


— Dro­ga Ewo — rzekł Lu­cjan, bu­dząc sio­strę — do­bra no­wi­na! Za mie­siąc Da­wid nie bę­dzie miał już dłu­gów!...


— Ja­kim cu­dem?


— Otóż w spód­nicz­ce pa­ni du Châte­let kry­je się daw­na Lu­iza; ko­cha mnie wię­cej niż kie­dy­kol­wiek, po­sta­ra się za po­śred­nic­twem mę­ża prze­słać ra­port o na­szym od­kry­ciu mi­ni­stro­wi spraw we­wnętrz­nych!... Tak więc ma­my przed so­bą już tyl­ko mie­siąc cier­pień, ty­le, ile mi trze­ba, aby się ze­mścić na pre­fek­cie i uczy­nić go naj­szczę­śliw­szym z mę­żów.


Ewa, słu­cha­jąc bra­ta, mia­ła uczu­cie, że śni.


— Kie­dym oglą­dał ten po­pie­la­ty sa­lo­nik, gdzie przed dwo­ma la­ty drża­łem jak dziec­ko, kie­dym pa­trzał na te me­ble, ma­lo­wi­dła i po­sta­cie, mia­łem wra­że­nie, że łu­ska spa­da mi z oczu! Jak Pa­ryż od­mie­nia czło­wie­ka!


— Czy to szczę­ście?... — rze­kła Ewa, zro­zu­miaw­szy wresz­cie bra­ta.


— No, kładź się, ty już usy­piasz; po­ga­da­my ju­tro — rzekł Lu­cjan.


Plan Céri­ze­ta od­zna­czał się nad­zwy­czaj­ną pro­sto­tą. Mi­mo iż na­le­żał on do rzę­du pod­stę­pów, ja­ki­mi po­słu­gu­ją się pro­win­cjo­nal­ni ko­mor­ni­cy, aby po­chwy­cić dłuż­ni­ków, pod­stę­pów, któ­rych po­wo­dze­nie jest wiel­ce wąt­pli­we, miał się on po­wieść, opie­rał się bo­wiem za­rów­no na zna­jo­mo­ści cha­rak­te­rów Lu­cja­na i Da­wi­da, jak i na ich na­dzie­jach. Wśród ro­bot­nic, któ­rych Céri­zet (chwi­lo­wo od­ko­men­de­ro­wa­ny przez Co­in­te­tów do po­ru­czeń szcze­gól­nych) był Don Ju­anem174 i nad któ­ry­mi pa­no­wał, wy­gry­wa­jąc jed­ne prze­ciw dru­gim, wy­róż­niał w tej chwi­li jed­ną z pra­so­wa­czek Bry­gi­dy Cler­get, dziew­czy­nę pra­wie rów­nie pięk­ną jak pa­ni Séchard, na­zwi­skiem Hen­ry­ka Si­gnol, któ­rej ro­dzi­ce po­sia­da­li win­nicz­kę o dwie mi­le od An­go­ulême, na dro­dze do Sa­in­tes. Si­gno­lo­wie, jak wszy­scy wie­śnia­cy, uwa­ża­li, iż nie ma­ją na ty­le, aby cho­wać je­dy­ne dziec­ko przy so­bie, i prze­zna­czy­li ją do „obo­wiąz­ku”, to zna­czy na po­ko­jo­wą w ja­kim za­moż­nym do­mu. Na pro­win­cji pan­na słu­żą­ca mu­si umieć prać i pra­so­wać wy­kwint­ną bie­li­znę. Za­kład pa­ni Prieur, któ­rej Bry­gi­da by­ła na­stęp­czy­nią, miał tak świet­ną re­pu­ta­cję, że Si­gno­lo­wie od­da­li tam cór­kę na na­ukę, pła­cąc za miesz­ka­nie i ży­cie. Pa­ni Prieur na­le­ża­ła do tej ra­sy pro­win­cjo­nal­nych pryn­cy­pa­łów sta­rej da­ty, któ­rzy po­czu­wa­ją się do za­stę­po­wa­nia ro­dzi­ców. Ży­ła z uczen­ni­ca­mi jak w ro­dzi­nie; pro­wa­dzi­ła je do ko­ścio­ła i do­zo­ro­wa­ła je su­mien­nie. Hen­ry­ka, ład­na, buj­nie roz­wi­nię­ta bru­net­ka o śmia­łym oku, gę­stych, dłu­gich wło­sach, by­ła bia­ła, jak są bia­łe dziew­czę­ta Po­łu­dnia, bia­ło­ścią ma­gno­lii. To­też Céri­zet wziął na­tych­miast pięk­ną dziew­czy­nę na oko, ale po­nie­waż na­le­ża­ła do ro­dzi­ny uczci­wych rol­ni­ków, ustą­pi­ła je­dy­nie po­ko­na­na za­zdro­ścią, złym przy­kła­dem i tym ku­szą­cym sło­wem: „Oże­nię się z to­bą!”, któ­re szep­nął jej Céri­zet, sko­ro zo­stał młod­szym ko­rek­to­rem u Co­in­te­tów. Do­wie­dziaw­szy się, iż Si­gno­lo­wie po­sia­da­ją win­ni­cę war­to­ści ja­kich dzie­się­ciu do dwu­na­stu ty­się­cy i dość przy­zwo­ity do­mek, pa­ry­ża­nin po­sta­rał się o to, aby Hen­ry­ce unie­moż­li­wić in­ne mał­żeń­stwo. Ta­ki był stan amo­rów pięk­nej Hen­ry­ki i spryt­ne­go Céri­ze­ta, kie­dy Pe­tit-Claud uka­zał chło­pa­ko­wi na­dzie­je na dru­kar­nię Séchar­da, przy sub­wen­cji dwu­dzie­stu ty­się­cy fran­ków, któ­ra mia­ła dlań być ni­by wę­dzi­dłem. Ta przy­szłość olśni­ła ko­rek­to­ra, w gło­wie mu się za­wró­ci­ło, pan­na Si­gnol wy­da­ła mu się za­po­rą dla je­go am­bi­cji, za­czął za­nie­dby­wać bied­ną dziew­czy­nę. Hen­ry­ka, w roz­pa­czy, przy­wią­za­ła się do ko­rek­to­rzy­ny tym wię­cej, im mniej on oka­zy­wał jej wzglę­dów. Od­kryw­szy, że Da­wid ukry­wa się u pan­ny Cler­get, pa­ry­ża­nin zmie­nił po­glą­dy co do Hen­ry­ki, nie zmie­nia­jąc wsze­la­ko po­stę­po­wa­nia; po­sta­no­wił zu­żyć do swych ce­lów jej roz­pacz­li­we po­ło­że­nie i jej mi­łość. W dniu, w któ­rym Lu­cjan miał od­zy­skać swą Lu­izę, Céri­zet zwie­rzył ran­kiem Hen­ry­ce ta­jem­ni­cę Bry­gi­dy i dał do po­zna­nia, że los ich i mał­żeń­stwo za­le­żą od wy­tro­pie­nia kry­jów­ki Da­wi­da. Raz wpro­wa­dzo­na na trop, Hen­ry­ka od­ga­dła bez trud­no­ści, że dru­karz mo­że się znaj­do­wać je­dy­nie w al­kie­rzy­ku pan­ny Cler­get. Dziew­czy­na, wy­da­jąc tę ta­jem­ni­cę, nie są­dzi­ła, aby po­peł­nia­ła coś złe­go; ale ta pierw­sza zdra­da wcią­gnę­ła ją w si­dła Céri­ze­ta.


Lu­cjan spał jesz­cze, kie­dy Céri­zet przy­szedł do­wie­dzieć się o re­zul­ta­cie wie­czo­ru, słu­chał w ga­bi­ne­cie Pe­tit-Clau­da opi­su wiel­kich, mi­mo że ma­łych, wy­da­rzeń, któ­re mia­ły nie­ba­wem po­ru­szyć ca­łe An­go­ulême.


— Czy Lu­cjan na­pi­sał do pa­na słów­ko od swe­go po­wro­tu? — spy­tał pa­ry­ża­nin, po­trzą­snąw­szy gło­wą na znak za­do­wo­le­nia, sko­ro Pe­tit-Claud skoń­czył.


— Oto wszyst­ko, co mam od nie­go — od­parł ad­wo­kat, po­da­jąc list, gdzie Lu­cjan skre­ślił pa­rę wier­szy na pa­pie­rze li­sto­wym, któ­rym po­słu­gi­wa­ła się sio­stra.


— A za­tem — rzekł Céri­zet — dzie­sięć mi­nut przed za­cho­dem słoń­ca niech Do­ublon za­sa­dzi się przy bra­mie Pa­let, niech ukry­je żan­dar­mów i roz­sta­wi lu­dzi, bę­dzie­my mie­li ptasz­ka.


— Je­steś pew­ny swo­jej spra­wy? — rzekł Pe­tit-Claud, mie­rząc spoj­rze­niem Céri­ze­ta.


— Zda­ję się na los — rzekł eks­ur­wis pa­ry­ski — ale los to skoń­czo­ny hul­taj, nie lu­bi uczci­wych łu­dzi.


— Trze­ba, aby się po­wio­dło — rzekł ad­wo­kat su­cho.


— Po­wie­dzie się — od­parł Céri­zet. — To pan pchną­łeś mnie w bło­to, mo­żesz mi te­dy dać tych pa­rę bank­no­tów, że­bym się miał czym obe­trzeć... Ale, dro­gi pa­nie — rzekł pa­ry­ża­nin, po­chwy­ciw­szy na twa­rzy ad­wo­ka­ta wy­raz, któ­ry mu się nie po­do­bał — je­że­li mnie pan zwiódł, je­śli nie ku­pisz mi dru­kar­ni w cią­gu ty­go­dnia... przy­go­tuj się, że zo­sta­wisz mło­dą wdo­wę — rzekł ci­cho ulicz­nik pa­ry­ski, są­cząc śmierć w spoj­rze­niu.


— Je­śli uwię­zi­my Da­wi­da o szó­stej, bądź o dzie­wią­tej u pa­na Gan­ne­ra­ca; za­ła­twi­my twój in­te­res — od­parł roz­ka­zu­ją­co ad­wo­kat.


— Zro­zu­mia­no; gość bę­dzie ob­słu­żo­ny! — rzekł Céri­zet.


Céri­zet znał już sztu­kę, któ­ra po­le­ga na wy­wa­bia­niu pi­sma i któ­ra dziś po­waż­nie pod­ko­pu­je in­te­re­sy skar­bu. Wy­wa­bił więc kil­ka wier­szy skre­ślo­nych przez Lu­cja­na i za­stą­pił je in­ny­mi, na­śla­du­jąc pi­smo z do­sko­na­ło­ścią zło­wróżb­ną dla przy­szło­ści ko­rek­to­ra.



Mój dro­gi Da­wi­dzie, mo­żesz przyjść bez oba­wy do pre­fek­ta, spra­wa Two­ja za­ła­twio­na; zresz­tą o tej po­rze mo­żesz już wyjść; idę na­prze­ciw Cie­bie, aby Ci wy­tłu­ma­czyć, jak się masz za­cho­wać u pre­fek­ta


Twój brat Lu­cjan





W po­łu­dnie Lu­cjan na­pi­sał list do Da­wi­da, do­no­sząc mu o po­wo­dze­niu wie­czo­ru i za­pew­nia­jąc o po­par­ciu pre­fek­ta, któ­ry, jak mó­wił, te­goż sa­me­go dnia ma zło­żyć mi­ni­stro­wi ra­port o od­kry­ciu, do któ­re­go bar­dzo się za­pa­lił. W chwi­li gdy Ma­ry­na przy­nio­sła ten list Bry­gi­dzie, pod po­zo­rem od­da­nia jej ko­szul Lu­cja­na do pra­nia, Céri­zet, po­uczo­ny przez Pe­tit-Clau­da o moż­li­wo­ści te­go li­stu, wy­cią­gnął z do­mu pan­nę Si­gnol i cho­dził z nią dłu­go nad brze­giem Cha­ren­ty. Mu­sia­ła to­czyć się wal­ka, w któ­rej ho­nor Hen­ry­ki bro­nił się dłu­go, prze­chadz­ka bo­wiem trwa­ła dwie go­dzi­ny. Nie tyl­ko wcho­dził w grę in­te­res dziec­ka, ale tak­że ca­łe przy­szłe szczę­ście, los; a to, o co pro­sił Céri­zet, to był dro­biazg — uwo­dzi­ciel bo­wiem nie od­sło­nił dziew­czy­nie kon­se­kwen­cji swe­go żą­da­nia. Jed­nak­że nie­pro­por­cjo­nal­na ce­na tej drob­nost­ki prze­ra­ża­ła Hen­ry­kę. Mi­mo to Céri­zet uzy­skał wresz­cie od ko­chan­ki, iż zgo­dzi­ła się wziąć udział w in­try­dze. O pią­tej Hen­ry­ka mia­ła wyjść i wró­cić, oznaj­mia­jąc pan­nie Cler­get, iż pa­ni Séchard pro­si ją o na­tych­mia­sto­we przy­by­cie. Na­stęp­nie, w kwa­drans po wyj­ściu Bry­gi­dy, wej­dzie, za­pu­ka do al­kie­rza i od­da Da­wi­do­wi fał­szy­wy list Lu­cja­na. Po czym Céri­zet zdał się ze wszyst­kim na los.


Pierw­szy raz od ro­ku bli­sko Ewa uczu­ła, iż się roz­luź­nia że­la­zna ob­ręcz, ja­ką ści­ska­ła ją ko­niecz­ność. Wresz­cie za­czę­ła mieć na­dzie­ję. I ona tak­że za­pra­gnę­ła ucie­szyć się bra­tem, po­ka­zać się pod ra­mię z czło­wie­kiem wiel­bio­nym przez ro­dzin­ne mia­sto, ubó­stwia­nym przez ko­bie­ty, ko­cha­nym przez dum­ną hra­bi­nę du Châte­let. Ubra­ła się od­święt­nie i po obie­dzie za­mie­rzy­ła przejść się po Be­au­lieu pod ra­mię z Lu­cja­nem. O tej go­dzi­nie, we wrze­śniu, ca­łe An­go­ulême za­ży­wa świe­że­go po­wie­trza.


— Ho, ho! To pięk­na pa­ni Séchard — rze­kło kil­ka gło­sów na wi­dok Ewy.


— Ni­g­dy nie my­śla­ła­bym te­go o niej — rze­kła ja­kaś ko­bie­ta.


— Mąż się cho­wa, żo­na wy­sta­wia się na po­kaz — rze­kła pa­ni Po­stel dość gło­śno, aby bied­na ko­bie­ta mo­gła usły­szeć.


— Och, wra­caj­my, źle uczy­ni­łam — rze­kła Ewa do bra­ta.


Na kil­ka mi­nut przed za­cho­dem słoń­ca, na dro­dze, któ­ra spa­da w za­krę­tach ku Ho­ume­au, dał się sły­szeć gwar ja­kie­goś zbie­go­wi­ska. Lu­cjan i Ewa, zdję­ci cie­ka­wo­ścią, skie­ro­wa­li się w tam­tą stro­nę, z kil­ku słów bo­wiem, ja­kie pa­dły do­ko­ła nich, moż­na by­ło są­dzić, ja­ko­by po­peł­nio­no tam ja­kąś zbrod­nię.


— Zda­je się, że przy­trzy­ma­no zło­dzie­ja... Bla­dy jest jak śmierć — rzekł prze­cho­dzień do nich, wi­dząc, iż bie­gną w stro­nę ro­sną­cej ciż­by.


Ani Lu­cjan, ani Ewa nie do­zna­wa­li naj­mniej­sze­go lę­ku. Uj­rze­li spo­rą gro­mad­kę dzie­ci, sta­rych ko­biet, ro­bot­ni­ków wra­ca­ją­cych z ro­bo­ty; gro­mad­ka ta po­prze­dza­ła żan­dar­mów, któ­rych ga­lo­ny błysz­cza­ły w głów­nej gru­pie. Gru­pa ta cią­gnę­ła za so­bą set­kę in­nych osób, po­su­wa­ła się na­przód jak chmu­ra nio­są­ca bu­rzę.


— Ach — rze­kła Ewa — to mój mąż!


— Da­wid! — krzyk­nął Lu­cjan.


— To je­go żo­na! — krzyk­nął tłum, roz­stę­pu­jąc się.


— Kto zdo­łał cię wy­wa­bić z do­mu? — spy­tał Lu­cjan.


— Twój list — od­parł Da­wid, bla­dy i wzru­szo­ny.


— By­łam te­go pew­na — rze­kła Ewa, pa­da­jąc jak mar­twa.


Lu­cjan pod­niósł sio­strę; dwie oso­by po­mo­gły ją prze­nieść do do­mu, gdzie Ma­ry­na uło­ży­ła ją do łóż­ka. Kolb po­biegł po le­ka­rza. Kie­dy zja­wił się dok­tor, Ewa nie od­zy­ska­ła jesz­cze przy­tom­no­ści. Lu­cjan mu­siał wy­znać mat­ce, iż stał się przy­czy­ną aresz­to­wa­nia Da­wi­da, nie mógł bo­wiem mieć naj­mniej­sze­go po­ję­cia o qui pro quo175 z fał­szy­wym li­stem, Lu­cjan, spio­ru­no­wa­ny spoj­rze­niem mat­ki, któ­ra za­war­ła w nim prze­kleń­stwo, po­biegł do swe­go po­ko­ju i za­mknął się.


Czy­ta­jąc ten list, pi­sa­ny w no­cy i prze­ry­wa­ny raz po raz, każ­dy od­gad­nie, ze zdań rzu­co­nych w po­śpie­chu, wzru­sze­nia, ja­kie prze­cho­dził Lu­cjan:


Uko­cha­na sio­stro, wi­dzie­li­śmy się przed chwi­lą ostat­ni raz. Po­sta­no­wie­nie mo­je jest nie­odwo­łal­ne. Oto dla­cze­go. W wie­lu ro­dzi­nach zda­rza się nie­szczę­sna jed­nost­ka, któ­ra dla swo­ich bli­skich jest jak­by cho­ro­bą. Ja je­stem ta­ką jed­nost­ką dla Was. Spo­strze­że­nie to nie jest mo­je, ale czło­wie­ka zna­ją­ce­go do­brze świat. Wie­cze­rza­li­śmy jed­ne­go dnia w kół­ku przy­ja­ciół, w Ro­cher de Can­ca­le. Wśród ty­sią­ca żar­ci­ków, ja­kie pa­da­ły, ów dy­plo­ma­ta po­wie­dział, że pew­na mło­da oso­ba, któ­ra, ku po­wszech­ne­mu zdzi­wie­niu, nie wy­cho­dzi za mąż, jest „cho­ra na swe­go oj­ca”. Za czym roz­wi­nął swą teo­rię cho­rób ro­dzin­nych. Wy­tłu­ma­czył nam, cze­mu, gdy­by nie mat­ka, któ­ryś dom żył­by szczę­śli­wie; w ja­ki spo­sób któ­ryś syn zruj­no­wał oj­ca, jak ów oj­ciec znisz­czył przy­szłość i sta­no­wi­sko dzie­ci. Mi­mo iż bro­nił swej te­zy wpół żar­tem, po­parł ją w cią­gu dzie­się­ciu mi­nut ty­lo­ma przy­kła­da­mi, że mnie to ude­rzy­ło. Ta praw­da opła­ca­ła wszyst­kie nie­do­rzecz­ne, ale dow­cip­ne pa­ra­dok­sy, ja­ki­mi dzien­ni­ka­rze ba­wią się mię­dzy so­bą, kie­dy nie ma dla ko­go grać ko­me­dii. Otóż ja je­stem klą­twą na­szej ro­dzi­ny. Z ser­cem prze­peł­nio­nym czu­ło­ścią, dzia­łam jak wróg. Wszyst­kie Wa­sze po­świę­ce­nia od­pła­ci­łem złem. Mi­mo iż mi­mo­wol­ny, ten ostat­ni cios naj­okrut­niej­szy jest ze wszyst­kich. Gdy ja wio­dłem w Pa­ry­żu ży­cie nie­god­ne, peł­ne uciech i nędz, bio­rąc ka­ma­ra­de­rię176 za przy­jaźń, opusz­cza­jąc praw­dzi­wych przy­ja­ciół dla lu­dzi, któ­rzy chcie­li i umie­li mnie wy­zy­skać, za­po­mi­na­jąc o Was lub przy­po­mi­na­jąc so­bie tyl­ko po to, aby Wam czy­nić źle — Wy szli­ście skrom­ną ścież­ką pra­cy, idąc mo­zol­nie, ale pew­nie ku for­tu­nie, któ­rą ja chcia­łem tak obłęd­nie po­chwy­cić. Gdy Wy sta­wa­li­ście się lep­si, ja brną­łem co­raz da­lej na dro­dze zgu­by. Tak, mam nie­okieł­zna­ne am­bi­cje, któ­re nie po­zwa­la­ją mi po­go­dzić się ze skrom­nym i pro­stym ży­ciem. Mam upodo­ba­nia, na­ło­gi, a wspo­mnie­nie ich za­tru­wa szczę­ście, któ­re mi jest do­stęp­ne i któ­re nie­gdyś by­ło­by mnie za­do­wo­li­ło. O, dro­ga Ewo, są­dzę się sam su­ro­wiej niż kto­kol­wiek w świe­cie, po­tę­piam się bez­wa­run­ko­wo i nie­ubła­ga­nie. Wal­ka w Pa­ry­żu wy­ma­ga cią­głe­go na­pię­cia, a mo­ja wo­la dzia­ła je­dy­nie wy­bu­cha­mi, a mózg nie­rów­no­mier­nie. Przy­szłość prze­ra­ża mnie tak, że nie chcę przy­szło­ści, a te­raź­niej­szość jest mi nie do znie­sie­nia. Chcia­łem Was uj­rzeć; le­piej bym uczy­nił, opusz­cza­jąc kraj na za­wsze. Ale eks­pa­tria­cja177 bez środ­ków do ży­cia by­ła­by sza­leń­stwem, a sza­leństw mam już do­syć... Śmierć zda­je mi się zno­śniej­sza niż nie­zu­peł­ne ży­cie; w ja­kiej­kol­wiek zaś ro­li się znaj­dę, próż­ność po­pchnie mnie do czy­nie­nia głupstw. Nie­któ­re isto­ty są jak ze­ra: trze­ba im cy­fry, któ­ra by je po­prze­dza­ła, wów­czas ni­cość ich na­bie­ra dzie­się­cio­krot­nej war­to­ści. Ja mo­gę na­brać war­to­ści je­dy­nie przez sko­ja­rze­nie się z sil­ną, nie­ubła­ga­ną wo­lą. Pa­ni de Bar­ge­ton to by­ła żo­na dla mnie, prze­gra­łem ży­cie przez to, iż nie opu­ści­łem dla niej Ko­ra­lii. Da­wid i Ty mo­gli­ście być dla mnie wy­bor­ny­mi ster­ni­ka­mi, ale nie je­ste­ście dość sil­ni, aby ujarz­mić mą sła­bość, któ­ra na po­zór wy­my­ka się pa­no­wa­niu. Lu­bię ży­cie ła­twe, bez trosk; aby się wy­mi­gać prze­ciw­no­ściom, je­stem zdol­ny do rze­czy, któ­re mo­gą mnie za­wieść bar­dzo da­le­ko. Je­stem uro­dzo­nym księ­ciem. Mam in­te­li­gen­cji wię­cej niż trze­ba, aby wy­pły­nąć, ale mam ją je­dy­nie przez chwi­lę, na­gro­da zaś w szran­kach, w któ­rych sta­je do bie­gu ty­le am­bi­cji, przy­pa­da te­mu, kto roz­wi­ja tyl­ko ty­le si­ły, ile jest ko­niecz­ne, i znaj­du­je jesz­cze jej za­pas u schył­ku dnia. Po­tra­fił­bym ro­bić źle, jak tu na­ro­bi­łem, z in­ten­cja­mi naj­lep­szy­mi w świe­cie. Są lu­dzie-dę­by, ja je­stem mo­że tyl­ko wdzięcz­nym blusz­czem, a mam pre­ten­sję być ce­drem. Oto mój bi­lans. Ten roz­dź­więk mię­dzy środ­ka­mi a pra­gnie­nia­mi, ten brak rów­no­wa­gi bę­dzie za­wsze uda­rem­niał me wy­sił­ki. Ist­nie­je w sfe­rze li­te­rac­kiej wie­le ta­kich cha­rak­te­rów, a to z przy­czy­ny nie­ustan­nych dys­pro­por­cji mię­dzy umy­słem a cha­rak­te­rem, mię­dzy pra­gnie­niem a wo­lą. Ja­ki był­by mój los? Mo­gę to z gó­ry od­gad­nąć, przy­po­mi­na­jąc so­bie kil­ka daw­nych sław pa­ry­skich, dziś zu­peł­nie za­po­mnia­nych. Znaj­dę się u pro­gu sta­ro­ści, przed­wcze­śnie zu­ży­ty, bez ma­jąt­ku, bez sza­cun­ku u lu­dzi. Ca­ła mo­ja obec­na isto­ta wzdry­ga się przed po­dob­ną sta­ro­ścią: nie chcę być łach­ma­nem. Dro­ga, ubó­stwia­na sio­stro, któ­rą uwiel­biam za­rów­no dla oka­za­nej mi ostat­nio su­ro­wo­ści, jak za mi­łość z daw­nych dni, je­śli zbyt dro­go opła­ci­li­śmy przy­jem­ność, ja­ką zna­la­złem w tym, aby uj­rzeć Cie­bie i Da­wi­da, po­my­śli­cie mo­że kie­dyś, iż żad­na ce­na nie by­ła zbyt wy­so­ka, by opła­cić ostat­nie szczę­ście bied­nej isto­ty, któ­ra Was ko­cha­ła!... Nie do­wia­duj­cie się o mnie ani o mój los; na to mi się choć zda in­te­li­gen­cja, aby do­pro­wa­dzić do skut­ku mój za­miar. Re­zy­gna­cja, mój anie­le, jest co­dzien­nym sa­mo­bój­stwem; co do mnie, mam za­pas re­zy­gna­cji tyl­ko na je­den dzień, sko­rzy­stam z niej dzi­siaj...


Go­dzi­na dru­ga w no­cy



Tak, już po­sta­no­wi­łem. Że­gnaj więc na za­wsze, dro­ga Ewo! Do­świad­czam pew­nej sło­dy­czy na myśl, że już bę­dę żył tyl­ko w Wa­szych ser­cach. Tam bę­dzie mój grób... nie chcę in­ne­go. Jesz­cze raz, że­gnaj­cie!... To ostat­nie sło­wo bra­ta Twe­go


Lu­cja­na





Na­pi­saw­szy ten list, Lu­cjan ze­szedł bez ha­ła­su, po­ło­żył go na ko­leb­ce ma­łe­go Lu­cu­sia, zło­żył na czo­le uśpio­nej sio­stry ostat­ni, zwil­żo­ny łza­mi po­ca­łu­nek i wy­szedł. Zga­sił świe­cę w sza­rze­ją­cym bla­sku, spoj­rzaw­szy ostat­ni raz na sta­ry dom, otwo­rzył po ci­chu drzwi do sie­ni; ale mi­mo tych ostroż­no­ści obu­dził Kol­ba, któ­ry spał na ma­te­ra­cu roz­cią­gnię­tym na zie­mi w ha­li.


— Gdo icie?... — za­krzyk­nął Kolb.


— To ja — rzekł Lu­cjan — idę stąd, Kolb.


— Le­bi pyź ban sro­pił, sze­pyź nik­ty nie bży­cho­cził — rzekł Kolb do sie­bie, ale dość gło­śno, aby Lu­cjan usły­szał.


— Le­piej był­bym zro­bił, że­bym nie przy­cho­dził na świat — od­parł Lu­cjan. — Bądź zdrów, Kolb, nie mam ci za złe my­śli, któ­rą po­dzie­lam. Po­wiesz Da­wi­do­wi, że mo­im ostat­nim wes­tchnie­niem był żal, że go nie mo­gę uści­skać.


Sko­ro Al­zat­czyk wstał i ubrał się, Lu­cjan za­mknął drzwi i pu­ścił się ku Cha­ren­cie przez ale­ję Be­au­lieu, ale tak jak gdy­by szedł na za­ba­wę, ob­lekł bo­wiem ni­by ca­łun swe pa­ry­skie suk­nie, ca­ły wy­kwint­ny rynsz­tu­nek dan­dy­sa. Ude­rzo­ny ak­cen­tem ostat­nich je­go słów, Kolb chciał się do­wie­dzieć, czy pa­ni Ewa wie o wy­jeź­dzie bra­ta i czy się z nią po­że­gnał; ale znaj­du­jąc dom po­grą­żo­ny w głę­bo­kim mil­cze­niu, po­my­ślał, że wy­jazd był za­pew­ne uło­żo­ny z gó­ry, i po­ło­żył się z po­wro­tem.


W sto­sun­ku do wa­gi przed­mio­tu, bar­dzo ma­ło pi­sa­no o sa­mo­bój­stwie, nie ob­ser­wo­wa­no go. Mo­że cho­ro­ba ta umy­ka się ob­ser­wa­cji. Sa­mo­bój­stwo jest wy­ni­kiem uczu­cia, któ­re na­zwa­li­by­śmy, je­że­li chce­cie, sza­cun­kiem dla sa­me­go sie­bie, aby go nie mie­szać ze sło­wem „ho­nor”. W dniu, w któ­rym czło­wiek so­bą gar­dzi lub czu­je się wzgar­dzo­ny, w chwi­li gdy rze­czy­wi­stość jest w roz­dź­wię­ku z je­go na­dzie­ja­mi, za­bi­ja się, skła­da­jąc w ten spo­sób hołd spo­łe­czeń­stwu, wo­bec któ­re­go nie chce po­zo­stać odar­ty ze swych cnót lub z bla­sku. Co bądź by kto mó­wił, wśród ate­uszów (u chrze­ści­ja­ni­na trze­ba uwa­żać sa­mo­bój­stwo za nie­moż­li­we) tchó­rze tyl­ko przyj­mu­ją ży­cie w hań­bie. Sa­mo­bój­stwo by­wa tro­ja­kie: raz, sa­mo­bój­stwo bę­dą­ce tyl­ko ostat­nim na­pa­dem dłu­giej cho­ro­by i na­le­żą­ce nie­wąt­pli­wie do pa­to­lo­gii; da­lej, sa­mo­bój­stwo z roz­pa­czy; wresz­cie — z wy­ro­zu­mo­wa­nia. Lu­cjan chciał się za­bić z roz­pa­czy i z wy­ro­zu­mo­wa­nia; są to dwa ro­dza­je sa­mo­bój­stwa, z któ­rych moż­na się cof­nąć; nie­odwo­łal­ne jest tyl­ko sa­mo­bój­stwo pa­to­lo­gicz­ne; czę­sto jed­nak­że wszyst­kie trzy przy­czy­ny się jed­no­czą, jak u Ja­na Ja­ku­ba Ro­us­se­au178.


Lu­cjan, raz po­wziąw­szy po­sta­no­wie­nie, za­my­ślił się nad wy­bo­rem środ­ków: ja­ko po­eta, chciał skoń­czyć po­etycz­nie. My­ślał zra­zu po pro­stu rzu­cić się do Cha­ren­ty; ale scho­dząc ostat­ni raz za­ko­sa­mi do Be­au­lieu, usły­szał wy­obraź­nią ha­łas, ja­ki wy­wo­ła je­go sa­mo­bój­stwo, uj­rzał ohyd­ne wi­do­wi­sko, wła­sne cia­ło wy­do­by­te z wo­dy, znie­kształ­co­ne, bę­dą­ce przed­mio­tem do­cho­dzeń są­do­wych; uczuł, jak by­wa u sa­mo­bój­ców, przy­pływ po­śmiert­nej próż­no­ści. W cią­gu dnia spę­dzo­ne­go w mły­nie prze­cha­dzał się nad rze­ką i za­uwa­żył nie­da­le­ko od mły­na okrą­głe je­zior­ko, ta­kie jak zda­rza się w bie­gu ma­łych rze­czek, a któ­re­go spo­koj­na po­wierzch­nia zdra­dza­ła głę­bię. Wo­da nie jest wów­czas ani zie­lo­na, ani nie­bie­ska, ani przej­rzy­sta, ani żół­ta; jest jak gdy­by zwier­cia­dło po­le­ro­wa­nej sta­li. Na brze­gach tej cza­ry nie wi­dać by­ło ani mie­czy­ków, ani nie­za­po­mi­na­jek, ani sze­ro­kich li­ści ne­nu­fa­ru; tra­wa na sto­ku by­ła krót­ka i gę­sta, do­ko­ła pła­czą­ce wierz­by ro­sną­ce wca­le ma­low­ni­czo. Ła­two by­ło od­gad­nąć prze­paść peł­ną wo­dy. Ktoś, kto by się zdo­był na od­wa­gę na­peł­nie­nia kie­sze­ni ka­my­ka­mi, mógł­by zna­leźć tam nie­unik­nio­ną śmierć, bez oba­wy, że go od­naj­dą kie­dyś.


— Ha — rzekł po­eta, po­dzi­wia­jąc ład­ny za­ką­tek — to miej­sce dla to­piel­ców wy­ma­rzo­ne!


Ob­raz ten sta­nął mu w pa­mię­ci w chwi­li, gdy do­cho­dził do Ho­ume­au. Szedł te­dy ku Mar­sac, zda­ny na pa­stwę ostat­nich i gro­bo­wych my­śli, z nie­złom­nym po­sta­no­wie­niem, aby w ten spo­sób po­cho­wać na wie­ki se­kret swo­jej śmier­ci, unik­nąć śledz­twa, po­grze­bu, nie po­ka­zać się oczom lu­dzi w ohyd­nym sta­nie nie­sio­ne­go przez wo­dę to­piel­ca. Do­tarł nie­ba­wem do pa­gór­ków, któ­rych ty­le spo­ty­ka się po dro­dze we Fran­cji, zwłasz­cza mię­dzy An­go­ulême a Po­itiers. Dy­li­żans z Bor­de­aux do Pa­ry­ża nad­jeż­dżał z ca­łą chy­żo­ścią; moż­na by­ło przy­pusz­czać, iż po­dróż­ni ze­chcą wy­siąść, aby się piąć na dłu­gie zbo­cze pie­cho­tą. Lu­cjan, któ­ry nie chciał, aby go wi­dzia­no, rzu­cił się w za­pa­dłą dróż­kę i za­czął rwać kwiat­ki w ja­kiejś win­ni­cy. Kie­dy wró­cił na go­ści­niec, trzy­ma­jąc w rę­ku bu­kiet ple­nią­ce­go się w ka­mie­ni­stych win­ni­cach żół­te­go kwie­cia, wpadł pro­sto na po­dróż­ne­go, ubra­ne­go zu­peł­nie czar­no, o pu­dro­wa­nych wło­sach, obu­te­go w trze­wi­ki ze srebr­ny­mi klam­ra­mi. Płeć179 miał ciem­ną i po­kry­tą bli­zna­mi, jak gdy­by w dzie­ciń­stwie wpadł w ogień. Po­dróż­ny ten, wy­glą­da­ją­cy na oso­bę du­chow­ną, szedł z wol­na i pa­lił cy­ga­ro. Sły­sząc Lu­cja­na, któ­ry sko­czył z win­ni­cy na dro­gę, nie­zna­jo­my od­wró­cił się; me­lan­cho­lij­na pięk­ność po­ety, je­go sym­bo­licz­ny bu­kiet i wy­kwint­ny strój ude­rzy­ły go wy­raź­nie. Po­dróż­ny po­dob­ny był w tej chwi­li do my­śliw­ca, któ­ry znaj­du­je dłu­go i bez­sku­tecz­nie szu­ka­ną ofia­rę. Wy­cze­kał, aż Lu­cjan się zbli­ży, i przy­glą­dał mu się z da­la, jak gdy­by błą­dząc oczy­ma po zbo­czu. Lu­cjan, któ­ry czy­nił ten sam ruch, uj­rzał ma­łą ko­la­skę180, za­przę­żo­ną w dwa ko­nie, oraz pocz­ty­lio­na pie­szo.


— Od­je­chał pa­na dy­li­żans, mło­dy pa­nie, stra­cisz miej­sce, chy­ba że ze­chcesz wsiąść do mej ko­la­ski, aby go do­ści­gnąć; pocz­ta idzie szyb­ciej niż pu­blicz­ny we­hi­kuł — rzekł po­dróż­ny do Lu­cja­na, wy­ma­wia­jąc te sło­wa z wy­bit­nym ak­cen­tem hisz­pań­skim i da­jąc swej pro­po­zy­cji ce­chy naj­wy­kwint­niej­szej grzecz­no­ści.


Nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, Hisz­pan do­był z kie­sze­ni puz­der­ko cy­gar i otwarł­szy, po­dał je z uprzej­mym ge­stem Lu­cja­no­wi.


— Nie je­stem po­dróż­nym — od­parł Lu­cjan — i je­stem zbyt bli­sko kre­su dro­gi, aby się ba­wić w przy­jem­ność pa­le­nia...


— Jest pan bar­dzo su­ro­wy dla sa­me­go sie­bie — od­parł Hisz­pan. — Mi­mo iż je­stem ka­no­ni­kiem w To­le­do, po­zwa­lam so­bie od cza­su do cza­su na cy­gar­ko. Bóg ze­słał nam ty­toń, aby usy­piać na­sze bó­le i na­mięt­no­ści... Zda­jesz się pan mieć zmar­twie­nie, przy­naj­mniej masz je­go go­dło w rę­ku, jak smut­ny bóg Hy­me­nu181. Ot, weź pan... wszyst­kie zmar­twie­nia two­je ule­cą z tym dy­mem...


I ksiądz po­now­nie wy­su­nął ku­szą­cym ru­chem sło­mia­ne puz­der­ko, ob­rzu­ca­jąc Lu­cja­na peł­nym współ­czu­cia spoj­rze­niem.


— Da­ruj, oj­cze — od­parł su­cho Lu­cjan — nie ma cy­ga­ra, któ­re by mo­gło roz­pro­szyć me zgry­zo­ty...


Przy tych sło­wach oczy Lu­cja­na zwil­ży­ły się łza­mi.


— Och, mło­dzień­cze, czyż więc Opatrz­ność wzbu­dzi­ła we mnie chęć prze­chadz­ki (po­dróż­ni zwy­kli w ten spo­sób roz­pra­szać ogar­nia­ją­cą ich nad ra­nem sen­ność), iż­bym mógł, nio­sąc ci po­cie­chę, do­peł­nić mo­jej mi­sji na zie­mi?... I ja­kież tak wiel­kie zgry­zo­ty mo­żesz mieć w swo­im wie­ku?


— Two­je po­cie­chy, oj­cze, by­ły­by bez­u­ży­tecz­ne; pan je­steś Hisz­pan, ja Fran­cuz; pan wie­rzysz w na­ka­zy Ko­ścio­ła, ja je­stem ate­usz...


— San­ta Vir­gen del Pi­lar!182 Ate­usz! — wy­krzyk­nął ksiądz, uj­mu­jąc Lu­cja­na pod ra­mię z ma­cie­rzyń­ską pie­czo­ło­wi­to­ścią. — Ba! oto jed­na z oso­bli­wo­ści, któ­re przy­rze­ka­łem so­bie stu­dio­wać w Pa­ry­żu. My, Hisz­pa­nie, nie wie­rzy­my w ate­uszów... W jed­nej tyl­ko Fran­cji moż­na, ma­jąc dzie­więt­na­ście lat, wy­zna­wać po­dob­ne za­sa­dy.


— Och, je­stem ate­uszem do szpi­ku ko­ści; nie wie­rzę ani w Bo­ga, ani w spo­łe­czeń­stwo, ani w szczę­ście. Przy­patrz mi się do­brze, oj­cze, za kil­ka go­dzin bo­wiem już mnie nie bę­dzie... Oto mo­je ostat­nie słoń­ce!... — rzekł Lu­cjan z pew­ną em­fa­zą, wska­zu­jąc na nie­bo.


— Ej­że! Có­żeś ta­kie­go uczy­nił, aby umie­rać? Kto cię ska­zał na śmierć?


— Naj­wyż­szy try­bu­nał, ja sam!


— Dziec­ko! — wy­krzyk­nął ksiądz. — Czy za­bi­łeś czło­wie­ka? Czy cze­ka cię rusz­to­wa­nie? Mów­myż na ro­zum. Sko­ro chcesz wstą­pić, we­dle sie­bie, w ni­cość, wszyst­ko ci jest obo­jęt­ne na zie­mi?


Lu­cjan ski­nął gło­wą.


— A za­tem mo­żesz mi opo­wie­dzieć swo­je stra­pie­nia?... Cho­dzi za­pew­ne o ja­kąś mi­łost­kę, któ­ra nie idzie po my­śli?...


Lu­cjan uczy­nił gest bar­dzo wy­mow­ny.


— Chcesz się za­bić, aby unik­nąć hań­by lub dla­te­go, żeś zwąt­pił o ży­ciu? Więc do­brze, za­bi­jesz się rów­nie do­brze w Po­itiers, jak w An­go­ulême, w To­urs rów­nie do­brze, jak w Po­itiers. Ru­cho­me pia­ski Lo­ary nie zwra­ca­ją łu­pu...


— Nie, oj­cze — od­parł Lu­cjan — zna­la­złem, co mi trze­ba. Przed trze­ma ty­go­dnia­mi spo­strze­głem naj­bar­dziej uro­czą przy­stań, przez ja­ką mo­że się do­stać na tam­ten świat czło­wiek zmier­żo­ny ży­ciem...


— Na tam­ten świat? Nie je­steś więc ate­uszem.


— Och! To, co ro­zu­miem pod „tam­tym świa­tem”, to przy­szłe prze­obra­że­nie w zwie­rzę lub ro­śli­nę...


— Cier­pisz na ja­ką nie­ule­czal­ną cho­ro­bę?


— Tak, oj­cze.


— Aha, do­szli­śmy wresz­cie do kłęb­ka — rzekł ksiądz. — A ja­kąż?


— Ubó­stwo.


Ksiądz spoj­rzał na Lu­cja­na i rzekł z nie­skoń­czo­nym wdzię­kiem oraz z uśmie­chem nie­mal iro­nicz­nym:


— Dia­ment nie zna swej war­to­ści.


— Je­den chy­ba ksiądz zdol­ny jest gła­skać mi­ły­mi słów­ka­mi bie­da­ka, któ­ry ma umrzeć!... — krzyk­nął Lu­cjan.


— Nie umrzesz! — rzekł Hisz­pan z po­wa­gą w gło­sie.


— Sły­sza­łem — od­parł Lu­cjan — iż ogra­bia się lu­dzi na go­ściń­cu, nie wie­dzia­łem, że się ich wzbo­ga­ca.


— Do­wiesz się — rzekł ksiądz, przyj­rzaw­szy się, czy od­le­głość, w ja­kiej znaj­do­wał się po­jazd, po­zwo­li im przejść sa­mot­nie jesz­cze kil­ka kro­ków. — Po­słu­chaj — rzekł ksiądz, żu­jąc cy­ga­ro — ubó­stwo to nie jest do­sta­tecz­na ra­cja, aby umrzeć. Trze­ba mi se­kre­ta­rza, mój umarł wła­śnie w Bar­ce­lo­nie. Znaj­du­ję się w tym sa­mym po­ło­że­niu, w ja­kim był ba­ron de Görtz, słyn­ny mi­ni­ster Ka­ro­la Dwu­na­ste­go183, któ­ry przy­był bez se­kre­ta­rza do pew­ne­go mia­stecz­ka, ja­dąc do Szwe­cji, jak ja do Pa­ry­ża. Ba­ron spo­tkał sy­na złot­ni­ka, chłop­ca ude­rza­ją­ce­go pięk­no­ścią, mi­mo iż z pew­no­ścią nie mo­gła się rów­nać z two­ją. Ba­ron de Görtz od­gadł w mło­dym czło­wie­ku in­te­li­gen­cję, jak ja wi­dzę po­ezję na two­im czo­le; wziął go do ko­la­ski, jak ja we­zmę cie­bie; i z te­go chłop­ca, ska­za­ne­go na to, by oksy­do­wać na­kry­cia i fa­bry­ko­wać klej­no­ty w mia­stecz­ku po­dob­nym do An­go­ulême, uczy­nił swe­go fa­wo­ry­ta, jak ty bę­dziesz mo­im. Przy­byw­szy do Sztok­hol­mu, ba­ron in­sta­lu­je chłop­ca i za­rzu­ca go pra­cą. Mło­dy se­kre­tarz tra­wi no­ce na pi­sa­niu; jak wszy­scy wiel­cy pra­cow­ni­cy, na­bie­ra na­ło­gu: za­czy­na żuć pa­pier. Ślicz­ny chłop­taś za­czy­na od pa­pie­ru bia­łe­go, ale przy­zwy­cza­ja się i prze­cho­dzi do pa­pie­ru za­pi­sa­ne­go, któ­ry mu się zda­je sma­ko­wit­szy. Nie pa­lo­no jesz­cze wów­czas tak jak dziś. Wresz­cie se­kre­ta­rzy­na do­cho­dzi z jed­ne­go sma­ku w dru­gi, do te­go, że za­czy­na żuć per­ga­mi­ny i zja­dać je. To­czy­ły się wów­czas mię­dzy Ro­sją a Szwe­cją ro­ko­wa­nia o trak­tat po­ko­jo­wy, któ­ry Sta­ny184 na­rzu­ca­ły Ka­ro­lo­wi Dwu­na­ste­mu, jak w ro­ku ty­siąc osiem­set czter­na­stym chcia­no zmu­sić Na­po­le­ona, aby się ukła­dał o po­kój. Pod­sta­wą ne­go­cja­cji był trak­tat za­war­ty mię­dzy dwo­ma mo­car­stwa­mi z przy­czy­ny Fin­lan­dii185. Görtz po­wie­rza ory­gi­nał swe­mu se­kre­ta­rzo­wi; ale kie­dy przy­cho­dzi mo­ment przed­sta­wie­nia Sta­nom pro­jek­tu, za­cho­dzi ta ma­ła trud­ność, że trak­tat znikł bez śla­du. Sta­ny wy­obra­ża­ją so­bie, że przez usłuż­ność dla kró­la mi­ni­ster po­sta­rał się usu­nąć do­ku­ment. Sta­wia­ją ba­ro­na de Görtz w stan oskar­że­nia; wów­czas se­kre­tarz wy­zna­je, iż zjadł trak­tat... Wsz­czy­na się pro­ces, fakt stwier­dzo­no, ska­zu­ją se­kre­ta­rza na śmierć. Ale po­nie­waż nie je­steś w tym po­ło­że­niu, weź cy­ga­ro i za­pal, cze­ka­jąc na na­szą ko­la­skę.


Lu­cjan wziął cy­ga­ro i za­pa­lił, jak to jest przy­ję­te w Hisz­pa­nii, od cy­ga­ra księ­dza, mó­wiąc so­bie:


„Ma słusz­ność, za­wsze mam czas się za­bić”.


— Czę­sto — pod­jął Hisz­pan — wła­śnie w chwi­li, kie­dy mło­dzi lu­dzie naj­bar­dziej roz­pa­cza­ją o przy­szło­ści, za­czy­na się ich do­bra do­la. Oto co ci chcia­łem po­wie­dzieć, ale wo­la­łem wy­ka­zać przy­kła­dem. Pięk­ny se­kre­tarz, ska­za­ny na śmierć, znaj­do­wał się w sy­tu­acji tym roz­pacz­liw­szej, iż król szwedz­ki nie mógł go uła­ska­wić, sko­ro wy­rok wy­da­ły Sta­ny szwedz­kie; ale przy­mknął oczy na uciecz­kę. Ślicz­ny mło­dzie­niec umy­ka na łód­ce z kil­ko­ma ta­la­ra­mi w kie­sze­ni i przy­by­wa na dwór kur­landz­ki186, opa­trzo­ny li­stem po­le­ca­ją­cym Gört­za, w któ­rym szwedz­ki mi­ni­ster tłu­ma­czy księ­ciu przy­go­dę i ma­nię swe­go pro­te­go­wa­ne­go. Ksią­żę po­miesz­cza ład­ne­go chłop­ca ja­ko se­kre­ta­rza u swe­go in­ten­den­ta. Ksią­żę był roz­rzut­ni­kiem, miał ład­ną żo­nę i in­ten­den­ta, trzy źró­dła ru­iny. Je­że­li my­ślisz, że ów mło­dzian, ska­za­ny na śmierć za to, iż zjadł trak­tat do­ty­czą­cy Fin­lan­dii, po­pra­wił się ze swe­go prze­wrot­ne­go sma­ku, nie znasz wła­dzy, ja­ką ma na­łóg nad czło­wie­kiem; ka­ra śmier­ci nie po­wstrzy­ma go, gdy cho­dzi o roz­kosz, ja­ką so­bie stwo­rzył! Skąd po­cho­dzi ta po­tę­ga na­ro­wu? Czy ta si­ła tkwi w sa­mej je­go isto­cie, czy po­cho­dzi z ludz­kiej sła­bo­ści? Czy ist­nie­ją pa­sje bę­dą­ce już na gra­ni­cy sza­leń­stwa? Śmiać mi się chce, gdy wi­dzę, jak mo­ra­li­ści usi­łu­ją zwal­czać po­dob­ne cho­ro­by za po­mo­cą pięk­nych sen­ten­cji!... Zda­rzy­ła się chwi­la, w któ­rej ksią­żę, po­draż­nio­ny od­mo­wą in­ten­den­ta, gdy raz za­żą­dał pie­nię­dzy, za­pra­gnął przej­rzeć ra­chun­ki, ot, głup­stwo! Nic ła­twiej­sze­go jak spo­rzą­dzić ra­chu­nek, nie w tym trud­ność. In­ten­dent po­wie­rzył se­kre­ta­rzo­wi wszyst­kie ak­ta, aby z nich usta­lił bi­lans li­sty cy­wil­nej187 Kur­lan­dii. Wśród swej pra­cy, w no­cy, gdy ją miał już ukoń­czyć, mło­dy pa­pie­ro­żer­ca spo­strze­ga się, iż żu­je po­kwi­to­wa­nie księ­cia na dość znacz­ną su­mę. Strach go ogar­nia; prze­ry­wa w pół wy­ra­zu, bie­gnie rzu­cić się do stóp księż­nej, tłu­ma­cząc jej swój na­łóg, bła­ga­jąc o wsta­wien­nic­two, że­brząc ra­tun­ku. By­ło to w no­cy... Uro­da mło­de­go se­kre­ta­rza wy­war­ła ta­kie wra­że­nie na tej ko­bie­cie, iż wy­szła zań, sko­ro zo­sta­ła wdo­wą. I tak, w peł­ni osiem­na­ste­go wie­ku, w kra­ju, gdzie kró­lo­wa­ła wszech­wład­na moc her­bu, syn złot­ni­ka zo­stał pa­nu­ją­cym... Ba, czymś wię­cej!... Był re­gen­tem w cza­sie śmier­ci pierw­szej Ka­ta­rzy­ny, opa­no­wał ce­sa­rzo­wą An­nę188 i za­pra­gnął być Ri­che­lieum189 Ro­sji. Otóż, mło­dzień­cze, wiedz to jed­no: że je­że­li ty je­steś pięk­niej­szy od Bi­ro­na190, ja, mi­mo iż pro­sty ka­no­nik, wart je­stem wię­cej od ba­ro­na Gört­za. Za­tem sia­daj! Znaj­dzie­my ci księ­stwo kur­landz­kie w Pa­ry­żu, w bra­ku zaś księ­stwa za­wsze znaj­dzie­my bo­daj ja­ką księż­nę.


Hisz­pan wziął Lu­cja­na pod ra­mię, zmu­sił go do­słow­nie, aby wsiadł do ko­la­sy, a pocz­ty­lion za­trza­snął drzwicz­ki.


— Te­raz mów, słu­cham — rzekł ka­no­nik to­le­dań­ski do zdu­mio­ne­go Lu­cja­na. — Je­stem sta­ry ksiądz, któ­re­mu wszyst­ko mo­żesz po­wie­dzieć bez oba­wy. Schru­pa­łeś do­tąd za­pew­ne je­dy­nie swą oj­co­wi­znę al­bo pie­nią­dze ma­mu­si. Na­ro­bi­li­śmy tro­chę dłuż­ków, je­ste­śmy zaś na­dzia­ni ho­no­rem aż po ko­niu­szek tych ślicz­nych la­kie­ro­wa­nych bu­ci­ków... No, wy­spo­wia­daj się śmia­ło; zu­peł­nie tak, jak­byś mó­wił do sa­me­go sie­bie.


Lu­cjan znaj­do­wał się w po­ło­że­niu owe­go ry­ba­ka z arab­skiej baj­ki, któ­ry chcąc się uto­pić w peł­nym oce­anie, do­sta­je się w pod­mor­ską kra­inę i zo­sta­je tam kró­lem. Ksiądz hisz­pań­ski wy­da­wał mu się tak szcze­rze życz­li­wy, że po­eta nie wa­hał się otwo­rzyć mu ser­ce; opo­wie­dział te­dy, po­mię­dzy An­go­ulême a Ruf­fec, ca­łe swe ży­cie, nie opusz­cza­jąc żad­ne­go błę­du, aż do ostat­niej klę­ski, ja­ką spo­wo­do­wał. W chwi­li gdy koń­czył to opo­wia­da­nie, wy­gło­szo­ne tym po­etycz­niej, ile że po­wta­rzał je trze­ci raz od dwóch ty­go­dni, po­jazd przy­był w miej­sce, gdzie, nie­da­le­ko Ruf­fec, znaj­du­je się wio­ska Ra­sti­gna­ców. Na­zwi­sko to, wy­mó­wio­ne przez Lu­cja­na, uczy­ni­ło na ka­no­ni­ku wra­że­nie.


— Oto — rzekł Lu­cjan — skąd wy­ru­szył mło­dy Ra­sti­gnac, któ­ry z pew­no­ścią nie wię­cej jest wart ode mnie, ale któ­ry miał wię­cej szczę­ścia.


— A!...


— Tak, ta pań­ska ru­de­ra to ich dom. Zo­stał, jak pa­nu mó­wi­łem, ko­chan­kiem pa­ni de Nu­cin­gen, żo­ny słyn­ne­go ban­kie­ra. Ja ba­wi­łem się w po­ezję; on, spryt­niej­szy, trzy­mał się rze­czy po­zy­tyw­nych.


Ksiądz ka­zał sta­nąć, chciał, przez cie­ka­wość, przejść ma­łą ale­ję, któ­ra z go­ściń­ca pro­wa­dzi­ła do do­mu, i przy­glą­dał się wszyst­kie­mu z więk­szym za­cie­ka­wie­niem, niż­by się moż­na spo­dzie­wać po hisz­pań­skim księ­dzu.


— Oj­ciec zna Ra­sti­gna­ców?... — spy­tał Lu­cjan.


— Znam ca­ły Pa­ryż — rzekł Hisz­pan, sia­da­jąc z po­wro­tem. — Za­tem dla bra­ku dzie­się­ciu czy dwu­na­stu ty­się­cy mia­łeś się za­bić. Je­steś dziec­ko, nie znasz ani lu­dzi, ani świa­ta. Los czło­wie­ka wart jest ty­le, na ile go sam sza­cu­je; ty ce­nisz swą przy­szłość na dwa­na­ście ty­się­cy, otóż ja z miej­sca ku­pu­ję cię za wyż­szą ce­nę. Co do uwię­zie­nia szwa­gra, to bła­host­ka. Je­śli ten za­cny pan Séchard zro­bił od­kry­cie, bę­dzie bo­ga­ty. Lu­dzie bo­ga­ci nie sie­dzą ni­g­dy w wię­zie­niu za dłu­gi. Nie wy­da­jesz mi się zbyt moc­ny w hi­sto­rii. Są dwie hi­sto­rie: jed­na urzę­do­wa, kłam­li­wa, ta, któ­rej uczą, hi­sto­ria ad usum del­phi­ni191; dru­ga, hi­sto­ria se­kret­na, gdzie znaj­du­ją się praw­dzi­we przy­czy­ny wy­da­rzeń, hi­sto­ria ha­nieb­na. Po­zwól so­bie opo­wie­dzieć, w trzech sło­wach, dru­gą hi­sto­ryj­kę, któ­rej nie znasz. Am­bit­ny mło­dy czło­wiek, ksiądz, chce się do­ci­snąć do spraw pu­blicz­nych, ro­bi się po­kor­nym psem fa­wo­ry­ta, fa­wo­ry­ta kró­lo­wej; fa­wo­ryt na­bie­ra dlań sym­pa­tii, pod­no­si go ran­gi mi­ni­stra, da­jąc mu miej­sce w Ra­dzie. Pew­ne­go wie­czo­ra je­den z tych lu­dzi, któ­rym się wy­da­je, że od­da­ją przy­słu­gę (nie od­da­waj ni­g­dy przy­sług, o któ­re cię nie pro­szą!), uwia­da­mia am­bit­ne­go mło­dzień­ca, że ży­cie je­go do­bro­czyń­cy jest za­gro­żo­ne. Król zbrzy­dził so­bie je­go ku­ra­te­lę; ju­tro fa­wo­ryt, je­śli się uda do pa­ła­cu, ma zgi­nąć. I cóż, mło­dzień­cze, cóż byś uczy­nił, gdy­byś otrzy­mał ten list?...


— Po­szedł­bym na­tych­miast ostrzec swe­go do­bro­czyń­cę — wy­krzyk­nął ży­wo Lu­cjan.


— Je­steś wciąż tym sa­mym dziec­kiem, ja­kim oka­za­łeś się w ob­ra­zie swe­go ży­cia — rzekł ksiądz. — Mło­dzie­niec po­wie­dział so­bie: „Je­śli król wa­ży się aż na zbrod­nię, mój do­bro­czyń­ca jest zgu­bio­ny; trze­ba udać, żem otrzy­mał list za póź­no!” I spał do go­dzi­ny, w któ­rej za­bi­ja­no fa­wo­ry­ta...


— To po­twór! — rzekł Lu­cjan, któ­ry po­dej­rze­wał, że ksiądz chce go wy­pró­bo­wać.


— Wszy­scy wiel­cy lu­dzie są po­two­ra­mi; ten na­zy­wał się kar­dy­nał de Ri­che­lieu — od­parł ka­no­nik — do­bro­czyń­ca zaś je­go — mar­sza­łek d’An­cre192. Wi­dzisz, że nie znasz jesz­cze hi­sto­rii Fran­cji. Czy nie mia­łem słusz­no­ści, mó­wiąc, że hi­sto­ria na­ucza­na w szko­łach to zbio­rek dat i fak­tów przede wszyst­kim na­der wąt­pli­wy, a po­tem bez naj­mniej­sze­go po­żyt­ku? Na co ci się zda wie­dzieć, że ist­nia­ła Jo­an­na d’Arc193? Czyś wy­cią­gnął kie­dy z te­go kon­klu­zję, że gdy­by Fran­cja by­ła wów­czas przy­ję­ła an­de­ga­weń­ską dy­na­stię Plan­ta­ge­ne­tów, dwa zjed­no­czo­ne na­ro­dy miał­by dzi­siaj władz­two nad świa­tem, i że dwie wy­spy, gdzie się dziś wy­twa­rza fer­ment za­mie­szek po­li­tycz­nych ca­łe­go kon­ty­nen­tu, by­ły­by dwie­ma fran­cu­ski­mi pro­win­cja­mi?... Ba, czy za­sta­na­wia­łeś się nad środ­ka­mi, za po­mo­cą któ­rych Me­dy­ce­usze194, pro­ści kup­cy, do­szli do god­no­ści wiel­kich ksią­żąt To­ska­nii?


— Po­eta we Fran­cji nie ma obo­wiąz­ku być be­ne­dyk­ty­nem — rzekł Lu­cjan.


— Otóż, mło­dzień­cze, zo­sta­li ksią­żę­ta­mi tak sa­mo, jak Ri­che­lieu mi­ni­strem. Gdy­byś szu­kał w hi­sto­rii przy­czy­ny wy­da­rzeń, za­miast uczyć się na pa­mięć ich na­głów­ków, był­byś z nich wy­cią­gnął pra­wi­dła po­stę­po­wa­nia. Z te­go, co za­czerp­ną­łem, ot tak, nie prze­bie­ra­jąc, w zbior­ku praw­dzi­wych fak­tów, wy­ni­ka to pra­wo. Uwa­żaj lu­dzi, a zwłasz­cza ko­bie­ty, je­dy­nie za na­rzę­dzia, ale nie po­zwól im się te­go do­my­ślać. Uwiel­biaj jak bó­stwo te­go, kto, sto­jąc wy­żej od cie­bie, mo­że ci być uży­tecz­ny, i nie opusz­czaj go, pó­ki nie opła­ci na wa­gę zło­ta twe­go słu­żal­stwa. W sto­sun­kach ze świa­tem bądź twar­dy jak Żyd i jak on uni­żo­ny; czyń dla wła­dzy wszyst­ko to, co on czy­ni dla pie­nię­dzy. Ale też czło­wiek upa­dły niech bę­dzie dla cie­bie tak, jak­by ni­g­dy nie ist­niał. Wiesz, cze­mu wi­nie­neś po­stę­po­wać w ten spo­sób?... Chcesz pa­no­wać nad świa­tem, praw­da? Trze­ba za­cząć od te­go, aby być po­słusz­nym świa­tu i do­brze go stu­dio­wać. Ucze­ni zgłę­bia­ją książ­ki, po­li­ty­cy zgłę­bia­ją lu­dzi, ich in­te­re­sy, źró­dła ich po­stęp­ków. Otóż świat, spo­łe­czeń­stwo, lu­dzie, wzię­ci w ogó­le, są fa­ta­li­sta­mi i ubó­stwia­ją fakt. Wiesz, cze­mu ci czy­nię ten ma­ły wy­kład hi­sto­rii? Po­nie­waż do­my­ślam się w to­bie bez­gra­nicz­nej am­bi­cji...


— Tak, oj­cze!


— Po­zna­łem to — od­parł ka­no­nik. — Ale w tej chwi­li po­wia­dasz so­bie: „Ten hisz­pań­ski ka­no­nik wy­my­śla aneg­do­ty i na­krę­ca hi­sto­rię, aby mi do­wieść, że by­łem nad­to cno­tli­wy...”


Lu­cjan uśmiech­nął się, wi­dząc, iż tak do­brze od­gad­nię­to je­go myśl.


— A za­tem, mło­dy czło­wie­ku, weź­my fak­ty, któ­re sta­ły się już ba­nal­ne — rzekł ksiądz. — Pew­ne­go dnia Fran­cja sta­ła się nie­mal ca­ła łu­pem An­gli­ków, król ma już tyl­ko jed­ną pro­win­cję. Z ło­na lu­du pod­no­szą się dwie isto­ty: ubo­ga mło­da dziew­czy­na, wła­śnie ta Jo­an­na d’Arc, o któ­rej mó­wi­li­śmy; na­stęp­nie miesz­cza­nin, na­zwi­skiem Ja­kub Co­eur195. Jed­na da­je swe ra­mię i urok swe­go dzie­wic­twa, dru­gi swo­je zło­to: kró­le­stwo ura­to­wa­ne. Ale dziew­czy­na do­sta­je się do nie­wo­li!... Król, któ­ry mo­że wy­ku­pić dziew­czy­nę, po­zwa­la ją spa­lić żyw­cem. Co zaś do bo­ha­ter­skie­go miesz­cza­ni­na, król da­je go oskar­żyć o śmier­tel­ne zbrod­nie swo­im dwo­ra­kom, któ­rzy roz­szar­pu­ją je­go mie­nie. To, co zdar­to z nie­win­ne­go czło­wie­ka, osa­czo­ne­go, tro­pio­ne­go, zdła­wio­ne­go rę­ką spra­wie­dli­wo­ści, bo­ga­ci pięć szla­chec­kich do­mów... I oj­ciec ar­cy­bi­sku­pa z Bo­ur­ges opusz­cza kró­le­stwo, aby doń ni­g­dy nie wró­cić, bez gro­sza ze swych ma­jąt­ków we Fran­cji, nie ma­jąc in­ne­go mie­nia prócz te­go, któ­re za­wie­rzył Ara­bom, Sa­ra­ce­nom w Egip­cie. Mógł­byś jesz­cze po­wie­dzieć: „To przy­kła­dy zbyt sta­re, wszyst­kie te nie­wdzięcz­no­ści ma­ją za so­bą trzy­sta lat pu­blicz­ne­go na­ucza­nia, szkie­le­ty zaś li­czą­ce ty­leż lat ży­cia prze­cho­dzą w sfe­rę baj­ki”. Otóż, mło­dy czło­wie­ku, czy wie­rzysz w ostat­nie­go pół­bo­ga Fran­cji, w Na­po­le­ona? Trzy­mał jed­ne­go ze swych ge­ne­ra­łów w nie­ła­sce, zro­bił go mar­szał­kiem je­dy­nie bar­dzo nie­chęt­nie, ni­g­dy nie po­słu­gi­wał się nim szcze­rze. Ten mar­sza­łek na­zy­wał się Kel­ler­mann196. Wiesz cze­mu? Kel­ler­mann oca­lił Fran­cję i Pierw­sze­go Kon­su­la pod Ma­ren­go śmia­łą szar­żą, któ­rej da­no bra­wo wśród krwi i ognia. W biu­le­ty­nie nie by­ło na­wet wzmian­ki o tej bo­ha­ter­skiej szar­ży. Przy­czy­na ozię­bło­ści Na­po­le­ona dla Kel­ler­man­na jest tak­że przy­czy­ną nie­ła­ski Fo­uchégo197, Tal­ley­ran­da198: to ta sa­ma nie­wdzięcz­ność kró­la Ka­ro­la Siód­me­go199, Ri­che­lieu­go, nie­wdzięcz­ność...


— Ale, oj­cze, przy­pu­ściw­szy, iż oca­lisz mi ży­cie i dasz w rę­kę for­tu­nę — rzekł Lu­cjan — czy­nisz mi w ten spo­sób wdzięcz­ność zbyt lek­ką.


— Urwi­sie — rzekł ksiądz, uśmie­cha­jąc się i bio­rąc Lu­cja­na za ucho, aby je po­krę­cić z po­ufa­ło­ścią jak gdy­by kró­lew­ską — gdy­byś był nie­wdzięcz­ny wo­bec mnie, był­byś wów­czas czło­wie­kiem sil­nym i po­kło­nił­bym się przed to­bą; ale jesz­cze nie za­sze­dłeś tak da­le­ko; z pro­ste­go ucznia chcia­łeś zbyt ry­chło stać się mi­strzem. To wa­da Fran­cu­zów w wa­szej epo­ce. Po­psuł ich przy­kład Na­po­le­ona. Wno­sisz dy­mi­sję, po­nie­waż nie mo­żesz otrzy­mać epo­le­tów, któ­rych pra­gniesz... Ale czyś sku­pił ca­łą swą wo­lą, wszyst­kie czy­ny w jed­nej my­śli?...


— Nie­ste­ty, nie — rzekł Lu­cjan.


— By­łeś tym, co An­gli­cy na­zy­wa­ją in­con­si­stent200 — cią­gnął ka­no­nik z uśmie­chem.


— Mniej­sza o to, czym by­łem, sko­ro nie mo­gę już być ni­czym! — od­parł Lu­cjan.


— Niech po­za wszyst­ki­mi twy­mi pięk­ny­mi przy­mio­ta­mi znaj­dzie się si­ła sem­per vi­rens201 — rzekł ksiądz, osten­ta­cyj­nie po­ka­zu­jąc, iż umie nie­co po ła­ci­nie — a nie oprze ci się nic w świe­cie. Ko­cham cię już na ty­le...


Lu­cjan uśmiech­nął się z nie­do­wie­rza­niem.


— Tak — cią­gnął nie­zna­jo­my, od­po­wia­da­jąc na je­go uśmiech — ob­cho­dzisz mnie tak, jak gdy­byś był mo­im sy­nem, je­stem zaś dość sil­ny, aby mó­wić z to­bą otwar­cie, jak ty mó­wi­łeś ze mną. Wiesz, co mi się po­do­ba w to­bie?... Sam uczy­ni­łeś z so­bą ge­ne­ral­ne pra­nie, mo­żesz te­dy wy­słu­chać kur­su mo­ral­no­ści, któ­re­go nie spo­tkasz ni­g­dzie; lu­dzie bo­wiem sku­pie­ni w gro­ma­dę są jesz­cze bar­dziej ob­łud­ni niż wów­czas, gdy in­te­res zmu­sza ich do gra­nia ko­me­dii. Dla­te­go też znacz­ną część ży­cia po­chła­nia ple­wie­nie w swo­im ser­cu te­go, cze­mu po­zwo­li­ło się wzro­snąć w mło­do­ści. Ta ope­ra­cja na­zy­wa się na­by­wa­niem do­świad­cze­nia.


Lu­cjan, słu­cha­jąc księ­dza, my­ślał:


„To ja­kiś sta­ry dy­plo­ma­ta, rad, iż mo­że ro­ze­rwać się w dro­dze. Ba­wi go to, aby prze­wra­cać w gło­wie bied­ne­mu chłop­cu, któ­re­go spo­tkał na pro­gu sa­mo­bój­stwa, po czym pu­ści mnie wol­no, wy­czer­paw­szy za­ba­wę... Ale ro­zu­mie się na pa­ra­dok­sach i nie ustę­pu­je w ni­czym ta­kie­mu Blon­de­to­wi al­bo Lo­uste­au”.


Mi­mo tej roz­trop­nej my­śli wpływ ze­psu­cia, ja­kie roz­ta­czał ów dy­plo­ma­ta, wcho­dził głę­bo­ko w du­szę Lu­cja­na, z na­tu­ry dość po­dat­ną w tej mie­rze, i czy­nił w niej spu­sto­sze­nia tym więk­sze, ile że wspie­rał się na gło­śnych przy­kła­dach. Przy­ku­ty uro­kiem tej cy­nicz­nej kon­wer­sa­cji, Lu­cjan cze­piał się tym chęt­niej ży­cia, iż czuł jak gdy­by po­tęż­ne ra­mię, do­by­wa­ją­ce go z głę­bin sa­mo­bój­stwa na po­wierzch­nię. Ksiądz zda­wał so­bie spra­wę ze swe­go zwy­cię­stwa, to­też od cza­su do cza­su okra­szał swe hi­sto­rycz­ne sar­ka­zmy chy­trym uśmiesz­kiem.


— Je­że­li za­sa­dy mo­ral­ne księ­dza po­dob­ne są do je­go po­glą­du na hi­sto­rię — rzekł Lu­cjan — chciał­bym wie­dzieć, ja­ka jest w tej chwi­li po­bud­ka owe­go rze­ko­me­go mi­ło­sier­dzia?


— To, mło­dy czło­wie­ku, jest ostat­ni punkt me­go ka­za­nia; po­zwo­lisz mi go za­cho­wać na póź­niej, w ten spo­sób bo­wiem nie roz­sta­nie­my się dzi­siaj — od­parł z sub­tel­nym uśmie­chem ksiądz, wi­dząc, że sztucz­ka się uda­ła.


— A za­tem, mów­my o mo­ral­no­ści — rzekł Lu­cjan, któ­ry po­my­ślał: „Za­ba­wię się i ja je­go kosz­tem”.


— Mo­ral­ność, mło­dy czło­wie­ku, za­czy­na się z pra­wem — rzekł ksiądz. — Gdy­by cho­dzi­ło tyl­ko o re­li­gię, pra­wa by­ły­by zby­tecz­ne: lu­dy re­li­gij­ne ma­ją ma­ło praw. Po­nad pra­wem cy­wil­nym jest pra­wo po­li­tycz­ne. Chcesz wie­dzieć, co dla czło­wie­ka po­li­tycz­ne­go wid­nie­je na czo­le te­go wa­sze­go dzie­więt­na­ste­go stu­le­cia? Fran­cu­zi wy­my­śli­li w ty­siąc sie­dem­set dzie­więć­dzie­sią­tym trze­cim wszech­wła­dzę lu­du, któ­ra skoń­czy­ła się sa­mo­wład­nym mo­nar­chą. Oto hi­sto­ria wa­sze­go na­ro­du. Co do oby­cza­jów: pa­ni Tal­lien i pa­ni Be­au­har­na­is202 pro­wa­dzi­ły się zu­peł­nie jed­na­ko; Na­po­le­on poj­mu­je jed­ną za żo­nę, czy­ni z niej wa­szą ce­sa­rzo­wą, dru­giej zaś nie ze­chciał ni­g­dy przy­jąć, mi­mo iż by­ła księż­ną. On sam, sans-cu­lot­te203 w ty­siąc sie­dem­set dzie­więć­dzie­sią­tym trze­cim, wkła­da w ty­siąc osiem­set czwar­tym że­la­zną ko­ro­nę204. Krwio­żer­czy ko­chan­ko­wie ha­sła „rów­ność lub śmierć” w ty­siąc sie­dem­set dzie­więć­dzie­sią­tym dru­gim — sta­ją się od ty­siąc osiem­set szó­ste­go współ­twór­ca­mi ary­sto­kra­cji ule­ga­li­zo­wa­nej przez Lu­dwi­ka Osiem­na­ste­go. Za gra­ni­cą ary­sto­kra­ci, któ­rzy kró­lu­ją dziś w Dziel­ni­cy Sa­int-Ger­ma­in, zro­bi­li go­rzej: by­li li­chwia­rza­mi, kup­ca­mi, pasz­tet­ni­ka­mi, eko­no­ma­mi, pa­stu­cha­mi. We Fran­cji za­tem, tak w pra­wie po­li­tycz­nym, jak i mo­ral­nym, wszy­scy i każ­dy z osob­na za­da­li kłam punk­to­wi wyj­ścia przez osta­tecz­ny re­zul­tat; wszy­scy wy­ka­za­li roz­bież­ność prze­ko­nań i po­stę­po­wa­nia. Nie by­ło lo­gi­ki ani u rzą­du, ani u jed­no­stek. Dla­te­go mo­ral­ność jest dziś wam czymś ob­cym. Dzi­siaj u was suk­ces jest naj­wyż­szą ra­cją wszyst­kich po­stęp­ków, bez wzglę­du na ich war­tość i cha­rak­ter. Fakt nie jest już ni­czym sam w so­bie, ca­ły jest w po­ję­ciu, ja­kie dru­dzy so­bie o nim two­rzą. Stąd, mło­dy czło­wie­ku, no­wa na­uka: miej pięk­ne po­zo­ry! Ukry­waj pod­szew­kę swe­go ży­cia i po­ka­zuj bar­dzo świet­ny wierzch. Dys­kre­cja, ta de­wi­za am­bit­nych, jest ha­słem na­sze­go za­ko­nu205; niech się sta­nie i two­im. Wiel­cy po­peł­nia­ją nie­mal ty­le pod­ło­ści, co nę­dza­rze; ale po­peł­nia­ją je w cie­niu, pa­ra­du­ją zaś cno­ta­mi: są za­wsze wiel­cy. Ma­li roz­wi­ja­ją swe cno­ty w cie­niu, wy­sta­wia­ją swe nę­dze na świa­tło: są przed­mio­tem wzgar­dy. Ty ukry­wa­łeś swe wiel­ko­ści, od­sła­nia­łeś zaś ra­ny. Ko­cha­łeś pu­blicz­nie ak­tor­kę, ży­łeś z nią, miesz­ka­łeś u niej; nie czy­ni­łeś nic god­ne­go na­ga­ny, każ­dy uwa­żał, że obo­je je­ste­ście zu­peł­nie wol­ni, ale sta­wa­łeś w ten spo­sób wbrew po­ję­ciom świa­ta; ja­koż bra­kło ci owe­go po­wa­ża­nia, któ­re­go świat uży­cza lu­dziom po­słusz­nym je­go pra­wu. Gdy­byś po­dzie­lił Ko­ra­lię z owym pa­nem Ca­mu­so­tem, gdy­byś ukry­wał swo­je z nią sto­sun­ki, za­ślu­bił­byś pa­nią de Bar­ge­ton, był­byś pre­fek­tem i mar­gra­bią de Ru­bem­pré. Zmień po­stę­po­wa­nie: wy­suń na­przód swą pięk­ność, wdzięk, dow­cip, po­ezję. Je­śli so­bie po­zwo­lisz na ma­łe be­ze­ceń­stwo, niech to bę­dzie w czte­rech ścia­nach. Wów­czas nie po­peł­nisz już owe­go nie­tak­tu, aby czy­nić wi­docz­ną pla­mę na de­ko­ra­cjach wiel­kie­go te­atru zwa­ne­go świa­tem. Na­po­le­on na­zy­wa to: prać brud­ną bie­li­znę w ro­dzi­nie. Z dru­giej za­sa­dy wy­pły­wa ten dal­szy pew­nik: wszyst­ko po­le­ga na for­mie. Zro­zum, co na­zy­wam for­mą. Są lu­dzie bez wy­cho­wa­nia, któ­rzy, przy­ci­śnię­ci po­trze­bą, bio­rą dru­gie­mu ja­kąś su­mę gwał­tem; na­zy­wa­ją się zbrod­nia­rza­mi i ma­ją do czy­nie­nia z ko­dek­sem kar­nym. Bied­ny ge­nial­ny czło­wiek znaj­du­je se­kret, któ­ry wart jest ca­łe skar­by, po­ży­czasz mu trzy ty­sią­ce (na wzór tych Co­in­te­tów, któ­rym wpa­dły w rę­ce two­je trzy ty­sią­ce fran­ków i któ­rzy ob­łu­pią twe­go szwa­gra), nę­kasz go pó­ty, aż ci od­stą­pi wszyst­ko al­bo część se­kre­tu; masz do czy­nie­nia tyl­ko ze swo­im su­mie­niem, su­mie­nie zaś nie za­pro­wa­dzi cię przed krat­ki są­do­we. Wro­go­wie po­rząd­ku spo­łecz­ne­go ko­rzy­sta­ją z tej sprzecz­no­ści, aby uja­dać na spra­wie­dli­wość i gnie­wać się w imie­niu lu­du o to, że po­sy­ła się na ga­le­ry zło­dzie­ja, któ­ry w no­cy skrad­nie ku­rę z po­dwór­ka, gdy ska­zu­je się le­d­wie na kil­ka mie­się­cy wię­zie­nia czło­wie­ka, któ­ry ruj­nu­je ca­łe ro­dzi­ny pod­stęp­nym ban­kruc­twem; ale ci hi­po­kry­ci wie­dzą do­brze, że ska­zu­jąc zło­dzie­ja, sę­dzio­wie utrzy­mu­ją mię­dzy bo­ga­ty­mi a bied­ny­mi ba­rie­rę, któ­rej oba­le­nie by­ło­by koń­cem po­rząd­ku spo­łecz­ne­go, gdy fał­szy­wy ban­krut, zręcz­ny łow­ca suk­ce­sji, łaj­dac­ki ban­kier po­wo­du­je je­dy­nie prze­miesz­cze­nie ka­pi­ta­łów. Tak więc spo­łe­czeń­stwo, mój sy­nu, zmu­szo­ne jest na swo­ją rzecz czy­nić to sa­mo roz­róż­nie­nie, ja­kie ja czy­nię na two­ją. Naj­waż­niej­sze jest to, aby się czuć rów­nym ca­łej spo­łecz­no­ści. Na­po­le­on, Ri­che­lieu, Me­dy­ce­usze mie­li się za rów­nych swe­mu wie­ko­wi. Ty sza­cu­jesz się na dwa­na­ście ty­się­cy fran­ków!... Two­je spo­łe­czeń­stwo nie uwiel­bia już praw­dzi­we­go Bo­ga, ale zło­te­go ciel­ca!... Ta­ka jest re­li­gia wa­szej kon­sty­tu­cji, któ­ra w po­li­ty­ce li­czy się już tyl­ko z wła­sno­ścią. Czyż to nie zna­czy po­wie­dzieć wszyst­kim pod­da­nym: „Sta­raj­cie się być bo­ga­ci...”? Kie­dy zdo­ław­szy so­bie le­gal­nie wy­kro­ić for­tu­nę, bę­dziesz bo­ga­tym i mar­gra­bią, wów­czas po­zwo­lisz so­bie na ho­nor i tym po­dob­ne zbyt­ki. Wów­czas roz­wi­niesz ty­le skru­pu­łów, iż nikt nie bę­dzie śmiał cię oskar­żyć, żeś im kie­dy­kol­wiek chy­bił; o ile chy­bisz im kie­dy, dą­żąc do for­tu­ny, cze­go nie ra­dził­bym ci ni­g­dy — rzekł ksiądz, uj­mu­jąc rę­kę Lu­cja­na i kle­piąc ją po­ufa­le. — Cóż te­dy trze­ba wło­żyć w tę pięk­ną głów­kę?... Je­dy­nie tę za­sa­dę: po­staw so­bie świet­ny cel i kryj środ­ki, ja­ki­mi doń dą­żysz. Po­stę­po­wa­łeś jak dziec­ko, bądź męż­czy­zną; bądź my­śliw­cem, czaj się w za­sadz­ce wśród te­go pa­ry­skie­go świa­ta, cze­kaj ofia­ry i przy­pad­ku, nie oszczę­dzaj ani swej oso­by, ani te­go, co się na­zy­wa god­no­ścią, wszy­scy bo­wiem je­ste­śmy po­słusz­ni cze­muś, ja­kie­muś na­ło­go­wi, ja­kiejś ko­niecz­no­ści; ale prze­strze­gaj naj­wyż­sze­go pra­wa: ta­jem­ni­cy.


— Prze­ra­żasz mnie, oj­cze — wy­krzyk­nął Lu­cjan — to mi trą­ci fi­lo­zo­fią oprysz­ków.


— Masz słusz­ność — rzekł ka­no­nik — ale nie ja ją stwo­rzy­łem. Tak ro­zu­mo­wa­li wszy­scy ci, co chcie­li dojść, dom au­striac­ki, jak i dom fran­cu­ski. Ty nie masz nic, je­steś w po­ło­że­niu Me­dy­ce­uszów, Ri­che­lieu­go, Na­po­le­ona w po­cząt­kach ich ka­rie­ry. Ci lu­dzie, mój chłop­cze, uwa­ża­li, iż przy­szłość ich war­ta jest nie­wdzięcz­no­ści, zdra­dy i naj­skraj­niej­szych sprzecz­no­ści po­stę­po­wa­nia. Trze­ba wszyst­ko wa­żyć, aby zdo­być wszyst­ko. Ro­zu­muj­my. Kie­dy sia­dasz do gry, czy spie­rasz się o wa­run­ki? Re­gu­ły są usta­no­wio­ne, przyj­mu­jesz je.


„Ho, ho! — po­my­ślał Lu­cjan — on zna i kar­tecz­ki”.


— W ja­ki spo­sób za­cho­wu­jesz się przy grze? — rzekł ksiądz. — Czy prze­strze­gasz naj­pięk­niej­szej z cnót, szcze­ro­ści? Nie tyl­ko ukry­wasz swą grę, ale na­wet, kie­dy je­steś pew­ny trium­fu, sta­rasz się wzbu­dzić prze­ko­na­nie, że gro­zi ci prze­gra­na. Sło­wem, ma­sku­jesz się, nie­praw­daż?... Kła­miesz, aby zy­skać pięć lu­dwi­ków206!... Cóż byś po­wie­dział o gra­czu dość wspa­nia­ło­myśl­nym, aby prze­strzec dru­gich, w kar­cie ma „wó­zek”? Otóż czło­wiek am­bit­ny, któ­ry chce wal­czyć we­dle za­sad cno­ty, pod­czas gdy prze­ciw­ni­cy oby­wa­ją się bez nich, jest dziec­kiem. Ta­kie­mu dziec­ku sta­ry po­li­tyk mógł­by po­wie­dzieć to, co gra­cze mó­wią ko­muś, kto nie ko­rzy­sta ze swo­ich „wóz­ków”: „Dro­gi pa­nie, niech pan ni­g­dy nie gry­wa w ha­zard”... Al­boż to ty usta­na­wia­łeś re­gu­ły w grze am­bi­cji? Dla­cze­go mó­wi­łem ci o po­trze­bie po­sta­wie­nia się na rów­ni ze spo­łe­czeń­stwem?... Dla­te­go, że dziś, mło­dy czło­wie­ku, spo­łe­czeń­stwo nie­znacz­nie przy­własz­czy­ło so­bie ty­le praw nad jed­nost­ką, że jed­nost­ka zmu­szo­na jest wal­czyć ze spo­łe­czeń­stwem. Nie ma już praw, ist­nie­ją je­dy­nie oby­cza­je, to zna­czy ko­me­dia, wy­łącz­nie for­ma.


Lu­cjan uczy­nił gest zdu­mie­nia.


— Ach, dziec­ko — rzekł ksiądz w oba­wie, iż po­su­nął się za da­le­ko — spo­dzie­wa­łeś się zna­leźć ar­cha­nio­ła Ga­brie­la w księ­dzu ob­cią­żo­nym wszyst­ki­mi nie­pra­wo­ścia­mi kontr­dy­plo­ma­cji dwóch kró­lów? (Je­stem po­śred­ni­kiem mię­dzy Fer­dy­nan­dem Siód­mym207 a Lu­dwi­kiem Osiem­na­stym, dwo­ma wiel­ki­mi... kró­la­mi, któ­rzy obaj za­wdzię­cza­ją ko­ro­nę głę­bo­kim... kom­bi­na­cjom). Wie­rzę w Bo­ga, ale bar­dziej wie­rzę w nasz za­kon, nasz za­kon zaś wie­rzy je­dy­nie w do­cze­sną wła­dzę. Aby uczy­nić wła­dzę do­cze­sną bar­dzo sil­ną, za­kon nasz pod­pie­ra Ko­ściół apo­stol­ski, ka­to­lic­ki i rzym­ski, to zna­czy ca­ło­kształt uczuć, któ­re utrzy­mu­ją lud w po­słu­szeń­stwie. Je­ste­śmy no­wo­żyt­ny­mi tem­pla­riu­sza­mi208, ma­my swój ide­ał. Jak tem­pla­riu­szów, tak i nasz za­kon zła­ma­no dla tych sa­mych przy­czyn: był­by za­gar­nął świat. Je­śli chcesz być żoł­nie­rzem, ja bę­dę two­im het­ma­nem. Słu­chaj mnie, jak żo­na słu­cha mę­ża, dziec­ko mat­ki, a rę­czę ci, że w nie­speł­na trzy la­ta bę­dziesz mar­gra­bią de Rubm­pré, za­ślu­bisz jed­ną z naj­wy­żej uro­dzo­nych pa­nien i za­sią­dziesz kie­dyś na ła­wie pa­rów209. W tej chwi­li, gdy­bym cię nie był za­ba­wił roz­mo­wą, czym był­byś? Tru­pem nie do od­szu­ka­nia w mu­le rzecz­nym; a więc zdo­bądź się na wy­si­łek po­ezji!...


Tu Lu­cjan spoj­rzał z cie­ka­wo­ścią na swe­go pro­tek­to­ra.


— Mło­dy czło­wiek, któ­ry sie­dzi tu w tej ko­la­sce, obok księ­dza Kar­lo­sa Her­re­ry, ty­tu­lar­ne­go ka­no­ni­ka ka­pi­tu­ły w To­le­do, se­kret­ne­go po­sła Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści Fer­dy­nan­da Siód­me­go do Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści kró­la Fran­cji, wio­zą­ce­go mu de­pe­szę, któ­ra po­wia­da mo­że: „Kie­dy mnie oswo­bo­dzisz, każ po­wie­sić wszyst­kich tych, któ­rym ła­szę się w tej chwi­li, zwłasz­cza zaś me­go po­sła, aby był na pew­no se­kret­ny”, ten mło­dy czło­wiek — rzekł ksiądz — nie ma nic wspól­ne­go z po­etą, któ­ry umarł. Wy­ło­wi­łem cię, wró­ci­łem cię ży­ciu, na­le­żysz do mnie, jak stwo­rze­nie do stwór­cy, jak w baj­kach cu­dow­nych afryt210 do ge­niu­sza, iko­glan211 do suł­ta­na, jak cia­ło do du­szy. Pod­trzy­mam cię tą oto po­tęż­ną dło­nią na dro­dze wła­dzy; rów­no­cze­śnie zaś przy­rze­kam ci roz­kosz, za­szczy­ty, nie­usta­ją­ce ucie­chy... Ni­g­dy nie brak­nie ci pie­nię­dzy... Bę­dziesz błysz­czał, bę­dziesz pa­ra­do­wał, gdy ja, schy­lo­ny w bło­cie fun­da­men­tów, bę­dę mu­ro­wał błysz­czą­cy gmach twej for­tu­ny. Ja ko­cham po­tę­gę dla po­tę­gi! Bę­dę szczę­śli­wy twy­mi roz­ko­sza­mi, któ­rych mi wzbro­nio­no. Sło­wem, bę­dę to­bą!... Otóż w dniu, w któ­rym ten pakt czło­wie­ka z bie­sem, dziec­ka z dy­plo­ma­tą, prze­sta­nie ci do­ga­dzać, za­wsze mo­żesz so­bie po­szu­kać ma­łe­go za­kąt­ka, jak ten, o któ­rym mi mó­wi­łeś, aby się uto­pić; bę­dziesz tro­chę wię­cej al­bo tro­chę mniej tym, czym je­steś dziś: nie­szczę­śli­wym lub zhań­bio­nym.


— To nie jest ka­za­nie ar­cy­bi­sku­pa Gre­na­dy!212 — wy­krzyk­nął Lu­cjan, wi­dząc, iż ko­la­sa za­trzy­mu­je się przed sta­cją.


— Nie wiem, ja­ką na­zwę da­jesz te­mu zwię­złe­mu ka­te­chi­zmo­wi, mój sy­nu (ad­op­tu­ję cię bo­wiem i uczy­nię cię spad­ko­bier­cą); ale to jest ko­deks am­bi­cji. Nie­wiel­ka jest licz­ba wy­brań­ców bo­żych. Nie ma wy­bo­ru: al­bo trze­ba się za­ko­pać w klasz­to­rze (a i tam czę­sto od­naj­dziesz świat w mi­nia­tu­rze!), al­bo przy­jąć ten ko­deks.


— Mo­że le­piej jest czło­wie­ko­wi nie być tak uczo­nym — rzekł Lu­cjan, pró­bu­jąc zgłę­bić du­szę strasz­li­we­go księ­dza.


— Jak to! — rzekł ksiądz. — Zgraw­szy się przez nie­zna­jo­mość za­sad gry, ty chcesz opu­ścić par­tię w chwi­li, gdy sta­jesz się sil­ny, gdy zja­wiasz się, ma­jąc za so­bą tę­gie ple­cy... i na­wet nie oka­zu­jesz pra­gnie­nia od­we­tu? Jak to! Nie do­świad­czasz chęt­ki, aby wsiąść na kark tym, któ­rzy cię wy­gna­li z Pa­ry­ża?


Lu­cjan za­drżał, jak gdy­by ja­kiś in­stru­ment z brą­zu, ja­kiś chiń­ski gong wy­dał strasz­li­wy dźwięk szar­pią­cy wszyst­kie ner­wy.


— Je­stem tyl­ko skrom­nym księ­dzem — pod­jął ten czło­wiek, któ­re­go twarz spa­lo­na na brąz słoń­cem Hisz­pa­nii przy­bra­ła okrop­ny wy­raz — ale gdy­by lu­dzie mnie upo­ko­rzy­li, zdep­ta­li, stor­tu­ro­wa­li, zdra­dzi­li, sprze­da­li, jak z to­bą uczy­ni­ły łaj­da­ki, o któ­rych mi mó­wi­łeś, stał­bym się jak Arab na pu­sty­ni!... Tak, po­świę­cił­bym cia­ło i du­szę ze­mście. Drwił­bym z te­go, iż skoń­czę na szu­bie­ni­cy, spę­ta­ny na śmier­tel­nym wóz­ku, wbi­ty na pal, zgi­lo­ty­no­wa­ny jak u was; ale od­dał­bym gło­wę nie wprzód, aż­bym zgniótł wro­gów pod ob­ca­sem.


Lu­cjan mil­czał, ode­szła mu już ocho­ta ba­wić się kosz­tem księ­dza.


— Jed­ni po­cho­dzą od Abla, dru­dzy od Ka­ina — rzekł na za­koń­cze­nie ka­no­nik. — Ja je­stem krwi mie­sza­nej: je­stem Ka­inem dla wro­gów, Ablem dla przy­ja­ciół; bia­da te­mu, któ­ry obu­dzi Ka­ina!... Osta­tecz­nie, ty je­steś Fran­cuz, ja Hisz­pan i, co wię­cej, ka­no­nik!...


„Cóż za arab­ska krew!” — po­my­ślał Lu­cjan, przy­glą­da­jąc się ukrad­kiem ze­sła­ne­mu przez nie­bo pro­tek­to­ro­wi.


Ksiądz Kar­los Her­re­ra nie miał w so­bie nic, co by zdra­dza­ło je­zu­itę czy choć­by du­chow­ne­go. Krót­ki, gru­by, o sze­ro­kich rę­kach i ta­kimż tu­ło­wiu, o si­le Her­ku­le­sa, spoj­rze­niu strasz­li­wym, ale zła­go­dzo­nym przy­bra­ną sło­dy­czą, o brą­zo­wej ce­rze kry­ją­cej nie­prze­nik­nio­ną po­wło­ką wszel­kie uczu­cia, czy­nił on na pierw­szy rzut oka wra­że­nie ra­czej od­py­cha­ją­ce. Dłu­gie i pięk­ne wło­sy, pu­dro­wa­ne wzo­rem księ­cia de Tal­ley­rand, da­wa­ły te­mu oso­bli­we­mu dy­plo­ma­cie wy­gląd bi­sku­pa; nie­bie­ska z bia­łą ob­wód­ką wstąż­ka, na któ­rej wi­siał zło­ty krzy­żyk, zdra­dza­ła zresz­tą do­stoj­ni­ka ko­ściel­ne­go. Czar­ne je­dwab­ne poń­czo­chy ry­so­wa­ły kształt nóg god­nych atle­ty. Ubra­nie, wy­twor­nie schlud­ne, zdra­dza­ło tę dro­bia­zgo­wą sta­ran­ność o swą oso­bę, któ­rą u pro­stych księ­ży nie za­wsze się spo­ty­ka, zwłasz­cza w Hisz­pa­nii. Trój­gra­nia­sty ka­pe­lusz spo­czy­wał na przed­nim sie­dze­niu ko­la­sy z cy­frą213 ko­ro­ny hisz­pań­skiej. Mi­mo ty­lu przy­czyn do od­ra­zy, wzię­cie je­go, szorst­kie i uj­mu­ją­ce ra­zem, ła­go­dzi­ło wra­że­nie; w sto­sun­ku zaś do Lu­cja­na ksiądz roz­wi­jał wy­raź­ną za­lot­ność, piesz­czo­ty nie­mal ko­cie. Stro­ska­ne oko Lu­cja­na zwra­ca­ło uwa­gę na naj­drob­niej­sze szcze­gó­ły. Czuł, że w tej chwi­li roz­strzy­ga się dlań śmierć al­bo ży­cie, znaj­do­wał się bo­wiem o dwa sta­ja­nia214 za Ruf­fec. Ostat­nie sło­wa Hisz­pa­na po­ru­szy­ły wie­le strun w je­go ser­cu; i, po­wiedz­my to na wstyd Lu­cja­na i księ­dza, któ­ry prze­ni­kli­wym okiem śle­dził pięk­ną fi­zjo­no­mię po­ety, te stru­ny by­ły z naj­gor­szych, z tych, któ­re drga­ją pod dzia­ła­niem ni­skich uczuć. Lu­cjan oglą­dał na no­wo Pa­ryż, chwy­tał na no­wo cu­gle wła­dzy, któ­re je­go nie­zręcz­ne rę­ce wy­pu­ści­ły, mścił się! Świe­że po­rów­na­nie pro­win­cji z ży­ciem Pa­ry­ża — owa naj­sil­niej­sza z po­bu­dek je­go sa­mo­bój­stwa — zni­ka­ło mu z oczu: miał się od­na­leźć w swo­im śro­do­wi­sku, ale wspie­ra­ny dło­nią po­li­ty­ka, do­cho­dzą­ce­go w głę­bo­ko­ści aż do zbrod­ni Crom­wel­la215.


„By­łem sam, te­raz bę­dzie nas dwóch” — mó­wił obie.


Im wię­cej od­sła­niał błę­dów w po­przed­nim swym po­stę­po­wa­niu, tym wię­cej du­chow­ny oka­zy­wał mu sym­pa­tii. Współ­czu­cie te­go czło­wie­ka ro­sło w mia­rę nie­szczę­ścia, nie dzi­wił się zaś ni­cze­mu. Mi­mo to Lu­cjan py­tał sam sie­bie, ja­kie mo­że mieć po­bud­ki ów po­śred­nik in­tryg kró­lew­skich. Naj­pierw za­do­wo­lił się zdaw­ko­wą ra­cją: Hisz­pa­nie są szczo­drzy! Hisz­pan jest szczo­dry, jak Włoch jest tru­ci­ciel i za­zdro­śnik, jak Fran­cuz jest lek­ki, Nie­miec pro­sto­dusz­ny, Żyd plu­ga­wy, An­glik szla­chet­ny. Od­wróć­cie te pew­ni­ki, a uj­rzy­cie praw­dę. Ży­dzi za­gar­nę­li zło­to, kom­po­nu­ją Ro­ber­ta Dia­bła, gra­ją Fe­drę, śpie­wa­ją Wil­hel­ma Tel­la, za­ma­wia­ją ob­ra­zy, bu­du­ją pa­ła­ce, pi­szą Re­ise­bil­der216 i cu­dow­ne po­ezje, są po­tęż­niej­si niż kie­dy­kol­wiek, re­li­gia ich jest uzna­na, udzie­la­ją kre­dy­tu pa­pie­żo­wi! W Niem­czech dla każ­dej drob­nost­ki py­ta­ją cu­dzo­ziem­ca: „Czy ma pan kon­trakt na pi­śmie?”, ty­le spo­ty­ka się złej wia­ry. We Fran­cji okla­sku­je się od pięć­dzie­się­ciu lat na sce­nie idio­ty­zmy na­ro­do­we, no­si się wy­trwa­le nie­praw­do­po­dob­ne ka­pe­lu­sze i zmie­nia się rząd je­dy­nie pod tym wa­run­kiem, że bę­dzie cią­gle ta­ki sam!... An­glia roz­wi­ja w ob­li­czu świa­ta per­fi­die, któ­rych ohy­dę moż­na po­rów­nać tyl­ko z jej chci­wo­ścią. Hisz­pan, po­chło­nąw­szy zło­to dwu In­dii217, nie ma już nic. Nie ma kra­ju na świe­cie, gdzie by by­ło mniej otruć niż we Wło­szech i gdzie oby­cza­je by­ły­by ła­twiej­sze i bar­dziej ry­cer­skie. Hisz­pa­nie wie­le ko­rzy­sta­li z re­pu­ta­cji Mau­rów218.


Kie­dy Hisz­pan siadł z po­wro­tem do ko­la­sy, szep­nął pocz­ty­lio­no­wi do ucha:


— Co koń wy­sko­czy, trzy fran­ki na wi­no.


Lu­cjan wa­hał się jesz­cze. Ksiądz rzekł:


— No, sia­daj, chłop­cze.


I Lu­cjan wsiadł, pod po­zo­rem za­apli­ko­wa­nia swe­mu pro­tek­to­ro­wi ar­gu­men­tu ad ho­mi­nem219.


— Mój oj­cze — rzekł — czło­wiek roz­wi­ja­ją­cy z naj­zim­niej­szą krwią za­sa­dy, któ­re nie­je­den miesz­czuch uwa­żał­by za głę­bo­ko nie­mo­ral­ne...


— I któ­re są ni­mi, mój sy­nu, oto cze­mu Chry­stus chciał, aby zgor­sze­nie mia­ło miej­sce; i oto cze­mu świat oka­zu­je ta­ką oba­wę przed zgor­sze­niem.


— Czło­wie­ka pań­skiej mia­ry nie zdzi­wi py­ta­nie, ja­kie mu za­dam?


— Ech, sy­nu — rzekł Kar­los Her­re­ra — nie znasz mnie. Czy my­ślisz, że przy­jął­bym se­kre­ta­rza, nim­bym się prze­ko­nał, czy ma za­sa­dy dość pew­ne, aby mnie nie okraść? Je­stem rad z cie­bie. Po­sia­dasz wszyst­kie skru­pu­ły czło­wie­ka, któ­ry my­śli o sa­mo­bój­stwie w dwu­dzie­stu la­tach. Chcia­łeś za­py­tać...


— Cze­mu się pan mną in­te­re­su­je? Ja­ką war­tość przed­sta­wia dla pa­na mo­ja po­wol­ność?... Cze­mu da­jesz mi wszyst­ko? Ja­kie pan ma w tym wy­ra­cho­wa­nie?


Hisz­pan po­pa­trzał na Lu­cja­na i uśmiech­nął się.


— Po­cze­kaj­my no­we­go wzgó­rza, chłop­cze, pój­dzie­my ka­wał pie­szo i po­ga­da­my na świe­żym po­wie­trzu. Wnę­trze ko­la­sy nie jest dość dys­kret­ne.


Mil­cze­nie pa­no­wa­ło ja­kiś czas mię­dzy dwo­ma to­wa­rzy­sza­mi po­dró­ży, szyb­kość zaś jaz­dy do­po­mo­gła, moż­na po­wie­dzieć, do mo­ral­ne­go odu­rze­nia Lu­cja­na.


— Do­jeż­dża­my do wzgó­rza, oj­cze — rzekł Lu­cjan, bu­dząc się jak gdy­by ze snu.


— A za­tem, chodź­my — rzekł ksiądz, krzyk­nąw­szy moc­nym gło­sem na pocz­ty­lio­na, aby się za­trzy­mał.


Wy­sko­czy­li na go­ści­niec.


— Dziec­ko — rzekł Hisz­pan, bio­rąc Lu­cja­na pod ra­mię — czy prze­my­śla­łeś kie­dy Oca­le­nie We­ne­cji220 Otwaya? Czy zro­zu­mia­łeś tę głę­bo­ką przy­jaźń męż­czy­zny do męż­czy­zny, ja­ka wią­że Pio­tra i Jaf­fie­ra, któ­ra czy­ni, iż ko­bie­ta jest dla nich ba­ga­tel­ką, i któ­ra zmie­nia mię­dzy ni­mi wszyst­kie po­ję­cia spo­łecz­ne?... To mó­wię dla po­ety.


„Ksiądz ka­no­nik zna i te­atr” — po­my­ślał Lu­cjan. — Czy oj­ciec czy­tał Wol­te­ra?... — za­py­tał.


— Uczy­ni­łem le­piej — od­parł ka­no­nik — wpro­wa­dzam go w czyn.


— Nie wie­rzy ksiądz w Bo­ga?


— Do­bryś, więc to ja je­stem ate­uszem! — rzekł ksiądz, uśmie­cha­jąc się. — Przejdź­my do rze­czy po­zy­tyw­nych, mo­je dziec­ko — rzekł, uj­mu­jąc go wpół. — Mam czter­dzie­ści sześć lat, je­stem na­tu­ral­nym sy­nem221 wiel­kie­go pa­na, tym sa­mym bez ro­dzi­my, a mam ser­ce... Ale do­wiedz się te­go, wy­ryj to w mó­zgu swo­im, jesz­cze mięk­kim: czło­wiek lę­ka się sa­mot­no­ści. A ze wszyst­kich sa­mot­no­ści sa­mot­ność mo­ral­na prze­ra­ża go naj­wię­cej. Pierw­si pu­stel­ni­cy ży­li z Bo­giem, za­miesz­ki­wa­li świat naj­bar­dziej za­lud­nio­ny, świat du­cho­wy. Skąp­cy za­miesz­ku­ją świat wy­obraź­ni i roz­ko­szy. Ską­piec ma wszyst­ko, na­wet płeć swo­ją, w mó­zgu. Pierw­szą my­ślą czło­wie­ka, niech­by to był trę­do­wa­ty lub ga­ler­nik, zhań­bio­ny lub cho­ry, jest mieć to­wa­rzy­sza swej do­li. Na za­do­wo­le­nie te­go uczu­cia, któ­re jest za­sa­dą sa­me­go ży­cia, ob­ra­ca wszyst­kie si­ły, ca­łą swą po­tę­gę, ca­ły za­pas ży­wot­no­ści. Bez te­go naj­wyż­sze­go pra­gnie­nia czyż sza­tan był­by mógł zna­leźć to­wa­rzy­szy?... Tkwi w tym ca­ły nie­na­pi­sa­ny jesz­cze po­emat: był­by to pro­log do Ra­ju utra­co­ne­go222, któ­ry jest tyl­ko apo­lo­gią bun­tu.


— A to by­ła­by Ilia­da ze­psu­cia — rzekł Lu­cjan.


— Otóż ja je­stem sam, ży­ję sam! Mam wpraw­dzie suk­nię, ale nie mam du­szy księ­dza. Lu­bię się po­świę­cać, mam ten na­łóg. Ży­ję po­świę­ce­niem, dla­te­go je­stem księ­dzem. Nie lę­kam się nie­wdzięcz­no­ści, a je­stem wdzięcz­ny. Ko­ściół jest ni­czym dla mnie, to idea. Od­da­łem się na usłu­gi kró­lo­wi Hisz­pa­nii; ależ nie moż­na ko­chać kró­la Hisz­pa­nii, jest mo­im pa­nem, uno­si się wy­so­ko na­de mną. Pra­gnę ko­chać mo­je stwo­rze­nie, ukształ­to­wać je, ule­pić na swój uży­tek, aby je ko­chać jak oj­ciec wła­sne dziec­ko. Bę­dę się roz­pie­rał w two­im ka­brio­le­cie, mój chłop­cze, bę­dę się de­lek­to­wał twy­mi po­wo­dze­nia­mi u ko­biet, bę­dę so­bie mó­wił: „Ten pięk­ny mło­dy czło­wiek to ja! Te­go mar­gra­bie­go de Ru­bem­pré ja stwo­rzy­łem i wpro­wa­dzi­łem w ary­sto­kra­cję; wiel­kość je­go jest mo­im dzie­łem, my­śli mą my­ślą, mil­czy mo­im mil­cze­niem al­bo mó­wi mo­im gło­sem, ra­dzi się mnie we wszyst­kim”. Ksiądz de Ver­mont223 ode­grał ta­ką ro­lę przy Ma­rii An­to­ni­nie.


— Za­pro­wa­dził ją na rusz­to­wa­nie!


— Nie ko­chał kró­lo­wej!... — od­parł Hisz­pan. — Ko­chał tyl­ko księ­dza de Ver­mont.


— Mam­że zo­sta­wić za so­bą roz­pacz? — rzekł Lu­cjan.


— Mam skar­by, bę­dziesz w nich czer­pał.


— W tej chwi­li wie­le bym uczy­nił, aby uwol­nić Séchar­da — od­parł Lu­cjan gło­sem, któ­ry nie dźwię­czał już sa­mo­bój­stwem.


— Po­wiedz sło­wo, sy­nu, a ju­tro ra­no otrzy­ma su­mę po­trzeb­ną dla swe­go uwol­nie­nia.


— Jak to! Dał­byś mi, oj­cze, dwa­na­ście ty­się­cy?...


— Dziec­ko! Czyż nie wi­dzisz, że ro­bi­my czte­ry mi­le na go­dzi­nę? Sta­nie­my na obiad w Po­itiers. Tam, je­śli chcesz pod­pi­sać pakt, dać mi je­den je­dy­ny do­wód po­słu­szeń­stwa — jest on wiel­ki, żą­dam go! — wów­czas dy­li­żans ja­dą­cy do Bor­de­aux za­wie­zie pięt­na­ście ty­się­cy fran­ków two­jej sio­strze...


— Gdzież są?


Hisz­pań­ski ka­no­nik nie od­po­wie­dział nic, Lu­cjan zaś po­my­ślał:


„Wy­dał się, żar­to­wał so­bie ze mnie”.


W chwi­lę po­tem Hisz­pan i po­eta sie­dli w mil­cze­niu z po­wro­tem. Mil­cząc, ksiądz się­gnął rę­ką do kie­sze­ni ko­la­ski, wy­do­był z niej ów wo­rek skó­rza­ny, po­dzie­lo­ny na trzy prze­gród­ki, kształ­tu my­śliw­skiej tor­by, tak zna­ny po­dróż­ni­kom, po czym wy­gar­nął zeń sto por­tu­gal­skich du­ka­tów, za­nu­rza­jąc po trzy­kroć sze­ro­ką rę­kę i wyj­mu­jąc ją za każ­dym ra­zem peł­ną zło­ta.


— Oj­cze, je­stem twój — rzekł Lu­cjan, olśnio­ny zło­tym stru­mie­niem.


— Dziec­ko! — rzekł ksiądz, ca­łu­jąc Lu­cja­na z czu­ło­ścią w czo­ło. — To tyl­ko trze­cia część zło­ta, któ­ra znaj­du­je się w tej tor­bie; trzy­dzie­ści ty­się­cy fran­ków, nie li­cząc pie­nię­dzy na po­dróż.


— I oj­ciec po­dró­żu­je sam?... — wy­krzyk­nął Lu­cjan.


— Cóż to jest? — rzekł Hisz­pan. — Mam wię­cej niż sto ty­się­cy ta­la­rów w prze­ka­zach na Pa­ryż. Dy­plo­ma­ta bez pie­nię­dzy to to, czym ty by­łeś przed chwi­lą: po­eta bez wo­li224.


W chwi­li gdy Lu­cjan wsia­dał do po­wo­zu z rze­ko­mym dy­plo­ma­tą hisz­pań­skim, Ewa wsta­wa­ła, aby na­kar­mić sy­na. Zna­la­zła nie­szczę­sny list i prze­czy­ta­ła. Zim­ny pot zro­sił jej cia­ło, cie­płe jesz­cze z ran­ne­go snu, w oczach się jej za­ćmi­ło, za­wo­ła­ła Ma­ry­nę i Kol­ba.


Na py­ta­nie jej: — Czy pan Lu­cjan wy­szedł? — Kolb od­po­wie­dział:


— Dag, bro­żę ba­ni, bżed źfi­dem.


— Za­cho­waj­cie naj­więk­szą ta­jem­ni­cę o tym, co wam zwie­rzę — rze­kła Ewa do dwoj­ga słu­żą­cych — brat mój wy­szedł z pew­no­ścią, aby ode­brać so­bie ży­cie. Bie­gnij­cie obo­je, za­się­gnij­cie ostroż­nie wia­do­mo­ści i prze­pa­trz­cie brzeg rze­ki.


Ewa zo­sta­ła sa­ma, w sta­nie trud­nym do opi­sa­nia. Wśród te­go wzru­sze­nia zja­wił się u niej o siód­mej ra­no Pe­tit-Claud, aby po­mó­wić o in­te­re­sach. W ta­kich chwi­lach czło­wiek jest go­tów po­słu­chać każ­de­go.


— Pa­ni — rzekł ad­wo­kat — nasz dro­gi Da­wid jest w wię­zie­niu; zna­lazł się w sy­tu­acji, któ­rą prze­wi­dy­wa­łem od po­cząt­ku. Ra­dzi­łem mu wów­czas sto­wa­rzy­szyć się, dla eks­plo­ata­cji od­kry­cia, z je­go kon­ku­ren­ta­mi, brać­mi Co­in­te­ta­mi; ci lu­dzie po­sia­da­ją środ­ki urze­czy­wist­nie­nia te­go, co u pa­ni mę­ża jest je­dy­nie po­my­słem. To­też wczo­raj wie­czór, le­d­wie do­szła mnie no­wi­na o aresz­to­wa­niu, cóż uczy­ni­łem? Po­sze­dłem do pa­nów Co­in­te­tów z za­mia­rem wy­do­by­cia z nich ustępstw, któ­re by was mo­gły za­do­wo­lić. Je­śli ze­chce­cie bro­nić te­go od­kry­cia, ży­cie wa­sze bę­dzie w dal­szym cią­gu tym, czym jest: pa­smem pro­ce­sów, w któ­rych bę­dzie­cie po­bi­ci. W koń­cu, wy­czer­pa­ni i do­go­ry­wa­ją­cy, skoń­czy­cie na tym, iż zro­bi­cie, mo­że ze swo­ją szko­dą, z ja­kimś ka­pi­ta­li­stą to, co, gdy­by­ście po­słu­cha­li mej ra­dy, zro­bi­li­by­ście dziś jesz­cze, ku swej ko­rzy­ści, z brać­mi Co­in­te­ta­mi. Oszczę­dzi­cie so­bie w ten spo­sób pry­wa­cji225, wzru­szeń, wal­ki wy­na­laz­cy z chci­wo­ścią ka­pi­ta­li­sty i obo­jęt­no­ścią spo­łe­czeń­stwa. Ot! Gdy­by pa­no­wie Co­in­te­to­wie spła­ci­li wa­sze dłu­gi, gdy­by spła­ciw­szy dłu­gi, da­li jesz­cze sum­kę, któ­ra by wam przy­pa­dła bez wzglę­du na to, ja­ka bę­dzie war­tość, przy­szłość lub wy­ko­nal­ność od­kry­cia, przy­zna­jąc Da­wi­do­wi, ro­zu­mie się, prócz te­go pe­wien udział w eks­plo­ata­cji, czy nie by­li­by­ście szczę­śli­wi?... Pa­ni sta­je się w ten spo­sób wła­ści­ciel­ką in­wen­ta­rza dru­kar­ni i sprze­da ją pa­ni za­pew­ne: to da ja­kieś dwa­dzie­ścia ty­się­cy; po­dej­mu­ję się zna­leźć na­byw­cę na tych wa­run­kach. Je­śli uzy­ska­cie pięt­na­ście ty­się­cy fran­ków za akt spół­ki z pa­na­mi Co­in­te­ta­mi, bę­dzie­cie mie­li ka­pi­ta­lik trzy­dzie­stu pię­ciu ty­się­cy, z cze­go, we­dle obec­ne­go kur­su ren­ty, uzy­ska­cie dwa ty­sią­ce rocz­nie... Moż­na żyć na pro­win­cji za dwa ty­sią­ce. I, niech pa­ni za­uwa­ży, bę­dzie­cie mie­li jesz­cze ewen­tu­al­ność spół­ki z Co­in­te­ta­mi. Po­wia­dam ewen­tu­al­ność, trze­ba bo­wiem li­czyć się z nie­po­wo­dze­niem. A za­tem, oto punk­ty, któ­re, jak są­dzę, zdo­łał­bym uzy­skać: przede wszyst­kim, zu­peł­ne uwol­nie­nie Da­wi­da, na­stęp­nie, pięt­na­ście ty­się­cy fran­ków ja­ko od­szko­do­wa­nie za je­go pra­cę, płat­ne bez pra­wa do re­win­dy­ka­cji, gdy­by na­wet od­kry­cie oka­za­ło się nie­pro­duk­tyw­ne; wresz­cie, spół­ka mię­dzy Da­wi­dem pa­na­mi Co­in­te­ta­mi dla eks­plo­ata­cji uzy­ska­ne­go prze­zeń pa­ten­tu, po wy­pró­bo­wa­niu (wy­ko­na­nym wspól­nie i pod dys­kre­cją!) spo­so­bu fa­bry­ka­cji, na pod­sta­wach na­stę­pu­ją­cych: pa­no­wie Co­in­te­to­wie po­nio­są wszyst­kie kosz­ty. Apor­tem226 Da­wi­da bę­dzie je­go pa­tent; bę­dzie miał pra­wo do czwar­tej czę­ści zy­sków. Pa­ni je­steś ko­bie­tą zdro­wej ra­dy i bar­dzo roz­sąd­ną, co nie za­wsze jest przy­wi­le­jem pięk­nych ko­biet; niech pa­ni po­my­śli nad ty­mi pro­po­zy­cja­mi, a uzna pa­ni, że za­słu­gu­ją na przy­ję­cie...


— Ach, pa­nie — wy­krzyk­nę­ła bied­na Ewa w roz­pa­czy, za­le­wa­jąc się łza­mi — cze­mu nie przy­szedł pan wczo­raj wie­czór ofia­ro­wać mi tę trans­ak­cję? Ry­li­by­śmy unik­nę­li hań­by i... o wie­le go­rzej.


— Dys­ku­sja mo­ja z Co­in­te­ta­mi, któ­rzy, jak mo­gła się pa­ni do­my­ślać, kry­ją się za Méti­vie­rem, skoń­czy­ła się o pół­no­cy. Ale cóż ta­kie­go za­szło od wczo­raj, co jest gor­sze niż uwię­zie­nie bied­ne­go Da­wi­da? — spy­tał Pe­tit-Claud.


— Oto strasz­li­wa wia­do­mość, ja­ką za­sta­łam za prze­bu­dze­niem — rze­kła, po­da­jąc ad­wo­ka­to­wi list Lu­cja­na. — Dał mi pan w tej chwi­li do­wód, że je­steś nam od­da­ny, je­steś przy­ja­cie­lem Da­wi­da i Lu­cja­na, nie po­trze­bu­ję te­dy pro­sić o ta­jem­ni­cę...


— Niech pa­ni bę­dzie bez oba­wy — rzekł Pe­tit-Claud, od­da­jąc list po prze­czy­ta­niu. — Lu­cjan się nie za­bi­je. Staw­szy się przy­czy­ną uwię­zie­nia szwa­gra, po­trze­bo­wał ja­kiejś ra­cji, aby was opu­ścić, ten list to je­dy­nie, ot, ty­ra­da w sty­lu te­atral­nym przed zej­ściem ze sce­ny.


Co­in­te­to­wie do­szli do ce­lu. Stor­tu­ro­waw­szy wy­na­laz­cę i je­go ro­dzi­nę, po­chwy­ci­li chwi­lę, w któ­rej wy­czer­pa­nie ro­dzi pra­gnie­nie spo­czyn­ku. Nie wszy­scy po­szu­ki­wa­cze ta­jem­nic ma­ją na­tu­rę bul­do­ga, któ­ry zdy­cha ze swym łu­pem w zę­bach; Co­in­te­to­wie zaś wy­stu­dio­wa­li do­brze cha­rak­ter swych ofiar. Dla Wiel­kie­go Co­in­te­ta uwię­zie­nie Da­wi­da by­ło ostat­nią sce­ną pierw­sze­go ak­tu w tym dra­ma­cie. Dru­gi akt za­czy­nał się pro­po­zy­cją, ja­ką przy­niósł wła­śnie Pe­tit-Claud. Ja­ko skoń­czo­ny gracz, ad­wo­kat uj­rzał w wy­sko­ku Lu­cja­na jed­ną z tych nie­spo­dzia­nych szans, któ­re przy­śpie­sza­ją roz­gryw­kę par­tii. Uj­rzał Ewę tak ścię­tą z nóg ostat­nim wy­pad­kiem, że po­sta­no­wił sko­rzy­stać z te­go, aby po­zy­skać jej za­ufa­nie, oce­nił bo­wiem wresz­cie wiel­ki jej wpływ na Da­wi­da. Za­tem, miast grą­żyć pa­nią Séchard jesz­cze głę­biej w roz­pa­czy, sta­rał się ją po­krze­pić i skie­ro­wał ją bar­dzo zręcz­nie ku wię­zie­niu, my­śląc, że w obec­nym sta­nie du­cha bę­dzie wpły­wa­ła na Da­wi­da, aby za­warł spół­kę z Co­in­te­ta­mi.


— Da­wid, pro­szę pa­ni, mó­wił mi, iż pra­gnie for­tu­ny je­dy­nie dla pa­ni i dla jej bra­ta; ale mu­sia­ła pa­ni dojść do prze­ko­na­nia, że sza­leń­stwem by­ło­by chcieć wzbo­ga­cić Lu­cja­na. Ten chło­piec po­łknął­by trzy for­tu­ny.


Wy­raz twa­rzy Ewy mó­wił dość ja­sno, że ostat­nie jej złu­dze­nie co do bra­ta ule­cia­ło; to­też ad­wo­kat uczy­nił pau­zę, aby prze­kształ­cić mil­cze­nie klient­ki w pew­ne­go ro­dza­ju zgo­dę.


— Za­tem w ca­łej tej kwe­stii cho­dzi tyl­ko o pa­nią i o dziec­ko. Pa­ni rze­czą jest oce­nić, czy dwa ty­sią­ce ren­ty star­czą do wa­sze­go szczę­ścia, nie li­cząc suk­ce­sji po oj­cu. Pa­ni teść uciu­łał so­bie już od daw­na do­cho­dzik ja­kich sied­miu do ośmiu ty­się­cy, nie li­cząc pro­cen­tów, ja­kie umie wy­ci­skać z ka­pi­ta­łów; osta­tecz­nie, ma­cie przed so­bą ład­ną przy­szłość. Po co się drę­czyć?


Ad­wo­kat opu­ścił pa­nią Séchard, po­zwa­la­jąc jej za­sta­no­wić się nad tą per­spek­ty­wą, dość zręcz­nie przy­go­to­wa­ną po­przed­nie­go dnia przez Wiel­kie­go Co­in­te­ta.


— Ukaż pan im moż­li­wość otrzy­ma­nia ja­kiej­kol­wiek su­my — rzekł ów an­gu­lem­ski żbik do ad­wo­ka­ta, kie­dy ów przy­szedł mu oznaj­mić o aresz­to­wa­niu — sko­ro się zaś oswo­ją z my­ślą zgar­nię­cia ja­kiejś go­to­wi­zny, ma­my ich; za­cznie­my się tar­go­wać i po­ma­lut­ku ścią­gnie­my ich do kwo­ty, któ­rą ma­my za­miar ofia­ro­wać za ten se­kret.


To zda­nie za­wie­ra­ło po­nie­kąd stresz­cze­nie dru­gie­go ak­tu te­go fi­nan­so­we­go dra­ma­tu.


Kie­dy pa­ni Séchard, z ser­cem zła­ma­nym oba­wa­mi los bra­ta, ubra­ła się i ze­szła, aby się udać do wię­że­nia, uczu­ła lęk na myśl o tym, iż przyj­dzie jej prze­być sa­mej uli­ce An­go­ulême. Nie trosz­cząc się zgo­ła o stan du­szy klient­ki, Pe­tit-Claud wró­cił wsze­la­ko, aby jej ofia­ro­wać ra­mię, spro­wa­dzo­ny my­ślą do­syć ma­kia­we­licz­ną, i mi­mo wo­li bar­dzo ujął Ewę, któ­ra po­czy­ta­ła tę przy­słu­gę za do­wód de­li­kat­no­ści; przy­jął po­dzię­ko­wa­nie, nie wy­pro­wa­dza­jąc jej z błę­du. Ta drob­na uprzej­mość u czło­wie­ka tak twar­de­go, tak bez­względ­ne­go i w po­dob­nej chwi­li wpły­nę­ła na zmia­nę są­du pa­ni Séchard o Pe­tit-Clau­dzie.


— Pro­wa­dzę pa­nią — rzekł — dal­szą dro­gą, ale za to ni­ko­go nie spo­tka­my.


— Tak, pierw­szy raz nie mam pra­wa po­ka­zy­wać się z pod­nie­sio­ną gło­wą! Twar­do mi to da­no od­czuć wczo­raj...


— To był pierw­szy i ostat­ni raz.


— Och, to pew­ne, że nie zo­sta­nę w tym mie­ście...


— Gdy­by mąż pa­ni zgo­dził się na pro­po­zy­cje na wpół już uło­żo­ne mię­dzy Co­in­te­ta­mi a mną — rzekł Pe­tit-Claud, zbli­ża­jąc się z Ewą do bram wię­zie­nia — ze­chce mnie pa­ni za­wia­do­mić, przy­szedł­bym na­tych­miast z upo­waż­nie­niem Ca­cha­na, na mo­cy któ­re­go Da­wid mógł­by wyjść i praw­do­po­dob­nie nie wró­cił­by już do wię­zie­nia...


Te sło­wa, po­wie­dzia­ne w ob­li­czu kaź­ni, by­ły tym, co Wło­si na­zy­wa­ją com­bi­na­zio­ne. U nich sło­wo to wy­ra­ża trud­ny do okre­śle­nia po­stę­pek, w któ­rym spo­ty­ka się tro­chę per­fi­dii zmie­sza­nej z le­gal­no­ścią, zręcz­ność do­zwo­lo­ne­go po­dej­ścia, wpół­le­gal­ne i do­brze przy­go­to­wa­ne szal­bier­stwo. We­dług nich noc św. Bar­tło­mie­ja to by­ła com­bi­na­zio­ne po­li­tycz­na.


Dla przy­czyn wy­łusz­czo­nych wy­żej uwię­zie­nie za dłu­gi jest wy­da­rze­niem są­do­wym na pro­win­cji tak rzad­kim, że w prze­waż­nej ilo­ści miast nie ist­nie­je dom kar­ny dla te­go ce­lu. W ta­kim ra­zie wtrą­ca się dłuż­ni­ka do te­go wię­zie­nia, w któ­rym za­my­ka się aresz­to­wa­nych, uwię­zio­nych, oskar­żo­nych i ska­za­nych. Ta­kie są po­szcze­gól­ne na­zwy, ja­kie w ob­li­czu pra­wa ko­lej­no przy­bie­ra­ją ci, któ­rych lud na­zy­wa po­spo­li­cie zbrod­nia­rza­mi. Da­wi­da umiesz­czo­no te­dy tym­cza­so­wo w jed­nej z iz­de­bek an­gu­lem­skie­go wię­zie­nia, któ­rą mo­że świe­żo opu­ścił ja­kiś ska­za­niec, od­sie­dziaw­szy swą ka­rę. Wtrą­co­ny do aresz­tu, z przy­zna­ną przez pra­wo su­mą na mie­sięcz­ny koszt wy­ży­wie­nia, Da­wid zna­lazł się w ob­li­czu gru­be­go je­go­mo­ści, któ­ry dla tych nie­szczę­śni­ków sta­je się po­tę­gą więk­szą niż król: do­zor­ca wię­zien­ny! Na pro­win­cji nie ist­nie­je typ do­zor­cy chu­de­go. Przede wszyst­kim, to miej­sce jest nie­mal sy­ne­ku­rą227; na­stęp­nie, do­zor­ca jest ni­by obe­rży­sta nie­pła­cą­cy czyn­szu za lo­kal: ży­wi się bar­dzo do­brze, ży­wiąc bar­dzo li­cho więź­niów, któ­rych lo­ku­je, tak sa­mo jak obe­rży­sta, we­dle ich środ­ków. Znał Da­wi­da z na­zwi­ska, przez oj­ca zwłasz­cza, to­też miał na ty­le za­ufa­nia, aby go do­brze umie­ścić na jed­ną noc, mi­mo że dru­karz był bez gro­sza.


Wię­zie­nie w An­go­ulême da­tu­je się z bar­dzo daw­nych cza­sów i nie wię­cej do­zna­ło zmian niż ka­te­dra. Fur­ta je­go jest kla­sycz­na: bra­ma na­bi­ja­na gwoź­dzia­mi, moc­na, zu­ży­ta, ni­ska, o bu­do­wie tym bar­dziej cy­klo­piej, ile że ma jak­by je­dy­ne oko na czo­le w otwor­ku zwa­nym „ju­da­szem”, przez któ­ry odźwier­ny oglą­da przy­by­sza, nim otwo­rzy. Na par­te­rze wzdłuż fa­sa­dy bie­gnie ko­ry­tarz; na ten ko­ry­tarz wy­cho­dzą licz­ne ce­le, któ­rych okna, wy­so­kie i opa­trzo­ne ko­szy­ka­mi, otrzy­mu­ją mdłe świa­tło z po­dwó­rza. Do­zor­ca zaj­mu­je miesz­ka­nie od­dzie­lo­ne od tych cel skle­pio­ną sie­nią, któ­ra prze­gra­dza par­ter na dwie czę­ści; na koń­cu tej sie­ni znaj­du­je się kra­ta za­my­ka­ją­ca wyj­ście na dzie­dzi­niec. Do­zor­ca za­pro­wa­dził Da­wi­da do po­ko­iku w po­bli­żu sie­ni, tuż pra­wie ko­ło swe­go miesz­ka­nia. Sta­ry wy­ga pra­gnął za­trzy­mać w są­siedz­twie swo­im czło­wie­ka, któ­ry, zwa­żyw­szy je­go wy­jąt­ko­wą po­zy­cję, mógł mu słu­żyć za to­wa­rzy­stwo.


— To naj­lep­szy po­kój — rzekł, wi­dząc, iż Da­wid zdu­miał się na wi­dok lo­ka­lu.


Mu­ry by­ły z ka­mie­nia, dość wil­got­ne. Okna, bar­dzo wy­so­ko umiesz­czo­ne, mia­ły kra­ty że­la­zne. Ka­mien­na po­sadz­ka wia­ła lo­do­wa­tym chło­dem. Sły­sza­ło się re­gu­lar­ny krok straż­ni­ka, prze­cha­dza­ją­ce­go się w ko­ry­ta­rzu. Ten szmer, mo­no­ton­ny jak przy­pływ mo­rza, na­su­wa bez ustan­ku tę myśl: „Pil­nu­ją cię! Nie je­steś wol­ny!” Wszyst­kie te szcze­gó­ły, ten ca­ło­kształt wra­żeń ma­ją nie­zmier­ny wpływ na du­cho­wy stan uczci­wych lu­dzi. Łóż­ko, któ­re wska­za­no Da­wi­do­wi, by­ło ohyd­ne; ale uwię­zie­ni prze­cho­dzą tak gwał­tow­ny wstrząs pierw­szej no­cy, że do­pie­ro na dru­gi dzień uświa­da­mia­ją so­bie twar­dość le­go­wi­ska. Do­zor­ca sta­rał się być mi­ły i oczy­wi­ście za­pro­po­no­wał więź­nio­wi, aby się prze­cha­dzał aż do zmro­ku. Cier­pie­nie Da­wi­da za­czę­ło się do­pie­ro z chwi­lą uło­że­nia na spo­czy­nek. Re­gu­la­min bro­nił więź­niom świa­tła, trze­ba by­ło po­zwo­le­nia sa­me­go pro­ku­ra­to­ra, aby uwię­zio­ne­go za dłu­gi zwol­nić z prze­pi­sów, któ­re nie­wąt­pli­wie mia­ły na uwa­dze je­dy­nie lu­dzi bę­dą­cych w za­tar­gu ze spra­wie­dli­wo­ścią. Do­zor­ca ofia­ro­wał Da­wi­do­wi go­ścin­ność u sie­bie, ale wresz­cie, w go­dzi­nie spo­czyn­ku, trze­ba by­ło więź­nia za­mknąć. Bied­ny wy­na­laz­ca po­znał wów­czas ohy­dę wię­zie­nia i gru­bość je­go oby­cza­jów, któ­ra go prze­ję­ła od­ra­zą. Ale, mo­cą re­ak­cji wła­ści­wej my­śli­cie­lom, zi­zo­lo­wał się w tej sa­mot­no­ści, oca­lił się z niej, uto­nąw­szy w owym ma­rze­niu, ja­kie po­eci zdol­ni są snuć na ja­wie. Nie­szczę­śli­wy za­czął wresz­cie ogar­niać my­ślą swo­je spra­wy. Wię­zie­nie po­py­cha do ra­chun­ku su­mie­nia. Da­wid spy­tał sam sie­bie, czy speł­niał obo­wiąz­ki gło­wy ro­dzi­ny. Ja­każ mu­sia­ła być roz­pacz je­go żo­ny! Cze­mu, jak mó­wi­ła Ma­ry­na, nie po­sta­rał się naj­pierw za­ro­bić do­syć pie­nię­dzy, aby móc póź­niej od­dać się do wo­li wy­na­laz­kom?


„Jak zo­stać w An­go­ulême — po­my­ślał — po ta­kim skan­da­lu? Sko­ro wyj­dę z wię­zie­nia, co się z na­mi sta­nie? Gdzie się po­dziać?”


Przy­szły mu wąt­pli­wo­ści co do od­kry­tej przez sie­bie me­to­dy. By­ła to chwi­la lę­ku, ja­ką zdol­ni są zro­zu­mieć tyl­ko wy­na­laz­cy! Z jed­nej wąt­pli­wo­ści w dru­gą, Da­wid za­czął wi­dzieć ja­sno swą sy­tu­acją i sam po­wie­dział so­bie to, co Co­in­te­to­wie mó­wi­li sta­re­mu Séchar­do­wi i co Pe­tit-Claud przed chwi­lą mó­wił Ewie:


„Przy­pu­ściw­szy, że wszyst­ko pój­dzie do­brze, cóż bę­dzie przy wpro­wa­dza­niu w prak­ty­kę? Trze­ba uzy­skać pa­tent, skąd wziąć na to pie­nię­dzy?... Trze­ba mi fa­bry­ki, gdzie bym mógł prze­pro­wa­dzić ba­da­nia na szer­szą ska­lę, to zna­czy wy­dać swo­ją ta­jem­ni­cę!... Och! Ja­kąż Pe­tit-Claud miał słusz­ność!”


Z naj­ciem­niej­sze­go wię­zie­nia try­ska nie­raz naj­żyw­sze świa­tło.


„Ba — rzekł Da­wid, za­sy­pia­jąc na tap­cza­nie, na któ­ry rzu­co­no ohyd­ny ma­te­rac kry­ty brą­zo­wym, bar­dzo gru­bym suk­nem — Pe­tit-Claud zaj­dzie tu z pew­no­ścią ju­tro ra­no”.


Da­wid był te­dy sam z sie­bie bar­dzo do­brze przy­go­to­wa­ny, aby wy­słu­chać pro­po­zy­cji, ja­kie mu żo­na przy­no­si­ła z obo­zu wro­gów. Sko­ro Ewa uści­ska­ła mę­ża i sia­dła w no­gach łóż­ka (był tam tyl­ko je­den naj­po­spo­lit­szy drew­nia­ny sto­łek), spoj­rze­nie jej pa­dło na ohyd­ny ku­beł w ką­cie i na mu­ry upstrzo­ne na­zwi­ska­mi i na­pi­sa­mi po­przed­ni­ków Da­wi­da. Wów­czas z oczu jej, za­czer­wie­nio­nych od pła­czu, za­czę­ły na no­wo ciek­nąć łzy. Zna­la­zła jesz­cze łzy, po wszyst­kich, któ­re wy­la­ła, na wi­dok mę­ża w ro­li zbrod­nia­rza!


— Oto więc do­kąd mo­że za­wieść żą­dza sła­wy! — wy­krzyk­nę­ła. — O mój anie­le, po­rzuć tę dro­gę!... Idź­my ra­zem ubi­tą ścież­ką, nie szu­kaj­my na­głej for­tu­ny... Tak ma­ło mi trze­ba, aby być szczę­śli­wą, zwłasz­cza po tym, co wy­cier­pia­łam!... I gdy­byś wie­dział!... To hań­bią­ce wię­zie­nie nie jest na­szym naj­więk­szym nie­szczę­ściem!... Patrz!...


Po­da­ła list Lu­cja­na, któ­ry Da­wid skwa­pli­wie prze­czy­tał; aby go po­cie­szyć, przy­to­czy­ła okrut­ny sąd ad­wo­ka­ta o Lu­cja­nie.


— Je­śli Lu­cjan się za­bił, to już się sta­ło — rzekł Da­wid — je­śli zaś nie sta­ło się w tej chwi­li, nie za­bi­je się już: nie po­tra­fi, jak sam mó­wi, mieć wo­li dłu­żej niż je­den ra­nek...


— Ale jak żyć w tej oba­wie?... — wy­krzyk­nę­ła sio­stra, któ­ra prze­ba­czy­ła bra­tu pra­wie wszyst­ko na myśl o je­go śmier­ci.


Po­wtó­rzy­ła mę­żo­wi pro­po­zy­cje, któ­re Pe­tit-Claud rze­ko­mo uzy­skał u Co­in­te­tów i któ­re Da­wid na­tych­miast przy­jął z praw­dzi­wym za­do­wo­le­niem.


— Bę­dzie­my mie­li z cze­go żyć w wio­sce ko­ło Ho­ume­au, gdzie znaj­du­je się fa­bry­ka Co­in­te­tów, a nie chcę już nic prócz spo­ko­ju! — za­wo­łał wy­na­laz­ca. — Je­śli Lu­cjan uka­rał się śmier­cią, bę­dzie­my mie­li do­syć, aby cze­kać for­tu­ny po oj­cu, je­śli zaś ży­je jesz­cze, bied­ny chło­piec po­tra­fi się za­sto­so­wać do na­szych skrom­nych środ­ków... Co­in­te­to­wie zro­bią z pew­no­ścią ma­ją­tek na tym od­kry­ciu; ale, osta­tecz­nie, czym­że je­stem wo­bec kra­ju? Czło­wie­kiem. Je­śli mój se­kret wyj­dzie na do­bre ogó­ło­wi, bę­dę za­do­wo­lo­ny! Ot, dro­ga Ewo, ani ty, ani ja nie je­ste­śmy stwo­rze­ni na han­dla­rzy. Nie ma­my ani na­mięt­no­ści zy­sku, ani tej twar­do­ści w wy­pusz­cza­niu z miesz­ka pie­nię­dzy, na­wet naj­pra­wo­wi­ciej na­leż­nych, a to są, jak się zda­je, głów­ne cno­ty prze­my­słow­ca; te dwie od­mia­ny skner­stwa na­zy­wa­ją lu­dzie prze­zor­no­ścią i ta­len­tem do in­te­re­sów!


Uszczę­śli­wio­na z tej zgod­no­ści za­pa­try­wań, jed­ne­go z naj­słod­szych kwia­tów mi­ło­ści, in­te­re­sy bo­wiem po­glą­dy mo­gą się nie zga­dzać u dwoj­ga na­wet się ko­cha­ją­cych się istot, Ewa po­pro­si­ła do­zor­cę, aby po­słał od niej do Pe­tit-Clau­da słów­ko, w któ­rym żą­da­ła uwol­nie­nia Da­wi­da, oznaj­mia­jąc wza­jem zgo­dę na za­mie­rzo­ny układ. W dzie­sięć mi­nut Pe­tit-Claud zja­wił się w ohyd­nej izbie i rzekł:


— Niech pa­ni wró­ci do do­mu, przyj­dzie­my nie­ba­wem... No i cóż, dro­gi przy­ja­cie­lu — rzekł Pe­tit-Claud do Da­wi­da — da­łeś się więc chwy­cić! Jak mo­głeś po­peł­nić ten błąd, aby wyjść z kry­jów­ki?


— Ba! Jak­że nie mia­łem wyjść? Oto co Lu­cjan pi­sał.


Da­wid od­dał Pe­tit-Clau­do­wi list Céri­ze­ta; ad­wo­kat wziął go, prze­czy­tał, obej­rzał, ob­ma­cał i za­czął roz­ma­wiać o in­te­re­sach, mnąc list jak­by przez roz­tar­gnie­nie i cho­wa­jąc go do kie­sze­ni. Na­stęp­nie ad­wo­kat wziął Da­wi­da pod rę­kę i wy­szedł z nim w cza­sie bo­wiem tej roz­mo­wy przy­nie­sio­no do­zor­cy na­kaz zwol­nie­nia, wy­sta­wio­ny przez ko­mor­ni­ka.


Zna­la­zł­szy się w do­mu, Da­wid miał uczu­cie, że jest w nie­bie; pła­kał jak dziec­ko, ści­ska­jąc Lu­cu­sia i wi­dząc się w swej sy­pial­ni po dwu­dzie­stu dniach uwię­zie­nia, któ­re­go ostat­nie go­dzi­ny by­ły, w du­chu po­jęć pro­win­cji, hań­bią­ce. Kolb i Ma­ry­na zja­wi­li się z po­wro­tem. Ma­ry­na do­wie­dzia­ła się w Ho­ume­au, że wi­dzia­no Lu­cja­na idą­ce­go dro­gą do Pa­ry­ża, za Mar­sac. Strój dan­dy­sa zwró­cił uwa­gę wie­śnia­ków śpie­szą­cych z żyw­no­ścią na targ. Pu­ściw­szy się kon­no go­ściń­cem, Kolb do­wie­dział się wresz­cie w Man­sle, że Lu­cjan (któ­re­go po­znał pan Mar­ron) prze­je­chał tam­tę­dy w ko­la­sce pocz­to­wej.


— Cóż wam mó­wi­łem? — wy­krzyk­nął Pe­tit-Claud. — To nie po­eta, ten chło­pak to cho­dzą­cy ro­mans.


— Pocz­to­wej! — rze­kła Ewa. — Gdzież on znów mógł je­chać?


— Te­raz — rzekł Pe­tit-Claud do Da­wi­da — chodź­my do Co­in­te­tów, ocze­ku­ją cię.


— Ach, pa­nie — wy­krzyk­nę­ła pięk­na pa­ni Séchard — pro­szę, broń pan do­brze na­szych in­te­re­sów, masz ca­łą na­szą przy­szłość w rę­kach.


— Czy chce pa­ni — rzekł Pe­tit-Claud — aby kon­fe­ren­cja od­by­ła się u pań­stwa? Za­tem zo­sta­wiam pa­ni Da­wi­da. Ci pa­no­wie przy­bę­dą tu dziś wie­czór, prze­ko­na­cie się, czy umiem bro­nić wa­szych in­te­re­sów.


— Och, bar­dzo bę­dę pa­nu wdzięcz­na! — rze­kła Ewa.


— A za­tem — rzekł Pe­tit-Claud — dziś wie­czór, tu­taj, ko­ło siód­mej.


— Dzię­ku­ję — rze­kła Ewa ze spoj­rze­niem i ak­cen­tem, któ­re do­wio­dły Pe­tit-Clau­do­wi, ja­kie po­stę­py czy­nił w za­ufa­niu klient­ki.


— Nie lę­kaj­cie się o nic! Wi­dzi­cie, mia­łem słusz­ność — do­dał. — Brat pa­ni jest o trzy­dzie­ści mil od sa­mo­bój­stwa. Wresz­cie mo­że dziś wie­czór bę­dzie­cie mie­li ma­ją­te­czek. Zja­wia się po­waż­ny na­byw­ca na dru­kar­nię.


— Je­że­li tak — rze­kła Ewa — cze­muż nie za­cze­kać, nim zwią­że­my się z Co­in­te­ta­mi?


— Za­po­mi­na pa­ni — rzekł Pe­tit-Claud, któ­ry spo­strzegł nie­bez­pie­czeń­stwo pły­ną­ce z je­go po­stę­po­wa­nia — że bę­dzie­cie pań­stwo mo­gli sprze­dać dru­kar­nię do­pie­ro, spła­ciw­szy pa­na Méti­vie­ra, po­nie­waż ca­ły in­wen­tarz jest do­tąd za­ję­ty.


Wró­ciw­szy do do­mu, Pe­tit-Claud po­słał po Céri­ze­ta. Kie­dy ko­rek­tor zja­wił się w ga­bi­ne­cie, po­cią­gnął go do okna.


— Bę­dziesz ju­tro wie­czór wła­ści­cie­lem dru­kar­ni Séchar­da, a jest wszel­ka na­dzie­ja, iż uzy­ska­my prze­la­nie kon­ce­sji — rzekł mu do ucha — ale, jak są­dzę, nie masz ocho­ty skoń­czyć na ga­le­rach?


— Hę? Co? Cze­mu na ga­le­rach?


— List do Da­wi­da jest pod­ro­bio­ny i ja go mam... gdy­by wzię­to na spyt­ki Hen­ry­kę, cóż by po­wie­dzia­ła?... Nie chcę cię zgu­bić — do­dał na­tych­miast Pe­tit-Claud, wi­dząc, że Céri­zet bled­nie.


— Czy pan jesz­cze ma ja­kie żą­da­nie? — za­wo­łał pa­ry­ża­nin.


— Otóż to, cze­go spo­dzie­wa­łem się po to­bie — od­parł Pe­tit-Claud. — Słu­chaj uważ­nie! Bę­dziesz te­dy za dwa mie­sią­ce dru­ka­rzem... ale bę­dziesz wi­siał z ce­ną kup­na i nie wy­pła­cisz się ani za dzie­sięć lat!... Bę­dziesz pra­co­wał dłu­go na ka­pi­ta­li­stów i co wię­cej, bę­dziesz mu­siał grać ro­lę pa­ra­wa­na dla li­be­ra­łów... Ja mam spi­sy­wać twój akt ci­chej spół­ki z pa­nem Gan­ne­ra­kiem; uło­żę go w ta­ki spo­sób, abyś mógł kie­dyś po­siąść tę dru­kar­nię na wła­sność... Ale je­że­li za­ło­żą dzien­nik, je­że­li ty bę­dziesz re­dak­to­rem od­po­wie­dzial­nym, je­że­li ja bę­dę tu pod­pro­ku­ra­to­rem, po­ro­zu­miesz się z Wiel­kim Co­in­te­tem, aby umie­ścić w swo­im pi­śmie ar­ty­ku­ły, któ­re spo­wo­du­ją pro­ces i je­go za­wie­sze­nie... Co­in­te­to­wie za­pła­cą ci so­wi­cie tę ma­łą przy­słu­gę... Wiem, bę­dziesz ska­za­ny, po­znasz się z wię­zien­nym wik­tem, ale w za­mian bę­dziesz ucho­dził za czło­wie­ka waż­ne­go, prze­śla­do­wa­ne­go. Sta­niesz się w par­tii li­be­ral­nej fi­gu­rą w ro­dza­ju sier­żan­ta Mer­cie­ra, Paw­łem Lu­dwi­kiem Co­urie­rem, Ma­nu­elem228 na ma­łą sto­pę. Nie do­pusz­czę do te­go, aby ci ode­bra­no kon­ce­sję. Wresz­cie, w dniu kie­dy dzien­nik bę­dzie za­wie­szo­ny, spa­lę ten list w two­jej obec­no­ści... Ka­rie­ra nie bę­dzie cię kosz­to­wa­ła zbyt dro­go...


Lu­dzie nie­wy­kształ­ce­ni ma­ją bar­dzo męt­ne po­ję­cie o praw­nych roz­róż­nie­niach fał­szer­stwa; to­też Céri­zet, któ­re­mu już ma­ja­czy­ły kra­ty wię­zien­ne, ode­tchnął.


— Zo­sta­nę do lat trzech pro­ku­ra­to­rem w An­go­ulême, mo­żesz mnie po­trze­bo­wać, pa­mię­taj o tym!


— Zro­zu­mia­no — rzekł Céri­zet. — Ale pan mnie nie zna: spal pan ten list tu, wo­bec mnie — do­dał — i po­le­gaj pan na mej wdzięcz­no­ści.


Pe­tit-Claud po­pa­trzał na Céri­ze­ta. Był to je­den z tych po­je­dyn­ków na oczy, gdzie spoj­rze­nie te­go, co ba­da, jest ni­by skal­pel, któ­ry sta­ra się wnik­nąć w du­szę, ba­da­ny zaś usi­łu­je spoj­rze­niem swo­im wy­ra­zić wszyst­kie jej za­le­ty.


Pe­tit-Claud nie od­po­wie­dział nic; za­pa­lił świe­cę i spa­lił list, mó­wiąc so­bie: „Ba, mam go i tak w rę­ku!”


— Ma pan we mnie czło­wie­ka od­da­ne­go na śmierć i ży­cie — rzekł ko­rek­tor.


Da­wid ocze­ki­wał z nie­okre­ślo­nym nie­po­ko­jem kon­fe­ren­cji; za­przą­ta­ła go nie dys­ku­sja o in­te­re­sach ani też akt, któ­ry mia­no spo­rzą­dzić, ale mnie­ma­nie, ja­kie fa­bry­kan­ci po­we­zmą o je­go od­kry­ciach. Znaj­do­wał się w po­ło­że­niu au­to­ra dra­ma­tycz­ne­go wo­bec sę­dziów. Am­bi­cja wy­na­laz­cy i je­go oba­wy w chwi­li doj­ścia do ce­lu tłu­mi­ły wszel­kie in­ne uczu­cia. Wresz­cie, ko­ło siód­mej, w chwi­li gdy hra­bi­na du Châte­let kła­dła się do łóż­ka pod po­zo­rem mi­gre­ny i zo­sta­wia­ła mę­żo­wi spra­wo­wa­nie ho­no­rów obia­du, tak by­ła zmar­twio­na sprzecz­ny­mi no­wi­na­mi obie­ga­ją­cy­mi o Lu­cja­nie, bra­cia Co­in­te­to­wie, Wiel­ki i Gru­by, wcho­dzi­li z Pe­tit-Clau­dem do do­mu współ­za­wod­ni­ka, któ­ry wy­da­wał się im w rę­ce zwią­za­ny jak ba­ran. Naj­pierw wy­ło­ni­ła się trud­ność: w ja­ki spo­sób za­wie­rać akt spół­ki, nie zna­jąc me­tod Da­wi­da? Sko­ro by zaś Da­wid raz zdra­dził swe me­to­dy, znaj­do­wał­by się na ła­sce Co­in­te­tów. Pe­tit-Claud uzy­skał to, iż akt mia­no spo­rzą­dzić pier­wej. Wiel­ki Co­in­tet po­pro­sił Da­wi­da, aby mu po­ka­zał nie­któ­re swo­je wy­two­ry, wy­na­laz­ca zaś przed­sta­wił ostat­nie ar­ku­sze, ja­kie spo­rzą­dził, gwa­ran­tu­jąc ce­nę pro­duk­cji.


— Otóż i ma­my — rzekł Pe­tit-Claud. — Za­tem by­ła­by pod­sta­wa ak­tu; mo­że­cie pa­no­wie za­wrzeć spół­kę na tych da­nych, wpro­wa­dza­jąc klau­zu­lę roz­wią­za­nia, w ra­zie gdy­by wa­run­ki pa­ten­tu nie zi­ści­ły się w fa­brycz­nym wy­ko­na­niu.


— In­na rzecz, dro­gi pa­nie — rzekł Wiel­ki Co­ini­tet do Da­wi­da — in­na rzecz wy­twa­rzać na drob­ną ska­lę, w pra­cow­ni, w ma­łej for­mie, prób­ki pa­pie­ru, a co in­ne­go pu­ścić się na fa­bry­ka­cję na wiel­ką sto­pę, Niech pan osą­dzi z jed­ne­go fak­tu! Wy­ra­bia­my pa­pie­ry ko­lo­ro­we, ku­pu­je­my, dla bar­wie­nia ich, ma­te­ria­ły do farb zu­peł­nie iden­tycz­ne. Tak na przy­kład bie­rze­my in­dy­go, któ­rym bar­wi­my na nie­bie­sko nasz pa­pier Co­qu­il­le — z jed­nej skrzy­ni, z tej sa­mej fa­bry­ka­cji. Otóż mi­mo to ni­g­dy nie mo­gli­śmy otrzy­mać dwóch roz­czy­nów o zu­peł­nie jed­na­kim od­cie­niu... W pro­ce­sach przy­go­to­wa­nia ma­te­ria­łu za­cho­dzą fe­no­me­ny, któ­rych nie mo­że­my po­chwy­cić. Ilość, ja­kość ma­sy zmie­nia na­tych­miast wszel­kie kwe­stie. Kie­dy pan masz w ko­cioł­ku cząst­kę in­gre­dien­cji229 (któ­rych wska­za­nia nie żą­dam), je­steś ich pa­nem, mo­żesz od­dzia­ły­wać na wszyst­kie czę­ści jed­no­mier­nie, spa­jać je, prze­ra­biać, mie­sić, ugnia­tać do wo­li, nada­wać jed­no­staj­ną spo­istość... Ale kto pa­nu rę­czy, że w ma­sie na pięć­set ryz rzecz od­bę­dzie się tak sa­mo i że pań­skie spo­so­by oka­żą się sku­tecz­ne?...


Da­wid, Ewa i Pe­tit-Claud spoj­rze­li po so­bie, wy­ra­ża­jąc ocza­mi wie­le rze­czy.


— Weź pan przy­kład, któ­ry przed­sta­wia nie­ja­ką ana­lo­gię — rzekł Wiel­ki Co­in­tet po pau­zie. — Zbie­rasz pan dwie wiąz­ki sia­na z łą­ki i trzy­masz je do­brze, moc­no zwią­za­ne w po­ko­ju, nie po­zwo­liw­szy sia­nu się za­grzać, jak mó­wią chło­pi; fer­men­ta­cja na­stą­pi, ale nie spo­wo­du­je wy­pad­ku. Oprze się pan na tym, aby ści­snąć dwa ty­sią­ce wią­zek w drew­nia­nym spi­chrzu?... Wiesz do­brze, że sia­no za­ję­ło­by się i spichrz spło­nął­by jak za­pał­ka. Jest pan czło­wie­kiem uczo­nym — rzekł Co­in­tet — sam wy­cią­gnij wnio­ski... W tej chwi­li sko­sił pan dwie wiąz­ki sia­na, my zaś lę­ka­my się za­pu­ścić ogień w pa­pier­ni, gro­ma­dząc ich dwa ty­sią­ce. Mó­wiąc ina­czej, mo­że­my stra­cić mnó­stwo cza­su i ma­te­ria­łu na pró­by, po­nieść stra­ty i zna­leźć się z próż­ny­mi rę­ka­mi, wy­rzu­ciw­szy wie­le pie­nię­dzy.


Da­wid był zmiaż­dżo­ny. Prak­ty­ka prze­ma­wia­ła swym po­zy­tyw­nym ję­zy­kiem do teo­rii, któ­rej sło­wo na­le­ży za­wsze do przy­szło­ści.


— Do dia­ska, je­śli ja pod­pi­szę po­dob­ną spół­kę! — wy­krzyk­nął bru­tal­nie Gru­by Co­in­tet. — Trać swo­je pie­nią­dze, je­śli chcesz, Bo­ni­fa­cy; ja tam ani my­ślę! Ofia­ru­ję się za­pła­cić dłu­gi pa­na Séchar­da i do­dać sześć ty­się­cy... I to jesz­cze trzy ty­sią­ce w ak­cep­tach — rzekł, po­pra­wia­jąc się — na dwa­na­ście i pięt­na­ście mie­się­cy... I tak już do­syć ry­zy­ka. Trze­ba nam bę­dzie prze­jąć dwa­na­ście ty­się­cy na kon­to Méti­vie­ra. To ra­zem pięt­na­ście ty­się­cy fran­ków!... Ale tę su­mę za­pła­cił­bym po pro­stu za se­kret, aby go eks­plo­ato­wać zu­peł­nie na wła­sną rę­kę. Ech, więc to jest ten nad­zwy­czaj­ny in­te­res, o któ­rym mi mó­wi­łeś, Bo­ni­fa­cy?... Ślicz­nie ci dzię­ku­ję, mia­łem cię za mą­drzej­sze­go. Nie, z ta­ki­mi in­te­re­sa­mi le­piej do mnie nie przy­chodź...


— Kwe­stia, dla pa­nów — rzekł Pe­tit-Claud, nie prze­ra­ża­jąc się tym wy­bu­chem — spro­wa­dza się do te­go: czy chce­cie ry­zy­ko­wać dwa­dzie­ścia ty­się­cy fran­ków, aby na­być se­kret, któ­ry mo­że was wzbo­ga­cić? Ależ, pa­no­wie, ry­zy­ko jest za­wsze w sto­sun­ku do ko­rzy­ści... Jest to staw­ka dwu­dzie­stu ty­się­cy fran­ków za szan­sę ca­łej for­tu­ny. Gracz sta­wia w ru­le­cie lu­dwi­ka, aby zdo­być trzy­dzie­ści sześć, ale wie, że je­go lu­dwik idzie na stra­ce­nie. Uczyń­cie tak sa­mo.


— Trze­ba się za­sta­no­wić — rzekł Gru­by Co­in­tet — ja nie je­stem ta­ka gło­wa jak mój brat. Je­stem so­bie skrom­ny, po­czci­wy czło­wiek, któ­ry umie tyl­ko jed­no: dru­ko­wać po dwa­dzie­ścia su „Pa­ra­fia­ni­na” i sprze­da­wać go po czter­dzie­ści. Wy­na­la­zek, któ­ry do­pie­ro jest w fa­zie do­świad­czeń, przed­sta­wia mi się ja­ko źró­dło ru­iny. Uda się pierw­sza pró­ba, nie uda dru­ga, pró­bu­je się da­lej, czło­wiek się wcią­ga, a kie­dy raz wło­ży bo­daj pa­lec w try­by, wnet po­rwą go ca­łe­go...


Opo­wie­dział hi­sto­rię prze­my­słow­ca z Bor­de­aux, któ­ry się zruj­no­wał tym, iż chciał go­spo­da­ro­wać na Lan­dach230, za­ufaw­szy uczo­ne­mu; zna­lazł sześć po­dob­nych przy­kła­dów w oko­li­cy, w prze­my­śle i rol­nic­twie; uniósł się, nie chciał ni­cze­go słu­chać, przed­sta­wie­nia Pe­tit-Clau­da wzma­ga­ły je­go iry­ta­cję, za­miast ją uspo­ko­ić.


— Wo­lę ra­czej ku­pić za wyż­szą su­mę coś pew­niej­sze­go niż to od­kry­cie, choć­by za­do­wa­la­jąc się ma­łym zy­skiem — rzekł, pa­trząc na bra­ta. — We­dle mnie, rzecz by­naj­mniej nie jest doj­rza­ła do in­te­re­su — wy­krzyk­nął na za­koń­cze­nie.


— Osta­tecz­nie, przy­szli­ście tu pa­no­wie w ja­kimś ce­lu? — rzekł Pe­tit-Claud. — Cóż ofia­ru­je­cie?


— Uwol­nić pa­na Séchar­da i za­pew­nić mu, w ra­zie po­wo­dze­nia, trzy­dzie­ści pro­cent w zy­skach — od­parł ży­wo Gru­by Co­in­tet.


— Ależ, pa­nie — rze­kła Ewa — z cze­góż bę­dzie­my ży­li przez ca­ły czas do­świad­czeń? Mąż po­niósł już wstyd aresz­to­wa­nia, mo­że wró­cić do wię­zie­nia, nie przy­bę­dzie mu przez to ani nie ubę­dzie, a ja­koś wresz­cie spła­ci­my na­sze dłu­gi.


Pe­tit-Claud po­ło­żył pa­lec na ustach, spo­glą­da­jąc na Ewę.


— Nie je­ste­ście pa­no­wie roz­sąd­ni — rzekł do bra­ci. — Wi­dzie­li­ście pa­pier; sta­ry Séchard po­wie­dział wam, że syn je­go, za­mknię­ty prze­zeń, wy­two­rzył w cią­gu jed­nej no­cy, za po­mo­cą ma­te­ria­łów nie­wąt­pli­wie nie­kosz­tow­nych, do­sko­na­ły pa­pier... Je­ste­ście tu, aby dojść do po­ro­zu­mie­nia. Chce­cie na­być, czy nie chce­cie?


— Ot — rzekł Wiel­ki Co­in­tet — czy brat chce, czy nie chce, ja ry­zy­ku­ję na wła­sną rę­kę spła­tę dłu­gów pa­na Séchar­da, da­ję sześć ty­się­cy fran­ków go­tów­ką i pan Séchard bę­dzie miał trzy­dzie­ści od sta w zy­skach; ale słu­chaj­cie do­brze: je­że­li w cią­gu ro­ku nie urze­czy­wist­ni wa­run­ków, ja­kie sam po­sta­wi w ak­cie, od­da nam sześć ty­się­cy, pra­wo zaś wy­na­laz­ku zo­sta­nie przy nas, bę­dzie­my so­bie ra­dzi­li, jak się nam uda.


— Czy je­steś pew­ny sie­bie? — rzekł Pe­tit-Claud, bio­rąc Da­wi­da na stro­nę.


— Tak — rzekł Da­wid, któ­ry zła­pał się na tak­ty­kę dwóch bra­ci i drżał, aby Gru­by Co­in­tet nie ze­rwał kon­fe­ren­cji, od któ­rej za­le­ża­ła je­go przy­szłość.


— Do­brze więc, za­tem uło­żę akt — rzekł Pe­tit-Claud do Co­in­te­tów i do Ewy — każ­da ze stron otrzy­ma ko­pię dziś wie­czór; roz­my­śli­cie to so­bie przez ju­trzej­sze ra­no, na­stęp­nie ju­tro po po­łu­dniu, o czwar­tej, po roz­pra­wie, pod­pi­sze­cie. Pa­no­wie umo­rzy­cie pre­ten­sje Méti­vie­ira. Ja wy­sto­su­ję pi­smo do są­du, aby wstrzy­ma­no pro­ces, i pod­pi­sze­my wza­jem ak­ty zrze­cze­nia.


Oto jak brzmia­ły w ak­cie zo­bo­wią­za­nia Séchar­da:



Mię­dzy pod­pi­sa­ny­mi etc.


Na pod­sta­wie twier­dze­nia pa­na Da­wi­da Séchar­da-sy­na, dru­ka­rza w An­go­ulême, iż zna­lazł spo­sób jed­no­staj­ne­go gu­mo­wa­nia pa­pie­ru w ka­dzi, jak rów­nież spo­sób ob­ni­że­nia ce­ny fa­bry­ka­cji wszel­kie­go pa­pie­ru o wię­cej niż pięć­dzie­siąt od sta przez wpro­wa­dze­nie do mia­zgi ma­te­rii ro­ślin­nych, bądź to mie­sza­jąc je do szmat uży­wa­nych obec­nie, bądź też bez do­miesz­ki szmat, za­wie­ra się, dla eks­plo­ata­cji pa­ten­tu, któ­ry ma być uzy­ska­ny na te me­to­dy, spół­ka mię­dzy pa­nem Da­wi­dem Séchar­dem-sy­nem a pp. brać­mi Co­in­te­ta­mi o na­stę­pu­ją­cych punk­tach i klau­zu­lach.




Je­den z pa­ra­gra­fów ak­tu odzie­rał zu­peł­nie Da­wi­da Séchar­da z je­go praw, w ra­zie gdy­by nie do­peł­nił przy­rze­czeń wy­ra­żo­nych w tym pi­śmie, sta­ran­nie uło­żo­nym przez Wiel­kie­go Co­in­te­ta a przy­ję­tym przez Da­wi­da.


Przy­no­sząc ten akt na­za­jutrz o wpół do ósmej ra­no, Pe­tit-Claud oznaj­mił Da­wi­do­wi i je­go żo­nie, że Céri­zet ofia­ru­je dwa­dzie­ścia dwa ty­sią­ce go­tów­ką za dru­kar­nię. Akt sprze­da­ży moż­na pod­pi­sać jesz­cze wie­czo­rem.


— Ale — rzekł — gdy­by Co­in­te­to­wie do­wie­dzie­li się o tej sprze­da­ży, go­to­wi by nie pod­pi­sać na­sze­go ak­tu, drę­czyć nas, wy­sta­wić na li­cy­ta­cję...


— Czy pan jest pe­wien płat­no­ści? — rze­kła Ewa, zdzi­wio­na, iż do­cho­dzi do skut­ku trans­ak­cja, o któ­rej zwąt­pi­ła i któ­ra trzy mie­sią­ce wcze­śniej by­ła­by oca­li­ła wszyst­ko.


— Mam pie­nią­dze u sie­bie — od­parł wręcz.


— Ależ to cza­ry — rzekł Da­wid, py­ta­jąc Pe­tit-Clau­da o wy­tłu­ma­cze­nie te­go szczę­ścia.


— Nie, to bar­dzo pro­ste: kup­cy z Ho­ume­au chcą za­ło­żyć dzien­nik — od­parł Pe­tit-Claud.


— Ależ ja zrze­kłem się pra­wa do te­go — wy­krzyk­nął Da­wid.


— Ty... ale nie twój na­stęp­ca... Zresz­tą — do­dał — nie troszcz się o nic, sprze­daj, zgar­nij na­leż­ność i zo­staw to Céri­ze­to­wi; da so­bie ra­dę.


— Och, tak! — rze­kła Ewa.


— Je­że­li pan zrze­kłeś się pra­wa wy­da­wa­nia dzien­ni­ka w An­go­ulême — do­dał Pe­tit-Claud — ka­pi­ta­li­ści sto­ją­cy za Céri­ze­tem prze­nio­są go do Ho­ume­au.


Ewa, olśnio­na per­spek­ty­wą po­sia­da­nia trzy­dzie­stu ty­się­cy fran­ków, wy­do­by­cia się z kło­po­tów, pa­trza­ła już na akt spół­ki ja­ko na rzecz pod­rzęd­ną. Tak więc Da­wid i Ewa ustą­pi­li co do punk­tu, któ­ry dał po­zór do ostat­niej dys­ku­sji. Wiel­ki Co­in­tet żą­dał, aby pa­tent był na je­go na­zwi­sko. Uda­ło mu się wy­tłu­ma­czyć, że z chwi­lą gdy pra­wa i ko­rzy­ści Da­wi­da bę­dą w ak­cie zu­peł­nie ja­sno okre­ślo­ne, obo­jęt­ne jest, na czy­je imię bę­dzie wy­sta­wio­ny sam pa­tent. Wresz­cie brat je­go do­dał:


— On da­je pie­nią­dze na pa­tent, on wy­kła­da na kosz­ty po­dró­ży (zno­wuż dwa ty­sią­ce fran­ków!) niech­że go weź­mie na swo­je imię al­bo daj­my wszyst­kie­mu spo­kój.


Dra­pież­ca trium­fo­wał na wszyst­kich punk­tach. Akt spół­ki pod­pi­sa­no oko­ło wpół do pią­tej. Wiel­ki Co­in­tet ofia­ro­wał dwor­nie pa­ni Séchard sześć tu­zi­nów srebr­nych na­kryć i pięk­ny szal, aby ze­chcia­ła za­po­mnieć o ży­wej dys­ku­sji, jak mó­wił. Le­d­wie wy­mie­nio­no od­pi­sy, le­d­wie Ca­chan zdą­żył od­dać Pe­tit-Clau­do­wi ak­ta pro­ce­su, jak rów­nież trzy strasz­li­we we­ksle Lu­cja­na, za­brzmiał na scho­dach głos Kol­ba, na­stę­pu­ją­cy tuż po ogłu­sza­ją­cym ha­ła­sie wóz­ka pocz­to­we­go, któ­ry za­trzy­mał się przed bra­mą.


— Ba­ni, ba­ni, bied­naź­dzie dyz­ię­dzy wran­góf — krzy­czał — bże­zła­ne z Bo­adiers, w braf­ci­fym bi­nią­cu, ot ba­na Lu­dzja­na!


— Pięt­na­ście ty­się­cy fran­ków! — wy­krzyk­nę­ła Ewa, pod­no­sząc rę­ce.


— Tak, pa­ni — rzekł urzęd­nik, wcho­dząc do po­ko­ju — pięt­na­ście ty­się­cy fran­ków przy­wie­zio­nych przez dy­li­żans idą­cy do Bor­de­aux, ko­nie mia­ły co cią­gnąć, tak! Mam na do­le dwóch lu­dzi, któ­rzy wno­szą wor­ki. Nadaw­cą jest pan Lu­cjan Char­don de Ru­bem­pré... Mam prócz te­go dla pa­ni ma­ły skó­rza­ny wo­re­czek, w któ­rym znaj­du­je się pięć­set fran­ków w zło­cie i praw­do­po­dob­nie list.


Ewie zda­wa­ło się, że śni, gdy czy­ta­ła na­stę­pu­ją­cy list:



Dro­ga sio­stro, oto pięt­na­ście ty­się­cy fran­ków.


Za­miast się za­bić — sprze­da­łem swo­je ży­cie. Nie na­le­żę już do sie­bie: je­stem wię­cej niż se­kre­ta­rzem hisz­pań­skie­go dy­plo­ma­ty, je­stem je­go rze­czą. Roz­po­czy­nam na no­wo strasz­li­wą eg­zy­sten­cję. Mo­że le­piej by­ło­by się uto­pić.


By­waj­cie zdro­wi! Da­wid bę­dzie wol­ny, za czte­ry ty­sią­ce fran­ków bę­dzie mógł z pew­no­ścią ku­pić ma­łą pa­pier­nię i dojść do for­tu­ny.


Nie my­śl­cie już, pro­szę Was, o Wa­szym bied­nym bra­cie,


Lu­cja­nie





— Po­wie­dzia­ne jest — wy­krzyk­nę­ła pa­ni Char­don, któ­ra we­szła, na wi­dok wno­szo­nych wor­ków — że mój bied­ny syn, jak sam pi­sał, bę­dzie wam za­wsze przy­no­sił nie­szczę­ście, na­wet czy­niąc do­brze.


— Ale­śmy unik­nę­li ład­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa! — wy­krzyk­nął Co­in­tet, zna­la­zł­szy się na pla­cu. — W go­dzi­nę póź­niej bły­ski te­go zło­ta by­ły­by oświe­ci­ły akt i Da­wi­dek był­by się wy­stra­szył. Za trzy mie­sią­ce, jak nam przy­rzekł, bę­dzie­my wie­dzie­li, cze­go się trzy­mać.


Wie­czo­rem o siód­mej Céri­zet ku­pił dru­kar­nię i za­pła­cił ją, przej­mu­jąc cię­żar czyn­szu za ostat­ni kwar­tał. Na­za­jutrz Ewa wrę­czy­ła czter­dzie­ści ty­się­cy fran­ków ge­ne­ral­ne­mu po­bor­cy, aby ku­pił na imię Da­wi­da dwa ty­sią­ce pięć­set fran­ków ren­ty pań­stwo­wej231. Na­stęp­nie na­pi­sa­ła do te­ścia, aby jej zna­lazł w Mar­sac ma­łą po­sia­dłość war­to­ści dzie­się­ciu ty­się­cy fran­ków, gdzie by mo­gła umie­ścić swą oso­bi­stą for­tun­kę.


Plan Wiel­kie­go Co­in­te­ta był strasz­li­wie pro­sty. Na pierw­szy rzut oka gu­mo­wa­nie w ka­dzi zda­ło mu się nie­po­do­bień­stwem. Do­da­tek ma­ło kosz­tow­nych ma­te­rii ro­ślin­nych do mia­zgi ze szmat wy­dał mu się je­dy­ną praw­dzi­wą dro­gą do for­tu­ny. Po­sta­no­wił so­bie te­dy trak­to­wać ja­ko ba­ga­te­lę ta­niość ma­sy, przy­kła­dać zaś ogrom­ną wa­gę do gu­mo­wa­nia w ka­dzi. Oto cze­mu. Fa­bry­ki an­gu­lem­skie pro­du­ko­wa­ły wów­czas pra­wie wy­łącz­nie ga­tun­ki pa­pie­rów do pi­sa­nia, zwa­nych: Ecu, Po­ulet, Eco­lier, Co­qu­il­le, któ­re z ko­niecz­no­ści są gu­mo­wa­ne. By­ła to przez dłu­gi czas chwa­ła miej­sco­we­go pa­pier­nic­twa. Za­tem spe­cjal­ność ta, zmo­no­po­li­zo­wa­na od wie­lu lat przez wy­twór­ców an­gu­lem­skich, uspra­wie­dli­wia­ła na po­zór wy­ma­ga­nia Co­in­te­ta; pa­pier gu­mo­wa­ny, jak się oka­że, nie wcho­dził w zu­peł­no­ści w je­go spe­ku­la­cję. Pro­duk­cja pa­pie­ru do pi­sa­nia jest nie­zmier­nie ogra­ni­czo­na, gdy wy­twa­rza­nie pa­pie­ru dru­kar­skie­go nie­gu­mo­wa­ne­go jest nie­mal bez gra­nic. W cza­sie po­dró­ży, ja­ką pod­jął do Pa­ry­ża, aby wziąć pa­tent na swo­je imię, Co­in­tet za­krząt­nął się ko­ło spraw, któ­re mo­gły roz­strzy­gnąć o wiel­kich zmia­nach w spo­so­bie fa­bry­ka­cji. Za­je­chaw­szy de Méti­vie­ra, Co­in­tet dał mu in­struk­cje, aby w cią­gu ro­ku wy­drzeć do­sta­wę dla dzien­ni­ków pa­pier­ni­kom, któ­rzy mie­li ją do­tąd, zni­ża­jąc ce­ny za ry­zę do nor­my, do któ­rej żad­na fa­bry­ka nie mo­gła się po­su­nąć, i przy­rze­ka­jąc każ­de­mu dzien­ni­ko­wi bia­łość i in­ne przy­mio­ty wyż­sze od naj­pięk­niej­szych ro­dza­jów uży­wa­nych do­tąd. Po­nie­waż umo­wy dzien­ni­ków ma­ją swo­je ter­mi­ny, trze­ba by­ło dość dłu­gich se­kret­nych kon­szach­tów z wy­daw­ca­mi, aby dojść do zre­ali­zo­wa­nia te­go mo­no­po­lu; ale Co­in­tet ob­li­czył, iż bę­dzie miał czas po­zbyć się Séchar­da, gdy Méti­vier bę­dzie prze­pro­wa­dzał ukła­dy z głów­ny­mi dzien­ni­ka­mi pa­ry­ski­mi, któ­rych za­po­trze­bo­wa­nie do­cho­dzi­ło wów­czas dwu­stu ryz dzien­nie. Co­in­tet za­in­te­re­so­wał oczy­wi­ście Méti­vie­ra w od­po­wied­niej pro­por­cji w tych do­sta­wach, aby mieć zręcz­ne­go re­pre­zen­tan­ta na ryn­ku pa­ry­skim i nie tra­cić cza­su na po­dró­że. For­tu­na Méti­vie­ra, jed­na z naj­znacz­niej­szych w pa­pier­nic­twie, da­tu­je się od te­go in­te­re­su. Przez dzie­sięć lat miał on, bez oba­wy kon­ku­ren­cji, do­sta­wę dzien­ni­ków w Pa­ry­żu. Spo­koj­ny co do przy­szłe­go zby­tu, Wiel­ki Co­in­tet wró­cił do An­go­ulême dość wcze­śnie, aby być obec­nym na ślu­bie Pe­tit-Clau­da, któ­ry sprze­dał kan­ce­la­rię i cze­kał no­mi­na­cji swe­go na­stęp­cy, aby za­jąć miej­sce pa­na Miau­da, przy­rze­czo­ne pro­te­go­wa­ne­mu hra­bi­ny du Châte­let. Dru­gi pro­ku­ra­tor w An­go­ulême zo­stał pierw­szym w Li­mo­ges, mi­ni­ster zaś ob­sa­dził jed­nym ze swych be­nia­min­ków try­bu­nał w An­go­ulême, gdzie miej­sce pierw­sze­go pod­pro­ku­ra­to­ra wa­ko­wa­ło przez dwa mie­sią­ce. Ten prze­ciąg cza­su był mio­do­wym mie­sią­cem Pe­tit-Clau­da. W nie­obec­no­ści Wiel­kie­go Co­in­te­ta Da­wid do­ko­nał zra­zu wy­two­ru pierw­szej par­tii bez gu­my, któ­ra da­ła pa­pier ga­ze­to­wy o wie­le wyż­szy niż ten, któ­re­go dzien­ni­ki uży­wa­ły do­tąd. Na­stęp­na pró­ba da­ła wspa­nia­ły pa­pier we­li­no­wy232, prze­zna­czo­ny na ozdob­ne dru­ki; dru­kar­nia Co­in­te­tów po­słu­ży­ła się nim na wy­da­nie „Pa­ra­fia­ni­na”. Ma­te­riał przy­go­to­wał w se­kre­cie sam Da­wid, nie chciał bo­wiem mieć przy so­bie ni­ko­go prócz Kol­ba i Ma­ry­ny.


Za po­wro­tem Wiel­kie­go Co­in­te­ta wszyst­ko zmie­ni­ło po­stać: obej­rzał prób­ki uzy­ska­ne­go pa­pie­ru i wy­dał się bar­dzo śred­nio za­do­wo­lo­ny.


— Mój dro­gi przy­ja­cie­lu — rzekł do Da­wi­da — prze­mysł An­go­ulême to gład­ki cien­ki pa­pier, tak zwa­ny Co­qu­il­le. Cho­dzi przede wszyst­kim o to, aby uzy­skać moż­li­wie pięk­ny pa­pier Co­qu­il­le o pięć­dzie­siąt pro­cent tań­szy od dzi­siej­sze­go.


Da­wid pró­bo­wał wy­two­rzyć par­tię mia­zgi gu­mo­wa­nej na pa­pier Co­qu­il­le i uzy­skał pa­pier szorst­ki jak szczot­ka, w któ­rym klej zbi­jał się w grud­ki. W dniu, w któ­rym do­świad­cze­nie by­ło ukoń­czo­ne, Da­wid do­stał do rąk pierw­szy ar­kusz, schro­nił się w kąt, aby w sa­mot­no­ści prze­łknąć swą zgry­zo­tę; ale Wiel­ki Co­in­tet od­na­lazł go, roz­wi­nął nad­zwy­czaj­ną uprzej­mość, po­cie­szał wspól­ni­ka.


— Nie zra­żaj się pan — rzekł Co­in­tet — tyl­ko śmia­ło na­przód! Ja je­stem do­bry chłop, ja ro­zu­miem pa­na i go­tów je­stem wy­trwać do koń­ca!...


— Do­praw­dy — rzekł Da­wid do żo­ny, wró­ciw­szy do do­mu na obiad — ma­my do czy­nie­nia z za­cny­mi ludź­mi; ni­g­dy nie był­bym po­są­dził Wiel­kie­go Co­in­te­ta o ty­le szla­chet­no­ści!


I opo­wie­dział roz­mo­wę z prze­wrot­nym wspól­ni­kiem.


Trzy mie­sią­ce upły­nę­ły na do­świad­cze­niach. Da­wid sy­piał w pa­pier­ni, śle­dził re­zul­ta­ty roz­ma­itych kom­bi­na­cji. To przy­pi­sy­wał nie­po­wo­dze­nie mie­sza­niu szmat z ro­ślin­nym ma­te­ria­łem i spo­rzą­dzał par­tię zło­żo­ną wy­łącz­nie z wła­snych in­gre­dien­cji. To pró­bo­wał gu­mo­wać mia­zgę uzy­ska­ną wy­łącz­nie ze szmat. I ści­ga­jąc swe dzie­ło z cu­dow­ną wy­trwa­ło­ścią, pod oczy­ma Wiel­kie­go Co­in­te­ta, przed któ­rym bied­ny czło­wiek prze­stał się mieć na bacz­no­ści, do­szedł, nie mie­sza­jąc te­raz róż­no­rod­nych su­row­ców, do te­go, iż wy­czer­pał se­rię swo­ich in­gre­dien­cji kom­bi­no­wa­nych z roz­ma­ity­mi ro­dza­ja­mi kle­jów. Przez pierw­szą po­ło­wę ro­ku 1823 Da­wid żył w pa­pier­ni z Kol­bem, je­śli na­zy­wa się ży­ciem za­nie­dby­wać wszel­ką tro­skę o swo­je po­ży­wie­nie, strój i oso­bę. Bił się tak roz­pacz­li­wie z trud­no­ścia­mi, iż dla in­nych niż Co­in­te­to­wie by­ło­by to za­iste szczyt­ne wi­do­wi­sko, żad­na bo­wiem myśl o zy­sku nie za­przą­ta­ła te­go śmia­łe­go szer­mie­rza. By­ła chwi­la, w któ­rej nie pra­gnął nic prócz sa­me­go zwy­cię­stwa. Z cu­dow­ną by­stro­ścią śle­dził tak ka­pry­śne wy­ni­ki sub­stan­cji prze­mie­nio­nych rę­ką czło­wie­ka w prze­two­ry od­po­wied­nie je­go po­trze­bom, gdzie na­tu­ra jest do pew­ne­go stop­nia po­ko­na­na w swo­ich ta­jem­nych wzdra­ga­niach, i wy­pro­wa­dzał stąd pięk­ne pra­wa prze­my­słu, stwier­dza­jąc, iż nie moż­na osią­gnąć te­go ro­dza­ju kre­acji ina­czej, niż bę­dąc po­słusz­nym we­wnętrz­nym sto­sun­kom rze­czy, te­mu, co na­zy­wał dru­gą na­tu­rą sub­stan­cji. Wresz­cie w sierp­niu zdo­łał uzy­skać pa­pier gu­mo­wa­ny w ka­dzi, zu­peł­nie po­dob­ny te­mu, ja­ki prze­mysł wy­twa­rza w tej chwi­li i któ­re­go uży­wa się ja­ko pa­pie­ru ko­rek­to­we­go w dru­kar­niach, ale któ­re­go ga­tun­ki nie są by­naj­mniej jed­na­ko­we, któ­re­go gład­kość na­wet nie za­wsze jest pew­na. Re­zul­tat ten, tak pięk­ny w ro­ku 1823 w sto­sun­ku do sta­nu pa­pier­nic­twa, kosz­to­wał dzie­sięć ty­się­cy fran­ków. Da­wid spo­dzie­wał się roz­wią­zać ostat­nie trud­no­ści pro­ble­mu. Ale wów­czas ro­ze­szły się po An­go­ulême i Ho­ume­au oso­bli­we po­gło­ski: Da­wid Séchard ruj­nu­je bra­ci Co­in­te­tów! Po­chło­nąw­szy trzy­dzie­ści ty­się­cy fran­ków na do­świad­cze­nia, otrzy­mał wresz­cie, po­wia­da­no, bar­dzo li­chy pa­pier. In­ni fa­bry­kan­ci, prze­ra­że­ni, trzy­ma­li się swo­ich daw­nych pro­ce­de­rów; za­zdro­śni o Co­in­te­tów, roz­sze­rza­li po­gło­ski o bli­skim upad­ku tej am­bit­nej fir­my. Wiel­ki Co­in­tet tym­cza­sem spro­wa­dzał ma­chi­ny do wy­ra­bia­nia pa­pie­ru cią­głe­go, pod­trzy­mu­jąc opi­nię, że są to ma­chi­ny po­trzeb­ne do do­świad­czeń Da­wi­da. Chy­try je­zu­ita mie­szał do swej mia­zgi in­gre­dien­cje wska­za­ne przez Séchar­da, wciąż za­chę­ca­jąc je­go sa­me­go, aby się zaj­mo­wał tyl­ko pa­pie­rem gu­mo­wa­nym w ka­dzi; sam zaś wy­sy­łał do Méti­vie­ra ty­sią­ce ryz pa­pie­ru ga­ze­to­we­go.


We wrze­śniu Wiel­ki Co­in­tet wziął Da­wi­da na stro­nę; usły­szaw­szy, iż wy­na­laz­ca go­tu­je jesz­cze jed­no, trium­fal­ne do­świad­cze­nie, od­ra­dził mu dal­sze­go pro­wa­dze­nia wal­ki.


— Dro­gi Da­wi­dzie, jedź do Mar­sac od­wie­dzić żo­nę od­po­cząć po tru­dach; my nie chce­my się zruj­no­wać — rzekł przy­ja­ciel­sko. — To, co ty uwa­żasz za wiel­ki triumf, jest le­d­wie punk­tem wyj­ścia. Po­cze­ka­my te­raz, nim się pu­ści­my na no­we do­świad­cze­nia. Bądź spra­wie­dli­wy! Oto re­zul­ta­ty. Je­ste­śmy nie tyl­ko pa­pier­ni­ka­mi, ale dru­ka­rza­mi, fi­nan­si­sta­mi; otóż lu­dzie szep­cą so­bie, że ty nas ruj­nu­jesz...


Da­wid uczy­nił gest cu­dow­nej na­iw­no­ści, aby za­rę­czyć za swą do­brą wia­rę.


— To nie te pięć­dzie­siąt ty­się­cy wrzu­co­ne do Cha­ren­ty zruj­nu­ją nas — rzekł Wiel­ki Co­in­tet, od­po­wia­da­jąc na ruch Da­wi­da — ale nie chce­my być zmu­sze­ni, z przy­czy­ny oszczerstw, ja­kie obie­ga­ją na nasz ra­chu­nek, pła­cić wszyst­kie­go go­tów­ką; by­li­by­śmy znie­wo­le­ni za­ha­mo­wać ob­ro­ty. Oto stan rze­czy prze­wi­dzia­ny w na­szej umo­wie, trze­baż się za­sta­no­wić jed­nej i dru­giej stro­nie.


„Ma słusz­ność!” — po­my­ślał Da­wid, któ­ry po­grą­żo­ny w do­świad­cze­niach na wiel­ką ska­lę, nie zwró­cił uwa­gi na ruch w fa­bry­ce.


I wró­cił do Mar­sac, gdzie od pół ro­ku od­wie­dzał Ewę co so­bo­tę wie­czór i że­gnał ją we wto­rek ra­no. Za ra­dą te­ścia Ewa ku­pi­ła tuż ko­ło je­go win­ni­cy dwo­rek zwa­ny la Ver­be­rie, z trze­ma mor­ga­mi ogro­du i ka­wał­kiem win­ni­cy wci­na­ją­cym się w win­ni­cę sta­re­go. Ży­ła z mat­ką i Ma­ry­ną bar­dzo skrom­nie, mia­ła bo­wiem do spła­ce­nia jesz­cze pięć ty­się­cy z ce­ny kup­na tej ślicz­nej po­sia­dło­ści, naj­ład­niej­szej w Mar­sac. Do­mek, z dzie­dziń­cem i ogro­dem, był z bia­łe­go wa­pien­ne­go ka­mie­nia, kry­ty łup­kiem i ozdo­bio­ny rzeź­ba­mi, na któ­re, przy tym ła­twym do ob­ra­bia­nia ka­mie­niu, moż­na so­bie po­zwo­lić ma­łym kosz­tem. Ład­ne me­bel­ki spro­wa­dzo­ne z An­go­ulême zda­wa­ły się jesz­cze ład­niej­sze na wsi, w oko­li­cy, gdzie nikt nie znał wów­czas zbyt­ku. Przed fa­sa­dą, od ogro­du, znaj­do­wał się sze­reg drzew gra­na­tu, po­ma­rańcz i rzad­kich ro­ślin, któ­re po­przed­ni wła­ści­ciel, sta­ry ge­ne­rał, zmar­ły ja­ko pa­cjent dok­to­ra Mar­ro­na, wy­ho­do­wał wła­sną rę­ką.


Pod te po­ma­rań­cze, w chwi­li gdy Da­wid za­ba­wiał się z żo­ną i ma­łym Lu­cu­siem, w obec­no­ści oj­ca, ko­mor­nik z Man­sle przy­niósł oso­bi­ście po­zew bra­ci Co­in­te­tów, wzy­wa­ją­cy wspól­ni­ka do usta­no­wie­nia po­lu­bow­ne­go są­du, przed któ­ry, we­dle ak­tu spół­ki, mia­ło się wy­ta­czać obo­pól­ne pre­ten­sje. Bra­cia Co­in­te­to­wie żą­da­li zwro­tu sze­ściu ty­się­cy fran­ków i wła­sno­ści pa­ten­tu, rów­nie jak zrze­cze­nia się dal­szych pre­ten­sji do eks­plo­ata­cji, wszyst­ko ty­tu­łem od­szko­do­wa­nia za ol­brzy­mie wy­dat­ki po­nie­sio­ne bez re­zul­ta­tu.


— Po­wia­da­ją, że ich ruj­nu­jesz! — rzekł wi­niarz do sy­na. — Przy­znam ci się, że ze wszyst­kie­go, co zro­bi­łeś, to je­dy­na rzecz, któ­ra mnie cie­szy.


Na­za­jutrz Ewa i Da­wid zna­leź­li się o dzie­wią­tej ra­no w ga­bi­ne­cie Pe­tit-Clau­da, któ­ry z urzę­du stał się obroń­cą wdów, opie­ku­nem sie­rot i któ­re­go ra­dy wy­da­ły im się je­dy­nie god­ne za­ufa­nia.


Dy­gni­tarz przy­jął na­der ser­decz­nie daw­nych klien­tów i na­le­gał ko­niecz­nie, aby pań­stwo Séchar­do­wie ze­chcie­li spo­żyć w je­go do­mu śnia­da­nie.


— Co­in­te­to­wie żą­da­ją od was sze­ściu ty­się­cy fran­ków! — rzekł z uśmie­chem. — Ile ma­cie jesz­cze cię­ża­ru na wa­szym dom­ku?


— Pięć ty­się­cy, pro­szę pa­na, ale mam na to już dwa ty­sią­ce... — od­par­ła Ewa.


— Za­cho­waj pa­ni swo­je dwa ty­sią­ce — od­parł Pe­tit-Claud. — Hm, pięć ty­się­cy!... Trze­ba by wam jesz­cze dzie­sięć ty­się­cy fran­ków, aby się do­brze za­go­spo­da­ro­wać. Otóż za dwie go­dzi­ny Co­in­te­to­wie przy­nio­są wam pięt­na­ście ty­się­cy.


Ewa uczy­ni­ła gest zdzi­wie­nia.


— W za­mian za zrze­cze­nie się wszyst­kich przy­wi­le­jów spół­ki, któ­rą roz­wią­że­cie po­lu­bow­nie — rzekł urzęd­nik. — Czy wam to do­ga­dza?


— I to bę­dzie zu­peł­nie praw­nie na­sze? — rze­kła Ewa.


— Naj­zu­peł­niej — od­parł urzęd­nik, uśmie­cha­jąc się. — Co­in­te­to­wie na­ro­bi­li wam do­syć utra­pień, chcę po­ło­żyć ko­niec ich pre­ten­sjom. Słu­chaj­cie, dziś je­stem pro­ku­ra­to­rem, wi­nien wam je­stem praw­dę. Otóż Co­in­te­to­wie wy­zy­sku­ją was w tej chwi­li, ale je­ste­ście w ich rę­kach. Mo­gli­by­ście wy­grać pro­ces, ja­ki wam wy­to­czą, po­dej­mu­jąc wal­kę. Chce­cie po dzie­się­ciu la­tach jesz­cze grzę­znąć w tym pro­ce­sie? Bę­dą wzy­wać co­raz no­wych eks­per­tów i ar­bi­trów, bę­dzie­cie zda­ni na los naj­sprzecz­niej­szych orze­czeń... A — do­dał z uśmie­chem — nie wi­dzę ad­wo­ka­ta, któ­ry by was mógł bro­nić tu­taj... Mój na­stęp­ca to czło­wiek bez zdol­no­ści. Ot, mo­im zda­niem, zła ugo­da jest jesz­cze lep­sza niż do­bry pro­ces.


— Wszel­ka ugo­da, któ­ra za­pew­ni nam spo­kój, bę­dzie do­bra — rzekł Da­wid.


— Paw­le — krzyk­nął Pe­tit-Claud na słu­żą­ce­go — idź po­pro­sić pa­na Ségau­da, me­go na­stęp­cę!... Pod­czas kie­dy bę­dzie­my je­dli śnia­da­nie, on pój­dzie do Co­in­te­tów — rzekł eks­a­dwo­kat do swo­ich by­łych klien­tów — za kil­ka go­dzin wró­ci­cie do Mar­sac, zruj­no­wa­ni, ale spo­koj­ni. Za tych dzie­sięć ty­się­cy fran­ków ku­pi­cie so­bie jesz­cze pięć­set fran­ków ren­ty i w swo­jej ład­nej po­se­syj­ce bę­dzie­cie ży­li szczę­śli­wie.


Po upły­wie dwóch go­dzin, jak to Pe­tit-Claud prze­po­wie­dział, pan Ségaud wró­cił z ak­ta­mi for­mal­nie pod­pi­sa­ny­mi przez Co­in­te­tów oraz pięt­na­sto­ma bank­no­ta­mi po ty­siąc fran­ków.


— Win­ni ci je­ste­śmy du­żo! — rzekł Séchard do Pe­tit-Clau­da.


— Ależ ja was zruj­no­wa­łem — od­parł Pe­tit-Claud zdu­mio­nym eks­klien­tom. — Zruj­no­wa­łem was, po­wta­rzam, prze­ko­na­cie się z cza­sem; ale ja was znam, wo­li­cie ru­inę niż ma­ją­tek, któ­ry mo­że przy­szedł­by za póź­no.


— Nie je­ste­śmy chci­wi; dzię­ku­je­my pa­nu, żeś nam dał środ­ki do szczę­ścia — rze­kła pa­ni Ewa — mo­że pan za­wsze li­czyć na na­szą wdzięcz­ność.


— Mój Bo­że, nie bło­go­sław­cież mnie... — rzekł Pe­tit-Claud — przy­pra­wia­cie mnie o wy­rzu­ty su­mie­nia; ale są­dzę, że wszyst­ko jest dziś na­pra­wio­ne. Je­śli zo­sta­łem dy­gni­ta­rzem, to dzię­ki wam, i je­śli kto po­wi­nien być wdzięcz­ny, to ja... By­waj­cie!


Z cza­sem Al­zat­czyk zmie­nił opi­nię co do sta­re­go Séchar­da, któ­ry ze swej stro­ny za­przy­jaź­nił się z Al­zat­czy­kiem, znaj­du­jąc go, jak sam był, zgo­ła nie­świa­do­mym sztu­ki czy­ta­nia i pi­sa­nia i ła­twym do za­la­nia pał­ki. Eks­nie­dź­wiedź uczył eks­ki­ra­sje­ra cho­dzić ko­ło wi­na i sprze­da­wać je; wy­cho­wy­wał go w my­śli zo­sta­wie­nia czło­wie­ka z gło­wą swo­im dzie­ciom, w ostat­nich dniach bo­wiem tra­pi­ły go wiel­kie i dzie­cin­ne oba­wy o los mie­nia. Zwie­rzał się mły­na­rzo­wi Co­ur­to­is.


— Zo­ba­czysz — mó­wił — jak wszyst­ko pój­dzie w rę­kach mo­ich dzie­ci, z chwi­lą gdy ja znaj­dę się w zie­mi. Och, Bo­że! Przy­szłość ich przy­pra­wia mnie o drże­nie.


W ro­ku 1829, w mar­cu, sta­ry Séchard umarł, zo­sta­wia­jąc oko­ło dwu­stu ty­się­cy fran­ków w grun­tach, któ­re, złą­czo­ne z la Ver­be­rie, stwo­rzy­ły wspa­nia­łą po­sia­dłość, do­sko­na­le pro­wa­dzo­ną od dwóch lat przez Kol­ba.


Prócz te­go Da­wid i je­go żo­na zna­leź­li u oj­ca bli­sko sto ty­się­cy ta­la­rów w zło­cie. Głos pu­blicz­ny, jak za­wsze, po­więk­szył skarb oj­ca Séchar­da tak, iż w ca­łym de­par­ta­men­cie oce­nia­no go na mi­lion. Ewa i Da­wid uzy­ska­li ko­ło trzy­dzie­stu ty­się­cy fran­ków ren­ty, łą­cząc do suk­ce­sji swój ma­ją­te­czek; za­cze­ka­li bo­wiem nie­co z umiesz­cze­niem ka­pi­ta­łów i mo­gli je ulo­ko­wać w ren­cie po re­wo­lu­cji lip­co­wej. Wów­czas do­pie­ro de­par­ta­ment Cha­ren­ty i Da­wid Séchard do­wie­dzie­li się, cze­go się trzy­mać co do for­tu­ny Wiel­kie­go Co­in­te­ta. Wie­lo­krot­ny mi­lio­ner, wy­bra­ny po­słem, Wiel­ki Co­in­tet jest pa­rem Fran­cji i bę­dzie, jak po­wia­da­ją, w naj­bliż­szej kom­bi­na­cji mi­ni­strem han­dlu. W ro­ku 1842 za­ślu­bił cór­kę jed­ne­go z naj­wpły­wow­szych mę­żów sta­nu, pan­nę Po­pi­not, cór­kę An­zel­ma Po­pi­no­ta, po­sła mia­sta Pa­ry­ża, me­ra jed­ne­go z okrę­gów.


Od­kry­cie Da­wi­da wsią­kło w prze­mysł fran­cu­ski jak po­karm w wiel­kie cia­ło. Dzię­ki wpro­wa­dze­niu ma­te­ria­łów in­nych niż szma­ty Fran­cja mo­że fa­bry­ko­wać pa­pier tań­szy niż któ­ry­kol­wiek kraj w Eu­ro­pie. Ale pa­pier ho­len­der­ski, we­dle prze­wi­dy­wań Séchar­da, prze­stał ist­nieć. Wcze­śniej lub póź­niej trze­ba bę­dzie wznieść kró­lew­ską fa­bry­kę pa­pie­ru, jak stwo­rzo­no Go­be­li­ny, Sèvres, La Sa­von­ne­rie i Dru­kar­nię Kró­lew­ską233, któ­re do­tych­czas prze­trwa­ły cio­sy, ja­kie im za­da­li miesz­czań­scy wan­da­le.


Da­wid Séchard, ubó­stwia­ny przez żo­nę, jest oj­cem dwóch sy­nów i cór­ki. Ma ten do­bry smak, aby ni­g­dy nie mó­wić o swych usi­ło­wa­niach; Ewa zaś mia­ła ten roz­są­dek, iż od­cią­gnę­ła go od strasz­li­we­go po­wo­ła­nia wy­na­laz­ców, tych Moj­że­szów po­że­ra­nych przez krzak Ho­re­bu234. Da­wid upra­wia dla roz­ryw­ki li­te­ra­tu­rę, ale w isto­cie pę­dzi szczę­śli­wy i pe­łen wy­wcza­sów ży­wot wła­ści­cie­li ziem­skich. Po­że­gnaw­szy się nie­po­wrot­nie ze sła­wą, prze­niósł się re­zo­lut­nie w kra­inę ma­rzy­cie­li i ko­lek­cjo­ne­rów i po­świę­ca się en­to­mo­lo­gii, ba­da tak ta­jem­ni­cze do dziś dnia prze­obra­że­nia owa­dów, zna­nych na­uce je­dy­nie w swej ostat­niej po­sta­ci.


Wszy­scy sły­sze­li o suk­ce­sach Pe­tit-Clau­da ja­ko ge­ne­ral­ne­go pro­ku­ra­to­ra; jest ry­wa­lem słyn­ne­go Vi­ne­ta z Pro­vins, am­bi­cją zaś je­go jest zo­stać pre­zy­den­tem są­du ape­la­cyj­ne­go w Po­itiers.


Céri­zet, czę­sto ska­zy­wa­ny za prze­stęp­stwa po­li­tycz­ne, ode­grał ro­lę dość gło­śną. Naj­śmiel­szy ze stra­ceń­ców par­tii li­be­ral­nej, zy­skał so­bie przy­do­mek Od­waż­ne­go Céri­ze­ta. Zmu­szo­ny przez na­stęp­cę Pe­tit-Clau­da do sprze­da­ży dru­kar­ni, szu­kał na pro­win­cjo­nal­nej sce­nie no­wej eg­zy­sten­cji, któ­rą ak­tor­ski je­go ta­lent mógł uczy­nić świet­ną. Zna­jo­mość z mło­dą ak­to­recz­ką sta­ła się mu­so­wym po­wo­dem wy­pra­wy do Pa­ry­ża ce­lem szu­ka­nia u na­uki środ­ków prze­ciw cier­pie­niom mi­ło­ści, pod­czas któ­re­go to po­by­tu pró­bo­wał spie­nię­żyć w tym mie­ście fa­wo­ry par­tii li­be­ral­nej.


Co się ty­czy Lu­cja­na, po­wrót je­go do Pa­ry­ża na­le­ży do in­nej opo­wie­ści235.
1835–1843
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      Przypisy:
1. Je­den z licz­nych mo­no­gra­fi­stów Bal­za­ca — A. le Bre­ton; Bal­zac, l’hom­me et to­eu­ure. Bal­zac po­wie­ści Co­ope­ra znał i en­tu­zja­zmo­wał się ni­mi, do­wo­dzą ustę­py z je­go ko­re­spon­den­cji. [przypis tłumacza]

2. in­dyj­ski — tu daw.: in­diań­ski. [przypis edytorski]

3. bied­ka — ma­ły dwu­ko­ło­wy po­wóz kon­ny. [przypis edytorski]

4. pre­fekt — na­czel­nik ad­mi­ni­stra­cji de­par­ta­men­tu we Fran­cji, re­pre­zen­tant wła­dzy cen­tral­nej. [przypis edytorski]

5. Gdy­by­śmy by­li wie­dzie­li — przy­kład uży­cia cza­su za­prze­szłe­go, wy­ra­ża­ją­ce­go czyn­ność wcze­śniej­szą niż opi­sa­na cza­sem prze­szłym lub, jak w tym przy­pad­ku, nie­zre­ali­zo­wa­ną moż­li­wość; dziś: gdy­by­śmy wie­dzie­li. [przypis edytorski]

6. roz­chod­nik — po­spo­li­ta ro­śli­na o mię­si­stych li­ściach, pło­żą­ca się lub wzno­szą­ca, ro­sną­ca zwy­kle na su­chych, piasz­czy­stych lub ska­li­stych, miej­scach. [przypis edytorski]

7. prze­wier­cień, wi­cio­krzew prze­wier­cień (bot.) — ozdob­ne pną­cze o ró­żo­wa­wych kwia­tach i po­ma­rań­czo­wych owo­cach. [przypis edytorski]

8. floks a. pło­myk — ro­śli­na z ro­dzi­ny wie­lo­si­ło­wa­tych o ja­skra­wych, czer­wo­nych lub fio­le­to­wych kwia­tach, chęt­nie upra­wia­na w ogród­kach ja­ko ozdob­na. [przypis edytorski]

9. sta­wi­dło — ru­cho­me za­mknię­cie za­po­ry spię­trza­ją­cej wo­dę w rze­ce, słu­żą­ce do re­gu­la­cji prze­pły­wu wo­dy. [przypis edytorski]

10. wi­lia (daw., reg.) — dzień po­przed­ni, po­prze­dza­ją­cy; też: wi­gi­lia. [przypis edytorski]

11. toć (daw.) — prze­cież. [przypis edytorski]

12. pro­stra­cja — stan skraj­ne­go wy­czer­pa­nia ner­wo­we­go. [przypis edytorski]

13. to­pi­cum (med., z gr.) — ogól­ne okre­śle­nie le­ku sto­so­wa­ne­go miej­sco­wo. [przypis edytorski]

14. te­dy (daw.) — więc, za­tem. [przypis edytorski]

15. fi­zjo­no­mia (daw.) — twarz. [przypis edytorski]

16. pie­ro­żek — tu: dwu­roż­ny ka­pe­lusz w kształ­cie trój­ką­ta, po­wszech­ny w XVIII i XIX w., ko­ja­rzo­ny czę­sto z Na­po­le­onem Bo­na­par­te. [przypis edytorski]

17. wół (...) któ­re­go ma­la­rze przy­da­ją za to­wa­rzy­sza ewan­ge­li­ście — tra­dy­cyj­nie w sztu­ce au­to­rzy ewan­ge­lii są przed­sta­wia­ni ra­zem z przy­pi­sy­wa­ny­mi im isto­ta­mi ży­wy­mi, któ­re są ich atry­bu­ta­mi i jed­no­cze­śnie sym­bo­la­mi; sym­bo­lem Łu­ka­sza Ewan­ge­li­sty jest wół. [przypis edytorski]

18. Re­stau­ra­cja — okres w hi­sto­rii Fran­cji wy­zna­czo­ny da­ta­mi 1814–1830, od po­wro­tu na tron dy­na­stii Bur­bo­nów po upad­ku Na­po­le­ona I do re­wo­lu­cji lip­co­wej. [przypis edytorski]

19. Ouvrard, Ga­briel Ju­lien (1770–1846) — wpły­wo­wy fran­cu­ski fi­nan­si­sta, syn wła­ści­cie­la fa­bry­ki pa­pie­ru; wzbo­ga­cił się głów­nie dzię­ki han­dlo­wi ko­lo­nial­ne­mu i do­sta­wom dla woj­ska; oskar­ża­ny o nie­pra­wi­dło­wo­ści i wię­zio­ny, był oczysz­cza­ny z za­rzu­tów, fi­nan­so­wał przed­się­wzię­cia ko­lej­nych rzą­dów, udzie­lał im po­ży­czek i gwa­ran­cji. [przypis edytorski]

20. me­la­sa — gę­sty, ciem­no­bru­nat­ny sy­rop, pro­dukt ubocz­ny przy wy­ro­bie cu­kru. [przypis edytorski]

21. prot — czło­wiek kie­ru­ją­cy pra­ca­mi w ze­cer­ni. [przypis edytorski]

22. kasz­ta — ele­ment urzą­dze­nia dru­kar­ni: szu­fla­da po­dzie­lo­na na prze­gród­ki za­wie­ra­ją­ce czcion­ki dru­kar­skie oraz ma­te­riał ju­stun­ko­wy, czy­li ma­te­riał słu­żą­cy do wy­peł­nia­nia od­stę­pów mię­dzy wy­ra­za­mi i wier­sza­mi. [przypis edytorski]

23. aten­cja (daw. z łac.) — wzglę­dy, po­wa­ża­nie, sza­cu­nek. [przypis edytorski]

24. ki­ra­sjer — żoł­nierz cięż­kiej jaz­dy. [przypis edytorski]

25. pięć stóp i sie­dem ca­li — tj. 170 cm. [przypis edytorski]

26. niedź­wiedź —  we fr. żar­go­nie dru­kar­skim: ro­bot­nik pra­cu­ją­cy przy pra­sie dru­kar­skiej; por. pierw­sza część cy­klu, Dwaj po­eci. [przypis edytorski]

27. me­tram­paż (z fr. met­tre en pa­ges: umiesz­czać na stro­nach) — ła­macz, pra­cow­nik ze­cer­ni for­mu­ją­cy ko­lum­ny dru­ku ze szpalt zło­żo­nych przez ze­ce­ra. [przypis edytorski]

28. Kant, Im­ma­nu­el (1724–1804) — nie­miec­ki fi­lo­zof oświe­ce­nio­wy, twór­ca re­wo­lu­cyj­nej dok­try­ny fi­lo­zo­fii kry­tycz­nej, czo­ło­wa po­stać no­wo­żyt­nej fi­lo­zo­fii. [przypis edytorski]

29. kon­sy­storz — urząd pod­le­gły bi­sku­po­wi, kan­ce­la­ria die­ce­zjal­na. [przypis edytorski]

30. po­rać się — zma­gać się, wal­czyć; por. upo­rać się. [przypis edytorski]

31. su, właśc. so­us (fr.) — w XIX w. pot. na­zwa mo­ne­ty o war­to­ści 5 cen­ty­mów, tj. 1/20 fran­ka. [przypis edytorski]

32. pryn­cy­pa­ło­wa (daw.) — żo­na pryn­cy­pa­ła, tj. sze­fa, pra­co­daw­cy. [przypis edytorski]

33. rab (daw.) — nie­wol­nik, słu­ga. [przypis edytorski]

34. be­nia­mi­nek — ulu­bio­ne, naj­młod­sze dziec­ko; ulu­bie­niec. [przypis edytorski]

35. ta­lar — w ory­gi­na­le: écu, w XIX w. po­tocz­na na­zwa srebr­nej mo­ne­ty pię­cio­fran­ko­wej. [przypis edytorski]

36. liard — drob­na mie­dzia­na mo­ne­ta fran­cu­ska. Wpro­wa­dzo­na w 1654, sta­no­wi­ła naj­drob­niej­szy no­mi­nał w cza­sach kró­le­stwa, by­ła emi­to­wa­na do 1792, ist­nie­ją­ce mo­ne­ty jed­no- i dwu­liar­do­we wy­co­fa­no z obie­gu w 1856. Je­den liard miał war­tość 1/4 sou, zaś wpro­wa­dzo­ny w cza­sach Re­pu­bli­ki cen­tym był wart 1/5 sou; dwa liar­dy to 2,5 cen­ty­ma. [przypis edytorski]

37. cen­tym — drob­na mo­ne­ta fran­cu­ska o war­to­ści 1/100 fran­ka. [przypis edytorski]

38. ren­ta — tu: do­chód z ka­pi­ta­łu ulo­ko­wa­ne­go w ban­ku, w ob­li­ga­cjach, na gieł­dzie itp.; por. ren­tier. [przypis edytorski]

39. ko­mu­ni­ko­wać — tu: przyj­mo­wać ko­mu­nię. [przypis edytorski]

40. re­wo­lu­cja lip­co­wa (1830) — kil­ku­dnio­we po­wsta­nie we Fran­cji, w wy­ni­ku któ­re­go oba­lo­ny zo­stał Ka­rol X Bo­ur­bon, usi­łu­ją­cy przy­wró­cić ab­so­lu­tyzm, a na tron po­wo­ła­no Lu­dwi­ka Fi­li­pa I. [przypis edytorski]

41. mon­ta­gnar­dzi (z fr.: gó­ra­le) a. Gó­ra (fr. La Mon­ta­gne) — pot. fran­cu­skie okre­śle­nie ja­ko­bi­nów, naj­bar­dziej ra­dy­kal­nej gru­py po­li­tycz­nej okre­su re­wo­lu­cji, po­cho­dzą­ce stąd, że na sa­li ob­rad Zgro­ma­dze­nia Na­ro­do­we­go zaj­mo­wa­li gór­ne ław­ki. [przypis edytorski]

42. je­zu­ic­ki — wła­ści­wy je­zu­itom, ta­ki jak u nich; je­zu­ici: mę­ski za­kon ka­to­lic­ki, ist­nie­ją­cy, aby bro­nić Ko­ścio­ła ka­to­lic­kie­go przed re­for­ma­cją; je­zu­itom przy­pi­sy­wa­no za­kła­ma­nie, prze­wrot­ność i bez­względ­ność, sto­so­wa­nie za­sa­dy, że cel uświę­ca środ­ki. [przypis edytorski]

43. pan­ta­lo­ny (z fr., daw.) — dziś: spodnie. [przypis edytorski]

44. fla­mandz­ka twarz — okrą­gła, peł­na twarz, ja­ką czę­sto przed­sta­wia­li ma­la­rze fla­mandz­cy. [przypis edytorski]

45. San­cho Pan­sa — po­stać z Don Ki­cho­ta Ce­rvan­te­sa, oty­ły, pro­sto­dusz­ny i przy­ziem­ny gier­mek głów­ne­go bo­ha­te­ra. [przypis edytorski]

46. od sta (daw.) — od stu (sta: daw. D. sło­wa „sto”, od­mie­nia­ne­go jak rze­czow­nik); dziś: pro­cent. [przypis edytorski]

47. me­ro­stwo — we Fran­cji: sie­dzi­ba me­ra, od­po­wied­ni­ka wój­ta, bur­mi­strza lub pre­zy­den­ta mia­sta. [przypis edytorski]

48. dan­dys — męż­czy­zna prze­sad­nie zwra­ca­ją­cy uwa­gę na strój i for­my to­wa­rzy­skie. [przypis edytorski]

49. fry­mar­czyć (daw.) — kup­czyć, han­dlo­wać. [przypis edytorski]

50. pre­sti­di­gi­ta­tor — sztuk­mistrz, ilu­zjo­ni­sta. [przypis edytorski]

51. miast (daw.) — za­miast. [przypis edytorski]

52. Mer­cier, Lo­uis Séba­stien (1740–1814) — fran­cu­ski pi­sarz i dra­ma­turg epo­ki oświe­ce­nia; au­tor m.in. re­por­ter­skie­go zbio­ru ob­ser­wa­cji oby­cza­jo­wych i kul­tu­ral­nych pt. Ob­raz Pa­ry­ża (Le Ta­ble­au de Pa­ris , 1781–1788). [przypis edytorski]

53. grand ra­isin — daw­ny fran­cu­ski for­mat pa­pie­ru, mie­rzą­cy 500×700 mm. [przypis edytorski]

54. Se­gu­in, Marc (1786–1875) — fran­cu­ski in­ży­nier, wy­na­laz­ca mo­stu wi­szą­ce­go oraz ulep­szo­ne­go ko­tła pa­ro­we­go. [przypis edytorski]

55. Ja­cqu­ard, Jo­seph-Ma­rie (1752–1834) — fran­cu­ski tkacz i wy­na­laz­ca, w 1805 udo­sko­na­lił kro­sno przez skon­stru­owa­nie pro­gra­mo­wal­ne­go urzą­dze­nia, zna­ne­go dziś ja­ko ma­szy­na Ja­cqu­ar­da (Ża­kar­da), do wie­lo­barw­ne­go tka­nia wie­low­zo­rzy­ste­go. [przypis edytorski]

56. Gra­in­dor­ge, Ro­uvet, van Ro­ba­is — An­dré Gra­in­dor­ge (XVI w.): tkacz z Ca­en, wy­na­lazł spo­sób pro­du­ko­wa­nia tka­nin ze wzo­ra­mi w kwa­dra­ty i kwia­ty; Je­an Ro­uvet (XVI w.): han­dlarz drew­nem, ulep­szył spo­sób spła­wia­na drew­na na wiel­kie od­le­gło­ści, w ce­lu re­gu­lar­ne­go do­star­cza­nia do Pa­ry­ża; Jos­se van Ro­ba­is (1630–1685): ni­der­landz­ki przed­się­bior­ca, za za­chę­tą fran­cu­skie­go mi­ni­stra Col­ber­ta za­ło­żył ma­nu­fak­tu­rę w Ab­be­vil­le, pro­du­ku­ją­cą luk­su­so­we tka­ni­ny ozdob­ne, je­den z naj­waż­niej­szych za­kła­dów prze­my­sło­wych tam­tych cza­sów. [przypis edytorski]

57. Pers, któ­ry ob­da­rzył nas barw­ni­kiem z ma­rzan­ny — Je­an Al­then, właśc. Ho­vhan­nes Al­tho­unian (1709–1774), Or­mia­nin uro­dzo­ny pod pa­no­wa­niem per­skim, osiadł we Fran­cji, gdzie w Awi­nio­nie od 1763 z wiel­kim po­wo­dze­niem roz­wi­nął upra­wę ma­rzan­ny, z któ­rej wy­twa­rza­no czer­wo­ny barw­nik. [przypis edytorski]

58. eskon­to (daw.) — dziś: dys­kon­to we­ksli, tj. wy­ku­py­wa­nie we­ksla przed ter­mi­nem je­go płat­no­ści po po­trą­ce­niu pew­nej czę­ści su­my, na ja­ką go wy­sta­wio­no. [przypis edytorski]

59. de­pen­dent (daw.) — po­moc­nik ad­wo­ka­ta lub no­ta­riu­sza. [przypis edytorski]

60. Las Ca­ses, Em­ma­nu­el de (1766–1842) — fran­cu­ski ary­sto­kra­ta, to­wa­rzysz Na­po­le­ona pod­czas ze­sła­nia na Wy­spie św. He­le­ny, au­tor po­pu­lar­nej książ­ki Le Mémo­rial de Sa­in­te-Hélène  (Pa­mięt­nik ze św. He­le­ny). [przypis edytorski]

61. stem­plo­wy pa­pier — czy­sty pa­pier opa­trzo­ny stem­plem rzą­do­wym, sprze­da­wa­ny przez or­gan pań­stwo­wy. Daw­niej uży­wa­ny do po­bie­ra­nia po­dat­ku od spo­rzą­dza­nych umów i zo­bo­wią­zań pry­wat­nych, do­ku­men­tów są­do­wych, po­dań do władz itp. Nie­kie­dy wy­ma­ga­no go tak­że na dru­ko­wa­nych eg­zem­pla­rzach kart do gry, ka­len­da­rzy lub ksią­żek. [przypis edytorski]

62. Me­is­so­nier,  Je­an Lo­uis Er­nest (1815–1891) — fran­cu­ski ma­larz i ilu­stra­tor; two­rzył ma­łe ob­raz­ki ro­dza­jo­wo-hi­sto­rycz­ne, od­zna­cza­ją­ce się dba­ło­ścią o szcze­gó­ły i wier­ność hi­sto­rycz­ną. [przypis edytorski]

63. ba­li­sty­ka — na­uka o mio­ta­niu i ru­chu po­ci­sków. [przypis edytorski]

64. pro­test we­kslo­wy — do­ku­ment spo­rzą­dza­ny w przy­pad­ku od­mo­wy za­pła­ce­nia su­my we­kslo­wej. [przypis edytorski]

65. imć — skrót od wy­ra­że­nia grzecz­no­ścio­we­go je­go mi­łość, sta­wia­ne­go prze­waż­nie przed na­zwi­skiem. [przypis edytorski]

66. ak­cept — tu: we­ksel po zło­że­niu ak­cep­tu, tj. zło­że­niu pod­pi­su na we­kslu przez oso­bę zo­bo­wią­zu­ją­cą się w ten spo­sób do za­pła­ty wska­za­nej na we­kslu kwo­ty we wska­za­nym ter­mi­nie. [przypis edytorski]

67. à la (fr.) — na wzór, na spo­sób przy­po­mi­na­ją­cy coś in­ne­go. [przypis edytorski]

68. Ma­sca­ril­le (pol. Ma­ska­ryl) — typ we­so­łe­go i bez­czel­ne­go lo­ka­ja w daw­nej ko­me­dii fran­cu­skiej (m.in. w sztu­ce War­to­głów Mo­lie­ra). [przypis edytorski]

69. kon­tent (daw.) — za­do­wo­lo­ny. [przypis edytorski]

70. sic (łac.) — tak; tak wła­śnie. [przypis edytorski]

71. por­to (z wł.) — opła­ta za prze­sył­kę. [przypis edytorski]

72. Po­li­szy­nel — jed­na z cha­rak­te­ry­stycz­nych po­sta­ci wło­skiej ko­me­dii dell’ar­te, zwy­kle wy­stę­pu­ją­ca z ko­gu­cim pió­rem, cha­rak­te­ry­zu­ją­ca się zło­śli­wo­ścią, nie­uprzej­mo­ścią i ego­izmem. [przypis edytorski]

73. La­bla­che, Lo­uis (1794–1858) — śpie­wak ope­ro­wy (bas) po­cho­dze­nia fran­cu­sko-ir­landz­kie­go. [przypis edytorski]

74. w prze­cię­ciu (daw.) — prze­cięt­nie, śred­nio. [przypis edytorski]

75. nie­mo­żeb­ność (daw.) — nie­moż­li­wość. [przypis edytorski]

76. pi­la­ster — de­tal ar­chi­tek­to­nicz­ny w for­mie ko­lum­ny przy­le­ga­ją­cej do ścia­ny. [przypis edytorski]

77. re­kurs (daw., z łac.) — od­wo­ła­nie się. [przypis edytorski]

78. Buf­fon, Geo­r­ges Lo­uis Lec­lerc de (1707–1788) — fran­cu­ski przy­rod­nik i fi­lo­zof; wy­warł wiel­ki wpływ na roz­wój przy­ro­do­znaw­stwa w XVIII w. [przypis edytorski]

79. Cu­vier, Geo­r­ges (1769–1832) — wy­bit­ny fran­cu­ski zoo­log i pa­le­on­to­log, współ­twór­ca ana­to­mii po­rów­naw­czej. [przypis edytorski]

80. eku­eń­ski — po­cho­dzą­cy z Eco­uen, mia­sta w po­bli­żu Pa­ry­ża. [przypis edytorski]

81. Ka­rol IX Wa­le­zjusz (1550–1574) — król Fran­cji (od 1560); na je­go pa­no­wa­nie przy­pa­da po­czą­tek wo­jen re­li­gij­nych we Fran­cji po ma­sa­krze hu­ge­no­tów (fran­cu­skich pro­te­stan­tów) w Was­sy (1562) oraz krwa­wa roz­pra­wa z hu­ge­no­ta­mi w Pa­ry­żu (tzw. noc św. Bar­tło­mie­ja, 1572). [przypis edytorski]

82. ny­gus (daw. pot.) — leń, czło­wiek wy­mi­gu­ją­cy się od pra­cy. [przypis edytorski]

83. Le­gia Ho­no­ro­wa — naj­wyż­szy or­der fran­cu­ski, usta­no­wio­ny przez Na­po­le­ona I w 1802 r. [przypis edytorski]

84. wy­da­lać się — od­da­lać się skądś, opusz­czać ja­kieś miej­sce. [przypis edytorski]

85. gau­sy­ber­ta — znie­kszt. kau­zy­per­da, tj. nie­udol­ny praw­nik. [przypis edytorski]

86. sza­ba­śnik — piec chle­bo­wy, pie­kar­nik. [przypis edytorski]

87. Gon­taut-Bi­ron, Ar­mand de (1524–1592) — mar­sza­łek Fran­cji (od 1576) za pa­no­wa­nia Hen­ry­ka IV. Pod­czas woj­ny prze­ciw­ko Li­dze Ka­to­lic­kiej ob­le­gał Ro­uen; pod je­go do­wódz­twem w kam­pa­nii brał udział je­go syn, Char­les de Gon­taut-Bi­ron (1562–1602). [przypis edytorski]

88. Fa­biusz Kunk­ta­tor, właśc.   Qu­in­tus Fa­bius Ma­xi­mus (ok. 280–203 p.n.e.) — rzym­ski po­li­tyk i wódz z cza­sów II woj­ny pu­nic­kiej; sto­so­wał prze­ciw Han­ni­ba­lo­wi tak­ty­kę uni­ka­nia otwar­te­go star­cia, nę­ka­jąc wro­gie od­dzia­ły i pro­wa­dząc woj­nę na wy­czer­pa­nie, stąd otrzy­mał przy­do­mek Cunc­ta­tor, tj. zwle­ka­ją­cy. [przypis edytorski]

89. Fi­ga­ro — ob­da­rzo­ny bły­sko­tli­wą in­te­li­gen­cją, ener­gicz­ny i spryt­ny słu­żą­cy hra­bie­go Al­ma­vi­vy, bo­ha­ter ko­me­dii Pier­re’a Be­au­mar­cha­is’go, spo­pu­la­ry­zo­wa­nych przez ope­ry Ros­si­nie­go i Mo­zar­ta. [przypis edytorski]

90. pa­le­stra — ogół ad­wo­ka­tów; ad­wo­ka­tu­ra. [przypis edytorski]

91. Wiel­ka Ar­mia (fr. Gran­de Ar­mée) — ar­mia fran­cu­ska do­wo­dzo­na przez Na­po­le­ona I w okre­sie wo­jen na­po­le­oń­skich. [przypis edytorski]

92. po for­mie (daw. ru­sy­cyzm) — zgod­nie z for­mą, tj. z prze­pi­sa­mi lub z przy­ję­tym spo­so­bem za­cho­wa­nia się. [przypis edytorski]

93. mor­ga — daw­na mia­ra po­wierzch­ni grun­tu, nie­co po­nad 0,5 ha. [przypis edytorski]

94. ha­ben­da (daw. żart., z łac.) — ma­ją­te­czek, nie­wiel­ka po­sia­dłość. [przypis edytorski]

95. funt — daw­na jed­nost­ka wa­gi, wy­no­szą­ca 0,4–0,5 kg. [przypis edytorski]

96. kau­zy­per­da (daw. po­gard.) — li­chy praw­nik. [przypis edytorski]

97. zna­leźć ko­goś ja­kimś (daw.) — zo­ba­czyć, że ktoś jest ja­kiś; uznać ko­goś za ja­kie­goś; oce­nić ja­ko. [przypis edytorski]

98. tro­cha (daw.) — odro­bi­na, nie­wiel­ka ilość cze­goś. [przypis edytorski]

99. par — tu: czło­nek izby wyż­szej par­la­men­tu an­giel­skie­go. [przypis edytorski]

100. hic et nunc (łac.) — tu i te­raz. [przypis edytorski]

101. in extre­mis (łac.) — w osta­tecz­no­ści, w ostat­nich chwi­lach ży­cia. [przypis edytorski]

102. kon­te­sta­cja — za­kwe­stio­no­wa­nie, sprze­ciw. [przypis edytorski]

103. Pa­ryż jest do pew­ne­go stop­nia Bel­gią pro­win­cji — Bel­gia nie mia­ła wów­czas z Fran­cją umów o eks­tra­dy­cji, dla­te­go chro­ni­li się tam fran­cu­scy prze­stęp­cy, po­dob­nie jak ogrom­ny Pa­ryż sta­wał się schro­nie­niem dla prze­stęp­ców z pro­win­cji. [przypis edytorski]

104. Po­mo­na (mit. rzym.) —  bo­gi­ni sa­dów, ogro­dów i drzew owo­co­wych. [przypis edytorski]

105. stat­ki (daw.) — na­czy­nia. [przypis edytorski]

106. al­kierz — ma­ły, bocz­ny po­kój. [przypis edytorski]

107. szlaf­my­ca (z niem.) — na­kry­cie gło­wy za­kła­da­ne na noc, do snu. [przypis edytorski]

108. ubi­ka­cja (daw., z łac.) — miej­sce; po­miesz­cze­nie. [przypis edytorski]

109. la­mus — skła­dzik; bu­dy­nek go­spo­dar­czy do prze­cho­wy­wa­nia na­rzę­dzi, sprzę­tów go­spo­dar­czych i rzad­ko uży­wa­nych rze­czy. [przypis edytorski]

110. bed­narz — rze­mieśl­nik wy­ra­bia­ją­cy róż­ne na­czy­nia z drew­na. [przypis edytorski]

111. mał­pa — we fr. żar­go­nie dru­kar­skim: pra­cow­nik dru­kar­ni skła­da­ją­cy tekst z czcio­nek; ze­cer; por. pierw­sza część cy­klu, Dwaj po­eci. [przypis edytorski]

112. gry­zet­ka (daw., z fr. gris: sza­ry; gri­set­te: ta­nia, sza­ra tka­ni­na ubra­nio­wa) — we Fran­cji: mło­da dziew­czy­na pra­cu­ją­ca ja­ko szwacz­ka, eks­pe­dient­ka, mo­dyst­ka. [przypis edytorski]

113. do­mi­ci­lium (łac.) — miesz­ka­nie, sie­dzi­ba. [przypis edytorski]

114. Tar­tu­fe — głów­ny bo­ha­ter ko­me­dii Świę­to­szek Mo­lie­ra. [przypis edytorski]

115. ma­ta­dor (daw.) — przen. oso­ba wyż­sze­go sta­nu, ma­ją­ca wy­so­ką po­zy­cję a. zaj­mu­ją­ca waż­ne sta­no­wi­sko; zna­ko­mi­tość. [przypis edytorski]

116. hoj­dać (gw.) — huś­tać, ko­ły­sać. [przypis edytorski]

117. stą­pić (daw.) — po­sta­wić krok; dziś: stąp­nąć. [przypis edytorski]

118. dzie­ciń­stwo (daw.) — dziś: dzie­ci­na­da; po­stę­po­wa­nie dzie­cin­ne, wła­ści­we dzie­ciom, a nie doj­rza­łym lu­dziom. [przypis edytorski]

119. wy­la­nie (prze­starz.) — wy­lew­ność, ży­wio­ło­wa szcze­rość, ser­decz­ność. [przypis edytorski]

120. Pa­weł i Wir­gi­nia — ty­tu­ło­wa pa­ra nie­szczę­śli­wych ko­chan­ków z po­wie­ści Ja­cqu­es’a-Hen­rie­go Ber­nar­di­na de Sa­int-Pier­re z 1788, opi­su­ją­cej mi­łość na ło­nie przy­ro­dy oraz zgub­ny wpływ wy­cho­wa­nia w cy­wi­li­za­cji. [przypis edytorski]

121. Wol­ter a. Vol­ta­ire, właśc. Fra­nço­is-Ma­rie Aro­uet (1694–1778) — czo­ło­wy fran­cu­ski pi­sarz, fi­lo­zof i pu­bli­cy­sta epo­ki oświe­ce­nia, zna­ny z wal­ki o wol­ność sło­wa i wy­zna­nia. [przypis edytorski]

122. No­dier, Char­les (1780–1844) — fran­cu­ski pi­sarz, kry­tyk, pre­kur­sor ro­man­ty­zmu. [przypis edytorski]

123. Cha­te­au­briand, Fra­nço­is-Re­né de (1768–1848) — fran­cu­ski pi­sarz i po­li­tyk, ini­cja­tor ro­man­ty­zmu w li­te­ra­tu­rze fran­cu­skiej. [przypis edytorski]

124. La­men­na­is, Féli­ci­té Ro­bert de (1782–1854) — fran­cu­ski pi­sarz i ide­olog, pro­pa­ga­tor so­cja­li­zmu chrze­ści­jań­skie­go. [przypis edytorski]

125. De­la­vi­gne, Ca­si­mir (1793–1843) — fran­cu­ski po­eta i dra­ma­turg, czło­nek Aka­de­mii Fran­cu­skiej (1825). [przypis edytorski]

126. Eloa — ale­go­rycz­ny po­emat Al­fre­da de Vi­gny (1797–1863) z ro­ku 1824. [przypis edytorski]

127. Bal­zac, Je­an-Lo­uis Gu­ez de (1597–1654) — fran­cu­ski pi­sarz, au­tor li­stów, któ­re wy­war­ły du­ży wpływ na kształ­to­wa­nie się no­wo­żyt­nej pro­zy fran­cu­skiej. [przypis edytorski]

128. Du­puy­tren, Gu­il­lau­me (1777–1835) — fran­cu­ski chi­rurg, wpro­wa­dził wie­le no­wych me­tod ope­ra­cyj­nych. [przypis edytorski]

129. Mon­tlo­sier, właśc. Fra­nço­is Do­mi­ni­que de Rey­naud, ksią­żę de Mon­tlo­sier (1755–1838) — kon­ser­wa­tyw­ny fran­cu­ski po­li­tyk i pi­sarz. [przypis edytorski]

130. Pe­trar­ca, Fran­ce­sco (1304–1374) — wło­ski po­eta; za­sły­nął cy­klem wier­szy mi­ło­snych, głów­nie so­ne­tów, po­świę­co­nych Lau­rze, któ­rej toż­sa­mość po­zo­sta­je nie­zna­na. [przypis edytorski]

131. nie­śmier­tel­ny twór­ca Kon­sty­tu­cji — król Lu­dwik XVIII, któ­ry 4 czerw­ca 1814 ogło­sił Kar­tę Kon­sty­tu­cyj­ną. [przypis edytorski]

132. JKM — Je­go Kró­lew­skiej Mo­ści. [przypis edytorski]

133. ko­man­dor Św. Lu­dwi­ka — oso­ba od­zna­czo­na Or­de­rem Świę­te­go Lu­dwi­ka dru­giej kla­sy (ko­man­do­ria), nada­wa­nym za za­słu­gi wo­jen­ne. [przypis edytorski]

134. in spe (łac. dosł.: w na­dziei) — w ocze­ki­wa­nej przy­szło­ści; przy­szły, spo­dzie­wa­ny. [przypis edytorski]

135. Czyż triumf Wol­te­ra na de­skach Ko­me­dii Fran­cu­skiej nie był trium­fem fi­lo­zo­fii je­go wie­ku? — Wol­ter był za­rów­no zna­nym pi­sa­rzem i fi­lo­zo­fem, jak i sław­nym dra­ma­tur­giem: na­pi­sał po­nad 50 sztuk te­atral­nych, wy­sta­wia­nych z wiel­kim po­wo­dze­niem na sce­nie Co­médie Fra­nça­ise. Uzna­je się go za naj­więk­sze­go fran­cu­skie­go dra­ma­tur­ga XVIII w., choć obec­nie je­go sztu­ki nie są gry­wa­ne. [przypis edytorski]

136. za czym (daw.) — po czym; więc, za­tem, wo­bec te­go. [przypis edytorski]

137. à l’an­gla­ise (fr.) — na spo­sób an­giel­ski. [przypis edytorski]

138. fu­la­ro­wy — wy­ko­na­ny z fu­la­ru, mięk­kie­go, de­li­kat­ne­go je­dwa­biu. [przypis edytorski]

139. blon­dy­no­wy — wy­ko­na­ny z blon­dy­ny, tj. ko­ron­ki kloc­ko­wej z su­ro­we­go je­dwa­biu. [przypis edytorski]

140. wiel­ki wi­ka­riusz — tu: ge­ne­ral­ny wi­ka­riusz, du­chow­ny wy­zna­czo­ny przez bi­sku­pa die­ce­zjal­ne­go do po­mo­cy w za­rzą­dza­niu ca­łą die­ce­zją ja­ko je­go peł­no­moc­nik. [przypis edytorski]

141. bu­du­ar — po­kój pa­ni do­mu słu­żą­cy do od­po­czyn­ku. [przypis edytorski]

142. Vil­lèle, Je­an-Bap­ti­ste de (1773–1854) — fran­cu­ski po­li­tyk i ary­sto­kra­ta, mi­ni­ster fi­nan­sów (1821), pre­mier Kró­le­stwa Fran­cji od 1822 do 1828. [przypis edytorski]

143. qu­asi (łac.) — jak­by, ni­by, po­zor­nie. [przypis edytorski]

144. Izba Pa­rów — izba wyż­sza par­la­men­tu fran­cu­skie­go w la­tach 1815–1848. [przypis edytorski]

145. Król Fran­cji, któ­ry się nie mści za księ­cia Or­le­anu — król Lu­dwik Fi­lip I, któ­ry po ob­ję­ciu tro­nu w 1830 oświad­czył, że nie bę­dzie się mścić za prze­śla­do­wa­nia, któ­rych w cza­sach Re­stau­ra­cji, kie­dy no­sił ty­tuł księ­cia Or­le­anu. [przypis edytorski]

146. de­pu­ta­cja (daw.) — de­le­ga­cja, gru­pa przed­sta­wi­cie­li ja­kiejś zbio­ro­wo­ści wy­sła­na w ce­lu za­ła­twie­nia ja­kiejś spra­wy. [przypis edytorski]

147. etc. (łac.) — skrót od et ca­ete­ra: i tak da­lej. [przypis edytorski]

148. se­kwestr — za­ję­cie ma­jąt­ku w ce­lu za­pew­nie­nia re­ali­za­cji do­cho­dzo­ne­go rosz­cze­nia. [przypis edytorski]

149. lisz­ka (daw., gw.) — lis. [przypis edytorski]

150. Lu­dwik XI (1423–1483) — król Fran­cji (od 1461), zła­mał po­tę­gę wiel­kich feu­da­łów. [przypis edytorski]

151. sce­na Den Ju­ana z pa­nem Nie­dzie­lą — w ko­me­dii Mo­lie­ra Don Ju­an kra­wiec Nie­dzie­la da­je się oszu­kać mi­ły­mi słów­ka­mi ty­tu­ło­we­go bo­ha­te­ra, któ­ry ma u nie­go nie­spła­co­ny dług. [przypis edytorski]

152. er­go (łac.) — więc, a za­tem. [przypis edytorski]

153. nan­ki­no­wy — wy­ko­na­ny z nan­ki­nu, tj. gę­ste­go płót­na ba­weł­nia­ne­go, prze­waż­nie o bar­wie pło­wo­żół­tej, z któ­re­go od XIX w. wy­ko­ny­wa­no bie­li­znę i mę­skie spodnie. [przypis edytorski]

154. par excel­len­ce (fr.) — w ca­łym zna­cze­niu te­go sło­wa, w naj­wyż­szym stop­niu. [przypis edytorski]

155. apo­stro­fa — fi­gu­ra re­to­rycz­na po­le­ga­ją­ca na bez­po­śred­nim zwró­ce­niu się do fik­cyj­ne­go lub re­al­ne­go ad­re­sa­ta. [przypis edytorski]

156. po­ste re­stan­te (fr.) — pocz­ta po­zo­sta­ją­ca, wy­sył­ka na ad­res urzę­du pocz­to­we­go do­god­ne­go dla od­bior­cy, a nie na ad­res za­miesz­ka­nia. [przypis edytorski]

157. cor­rect — w po­rząd­ku, jak na­le­ży. [przypis edytorski]

158. Ro­cher de Can­ca­le — ele­ganc­ka re­stau­ra­cja pa­ry­ska, przy ul. Mon­tor­gu­eil, cie­szą­ca się wiel­kim po­wo­dze­niem w XIX w. [przypis edytorski]

159. Ubra­nie mo­je, dzię­ki skła­dam to­bie! — cy­tat z wier­sza fran­cu­skie­go ko­me­dio­pi­sa­rza Mi­che­la Je­ana Se­da­ine’a (1719–1797) Une épître à mon ha­bit (List do mo­je­go ubra­nia). [przypis edytorski]

160. Scott, Wal­ter (1771–1832) — szkoc­ki au­tor po­wie­ści hi­sto­rycz­nych i po­eta, bar­dzo po­pu­lar­ny w swo­jej epo­ce. [przypis edytorski]

161. dzież­ka — gar­nek bez uszu. [przypis edytorski]

162. pro­wi­zor (daw.) — rząd­ca, ad­mi­ni­stra­tor; tu: dy­rek­tor li­ceum. [przypis edytorski]

163. Bur­bo­no­wie — dy­na­stia kró­lów fran­cu­skich (w la­tach 1589–1830, z prze­rwą spo­wo­do­wa­ną Wiel­ką Re­wo­lu­cją Fran­cu­ską), pa­nu­ją­ca też w Hisz­pa­nii oraz w kró­le­stwach wło­skich. [przypis edytorski]

164. Bo­ile­au, Ni­co­las (1636–1711) — fran­cu­ski po­eta i kry­tyk li­te­rac­ki; au­tor m.in. po­ema­tu dy­dak­tycz­ne­go Sztu­ka po­etyc­ka, sta­no­wią­ce­go ko­deks kla­sy­cy­zmu. [przypis edytorski]

165. Lu­dwik XVIII (1755–1824) — król Fran­cji z dy­na­stii Bur­bo­nów, ob­jął wła­dzę po ab­dy­ka­cji Na­po­le­ona Bo­na­par­te­go (1814). [przypis edytorski]

166. Pey­ron­net, Pier­re De­nis de (1778–1854) — fran­cu­ski praw­nik i po­li­tyk, mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści (1821–1828); roz­po­czy­nał ka­rie­rę ja­ko ad­wo­kat w Bor­de­aux, na­stęp­nie pre­zes miej­sco­we­go są­du pierw­szej in­stan­cji. [przypis edytorski]

167. plu­der­ki — zdrobn. od plu­dry: się­ga­ją­ce do ko­lan spodnie o bu­fia­stych no­gaw­kach, sta­no­wią­ce ele­ment stro­ju mę­skie­go w XVII i XVIII w. [przypis edytorski]

168. apol­liń­skie kształ­ty — ta­kie jak grec­kie­go bo­ga Apol­la, bę­dą­ce­go ide­ałem mę­skie­go pięk­na. [przypis edytorski]

169. Pa­sta, Giu­dit­ta (1797–1865) — wło­ska so­pra­nist­ka, zna­na z wy­stę­pów w Pa­ry­żu; od­gry­wa­ła m.in. ty­tu­ło­wą ro­lę w ope­rze Tan­kred. [przypis edytorski]

170. O pa­tria (wł.) — O oj­czy­zno. [przypis edytorski]

171. ka­wa­ty­na — li­rycz­na pieśń so­lo­wa w ope­rze XVIII i XIX w., krót­sza i prost­sza od arii; ka­wa­ty­na dei ri­si: po­tocz­na, tra­dy­cyj­na na­zwa nie­zmier­nie po­pu­lar­nej w XIX w. w Eu­ro­pie ka­wa­ty­ny Di tan­ti pal­pi­ti (Od ty­lu wzru­szeń ser­ca) z I ak­tu ope­ry Tan­kred (1813) Ros­si­nie­go, ozna­cza­ją­ca po wło­sku „ry­żo­wa”, gdyż kom­po­zy­tor miał ją uło­żyć, ocze­ku­jąc na za­mó­wio­ne da­nie z ry­żu. [przypis edytorski]

172. my­śli­wiec (daw.) — my­śli­wy. [przypis edytorski]

173. An­to­ine Nom­par de Cau­mont, ksią­żę de Lau­zun (1632—1723) — fran­cu­ski ary­sto­kra­ta, dwo­rza­nin i woj­sko­wy; zna­ny głów­nie z te­go, że wzbu­dził mi­łość księż­nej de Mont­pen­sier, ku­zyn­ki Lu­dwi­ka XIV i jed­nej z naj­bo­gat­szych dzie­dzi­czek w Eu­ro­pie, któ­rą na­stęp­nie, wbrew za­ka­zo­wi kró­la, po­ta­jem­nie po­ślu­bił. [przypis edytorski]

174. Don Ju­an — le­gen­dar­ny uwo­dzi­ciel, bo­ha­ter licz­nych oper i dra­ma­tów. [przypis edytorski]

175. qui pro quo (łac.) — wzię­cie cze­goś za coś in­ne­go, po­mył­ka, nie­po­ro­zu­mie­nie. [przypis edytorski]

176. ka­ma­ra­de­ria a. ka­me­ra­de­ria (daw.) — za­ży­łość ko­le­żeń­ska, ko­le­żeń­stwo. [przypis edytorski]

177. eks­pa­tria­cja — opusz­cze­nie kra­ju oj­czy­ste­go. [przypis edytorski]

178. Ro­us­se­au, Je­an Ja­cqu­es (1712–1778) — pi­sarz fran­cu­ski, za­li­cza­ny do nur­tu sen­ty­men­tal­ne­go, zwo­len­nik ży­cia bli­sko na­tu­ry, kry­tyk cy­wi­li­za­cji, pre­kur­sor ro­man­ty­zmu. [przypis edytorski]

179. płeć (daw.) — ce­ra; ko­lo­ryt skó­ry twa­rzy. [przypis edytorski]

180. ko­la­ska — po­wóz, brycz­ka. [przypis edytorski]

181. Hy­men (mit. gr.) — bóg za­ślu­bin i mał­żeń­stwa; przen.: mał­żeń­stwo. [przypis edytorski]

182. San­ta Vir­gen del Pi­lar! (hiszp.) — Świę­ta Dzie­wi­co z Ko­lum­ny; we­zwa­nie Mat­ki Bo­skiej z Ba­zy­li­ki Nu­estra Se­ño­ra del Pi­lar w Sa­ra­gos­sie, gdzie znaj­du­je się ko­lum­na, na któ­rej wg tra­dy­cji anio­ło­wie nie­śli Ma­ry­ję, ob­ja­wia­ją­cą się w ten spo­sób apo­sto­ło­wi Ja­ku­bo­wi, pro­wa­dzą­ce­mu ewan­ge­li­za­cję tych oko­lic. [przypis edytorski]

183. Ka­rol XII (1682–1718) — król Szwe­cji, wy­bit­ny do­wód­ca woj­sko­wy; ob­jąw­szy tron ja­ko na­sto­la­tek (1697), wkrót­ce zo­stał zmu­szo­ny do pod­ję­cia woj­ny (tzw. III woj­na pół­noc­na, 1700–1721), pod­czas któ­rej pro­wa­dził bar­dzo zręcz­ne dzia­ła­nia i wie­lo­krot­nie roz­bi­jał prze­wa­ża­ją­ce woj­ska ko­ali­cji Ro­sji, Sak­so­nii, kró­le­stwa Da­nii i Nor­we­gii oraz Pol­ski. [przypis edytorski]

184. Sta­ny — tu: daw­ny szwedz­ki par­la­ment sta­no­wy, Stånd­sriks­da­gen, w któ­rym za­sia­da­li przed­sta­wi­cie­le czte­rech sta­nów kró­le­stwa: du­cho­wień­stwa, szlach­ty, miesz­czań­stwa i chło­pów. [przypis edytorski]

185. trak­tat za­war­ty (...) z przy­czy­ny Fin­lan­dii — Fin­lan­dia by­ła wów­czas czę­ścią kró­le­stwa Szwe­cji; pod­czas III woj­ny pół­noc­nej Ro­sja za­ata­ko­wa­ła te­ry­to­rium Fin­lan­dii, po­ko­nu­jąc ar­mię, a na­stęp­nie flo­tę szwedz­ką (1714). [przypis edytorski]

186. Kur­lan­dia — kra­ina hi­sto­rycz­na, obec­nie za­chod­nia część Ło­twy; po­wsta­łe w 1561 Księ­stwo Kur­lan­dii i Se­mi­ga­lii sta­no­wi­ło for­mal­nie len­no Rze­czy­po­spo­li­tej Oboj­ga Na­ro­dów, od 1711 zna­la­zła się nie­ocze­ki­wa­nie w stre­fie wpły­wów ro­syj­skich, do cze­go do­pro­wa­dził ślub księż­nicz­ki An­ny, cór­ki ca­ra Iwa­na V, z księ­ciem Fry­de­ry­kiem Wil­hel­mem Ket­tle­rem, któ­ry zmarł kil­ka mie­się­cy po ślu­bie. [przypis edytorski]

187. li­sta cy­wil­na — fun­du­sze pań­stwo­we prze­zna­czo­ne na utrzy­ma­nie wład­cy. [przypis edytorski]

188. Był re­gen­tem w cza­sie śmier­ci pierw­szej Ka­ta­rzy­ny, opa­no­wał ce­sa­rzo­wą An­nę — cho­dzi o Ka­ta­rzy­nę I, żo­nę ca­ra Pio­tra I, pa­nu­ją­cą w l. 1724–1727, oraz o An­nę Iwa­now­ną Ro­ma­no­wą, cór­kę ca­ra Iwa­na V, księż­ną Kur­lan­dii i Se­mi­ga­lii (1711–1731) i ce­sa­rzo­wą Ro­sji (1730–1740). [przypis edytorski]

189. Ri­che­lieu, Ar­mand-Je­an du Ples­sis de (1585–1642) — fran­cu­ski ksią­żę, kar­dy­nał, od 1624 ro­ku pierw­szy mi­ni­ster Fran­cji; fak­tycz­nie kie­ro­wał po­li­ty­ką pań­stwa. [przypis edytorski]

190. Bi­ron, Er­nest Jo­hann (1690–1772) — szlach­cic inf­lanc­ki, w 1716 wy­bra­ny przez księż­nę An­nę Iwa­now­ną Ro­ma­no­wą na do­rad­cę i fa­wo­ry­ta po śmier­ci mę­ża. Kie­dy An­na zo­sta­ła ca­ry­cą Ro­sji, Bi­ron stop­nio­wo prze­jął kon­tro­lę nad ad­mi­ni­stra­cją cy­wil­ną oraz zwierzch­nic­two nad ar­mią, fak­tycz­nie spra­wo­wał peł­ną wła­dzę w Ro­sji (okres tzw. bi­ro­nowsz­czy­zny). [przypis edytorski]

191. ad usum del­phi­ni (łac.) — dosł.: do użyt­ku del­fi­na, tj. fran­cu­skie­go na­stęp­cy tro­nu; ocen­zu­ro­wa­ne, ze wzglę­dów mo­ral­nych, wy­da­nia kla­sy­ków ła­ciń­skich prze­zna­czo­ne dla sy­na Lu­dwi­ka XIV; ogól­nie: wer­sje utwo­rów prze­zna­czo­ne dla dzie­ci i mło­dzie­ży. [przypis edytorski]

192. Con­ci­no Con­ci­ni, mar­kiz d’An­cre (1575–1617) — wło­ski ary­sto­kra­ta i po­li­tyk, fa­wo­ryt kró­lo­wej Fran­cji Ma­rii Me­dy­cej­skiej, ode­grał zna­czą­cą ro­lę po­li­tycz­ną w okre­sie ma­ło­let­nio­ści kró­la Lu­dwi­ka XIII. Zgi­nął za­mor­do­wa­ny przez spi­skow­ców mło­de­go kró­la, któ­ry przy po­mo­cy wła­snych fa­wo­ry­tów chciał prze­jąć ster rzą­dów w pań­stwie. [przypis edytorski]

193. Jo­an­na d’Arc (1412–1431) — bo­ha­ter­ka na­ro­do­wa Fran­cji; pod­czas woj­ny stu­let­niej z An­glią po­pro­wa­dzi­ła ar­mię fran­cu­ską do kil­ku waż­nych zwy­cięstw, twier­dząc, że dzia­ła kie­ro­wa­na przez Bo­ga; zgi­nę­ła spa­lo­na na sto­sie. [przypis edytorski]

194. Me­dy­ce­usze — flo­renc­ki ród ku­piec­ki i ban­kier­ski, od 1532 ksią­żę­cy; od 1434 je­go człon­ko­wie rzą­dzi­li Flo­ren­cją, któ­ra w 1569 sta­ła się sto­li­cą Wiel­kie­go Księ­stwa To­ska­nii; ode­gra­li wiel­ką ro­lę kul­tu­ral­ną i po­li­tycz­ną. [przypis edytorski]

195. Co­eur, Ja­cqu­es (1395–1456) — fran­cu­ski ku­piec i fi­nan­si­sta, skarb­nik i po­życz­ko­daw­ca Ka­ro­la VII, wspo­ma­gał two­rze­nie fran­cu­skiej ar­mii na­ro­do­wej pod­czas woj­ny stu­let­niej; zdo­był wiel­ką wła­dzę i ma­ją­tek; w 1451 zo­stał aresz­to­wa­ny i uwię­zio­ny pod za­rzu­ta­mi oszustw, ko­rup­cji i po­rwań, zaś je­go ma­ją­tek skon­fi­sko­wa­no; w 1455 uda­ło mu się zbiec do Rzy­mu. [przypis edytorski]

196. Kel­ler­mann — po­my­lo­ne dwie po­sta­cie: za za­słu­gi w bi­twie pod Val­my (1804) do stop­nia mar­szał­ka Ce­sar­stwa Fran­cu­skie­go zo­stał awan­so­wa­ny przez Na­po­le­ona ge­ne­rał Fra­nço­is Chri­sto­phe Kel­ler­mann (1735–1820), na­to­miast do­wód­cą cięż­kiej ka­wa­le­rii w bi­twie pod Ma­ren­go (1800) był je­go syn, Fra­nço­is Étien­ne Kel­ler­mann (1770–1835), wów­czas ge­ne­rał bry­ga­dy, awan­so­wa­ny po bi­twie na ge­ne­ra­ła dy­wi­zji, któ­ry jed­nak ni­g­dy nie otrzy­mał no­mi­na­cji mar­szał­ka. [przypis edytorski]

197. Fo­uché, Jo­seph (1759–1820) — fran­cu­ski po­li­tyk, oce­nia­ny ja­ko prze­bie­gły i bez­względ­ny ka­rie­ro­wicz; czło­nek Kon­wen­tu w okre­sie re­wo­lu­cji fran­cu­skiej, od­po­wie­dzial­ny za krwa­we stłu­mie­nie po­wsta­nia w Lyonie w 1793, mi­ni­ster po­li­cji pod­czas pa­no­wa­nia Na­po­le­ona, po je­go upad­ku w 1815 zo­stał pre­zy­den­tem rzą­du tym­cza­so­we­go, na­stęp­nie mi­ni­strem po­li­cji kró­la Lu­dwi­ka XVIII. [przypis edytorski]

198. Tal­ley­rand, właśc. ksią­żę Char­les-Mau­ri­ce de Tal­ley­rand-Péri­gord (1754–1838) — fran­cu­ski dy­plo­ma­ta i po­li­tyk; za­sły­nął ja­ko in­te­li­gent­ny, cy­nicz­ny i bez­względ­ny prag­ma­tyk, peł­niąc funk­cje agen­ta dy­plo­ma­tycz­ne­go lub mi­ni­stra spraw we­wnętrz­nych ko­lej­nych rzą­dów: Dy­rek­to­ria­tu, Na­po­le­ona, Bur­bo­nów i Lu­dwi­ka Fi­li­pa I. [przypis edytorski]

199. Ka­rol VII Wa­le­zjusz (1403–1461) — król Fran­cji od 1422; na mo­cy trak­ta­tu w Troy­es (1420) po­zba­wio­ny praw do tro­nu na rzecz kró­la An­glii Hen­ry­ka V; po uda­nej mi­sji Jo­an­ny d’Arc i od­par­ciu An­gli­ków spod Or­le­anu ko­ro­no­wał się w Re­ims (1429), uwol­nił te­ry­to­rium ca­łe­go kra­ju i po­myśl­nie za­koń­czył woj­nę stu­let­nią. [przypis edytorski]

200. in­con­si­stent (ang.) — nie­kon­se­kwent­ny, nie­sta­ły. [przypis edytorski]

201. sem­per vi­rens (łac.) — wiecz­nie zie­lo­na; sta­le świe­ża, mło­dzień­cza. [przypis edytorski]

202. pa­ni Tal­lien i pa­ni Be­au­har­na­is — Thérése Tal­lien (1773–1835): fran­cu­ska ary­sto­krat­ka, sły­nę­ła z uro­dy i swo­bod­ne­go try­bu ży­cia; wy­szła za mąż w wie­ku 14 lat, po roz­wo­dzie jej ko­chan­kiem, a po­tem dru­gim mę­żem zo­stał re­wo­lu­cjo­ni­sta Je­an Tal­lien; po roz­wo­dzie z Tal­lie­nem mia­ła krót­ki flirt z Na­po­le­onem, dwa ko­lej­ne ro­man­se, osta­tecz­nie wy­szła za mąż za księ­cia de Chi­may; Jó­ze­fi­na de Be­au­har­na­is (1763–1814): od 1779 żo­na wi­ceh­ra­bie­go Ale­xan­dre’a de Be­au­har­na­is, stra­co­ne­go w 1794, prze­ży­wa­ła licz­ne ro­man­se, w 1796 zo­sta­ła pierw­szą żo­ną Na­po­le­ona Bo­na­par­te­go. [przypis edytorski]

203. sans-cu­lot­te (fr.) — do­słow­nie: bez (krót­kich) spodni; w cza­sie Re­wo­lu­cji Fran­cu­skiej na­zwa nada­wa­na re­wo­lu­cjo­ni­stom, któ­rzy no­si­li spodnie dłu­gie, za­miast mod­nych wów­czas wśród szlach­ty krót­kich spodni z ko­ron­ka­mi (fr. cu­lot­te). [przypis edytorski]

204. że­la­zna ko­ro­na — śre­dnio­wiecz­na ko­ro­na kró­lów lon­go­bardz­kich, któ­rą po pod­bi­ciu ich pań­stwa prze­jął Ka­rol Wiel­ki; w śre­dnio­wie­czu ko­ro­no­wa­li się nią ce­sa­rze Świę­te­go Ce­sar­stwa Rzym­skie­go ja­ko kró­lo­wie Włoch; Na­po­le­on Bo­na­par­te ko­ro­no­wał się nią w 1805 na kró­la Włoch (pod­czas je­go ko­ro­na­cji na ce­sa­rza Fran­cu­zów w 1804 zo­sta­ła uży­ta no­wa ko­ro­na, za­pro­jek­to­wa­na na śre­dnio­wiecz­ny wy­gląd, gdyż tra­dy­cyj­na ko­ro­na kró­lew­ska zo­sta­ła znisz­czo­na pod­czas re­wo­lu­cji). [przypis edytorski]

205. nasz za­kon — ze słów księ­dza wy­da­je się wy­ni­kać, że na­le­ży on do za­ko­nu je­zu­itów. [przypis edytorski]

206. lu­dwik a. lu­idor (fr. Lo­uis d’or: zło­ty Lu­dwik) — zło­ta mo­ne­ta fran­cu­ska z po­do­bi­zną kró­la, bi­ta w la­tach 1640–1791; lu­dwi­ka­mi na­zy­wa­no póź­niej tra­dy­cyj­nie zło­te 20-fran­ków­ki. [przypis edytorski]

207. Fer­dy­nand VII (1784–1833) — król Hisz­pa­nii w ro­ku 1808, oba­lo­ny przez Na­po­le­ona, od­zy­skał tron w 1813; w 1820 je­go rzą­dy spo­wo­do­wa­ły li­be­ral­ną re­wo­lu­cję, pod­czas któ­rej po­zo­sta­wał uwię­zio­ny; w 1823 dzię­ki woj­sko­wej in­ter­wen­cji Fran­cji po­wró­cił do wła­dzy ab­so­lut­nej. [przypis edytorski]

208. tem­pla­riu­sze — za­kon ry­cer­ski, za­ło­żo­ny ok. 1120 w Je­ro­zo­li­mie w ce­lu obro­ny i eskor­ty piel­grzy­mów do Zie­mi Świę­tej. Po­sia­da­li kil­ka­na­ście pro­win­cji w Eu­ro­pie, dzię­ki licz­nym nada­niom, przy­wi­le­jom pa­pie­skim i ope­ra­cjom fi­nan­so­wym zgro­ma­dzi­li wiel­kie bo­gac­twa, dzię­ki któ­rym mie­li zna­czą­ce wpły­wy po­li­tycz­ne. Po upad­ku Kró­le­stwa Je­ro­zo­lim­skie­go, po­zba­wie­ni sie­dzi­by tem­pla­riu­sze prze­nie­śli się na Cypr, a na­stęp­nie do Fran­cji. Upa­dek za­ko­nu spo­wo­do­wa­ły wy­su­nię­te przez kró­la Fran­cji Fi­li­pa IV Pięk­ne­go (1268–1314), po­waż­nie za­dłu­żo­ne­go u za­ko­nu, oskar­że­nia o świę­to­kradz­twa, he­re­zję i cza­ry. Fran­cu­ska ga­łąź za­ko­nu zo­sta­ła ska­so­wa­na w 1311, jej ma­jąt­ki skon­fi­sko­wa­no, a wie­lu tem­pla­riu­szy, włącz­nie z wiel­kim mi­strzem Ja­ku­bem de Mol­lay i naj­wyż­szy­mi do­stoj­ni­ka­mi, spa­lo­no na sto­sie. Osta­tecz­nie za­kon zo­stał za­wie­szo­ny przez pa­pie­ża w 1317. [przypis edytorski]

209. par — czło­nek wyż­szej izby par­la­men­tu we Fran­cji w la­tach 1814–1848. [przypis edytorski]

210. afryt a. ifryt — zły duch, de­mon w lu­do­wych wie­rze­niach arab­skich; tu ja­ko pod­le­gły ge­niu­szo­wi, tj. dżi­no­wi, po­tęż­nej isto­cie po­wsta­łej z po­wie­trza lub ognia. [przypis edytorski]

211. iko­glan — paź na dwo­rze suł­ta­na. [przypis edytorski]

212. To nie jest ka­za­nie ar­cy­bi­sku­pa Gre­na­dy — od­nie­sie­nie do opo­wie­ści z książ­ki Przy­pad­ki Idzie­go Bla­sa (1715–1735) Ala­ina Re­né Le­sa­ge’a, w któ­rej głów­ny bo­ha­ter, mło­dy ła­zik, zo­sta­je se­kre­ta­rzem ma­ją­ce­go am­bi­cje li­te­rac­kie ar­cy­bi­sku­pa Gre­na­dy i ma za za­da­nie ostrzec go, je­śli uzna, że je­go ho­mi­lie i pi­sma stra­ci­ły na si­le ka­zno­dziej­skiej, gdyż sam ar­cy­bi­skup oba­wia się, że mo­że nie być obiek­tyw­ny w oce­nie. [przypis edytorski]

213. cy­fra (daw.) — ini­cja­ły, mo­no­gram. [przypis edytorski]

214. sta­ja­nie a. sta­je — sta­ro­pol­ska mia­ra dłu­go­ści dro­gi, od­le­głość prze­by­ta przez ko­nia po­mię­dzy dwo­ma od­po­czyn­ka­mi. [przypis edytorski]

215. Crom­well, Oli­vier (1599–1658) — po­li­tyk ang., głów­na po­stać an­giel­skiej woj­ny do­mo­wej (1642–1651, zw. też re­wo­lu­cją an­giel­ską), roz­gro­mił si­ły ro­ja­li­stów, stłu­mił po­wsta­nie w Szko­cji oraz krwa­wo ujarz­mił Ir­lan­dię; do­pro­wa­dził do po­sta­wie­nia przed Naj­wyż­szym Try­bu­na­łem Są­do­wym kró­la Ka­ro­la I Stu­ar­ta, któ­ry zo­stał pu­blicz­nie ścię­ty, co ozna­cza­ło oba­le­nie mo­nar­chii i usta­no­wie­nie re­pu­bli­ki w An­glii; od 1653 ja­ko lord pro­tek­tor spra­wo­wał dyk­ta­tor­skie rzą­dy. [przypis edytorski]

216. kom­po­nu­ją „Ro­ber­ta Dia­bła”, gra­ją „Fe­drę”, śpie­wa­ją „Wil­hel­ma Tel­la” (...) pi­szą „Re­ise­bil­der” — Ro­bert Dia­beł (1831): ope­ra Gia­co­mo Mey­er­be­era, nie­miec­kie­go kom­po­zy­to­ra ży­dow­skie­go po­cho­dze­nia; Fe­dra (1677): tra­ge­dia Ra­ci­ne’a, w któ­rej głów­ną ro­lę w 1842 z ogrom­nym suk­ce­sem od­gry­wa­ła Ra­chel Félix (1821–1858), fran­cu­ska ak­tor­ka ży­dow­skie­go po­cho­dze­nia; Wil­helm Tell (1829): ope­ra Ros­si­nie­go; Re­ise­bil­der (Ob­ra­zy z po­dró­ży, 1826–31): książ­ka He­in­ri­cha He­ine­go, nie­miec­kie­go po­ety ży­dow­skie­go po­cho­dze­nia. [przypis edytorski]

217. dwu In­dii — daw­niej mó­wio­no o In­diach Wschod­nich oraz o In­diach Za­chod­nich, tj. Ka­ra­ibach; Hisz­pa­nie mie­li ko­lo­nie w obu re­jo­nach. [przypis edytorski]

218. Mau­ro­wie (hist.) — od śre­dnio­wie­cza do pocz. XIX w.: eu­ro­pej­ska na­zwa na okre­śle­nie mu­zuł­mań­skich miesz­kań­ców Płw. Ibe­ryj­skie­go i płn.-zach. Afry­ki, z po­cho­dze­nia w więk­szo­ści Ber­be­rów (rdzen­nych miesz­kań­ców Afry­ki Płn.). [przypis edytorski]

219. ad ho­mi­nem (łac.) — dosł. do czło­wie­ka; ar­gu­ment ad ho­mi­nem: nie­me­ry­to­rycz­ny spo­sób ar­gu­men­to­wa­nia, skie­ro­wa­ny do kon­kret­ne­go czło­wie­ka i od­wo­łu­ją­cy się do je­go po­glą­dów w ce­lu po­ka­za­nia ich sprzecz­no­ści z przed­sta­wio­ną przez nie­go te­zą. [przypis edytorski]

220. Oca­le­nie We­ne­cji — naj­bar­dziej zna­ny dra­mat an­giel­skie­go pi­sa­rza Tho­ma­sa Otwaya (1652–1685), opo­wia­da­ją­cy o przy­jaź­ni We­ne­cja­ni­na Jaf­fie­ra i na­jem­ne­go żoł­nie­rza Pio­tra, uczest­ni­ków spi­sku prze­ciw­ko se­na­to­wi we­nec­kie­mu; aby zdo­być za­ufa­nie bez­względ­ne­go przy­wód­cy spi­skow­ców, Jaf­fier po­zo­sta­wia pod je­go opie­ką wła­sną żo­nę ja­ko za­kład­nicz­kę, na­ra­ża­jąc ją na gwałt; kie­dy po ujaw­nie­niu spi­sku poj­ma­ny Piotr ma zo­stać po­wie­szo­ny, Jaf­fier, aby oszczę­dzić mu hań­bią­cej śmier­ci, prze­bi­ja go i po­peł­nia sa­mo­bój­stwo. [przypis edytorski]

221. syn na­tu­ral­ny — syn uro­dzo­ny po­za mał­żeń­stwem; daw. prze­ci­wień­stwo sy­na le­gal­ne­go. [przypis edytorski]

222. Raj utra­co­ny — po­emat epic­ki w 12 księ­gach au­tor­stwa an­giel­skie­go po­ety Joh­na Mil­to­na (1608–1674), opo­wia­da­ją­cy o bun­cie anio­łów pod wo­dzą Sza­ta­na oraz o upad­ku i wy­gna­niu pierw­szych lu­dzi z ra­ju. [przypis edytorski]

223. Ver­mont, Ma­thieu-Ja­cqu­es de, zwa­ny księ­dzem de Ver­mont (1735–1806) — na­uczy­ciel, za­ufa­ny po­wier­nik, a tak­że se­kre­tarz ga­bi­ne­tu Ma­rii An­to­ni­ny, żo­ny Lu­dwi­ka XVI. [przypis edytorski]

224. Mam wię­cej niż sto ty­się­cy ta­la­rów w prze­ka­zach na Pa­ryż... — czy­tel­ni­cy Oj­ca Go­riot Bal­za­ca do­my­śli­li się za­pew­ne toż­sa­mo­ści księ­dza Kar­lo­sa Her­re­ry z Ja­ku­bem Col­liemn, ina­czej Vau­tri­nem. [przypis tłumacza]

225. pry­wa­cja — ogra­ni­cze­nie, oby­wa­nie się bez cze­goś. [przypis edytorski]

226. aport — wkład nie­pie­nięż­ny wno­szo­ny do spół­ki, ma­ją­cy po­stać war­to­ści nie­ma­te­rial­nych (np. pa­ten­tów) lub rze­czy, wy­ce­nia­ny ja­ko okre­ślo­na war­tość ma­jąt­ko­wa. [przypis edytorski]

227. sy­ne­ku­ra (z łac. si­ne cu­ra: bez tro­ski, bez sta­ra­nia) — do­brze płat­ne sta­no­wi­sko nie­wy­ma­ga­ją­ce żad­nej pra­cy. [przypis edytorski]

228. sier­żant Mer­cier, Pa­weł Lu­dwik Co­urier, Ma­nu­el — sier­żant Mer­cier: po­pu­lar­ny wśród ów­cze­snej opo­zy­cji do­wód­ca od­dzia­łu Gwar­dii Na­ro­do­wej, któ­ry 4 mar­ca 1823 od­mó­wił wy­ko­na­nia roz­ka­zu usu­nię­cia z sa­li ob­rad Izby De­pu­to­wa­nych po­sła Ma­nu­ela, wy­klu­czo­ne­go przez ro­ja­li­stycz­ną więk­szość za ostrą kry­ty­kę rzą­du, pla­nu­ją­ce­go in­ter­wen­cję woj­sko­wą w Hisz­pa­nii; Paul Lo­uis Co­urier (1772–1825): fran­cu­ski hel­le­ni­sta i pu­bli­cy­sta li­be­ral­ny; je­den z naj­bar­dziej za­cie­kłych kry­ty­ków rzą­dów Re­stau­ra­cji, ata­ko­wał je w sze­re­gu li­stów i pam­fle­tów; Ja­cqu­es An­to­ine Ma­nu­el (1775–1827): po­li­tyk li­be­ral­ny, po­seł opo­zy­cji w okre­sie Re­stau­ra­cji. [przypis edytorski]

229. in­gre­dien­cja — skład­nik. [przypis edytorski]

230. Lan­dy — fran­cu­ski de­par­ta­ment po­ło­żo­ny na płd.-zach. krań­cu kra­ju; do poł. XIX w. więk­szość je­go te­re­nów po­kry­ta by­ła sła­bo osu­szo­ny­mi wrzo­so­wi­ska­mi (fr. lan­de), stąd na­zwa. [przypis edytorski]

231. ren­ta pań­stwo­wa — tu: rocz­ne od­set­ki od za­ku­pio­nych ob­li­ga­cji pań­stwo­wych. [przypis edytorski]

232. pa­pier we­li­no­wy — cien­ki, gład­ki pa­pier wy­so­kiej ja­ko­ści. [przypis edytorski]

233. Go­be­li­ny, Sèvres, La Sa­von­ne­rie i Dru­kar­nia Kró­lew­ska — fran­cu­skie ma­nu­fak­tu­ry kró­lew­skie, za­ło­żo­ne w XVII i XVIII wie­ku; Go­be­li­ny: pa­ry­ska ma­nu­fak­tu­ra go­be­li­nów; Sèvres: na obrze­żach Pa­ry­ża, sie­dzi­ba ma­nu­fak­tu­ry pro­du­ku­ją­cej por­ce­la­nę; La Sa­von­ne­rie: pa­ry­ska ma­nu­fak­tu­ra dy­wa­nów; Dru­kar­nia Kró­lew­ska: pa­ry­ska dru­kar­nia. [przypis edytorski]

234. Ho­reb — bi­blij­na gó­ra, na któ­rej Bóg uka­zał się Moj­że­szo­wi pod po­sta­cią pło­ną­ce­go krze­wu i po­wo­łał go na wy­zwo­li­cie­la Izra­eli­tów z nie­wo­li egip­skiej. [przypis edytorski]

235. Dal­sze ko­le­je i ko­niec Lu­cja­na znaj­dzie Czy­tel­nik w po­wie­ści Bla­ski i nę­dze ży­cia kur­ty­za­ny, Jak ko­cha­ją la­dacz­ni­ce, Po cze­mu mi­łość wy­pa­da star­com. [przypis tłumacza]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/balzac-komedia-ludzka-stracone-zludzenia-cierpienia-wynalazcy

      Tekst opracowany na podstawie: Honoré de Balzac, Cierpienia wynalazcy, Czytelnik, Warszawa 1972

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez fundację Nowoczesna Polska. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Aleksandra Kopeć, Wojciech Kotwica, Mateusz Osmola.

      Okładka na podstawie: Lignes bloc de Linotype, Frédéric BISSON@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
          

    

  OEBPS/Images/image00147.jpeg





OEBPS/Images/image00146.jpeg
w%@\b\&hgpk





OEBPS/Images/cover00144.jpeg
Honoré de Balzac
wolnelektury ol (ttum. Tadeusz Boy-Zeleriski)

Cierpienia
wynalazcy






